
ZYCIE NAUKI
M I E S I Ę C Z N I K  NAUKOZNAWCZT
TOM III STYCZEŃ-LUTY 1947 NR 13-14

HERBERT DINGLE

Nauka i etyka *
7  AG ADNIENJU wzajemnego stosunku e tyk i i  nauki poświęcono 
fc *  w  ostatnich latach sporo uwagi. Chcia łbym  z góry zaznaczyć, że 

nie uważam etykiil za naukę i  n ie  sądzę, żeby się n ią  k iedyko lw iek  
mogła -stać. Wy-daje m i się, że -etyka wykracza poza zasięg badań nau­
kowych. Dlaczego tak jest, w yjaśn ię  za chwilę, lecz już teraz chcia ł­
bym stw ierdzić, że nue mogę podać żadnej metody rozw iązywania 
zagadnień etycznych. Chcę zadać pytanie, lecz nie dam na nie odpo ­
w iedzi. Postaram się przedsiŁawlJć problem atykę etyczną i  w yjaśn ić, 
dlaczego w  moim mniemaniu nie jest to problem atyka naukowa.

Przede wszystkim  określę m ożliw ie na jkróce j i na jjaśn ie j, co ro ­
zumiem przez zagadnienie etycznie. Stale znajdu jem y się w  sytuacjach, 
w  k tó rych  m usim y w ybierać m iędzy k ilkom a m ożliwościam i1 czynu 
(wraz z powstrzymać <em się od niego) i stajemy wobec pytania, k tó re  
w łaśnie uważam za zagadnienie etyczne: Jak mam powziąć -decyzję?

Chciałbym  podkreśl ć, że samo postaw ienie zagadnienia przesądza 
o jego charakterze. Zapewne większość lu-dzi zgodził się z moim  u ję ­
ciem zagadnienia etycznego, a jedn-ak duża część lite ra tu ry  -przedmiotu 
dotyczy n!iie tego zagadn!en'a, lecz całkiem  inne-go, k tó re  wprawdzie’ 
pozornie n iczym  silę od niego nie różni, le-cz jes t w  gruncie  rzeczy od­
rębne. Toteż przedstaw ień e i odrzucenie pew nych odm iennych ujęć, 
spotykanych w  w ie lu  nowszych sporach uchodzących za dyskusję p ro ­
b lem atyk i etycznej, nie będzie jedyn ie  wstępem, lecz wprowadzi nas 
W samo jądro  zagadnienia.
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Po pierwsze, problem atyka etyczna n ie  polega na stw ierdzeniu, 
po dokonaniu czynu, dlaczego postąpiłem  tak a n ie inaczej. Na p rzy­
k ład  dr C. H. W addington, którego ostatnia książka Science and Ethics 
spowodowała ożywioną wymlilanę zdań, zdaje się sądzić, że ta k  posta­
wione zagadnienie jest tożsame z zagadnieniem etycznym  w  m oim  ro ­
zumieniu, gdyż pisze1:

„Nile w idzą istotnej różnicy m iędzy pytan iam i1 jak powziąłem swą 
decyzją etyczną? i jak  mam ją  powziąć teraz?" Dla mnie są to dwa 
zupełnie różne zagadnienia, a różnica jest zasadnicza, gdyż mogę się 
zgodzić, że pierwsze —  jak  powziąłem swą decyzją etyczną? jest 
zagadnieniem naukowym , na k tó re  w  zasadzie można dać naukową 
odpowiedź, choć w  poszczególnych przypadkach rozstrzygnięcie go 
może się okazać zby t trudnym , gdy tymczasem drugie w  żadnym ra­
zie naukow ym  zagadnieniem nie jest. Jestem w  zupełności gotow erję 
zgodzić, że każde ohserwo walne z j awisko, zarówno w  zachowaniu się 
człow ieka ja k  w  zachowaniu się kam en, czy gwiazd, nadaje się co  
badania naukowego i  pozostaje w  zw iązku z innym , zjaw iskam i. Jeśli­
by k to  w ysunął fik cy jn ą  teorię, wedle k tó re j postępowanie człow ieka 
we w szelkich okolicznościach jes t wyznaczalną funkcją  jego w ie  u, 
ko loru  w łosów, szybkości tętna i  pewnych innych m ierzalnych Wiel­
kości. gotów bym  b y ł się zgodzić, że teoria ta może byc słuszna w  za­
stosowaniu do wszelkiego postępowania ludzkiego, ja k ie  k ie d yko lw  e 
m ia ło miejsce. A le  to n ie  m ia łoby n ic  wspólnego z etyką, gdyż zagad 
n e n ia  etyczne z natury  swej dotyczą postępowania me P ^ s z łe g o , 
lecz przyszłego. Z w eryfikow an ie  teorii, o k tó re j by ła  mowa, i  obl1^ '  
nie, co w edług n ie j pow inienem  uczynić w  zw iązku z zagadnieniem, 
któ re  mam rozstrzygnąć, ńfle uw a ln ia  mnie od konieczność, w y  on i. 
Mogę również pogwałcić p rak tykę  przeszłości i u czynie teorię je d yn i 
przybliżeniem  do praw dy przez wprowadzenie inne j podstawowej 
zmiennej —  m ojej w iedzy o samej teorii; k tó ra  popraedmo ”  
wchodziła w  grę ponew aż n ik t ta k ie j w iedzy n a  m iał. Dlatego tez n i 
uważam, żeby zagadnienia etyczne b y ły  rozStrzygalne przez jaką ko lw iek
analizę przeszłego postępowania.

Podobnie, w  zagadnieniu etycznym  nUe chodzi o to, które  z mozl‘ 
wych postępowań jest słuszne?, lecz jak  mam wybrać jedno z men. 
Rozróżnienie to jest ważne z dwóch powodów. Po pierwsze, każdy 
czyn jest jako ta k i e tyczne  obo ję tny; wartość etyczną nadają mu 
i ego m otyw y. Jest to  rzeczą oczywistą, lecz miimo to  w ie lu  autorów 
piszących o etyce rozwodzi się obszern e nad moralną wartość ą czy-

1 Science and Ethics, str. 101.
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nów. Lecz ważniejszy jes t d rug i powód. Jeśli toto dzieli, czyny —  niite 
ty lko  czyny w  oderwaniu, o jak ich  m ów iliśm y przed chwilą,' lecz czy­
ny dokonane w  określonych okolicznościach i  w  określonych celach 
—  na „słusznie" i  „niesłuszne", natychm iast sta je  się wobec zagadnie­
nia: Przy pomocy jak ich  k ry te rió w  można się przekonać o ic h  słusz­
ności lub niesłuszności'?, a jakichś powszechnie p rzy ję tych  k ry te r ió w  
nikom u dotychczas nie udało się odkryć.

Dlatego też log iczn i pozytyw iśc i uważają sądy etycznie za „bezsen­
sowne". Dla p rzyk ładu  można tu p rzytoczyć jednego z czołowych 
przedstawicieli) te j szkoły, Rudolfa Carnapa. Carnap zgadza się' z roz­
różnieniem, k tó re  przeprowadziłem  m iędzy postępowaniem przeszłym 
a przyszłym , i  e lim inu je  z dyskusji badanie p rzyczyn  przeszłego po­
stępowania. P rzyjm ując jednak, że pozostałe zagadnienie polega na 
tym, alby rozstrzygnąć, k tó re  postępowanie jest słuszne, a n ie  na tym , 
ja k  dokonać decyzji, zm ienia jego charakter i  bez (trudu wykazu je, 
że jest bezsensowne. Gdyż aby takie zdanie ja k  na p rzyk ład  „m order­
stwo jest rzeczą z łą " m ia ło  sens, m usi ono miteć sprawdzalne konsek­
wencje, tak  samo ja k  zdanie „kwas pruski!! jest tru ją cy " może być 
odróżnione od jego negacji „kwas p rusk i n ie  jest tru ją c y " przez mąpi- 
c e się go i  zaobserwowanie, co nastąpi. Otóż nie ma ta k  e j p róby dla 
zdań „m orderstw o jesit rzeczą złą" i „m orderstw o jest rzeczą dobrą". 
Możemy zabić człowieka, lecz w y n ik  nie pozwala rozstrzygnąć, k tó re  
'  zdari jesit prawdziwe. „Ze zdątniia morderstwo jest rzeczą
t lą  , pisze Carnap, '„nie możemy w yprow adzić żadnych zdań o p rzy­
szłych doświadczeniach. Zdanie to jest niesprawdzalne SI n ie  ma łeore- 
ycznego sensu, tak jak  i w szystkie  inne zdanlia w artościu jące".

ozumowantie to w yda je  m i się nieodparte, lecz n£te ma ono n ic 
zspo neigo z problem atyką etyczną. W eźm y dla p rzyk ładu  zagadnie­

nie. wobec którego s ła li ludzie z mego pokolenia w  1914 roku. „Jaką 
mam powzięć decyzję, czy wstąpić do arm ii, czy żądać zawarcia po- 

o ju . , f| zastosujmy do niego rozumowanie Carnapa. W idać od razu, 
ze pytan ie  „C zy wstąpilene do arm ii jest rzeczą słuszną?" jes t bezsen­
sowne, ponieważ nie ma na nie sprawdzalnej odpowiedzi, lecz gdy- 
ysm y to sobie uśw iadom ili w  1914 roku, n ie  pom ogłoby to nam ani1 

dW  - ^ ^ ■ ^ a ŝzy m c®4gu sta libyśm y wobec koniecznośail decyz ji i  w 
szyna c«ągu n e  w iedzie libyśm y, w  ja k i sposób ją  powziąć. M>:eli-

n I ! mJ v WPra'Wdzie odpow ipd i ^d o w a la ją cą , ale n ie  na najważniejsze, 
n ieuniknione pytanie.

Sądzę, że należy przeprowadzić jeszcze jedno rozróżnienie. Od-
5 Philosophy and Logical Syntax, sir 23.



dzćel.wszy nasze zagadnie:, e „Jak  mam powziąć decyzją?" od pseudo^ 
etycznych zagadnień „Jak powziąłem decyzją w p rzesz łoso^  i „K tóre  
postępowanie jest słuszne?", m usimy oddzie lić je iw n ie z o d je a z c z c  
bardziej zbliżonego zagadnienia „Jaką decyzję mam p o w /ią  ^ ■ 
u ieoie też się odnosi do przyszłości, a przy tym  norka k ry ty k i log icz­
nych pozytyw istów , ponieważ nie prowadzi do przyp isyw ania  czynom 
S L z n o ś Ł  lub „niesłuszności". N ie  jest jednak zagadnteniem pod­
staw ow ym  ponieważ powstaje na nowo w  każdej sy tuac ji c w  torami 
ogólniejszej zasady pozwala na odpowiedzi dające się pogodź e z kaz 
dym dowoln ie kapryśnym  postępowaniem. Ostatecznym celem naszych 
poszukiwań jest taka w łaśnie ogólna zasada, a gdy pytam y „ 
powziąć decyzję?", szukamy w gruncie rzeczy źródła przeświadczenia, 
że dokonując w yboru  czynim y to na mocy jak ie jś  ostatecznej sankcje

S e  m i Z  te  w tym  miejscu M *  - M M  P“ T " » * * *  
p o g n i e  » ¿ y  e ty k ,  « » « * .  W  .n o ta  m d » » »  
czalna bariera m iędzy n im i polega na tym, ze w  nance mamy la 
źródło przeświadczenia, w  etyce zaś nie. Nauka m a.ostatecznie abso 
lu tn ie  pewną podstawę; etyka nie znalazła dotychczas żadnej pod­
stawy Postaram się w y jaśn ić  to bardzie j szczego owo.

Gdy mówię, że nauka ma pewną podstawę, n e  chcę p m z to o c z y -  
w iśćie powiedzieć, że każde zdanie naukowe jest pewne. C hoda  m i 
ty lk o  o 'to że je ś li zdanie naukowe jest podane w  wątp liwość, w ow - 
I i  l i »  je  » z a s a la ć  przy pom ocy irm y* » > , » .  t e t e * ^  
można z ko le i popierać jeszcze innym i, u tak dalej, ^ op° ,  •
nie do jdziem y do czegoś tak podstawowego, ze srę kwestionować nre 
da Toteż naiuka może < *  rozw ijać z przcsw adczoniom te  W  ł W » t a  
zawsze dadzą arą » p ra w ić ,  a » w e t  gdyby *<! zawaM je j gmach, po- 
zostaną niewzruszone fundamenty -  rozum i  doświadczenie, (

Nauka polega na racjona lnym  porządkowaniu faktów  duswia^ Cze­
rna Jako dane p rzy jm u jem y nie ty lk o  spostrzeżenia, ja  J
szych naukadh. lecz także -  w  psycho log:. -  uczucia^ nam ę t 
a nawet halucynacje. O pisujem y je  p rzy pom ocy pojęć k tó re  de 
jemy tak, żeby u ła tw ić  u jm ow anie  racjona lnych zw iązków  m ę d  y  
S t e n i a m i ,  a wyprowadzanie takich z w i t k ó w  W  
czas sprawą czystego rozumowania. Chciałbym  tu  podkreślić oko l cz- 
ność że gdy dopuszczamy ja k  na jda le j idącą możliwość ę u, P0^  
staje reszta, k tó re j już podać w  w ątp liw ość nie można, m a n o w m e  
nasze spostrzeżenia i ostateczne elementy zw iązków  log iczny 

ważm y je po  ko le i.

. HERBERT DINGLE
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Co mam na m yś li gdy mówię, że doświadczenia nile można poda­
wać w  wątpliwość? N ie  chcę przez ito powiedzieć, że każde poszcze­
gólne zdamliie, k tó re  opisuje to doświadczenie, jest nie do obalenia, 
lecz po prostu że itetniieje coś, czego jestem świadomy i czemu nie 
mogę zaprzeczyć, i  co staram się w yraz ić  w  tym  zdań u, tra fn ie  lub 
n ietrafn ie. Przypuśćmy, że idąc w  nocy drogą polną spostrzegam słaby 
punkc ik  św ie tlny  4 m ówię „w idzę  gw iazdę". Może się zdarzyć, że idąc 
dalej uświadom ię sobie, że punkc ik  staje się w iększy i  jaśniejszy zbyt 
szybko, aby to b y ła  gwiazda, i m ów ię „nie. to n ie  jes t gwilazda, lecz 
la ta rn ia ". Lecz gdy 'Idę dalej przekonywam  się, że tam gdzie spodzie­
wałem się znaleźć latarnię, n ie  ma je j, ć że w  dodatku przestałem w i­
dzieć św iatło. Wówczas m ówię „coś musi być nie w  porządku z m oim i 
oczamlil, gdyż spostrzeżenie nile ma zewnętrznej fizycznej p rzyczyny; 
muszę się dać zbadać". K iedy jednak okulista  stwierdza, że oczy moje 
są w  zupełnym porządku, jestem zmuszony pow iedzieć: „m usiała być 
jakaś psychologiczna przyczyna tego złudzenia, albo pod w pływ em  
jakichś uczuć w ydaw ało  m i się, że jest to św iatło  tam gdzie go n'te 
było , albo być może teraz ulegam jakiem uś złudzeniu pamięci, sądząc, 
że w idzia łem  św iatło  podczas gdy wówczas n ic  takiego mii się n ie  
zdawało". /

W  p rzykładzie  powyższym byłem  zmuszony do uzgadniania k ro k  
po k roku  swego doświadczenia z doświadczeniam i późniejszym i, lecz 
w  końcu pozostaje ostateczny fakt. którem u już n ie  mogę zaprzeczyć, 
m ianow icie pewne wspomnienie w idzenia  św iatła. M o je  ko le jne  zm ia­
ny in te rpre tac ji są z naukowego punktu  w idzenia po prostu zmianami 
k lasyf ikacji  doświadczenia. Gdy m ówiłem , że w idzę gwiazdę, s tw ie r­
dzałem fak t astronomiczny. Gdy, m ówiłem , że w idzę latarnię, s tw ie r­
dzałem fakt z m ie jscowej geografii. Gdy m ówiłem , że m oje  oczy są 
nie w  porządku, stw ierdzałem  fakt z fiz jo lo g ii. Gdy m ów iłem , że u le ­
głem złudzeniu, stw ierdzałem  fakt z psychologii. Każde m oje  s tw ie r­
dzeń,;« mogło być niezależne od przyszłych obserwacji „p raw dz iw e" 
lub „fa łszyw e , lecz z natury rzeczy nie ma obserwacyj, k tó re  b y  m o­
g ły  obalić m oje obecne przypom nienie w idzenia św iatła. To w łaśnie 
m iałem na m yś li mówiąc, że ca ły św iat doświadczenia, składający się 
na dane naukii, ma niezachwianą podstawę. N ie  można je j zaprzeczyć 

' można ją  ¡tylko rozmaicie k lasyfikow ać.
Podobnie pewną podstawę ma proces rozumowania. Rozumując 

od przesłanek do w n iosków  możemy popełniać om yłk i, lecz gdy nasze 
rozumowanie poddajem y kon tro li, albo dochodzimy do punktu, w  k tó ­
rym  stw ierdzam y „to  z tego me w yn ika ", albo jesteśmy zmuszeni uznać,

v
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że rozumowani« jest pra w id łow e . To prawda, ż oisitlai.tniiio dużo. się mó 
w i o m ożliwości, że prawa lo g ik i są jedyn ie  konwencjam i, k tó re  mo­
g łyb y  być dobrane inaczej, ć że mogą istnieć inne i  rów nie  dobre lo g i­
k i lecz wszystko to nie zmienia faktu, że is tn ie je  w  p ro ce s* rozumo­
wania pewna n ieun ikn iona pozostałość, k tó re j się m usim y podporząd­
kować. Logika jest jedyn ie  próbą sform ułowania reguł rozumowania 
i inne logiki! są innym i sform ułowaniam i, lecz gdyby me było  jak ie jś  
ostatecznej podstawy porozumienia poza w sze lk im i sform ułowaniam i 
w  'aklohkolwćek językach, nie m oglibyśm y rozważać różnych log ik , 
jak to  czynim y. Próba przeprowadzenia dowodu, ze dany system lo g ik i 
czy zb ió r podstawowych „p ra w  myślemlla” jest niesprzeczny, opiera 
się na założeniu, że ci, k tó rych  ów dowód ma przekonać, mogą byc 
przekonani, a to oznacza, że p rzy jm u ją  oni wspólnie z autorem do- 
wodu pewne ostateczne i powszechne zasady Zbyt oczywiste, aby 
je  można b y ło  podawać w  wątpliwość, i  zbyt głębokie, aby je  można 
było  w yrazić —  coś, co is tn ie je  m iędzy wierszam nawet najbardzie j 
drobiazgowego rozumowania i  bez czego rozumowan e me dałaby s"ę 
Drzeprowaidzić.

Toteż 'te dw ie ostatecznie pewne podstawy są n/iezn Szczalnymu 
elementami', nauki i  da ją  uczonemu przekonanie, że bez względu na to, 
jaka klęska może spotkać budowany przez mego gmach, cegły do­
świadczenia i cement rozumu muszą pozostać nienaruszone. Fakt. ze 
nie mamy żadnego takiego przekonania w  zw iązku z postępowaniem, 
na ja k ie  mamy s ę zdecydować, jest moim zdaniem wysoce znam ien­
ny dla na tu ry  ludzk ie j. Ńie  możemy uniknąć takiego czy innego po­
stępowania, lecz nile mamy „św ia tła  wewnętrznego", k tó re  by nam da­
ło 'pew ność, że is tn ie je  n iew ątp liw a  zasada słusznego postępowania, 
do k tó re j n ie  możemy się zbliżyć. W eźm y ja k ik o lw ie k  nakaz m oralny 
—  na p rzyk ład  przykazane  „kocha j b liźn iego twego ja k  siebie sa­
mego” lub  dowolne inne —  i  bez. względu na to, jak  bardzo ohc a ło- 
by się go bronić, n ie  będzie się m ia ło  poczucia, że prawdziwość jego 
jest oczyw is ta  i  że inne niezgodne z n im  p rzykazane  n ie  m ogłoby 
być słuszną normą postępowań1 a. Można przecież tw ierdzi ć, że pont 
waż każdy jes t sobą a n ie  k im  innym, pow inna być jakaś różnica m ię­
dzy m iłością  siebie samego a m iłością bliźnego. A  je ś li is tike je  taka 
możliwość, n ie  mamy takiego samego wewnętrznego nakazu p rzy ję ­
cia przykazania ja k i mamy w  stosunku do faktu  naiszego dosw adcze- 
nńa lub konieczność w niosków  logicznych. W  tym  tk w i zasadnicza 
swoistość ii cała podstawowa trudność p rob lem atyk i etycznej.
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Wi:<ein, rzecz prosta, że w ie lu  ludzi czuje n ieodparty popęd do 
iakiegoś określonego pos tępowania, k tó ry  je s t 'd la  nidh czymś w ro ­
dzaju „kategorycznego im pera tyw u" porów nywalnego z koniecznością 
p rzy jęc ia  rozumowania logicznego. Tacy ludzie nie- m ają podstawo­
w ych problem ów etycznych. Można b y  tw ierdzić , że jes t to natura lny 
stan zdrowej lilstoUy ludzk ie j i  że ot. k tó rzy  n ie  m ają bezpośredniego 
wyczucia ja k  m ają  postąpić w  danej sytuacji, są pod. jakim ś w zglę­
dem ułom ni. N ie  mogę jednak p rzy jąć tej h ipotezy, ponieważ między 
Drzekonaniem o etycznej słuszności a faktem  doświadczenia jes t^  a 
zasadnicza różnica, że to pierwsze może i w  samej rzeczy prowadzi 
często do ko n flik tu , gdy tymczasem doświadczenie n igdy tego nie 
czyn Reguły rozumowania są powszechne; przekonanie, ze „c o k o l­
w iek  jest, je s t", n 'e  ogranicza się do jak ie jś  grupy, lecz jest w łasno­
ścią całej rasy is to t rozumnych. Pewność doświadczeni a znaj' u je  sit 
na drugim  krańcu i  jest zasadniczo jednostkowa; pewność, jaką  mam 
widząc św iatło, jest zupełnie niezależna od wszelkiego doświadcze­
nia jakite m ogłaby mieć reszta św iata i  jeś liby  m oi towarzysze 
św iatła  n ie  widzieli, m usiałbym  wprawdzie inaczej^ sklasy i  w  
swoje doświadczenie, lecz nie m ógłbym  mu zaprzeczyć. Lecz k o n t i 
m iędzy nam i n ie jest m ożliw y. Nasze doświadczeni a mogą być niepo 
dobne, lecz dopóki n ie  posuwamy się poza stw ierdzenie iidh iistnema, 
nie mogą sobie zaprzeczać. Natom  ast w  dziedzinie e tyk . on i 
istnieje. Jeśli! ja  pragnę w o jny  a mój towarzysz pokoju, niieunikmo- 
nrie m usim y w ystąpić przeciw  sobie, a wszelkie tw ierdzenie, że ety 
czny „im pera tyw  ka tegoryczny" jest atrybutem  normalnej is to ty , k a ­
że przyznać, że is to ty  ludzkie są z na tu ry  w  niezgodz e i że jedyną 
wyrocznią jes t siła.

M usim y w ięc uznać, że nie ma ostatecznego k ry te rium  dla ża­
dnej określonej odpow iedzi na pytan ie  „ la k  mam dokonać decyzji? 
Fakt ten nazwałem znam iennym i  sądzę, że n ie  ma słowa, k tó re  by tu 
by ło  za silne. Oznacza to, że u podstaw wszystkich systemów e ty k i 
i w szystk ich  wezwań do jakiegoś postępowań a musi tk w ić  dogma t, 
a p róby uzasadnienia go są bezcelowe jako  z góry skazane na n iepo­
wodzenie. Rozważmy, na przykład , zasadę, że należy postępować, 
zawsze w  im ię najw iększego dobra najw iększej liczby ludzi), i  p rz y j­
m ijm y d la  uproszczenia (chociaż w  gruncie rzeczy n’ie jest to  prawda), 
ze możemy się zgodzić na to, co stanowi „na jw iększe dobro". Stano­
w isko  to  można zaatakować pytaniem  „Dlaczego najw iększej lc z b y  lu ­
dzi? Dlaczego mie dążyć do dobra najlepszych kosztem  tych, poi k tó ­
rych  i tak  n ie  można się dużo spodz iewać, zamiast do dobra przeciętne­
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go ogółu? Dlaczego zmierzać do ludzkości drugorzędnej i:S nie usiłować 
zastąpić ją  nad ludzkością pierwszorzędną?' Jeśli na pytan ie  to 
istnieje w  ogóle jakaś odpowiedź, to taka: „Ponieważ najw iększe do- 
óro najw iększej liczby jest w  zgodzie z... jakąś inną zasadą", a w ów ­
czas ta inna zasada Sita je  się podstawową w ytyczną postępowano. 
Ponieważ brakuje  niezachwianej podstawy, proces ten może trw ać 
bez końca lub może też doprowadzić do jakieś tezy, przy k tó re j s ę 
zatrzymamy i pow iem y dogmatycznie: „To  jest słuszne, ponieważ im  
się tak  podoba, ¿ n ie  zamierzam dawać żadnego innego uzasadni lenia .

Fakt tern nie jest ty lko  znamienny, lecz także praw ie powszechnie 
przemilczany. Jasność rozumowań zyskałaby na tym ogromnie, gdy­
by każda książka i każdy a rtyku ł, mające w jak iś  sposób być d rogo­
wskazami postępowania, zaczynały się od wyraźnego sform ułowania 
podstawowego dogmatu, na k tó rym  się opierają, a następnl'ie ogran i­
czały się do wysnuwania z owego dogmatu wniosków, nbe tracąc 
czasu na próby uzasadnienia go. Każdy w iedzia łby wówczas od razu, 
czy dogmat jest dla niego do przy jęc ia , a je ś li nbe, m ógłby dalej nhe 
czytać, chyba że czyta łby dla ro z ryw k i um ysłowej. W  gruncie_ rze­
czy bardzo n iew ie le  książek osiąga lub naw et usiłu je  osiągnąć ten 
deał A lb o  nie podaja explüciite swej podstawowej tezy, k tó rą  do­

piero trzeba z trudem w yk ryć  przy czytaniu, albo też przedstawiwszy 
ja u s iłu ją  ją  uzasadnić rozumowo. W szystko to jest wyrazem całkiem  
n iew łaściw ej postawy i nieuchronnie sprawia, ze wszyscy czytający 
z w y ją tk ie m  może najbardziej w y traw nych  nieświadomie spodz ewaja 
sii- wniosku, k tó ry  jest z natury rzeczy niem ożliwy. Jedyna dyskusja 
p rob lem atyk i etycznej, jaka  ma d la  kogoko lw iek  jak iś  sens, może s e  
opierać na z góry p rzy ję tym  dogmacie. Taka dyskusja może ^ ie c  na­
wet całkiem naukow y charakter, dopóki n ie dotyczy samego dogmatu, 
leśli na przykład , ktoś p rzy jm u je  „e tykę  Nowego Testamentu , 
wówczas naukowe badania mogą określić, na czym polega e tyka  N o­
wego Testamentu, i  rozumowanie może wykazać, jak 'ego  P ° ^ P _  
nia etyka ta wymaga w naszych czasach. Lecz zagadnienie „D lacz g 
mam przyjąć e tykę  Nowego Testamente?" prowadzi ty lko  P ^ z  serię 
Jowolńych k roków  wzdłuż nieskończonej smezki czczej gadaniny.

Fakt, że m oralności nie można oprzeć ani na doświadczeniu ani 
na rozumiile, pozostawia o tw arte  zagadnienie, co może byc je j pod­
stawą. Stajemy te  znów wobec pytan ia  „Jaką mam powziąć decy­
zję?". a na k tó rą  nie mam odpowiedzi. W niosku, k tó ry  najbardziej 
podstawową sprawę w  naszym życiu pozostawia kaprysow i, nie m o­
żemy przyjąć bez sprzeciwu, toteż nie podaję go jako ewangelii.ę, lecz
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jako  n ie u n k n io n y  fakt. Jesteśmy tacy, że musliimy jakoś postępować 
a postępowanie nasze decyduje o przyszłości. N ieste ty z w y ją tk iem  
n iew ie lu  szczęśliwców, różniących się zresztą m iędzy sobą, n ie  ma­
my niezawodnego źródła przeświadczenia, że jeden w ybór jest le ­
pszy niż inny.

Ni© do mnie należy rozważanie skuteczności rełig&i w  te j sytu­
acji, lecz mogę Chyba stw ierdzić, że analiza moja wskazuje wyraźnie 
pole działania dla reliigii, k tó ra  jeś li ma mieć coś do powiedzeń a, to 
w łaśnie tu, gdyż na tym polu nie może scę^spot.kać ani ze sprzeciwem am 
Z poparciem nauki, bo nauka nie ma tu n ic do powiedzenia. Jeśli re-
l.g ia ma tu coś dać człow iekow i, to w łaśnie podstawowy dogmat, 
k tó ry  musi być p rzy ję ty  przed rozpoczęciem naukowe} analizy p ro ­
b lem a tyk i etycznej. Chcia łbym  ty lko  dodać, że poidkreśLając dogma­
tyczny charakter Teigo co może wnieść re lig ia , m ów ię ty lko  o etyce 
a nie o teologii, gidyż ni e w idzę powodu, dla którego tezy teologiczne 
m ia łyby stać poza m ożliwościam i racjonalnej dyskusji.

UNW BRSITY COLLEGE, LONDON

JAN  MUSZKOW SKI

Międzynarodowa współpraca intelektualna 
wczoraj i dziś

I. K O M ISJA  I IN STYTUT WSPÓŁPRACY INTELEKTUALNEJ PRZY LIDZE NARO DÓ W

I ■ Dzieje i organizacja. Gdyby chcieć poszukiwać w przeszłości za ­
w iązków  obecnej współpracy um ysłow ej narodów, można by sięgnąć 
po cechy pokrewne, a może nawet analogicznie, czy do organizacji 
igrzysk o lim pijsk ich , czy do obrad: soborów koście lnych, do w spó l­
noty un iw ersyte tów  średniowiecznych, do- korespondencji i obyczajów 
rzeczypospoktej uczonych humanistów, do uniw ersalnych imprez po- 
iih is to jó w  X V II I  stulecia, czy wreszcie do. negoc jac ji kongresów p oko ­
jow ych  w ieku  X IX . Dałaby się też wyśledzić daleko wstecz jedna 
zwłaszcza cecha, aktualna i dzisiaj, a m ianow ic ie  związanie kon tak tów  
in te lektua lnych ze sprawam i w ie lk ie j m iędzynarodowej p o lity k i. W ia - 
diomo, że łączność ta istn ia ła  w  działaniach soborów, że w y b itn i uczeni 
średniowiecza i epoki1 odrodzenia sam1! b ra li udzia ł w  walkach p o li­
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tycznych i. za jm ow ali nie,raz stanowiska szarych em inencji jako do­
radcy m onarchów i dygn ita rzy. N ie ja k i M ik o ła j de A lbo  Castro 
skarży się w  piśm ie z 1455 r. sk  ierowanym do Jana Długosza' i -umnych 
a przechowywanym  w  jednym  z kodeksów klasztoru m ogilskiego, ze 
„T u rcy  i n iew iern i przewyższają chrześcijan... w  pojm owaniu pracy 
uczonych W  Po-lsce... nie szuka się m ądrych rad; uczonych i  lite ra ­
tów " Znana jest itież dobrze rola najznakom itszych uczonych ii; pisarzy 
w eku oświecenia jako  insp ira torów  -najpierw a potem i apologetów 
posunięć swych ukoronowanych uczniów i p rzy jac ió ł.

Z drugie j sterany rozw ój i  specjalizacja badań naukowych a zwłasz­
cza usprawnienie meto d rozpowszechni'arn a ich w y n k o w , działalność 
akademii, un iw ersyte tów , i-nstytatów wraz z udoskonalonym i sys. cna 
nu; w ym iany w ydaw nic tw , u ła tw ien ia  kom unikacyjne —  wszystko to
spraw iło  um iędzynarodowienie p racy um ysłow ej wszelkich typów , czy ­
niąc je j osiągnięcia niezwlocztote dobytk iem  powszechnym, 
na narodowość i  m iejsce zamieszkania twórcy, na język p in  i Ji 1 - 
Fociaanęło to za sobą potrzebę kontaktów  osobistych, kro rych  w ido ­
w n i  sto ły sto zjazdy i  kongresy naukowe zwoływane też nieraz przy 
c kazi i w to lk ich  i y  staw powszechnych, wchodzących w modę w  drug iej

Ä Ä  *»  w i»«-*1853 *> >»78 • * *?  *  . « r ?
Ł n m ® 6w  a ta lys lY ^nyoh , „«  B o r y *
nych granicach, ujednostajn ienie metod s ta tys tyk i ^ ę ń o  w  ej poszczę 
aólych k ra jó w  i  w  k tó rych  w yn iku  powstał M iędzynarodow y Ins ty tu t 
S tatystyczny ( .W ) .  O rok w o l n i e j  » e lk im  ™ k o e *m p o r o ™ » * «  
międzynarodowego by ła  konwencja berneńska w  sPr «  c^  
praw  autorskich i  powołanie do życia odpowiedniego urzędu. Ru 
ten wzmagał się na przełom ie w ieków , w  tych pam ętnych czasach, 
k iedy  tr iu m fu ją cy  libera lizm  odsunął —  ja k  w ierzono powszechni;  ̂
jeże li n ie na ziaiwsze, to p rzyna jm nie j na dtugue, d ług ie  la ta  niebezpie­
czeństwo rozpraw orężnych pom iędzy narodami.

W  1895 roku  Paul O tle t iii H en ri Lafontaine, za łoży li w  Brukseli 
M iędzynarodow y In s ty tu t B ib liogra ficzny i  zwoła!:, kongres b ib lio g ra ­
fów,* dokonując przez to pierwszego kroku  na drodze do zamierzonej 
przez nich ,ii realizowanej stopniowo w ie lk ie j o rgan izacji m iędzynaro­
dowej w spółpracy in te lektua lne j. A le  dążenia ich sięgały g łębie j: 
w  istocie rzeczy chodziło o założenie na gruncie te j współpracy fu n ­
dam entów pokojowego porozumienia narodów w ju k  najszerzej po ­
ję tym  duchu demokracji; współczesnej. W  te j epoce, k ie d y  libera lna 
in te ligencja  w ie rzy ła  święcie, że zw ycięski pochód k u ltu ry  odw rócił
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raz na zawsze od świata groźbę w o jn y  — O tle t w yda ł książkę, w  k tó re j 
w zyw ał do założenia in s ty tu c ji o typ ie  powstałej w  parę dziesiątków 
la t ipóźndej L ig i Narodów

W  duchu tak rozumianej dem okracji m iędzynarodowej toczyły  się 
obrady kongresów 'brukselskich i rozw ija ły  się prace Insty tu tu  Bi b -o 
graficznego oraz a filiow anych  zrzeszeń, k tó rych  liczba wzrastała z roku  
na rok. I z tego samego środowiska w yp łynę ła  po w o jn ie  pierwsza 
in ic ja tyw a  zmierzająca do zorganizowania i  zcentralizowania w  ska i 
św iatow ej współpracy in te lektua lne j narodów. Ideę tę wysuną na 
konfe renc ji poko jow e j delegat Belg ii Hymans, domagając s ę w  ącze 
n ia  tego punktu  do paktu  L g i  Narodów, na razie jednak bezskutecz­

n ie , Spraiwę tę w niósł ponownie na pierwsze zgromadzeń e «golnę 
L ig i Narodów  w 1920 r. Henn Lafontaine, naówczas juz senator,, znany 
współtwórca M iędzynarodowego Insty tu tu  B ib liograficznego. Postawił 
on w  im ieniu Union des Associations Internationales  w  Brukseli 
wniosek zm ierzający do utworzenia un iw ersyte tu  m iędzynarodowego 
oraz do opublikow ania  zbioru w szystkich is tn ie jących  zaleceń i rezo 
lu c ji kongresów m iędzynarodowych. W  tym czasie w p łyn ą ł tez ze 
Strony Association Française pour la Société des Nations  wniosę^ 
powołania do życia b iu ra  m iędzynarodowych stosunków L ite  e < ua: 
nych wraz z załączonym pro jektem  statutu te j ins ty tuc ji.

U silnym  staraniom  Lafonta inea należy przypisać zasługę przepro­
wadzenia wreszcie w  grudniu tegoż roku  rezo luc ji zgromadzeń a.
,.ażeby Liga Narodów wzięła udzia ł w usiłowań'ach zrealizowania 
o rgan izacji m iędzynarodowej współpracy um ysłow e j". N ieco b lższe  
rozpaltirzenih się w  całokształcie zagadnienia w ykaza ło  jednak, że po­
siada ono swoją h is to rię  oraz że dokonano już tak poważnych osią­
gnięć w  różnych dziedzinach, liż przed przystąpieniem  do jak ich ko lw ie k  
w iążących postanowień należy przede wszystkim  „sporządzić bilans 
stanu aktualnego sprawy, ażeby akc ja  L ig i N arodów  nie stała się pod 
żadnym względem powtarzaniem działalności zapoczątkowanej już 
i  prowadzonej przez innych".

W  jesieni 1921 r. utworzono zatem na wniosek Leona Bourgeois 
kom  sję studiów  i powierzono G. M urray 'ow i, opracowanie referatu. 
Dopiero w rok później powołano pierwszy skład K om is ji W spółpracy 
Umysłowej (Commision de Coopération Inte llectuelle)  w  liczbie 12 
osób (liczba ta  powiększana stopniowo doszła w  1937 r. ido oisób dzie­
więtnastu). Członkow ie kom sjf b y li pow oływ an i n ie  jako  przedsta­
w i ciele państw-członków i bez zastosowania zadniego klucza narodo­
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wościowego, w yłącznie ty lko  osobiście, i w  gronie ich  znaleźli s.-ę 
niemal wyłącznie uczeni i pisarze wszechświatowej sławy. Przewod­
n iczy ł H enr ii Bergson.

Z początku robofta się nie k le iła ; b rakło  aparatu wykonawczego, 
środków m ateria lnych i ludzi-. Najumiiejątońlej wybrane i, postawione 
na j gruntowni ej umotywowanie opinie i  rezolucje pozostawały na pa­
pierze, niezrealizowane, pomimo auto ry ta tyw nych  przedstawień prze­
wodniczącego. N ie pomogło też powołanie w  1922 r. podkom  isji ; praw 
autorskich, b ib liografii; oraz stosunków m iędzyuniwersyteckioh, do 
k tó rych  w  roku  następnym przyby ła  czwarta: sztuk p ięknych i lite ra ­
tury. Pragnąc wybrnąć z przedłużającego się impasu, za in icjowano 
w  1923 r. zakładanie ośrodków narodowych komkisji w poszczegól­
nych krajach, spodziewając się wzbudzenia tym  sposobem zai ntereso­
wania i o żywieni: a całej akcji.

Wreszcie wezwania prezydium  odniosły skutek, ale poza ramami 
L ig i Narodów i prawdopodobnie nie bez udziału w p ływ ów  osobistych 
Bergsona. M ianow ic ie  w  lipou 1924 r. rząd francuski: o fia row a ł się 
u tw orzyć w  Paryżu organ w ykonaw czy kom is ji, oddać mu do dyspo­
zyc ji odpowiedni: loka l 'i przyznać ¡dotację w  wysokości dwóch m ilio ­
nów franków  rocznie, dalsze fundusze m ia ły  p łynąć z dobrowolnych 
składek państw  należących do L ig ', z kw ó t przeznaczonych na okre­
ślone zadania, wreszcie z imprez w łasnych, m. i. ze sprzedaży wy 

d awn ictw .
Dotychczasowa Kom isja W spółpracy Um ysłowej przybra ła cha­

rakter Rady Insty tu tu  (Conseil d 'Administration), ale wobec możność: 
zbierania się ty lk o  raz na rok podczas sesji L ig i Narodów, w yłon iono 
nadto zarząd (Comité de Direction) składający się z p ięciu członków, 
k tó ry  k ie row a ł ¡bezpośredni;© pracam i Instytu tu  stanowiąc ogniiwo łącz­
ne pomiędzy radą czy li kom isją w  je j pełnym składzie a dyrektorem . 
Funkcje dyrektora  p e łn ił na jp ie rw  Julien Luchaire, człow iek bardzo 
in te ligentny i dobry administrator, a le  nieco suchy, jednostronny i nie- 
pozbąw iony skłonności b iu rokratycznych, potem H enri Bonnet, dyp lo ­
mata, obecny ambasador F ranc ji w  Waszyngtonie.

Dla w ykonyw an ia  poszczególnych zadań utworzono w  ramach In ­
stytu tu  następujące sekcje: spraw ogólnych, stosunków m iędzyuni- 
wersyteckich, współpracy w  zakresie badań naukowych, sekcję p raw ­
niczą, współpracy 1 te rack.e j, współpracy artystycznej, sekcję in fo r­
m acji. Samo w yliczen ie  tem atów  prac. k tó rym i sekcje te m ia ły  się
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eająć, zajm uje w  sprawozdaniu Ins ty tu tu  cztery stronnice dużej 
ósemki.'

T ak i b y ł stan rzeczy w  1926 roku. A le  już w  następnym poczęły 
się budzić n ie jak ie  w ątp liw ości. Na dorocznym posiedzeniu K om is ji 
W spółpracy Um ysłowej podniosły się głosy wyrażające obawę, czy 
Insty tu t składający się z siedmiu sekc ji i  p ięc iu  w ydz ia łów  'technicz­
ny c li (archiwum i  b ib lio teka, dakty logra fia . ekspedycja itp.), zatrud:- 
n ia jący 70 osób personelu, Instytu t, p rzy k tó rym  jesit akredytowanych 
33 delegatów państw członków Liigi N arodów  —  n ie  stanow i już zbyt 
w ie lk ie j i c iężkie j maszyny, ażeby mógł pracować szybko i  sprawnie.
Z biegiem czasu budz iły  się coraz nowie zastrzeżenia, i  to na tu ry  n ie  
ty lko  organizacyjnej, lecz również zasadniczej.

W  1929 r. uznano za potrzebne powołanie specjalnej kom is ji dla 
zreform owania ca łkow ite j organizacji współpracy um ysłow ej. W  dys­
ku s ji w y łoń  ły  się dwa sposoby pojm owania je j zadań. Pierwszy zaleca 
ograniczenie- się do „koordynow ania, u ła tw ian ia , zbliżania, do pośred­
niczenia jedyn ie  pom iędzy dzia łaniam i o charakterze in te lektua lnym  , 
gdy drugi, wyznawany zwłaszcza przez delegatów k ra jó w  anglosaskich, 
g łosi postu lat czynnej efektywniej współpracy naukowców różnej narodo­
wości w  celu w ykonan ia  określonych zadań. System p ierw szy może zbłą­
dzić łatiwo na bezdroża czysto papierowej b iu rokra tyczne j ro b o ty , w a ­
runkiem  zastosowan ia drugiego j  est mpżnosć rozporządzania w ie lk im  i 
funduszami. Swierdzono dale j, że im bardziej popularyzu je  się^ idea 
współpracy um ysłow ej, tym  w ięcej znajduje k ry tykó w , k tó rzy  dzia ła ją  
pod w pływ em  pew nych zawiedzionych nadziei. W ydaw a ło  się z po­
czątku, że Liga. Narodów będzie czymś w  rodzaju nad-pańsltwa, kom isja 
zaś —  czymś w  rodzaju nad-minilsterstwa ośw aty, Tymczasem rzeczy­
w istość przedstawia się zupełnie inaczej. P ro jekty  przygotowane przez 
specjalistów  pow oływ anych osobiście, czy przez kom itety rzeczoznaw­
ców, .są rozpatrywane przez dyrekcję  Instytu tu , któ ra  przesyła je  na 
plenum Komisji. W spółpracy zbierającej się, ja k  już w iem y, raz do 
roku. Po przepracowaniu Kom isja  zgłasza sw oje  rezolucje ¡na Radę 
L ig i Narodów, ale wym agają one jeszcze aprobaty Zgromadzeni a O gól­
nego. Po p rzy jęc iu  i  ostatecznym sform ułowaniu rzecz zostaje prze­
kazana rządom poszczególnych państw, od k tó ry c h  ¡już ¡wyłącznie 
zależą dalsze je j losy. W  w ie lu  przypadkach trzeba też liczyć  się 
z tym, że- liczne organizacje i  jednostk i n ie  czekały na Ligę N arodów  
i na je j kom isje, by „ ia i re  de r in ternat iona lisme"  —  ja k  się w y ra z ił

1 Institut International de Coopération Intellectuelle 1925— 1946. Paris. Str. 599.
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m in ister b e lg ijsk i Destree —  i sltąd tak chłodhe p rzy jęc ie  przez tych  
wszystkich, k tó rzy  w  chw ili powstania L ig i m ie li już za sobą w łasne 
osiągnięcia i zdobyte doświadczenie.

Narzucająca się konieczność reorgan izacji doprowadziła do usta­
lenia we wrześniu 1931 roku now ych w ytycznych  dla dzia łalności 
kom is ji i: Instytu tu . Określono cel, przedmiot i ramy  tej- ¡działalności.

Celem is to tnym  jest -zatem „ro zw ija n ie  w spółpracy narodów  we 
wszystkich dzi edzinach ducha dla osiągnięcia pełnego porozum ienia 
jako  gw arancji p o ko ju ” .

Przedmiot akcja stanow i „współpraca m iędzynarodowa na rzecz 
postępu cyw iliza c ji powszechnej i  w iedzy ludzkie j, mrianowidle rozwój 
i  rozpowszechnienie w szystkich gałęzi nauki, 1 terattury i  sztuki! w  dą­
żeniu db w ytw orzen ia  postawy duchowej podatnej dla pokojowego 
rozstrzygania zagadnień m iędzynarodowy eh' .

Ramy  a k c ji pow inny objąć dzia łan ia następujące:
„ 1. podtrzym yw anie  w ym iany m yś li ¡i kon taktów  osobistych po­

m iędzy p racow nikam i um ysłow ym i w szystkich  k ra jów ;
2. popileratnie i  u ła tw ian ie  współpracy pomiędzy instytucjam i typu 

intelektualnego;
3. dopomaganie w  rozpowszedhn aniu w y  tw orów  m yśli;
4. podejm owanie w spólnych stadiów  nad w re lk im i zagadnieniam i 

o znaczeniu m iędzynarodowym:
5. współdziałanie w  roztaczaniu opieki nad prawem do w ytw oru  

m yśli;
6. propagow ane zasad L ig i N arodów  drogą nauczania” /
Powyższe o p n ie  działaczów kooperac ji um ysłow ej stanowią n a j­

dojrzalszy w y n ik  zdobytych przez n ich doświadczeń i  mogą oddać 
pewne us ług i p rzy rozpatryw aniu  organ izacji aktualnej. W  te j sa­
mej m yś li przytoczę jeszcze konk luz ję  owego p ro je k tu  re fo rm y: „k o ­
nieczne jest uproszczenie i udoskonalenie metod dzia łan ia i narzędzi 
pracy, ażeby, n ie  ścieśniając zakresu a k c ji Instytu tu , usta lić  program  
n a jb ł żsży, obejm ujący ty lko  nieznaczną liczbę zagadnień zasadniczych 
lub najpilniejszych utrzymanych  w  granicach środków będących do 
dyspozycji obecnie" (sitr. 60).

Rok 1936 postaw ił organizację w  obliczu now ych trudności p ię ­
trzących się ze wszystkich  stron. Atm osfera stawała się coraz m nie j 
podatna dla współpracy m iędzynarodowej wobec coraz mocniejszego 
akcentowania w  po lityce  zasadniczych różnic iidteoloigiczno-uistrojo-

- L 'Institut de Coopération Intellectuelle 1925— 1940, s. 45.
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w ych i tworzenia się wrogich, b loków ; coraz skąpiej też p ły n ę ły  środ­
k i  finansowe na kontynuow an ie  rozpoczętych prac, o podejm owaniu 
zaś now ych mite m ogło być  wcale m owy. N iem nie j jednak zdobyto się 
na jeszcze jeden w ie lk i w ys iłe k  w  celu podtrzym ania chw iejącej się 
ins ty tuc ji drogą przygotowania M iędzynarodowego A k tu  W spółpracy 
Um ysłowej, kitóry, po przejściu przez w szystkie  instancje L ig i N aro­
dów, został p rzy ję ty  na konfe renc ji dyplom atycznej w  Paryżu, 
w dniach od 30 listopada do 3 grudnia 1938 r. A k t ten  oparł całą or­
ganizację na: sieci narodowych ko m is ji w spó łpracy um ysłow ej, do 
k tó rych  w yłon ien ia  zobowiązały się państwa ra ty fiku jące . Ośrodkiem  
i organem kom is ji narodowych staje się parysk i In s ty tu t Kooperacji 
In te lektua lne j, którem u zostaje przyznana osobowość prawna i  na  k tó ­
rego utrzym anie zobowiązują się łożyć państwa w  m iarę możności; 
składkę roczną oblicza się w  jednostkach rów nych sumie, 750 fran­
ków  w  złocie, składka mini malna w ynos i jedną jednostkę. Ustanawia 
się wreszcie stałe periodyczne konferencje  delegatów państw-członków. 
A k t m ia ł uzyskać moc obowiązującą równocześnie z dokonaniem ra ­
ty fik a c ji przez ósme z k o le i państwo, co nastąpiło w  dn iu  10 'Styczna 
1940 roku a zatem w  chw ili, k iedy  działania wojenne b y ły  już w  toku...

2. Prace wykonane. Ażejby móc scharakteryzować w  ramach k ró tk ie ­
go szkicu w y n ik i prac, k tó rych  omówienie za ję ło  w  cytow anym  już 
tu ta j sprawozdaniu ok. 500 stronic druku, trzeba ograniczyć się ty lko  
do spraw najważniejszych, zachowując p rzy  tym  m ożliw ie  ścisłą i  je ­
dnoznaczną ióh k lasyfikację .
uwzH  i a '.ale m ' ędz y n ar o d o w  y ch zagadnień w ykszta łcenia starano się 
te D J  n i^ szkoki ctwo wyższe, średnie i  początkowe jako  też oświa- 
swiec.ZaSZ .dorosłY<*- O rganizacji studiów  un iw ersyteckich  po-
l ien , °rn^ <̂ * ie Publikacje: L'organisation de ¡‘enseignement supé- 
sie L u ° my l 936 1 1938̂ 1 Problèmes d 'université  (1938). Zajm owano 
J L  , zag®dmeniiami w ym iany profesorów i studentów (co znalazło 
wcizdrni.-iH?8 T"* anłc ecie obesłanej przez 56 k ra jów  i w  sta łych spra- 
Bulletin te n ‘g aszany ch w  Bulletin des relations universitaires  i w  
sów wailc _ ns Mut de Coopération Intellectuelle),  zagadnieniam i ku r- 
s,p©cjalnv CVj nYc' n stypendiów  zagranicznych; w  tej ostatniej kw es tii 
S n Z ] : i f ra P t' Memo^ d u m  fu r  la guesUon des bourses inter- 

boratoires  o o rL o w -T  ^  Saences et Ie développement des la­
tku  członkiem Kom  s ii rw *  Curie‘ SklodowSika. któ ra  by ła  od począ- 
s tu d ó w  w «.nr • J  ' d>z'^ k l in ,c ja ty  w ie  Ins ty tu tu  powstało szereg 

awie bezrobocia pracow ników  um ysłow ych; podstawo-
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w y c łi m ateria łów  w tym  zakresie poczęło dostarczać założone w  1937 r. 
M iędzynarodowe Biuro S ta tys tyk i U niw ersyteckie j, Wtóre ocenia się 
iakó szczęśliwy eksperyment na po lu  współpracy m iędzynarodowej . 
W  1938 r zorganizowano w  Luksemburgu jedną z cyk lu  „rozmow 
(Entretiens) poświęconą studiom uniw ersyteckim , wydaną następnie 
tuż przied w ojną  pt. Etudiants a la recherche de leur Université. W resz­
cie zajmowano się sprawami prasy studenckie j i zain icjowano załoze- 
nie w  Leysiin w  Szwajcarii sanatorium dla studentów rożnych narodo­
wości zagrożonych gruźlicą.

Zagada enia szkoln ictwa ' początkowego i średniego omówiono 
w pracy zbiorowej pt. La Coordination des enseignements du second 
degré  (1938). Badanie w arunków  i możli wości w ym iany uczniów szkol 
początkowych i  średnich dostarczyły m ateria łów  do studium L'Entente 
des peuples par la jeunesse (1933). Do rzędu n a jdo roś le jszych  prac 
dotyczących szkoły należy akcja zmierzająca Idio oczyszczenia podręcz­
n ikó w  ;i metod nauczania h is to rii z przerostów nacjonalistycznych, 
akcja ta zain icjowana niemal bezpośrednio po pierwszej w o jn ę  św ia­
tow ej włączona na kongresie w  Oslo w  1928 r. w  orb itę  zainteresowań 
| dyskus ji M iędzynarodowego Kom itetu Nauk H istorycznych, napo 
tyka ła  jednak na trudności nie do z w a lc z e n i 1 ponaoste w r o s ^ -  
pełną klęskę wraz z wybuchem nieznanego dotąd w ^ le ja c h  z w e iz ^  
œao szowinizmu. Sprawozdanie Ins ty tu tu  w ym ien ia  długi szereg srod

^ J TAmihtiiVa r ii T)oczety c łi z diuclha braiteTS'twa l i i ”ków  dzia łania za pomocą p u b lika c ji poczęty cu z uu *  , .  „0 ,
dów i dobre j w o li porozumienia, opracowywanych p r . • P Y
-vków  różnydh narodowości; specja lny kom ite t rstatejący )
S t a  m iS y  »  a ,d a « «  p u M k p w .m e  p e r io d y c z n y *  t o t  podtecant-
kó w  d op uszczo ny* do p o w .e c łu re tjo  użytku.

Do zakresu a k c ji szkolnej n a le ż y  w tesace wysłań e » W
do GWin k tó re j członkiem b y ł m. .n. M arian Falski i  - P
wała wyczerpujące sprawozdanie w raz z projektem  o rij.n rz .c ,: srec. 
szkolnej, odpowiadającej wym agań om współczesnym.

W  dziedzin ie ośw iaty pozaszkolnej przeprowadzono d w e  ankiety 
m iędzynarodowe, k tó rych  rezultatem b y ły  wydawnudtwa: B ^ o th ê q u e s  
populaires et loisirs ouvriers  (1933), prowadzone z in ic ja ły  y  - r Y 
narodowego Biura Pracy (B. I. T.) w  Genewie, oraz Mission sociale 
et intellectuelle des bibliothèques populaires (1938), a ponadto z a l e ­
wano się zagaidinieniami prasy (Le role intellectuel de la presse 
rad  a i  kina. O publikowano rezu lta t ankiety pt. La radiodnfusion et ta 
pa ix  (1933), przeprowadzono w  1936 r. konwencję m iędzynarodową
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podąpisatną przez przedstaw icie li dyplomatyczriyOh 28 państw, któ re  
zobowiązały się do unikania w  audycjach rad iow ych wszystkiego 
tego, co m ogłoby w p ływ ać-u jem n ie  na przyjazne stosunki; pomiędzy 
narodami; samo wym ienienie daty konw encji stanow i najpełniejszą 
ocenę je j wartości; p raktycznej. O ddziaływaniom  radia poświęcono też 
studiom specjalne: La radiodiffusion scolaire (1933) i jego kontynuację: 
Le tole intellectuel de ¡a radiodii iusion  (1935), wreszcie szereg prac
na temat rad io fou izacji wsi. N ie jest m i wiadbmo, czy i  w  ja k ie j m ie­
rze prace te przem knęły do p ra k ty k i i w p łynę ły  na je j ukształtowanie.

Staraniem Insty tu tu  zwołano w 1926 r. p ierwszy kongres m iędzyna­
rodow y kinem atografii, co doprowadziło w  dalszym ciągu do założenia 
w  1928 r. M iędzynarodowego Ins ty tu tu  K inem atogra fii W ychowawczej 
z siedzibą w  Rzymie. W ydaw a ł on organ w łasny pt. Revue Internatio­
nale du Cinéna Educateur w  pięciu językach i  zajm ował się zagad­
n ieniam i 'dającymi się u jąć w  tafcie grupy, jà k  Le cinéma et lai vie des 
peuples czy Le cinéma dans la vie internationale; w  tym ostatnim ze­
spole w yróżnia  się mem oriał G. M urray  "a L'utilisation des moyens 
modei nés de diffusion dans l ' in térê t de la paix (1937). Ins ty tu t ten 
ogłosił ni^dito szereg pub likacy j drobniejszych poświęconych takim  
zagadnieniom, jak  aspekty społeczne kina, kino- a naukowa organiza­
cja. pracy, k ino  na usługach hig ieny, k 'n o  a ochrona wzroku. Przepro­
wadzono m iędzynarodową konwencję w  sprawach film u  w ychow aw ­
czego, Wtóra uzyskała od 1937 r. ra ty fika c ję  23 państw. .

Działalność sekc ji nauk polityczno-społecznych rozw ija ła  się 
w  trzech kierunkach drogą zorganizowania: stałej konferencji stu 
di.ów wyższych w  zakresie spraw- m iędzynarodowych, ankie ty m ię­
dzynarodowej na temat zagadnienia maszynizmu, serii w ydaw nic tw  
traktu jących o stanie nauczana nauk społecznych w poszczególnych 
kraja-dh.

Założona w  1928 roku, m iała konferencja zadanie podwójne: 
piopagowan.e pomiędtey młodzieżą uniw ersytecką podstawowych zasad 
stosunków pomiędzy narodami oraz stworzenie organu studiów i bez­
stronnej dokum entacji na użytek mężów stanu, dyplomatów, dz ienn i­
karzy i  wszystkich m ających do- czynienia z zagadnieniam i życia mię- 

zyiiiarodowego!. Konferencja, w  k tó re j b ra li udzia ł przędisltawiciele 
o oło 30 państw, za in ic jow ała  szereg p u b lika c ji w  językach francu­
skim  1 angielskim, -częściowo mających na celu inform owanie o dzia­
łalność; konferencji, częściowo zaś poświęconych poszczególnym zagad­
nieniom. ja k  L'état de la vie économique, 2 tom y, 1932— 1934; M.
2yc ie  Nfutfci — 2
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Bourquin. La sécurité collective  1936, ja k  sprawy surowców, ko lon ii, 
handlu m iędzynarodowego, zagadnienia populacyjne, monetarne, w y ­
chowawcze, zdrowotne i, inne.

pian, ankie ty m iędzynarodowej na temalt maszymemu b y ł dysku­
towany od 1932 roku  w  różnych zespołach m. i. we w spółpracy z M ię- 
dzynar. Biurem Pracy w  Genewie, i  p rzyb ie ra ł w  toku  tych d yskus ji 
bardzo różne form y. Po k ilk u  latach osiągnięto wreszcie porozumiem® 
na gruncie rozbicia przedm iotu ankie ty na trzy grupy: 1. aspekty so­
cjologiczne maszynizmu, 2. stosunek świata pracy do maszymzmu,
3. kontro la  racjonalizacji; z punktu  w  idzeni a interesów je  no  ł  
Oparto się przy tym  na następującej d e fin ic ji pojęcia racjonahzacjn, 
p rzy ję te j w  1937 roku przez Kom ite t Doradczy B u ra : „Racjena. zacjd 
w  ogóle obejm uje wszelkie reform y mające na celu zastępowanie p ra ­
k ty k  p ie rw otnych przez środki czy metody uzyskane w drodfee syste­
matycznego rozumowania, racjona lizacja  w  sensie o g ra n ic z o n y m ^ -  
reform y dokonywane w  poszczególnych linstytucjao ... racjon 
w znaczeniu szerszym -  re fo rm y stosowane w  zakres e pewnej grupy 
przedsięwzięć jako całości i  zdążające do przeciwdziałania m arno­
traw stw u i stratom  spowodowanym przez niekrępowaną niczym  Kon­
kurencję... Racjonalizacja w  znaczeniu najszerszym u d a je  stosować 
środki û m etody oparte na systematycznym  rozumowaniu w  zbio 
wych ćfemłanach w ie lk ich  ugrupowań gospodarczych i  spo łecznyc . 
W y iu c h  woj»Y prze rw a ł praco z a p o w ia d a ją  bardzo c«k«w e  w y » * , ,  
około trzydzieści rozpraw przygotowano do druku.

W  zakresie nauk ścisłych i p rzyrodniczych starano się uzupełnić 
b rak i w  lite ra turze  naukow ej, na któ re  skarży ły  s ą k ia j t  p o s r o  o 
wane podczas w ojny i dyskutowano metody dy fuz ji w yn ikó w  badan 

- ogłaszanych w  jeżykach m n e j rozpowszechn, onych, ^
z a g a d n ie «  bibliografii nauk matemałycznych, ta o lc g c z n y c h ^  
cznych jak również sprawą u jednostajn ienia  nom enklat y

^  ***>  “ f erT tw y s iłk i na pokonanie trudności, które nastręczało nawiązań e ses e, 
współpracy z M iędzynarodową Radą Zw iązków Nau -owy . 
« S T c r o z a m L a  z 1,  ins ty tuc ją  rozw ażało  bardzo ozyw .on , 
¡k e ją  p rze jaw ia jąc , się zwłaszcza w utworzenie l  cznycb kom is je  db 
opracowania poszczególnych zagadnień, jaka badanie Hohorm onów , 
fizyczno-chemiczne metody oznaczania ciężaru atomowego i drobinowe­
go gazów; nowe te o re  fizyczne; podstawy i metoda nauk materna tycz­
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nych; zastosowania rachunku prawdopodobieństwa; nom enklatura 
i  te rm ino log ia ' w  zakresie genetyki d cyto log ii.

O n iektó rych  publikacjach dotyczących b ib lio te k  m iałem  sposo­
bność Wspomnieć już w  dzia le-ośw iaty pozaszkolnej, pozostaje jeszcze 
do* naszkicowania charakterystyka ogólna prac Kom ita tu  Rzeczoznaw­
ców Bibliotecznych, id‘o którego miałem zaszczyt należeć przez cały 
czas jego istnienia. Z tego grona wyszła in ic ja tyw a  ogłaszam a doro­
cznych wykazów  najciekawszych książek pojaw ia jących się w  poszcze­
gólnych państwach należących do L ig i Narodów. W  1931 roku  wydano 
Guide des services nationaux de renseignement du prêt et des échan­
ges internationaux, wyczerpalny ta k  szybko, że już w  następnym roku  
trzeba ibyło przygotować nowe1 wydanie. W  tym  samym czasie Godet 
i Vcnatüus opracow ali w ykaz m iędzynarodowy b ib lio g ra fii bieżących 
pt. Index bibliographicus, k tó ry  ukazał się również w kró tce  w  drogim  
w ydaniu . N ie  mniejsze powodzenie m ia ła  lis ta  skró tów  ty tu łó w  cza­
sopism. K om ite t za jm ował się zagadnieniam i norm a lizac ji form atu 
czasopism, kartek kata logow ych 5 zastosowania' tzw. oipaisek b ib lio ­
graficznych, badał sposoby spożytkowania b ib lio te k  dla sprawy pro­
pagandy ildei Ligii Narodów, dążył ido nawiązania porozumienia 
pomiędzy w ie lk im i b ib lio tekam i w  sprawach zakupu p u b lik a c ji zagra­
nicznych, obrony budżetów i in., przeprowadził ankietę 'dotyczącą 
szkolenia b ib lio tekarzy i opub likow ał je j wynik-, pt. Role et forma- 
lic.n du ibibliothécaire  (1935) jako  też ankietę w  sprawie budowy 
i  urządzenia b ib lio tek . W reszcie K om ite t za in ic jow a ł . opracowanie 
Index Translationum, którego w ykonan ie  prze ję ła  jednak sekcja l ite ­
racka Instytutu,

O w ie le  króce j j. w  znacznie skrom niejszym  zakresie pracował 
Kom ite t Rzeczoznawców 'dla spraw archiwów, k tó ry  zdołał jednak 
przygotować i  wydać pożyteczną pub likac ję  pt. Guide International 
des Archives.

Sekcja L ite ra tu ry  i  Sztuki wysunęła w  sprawozdaniu na plan 
pierwsze dw ie podjęte przez siebie fo rm y idlziałatnia, m ianow icie  R o z­
m o w y  i  K o r e s p o n d e n c j ę .  Rozmowy te, przeprowadzane na 
organizowanych ad hoc zebraniach przez w yb itn ych  uczonych i p isa­
rzy b y ły  następnie ogłaszane drukiem. Tematy wybrano następujące: 
Goethe, Przyszłość k u l tu ry , Przyszłość ducha europejskiego, Sztuka 
i rzeczywistość oraz Sztuka a państwo, Kształtowanie człowieka współ­
czesnego, Ku nowemu, humanizmowi, Europa a Am eryka  Łacińska, 
Przyszłe losy literatury. Jeżeli obok tych  fascynu jących tem atów  urnie-

2*
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śc,sny nazwiska osób b iorących udzia ł w  dyskusjach, tafcie np. jak 
Paul V a lé ry , Thomas Mann, G ilbert M urray , Józef Sltirzygowski, Paul 
Langevim, Jules Romains, M igué l de Unamuno, George Duhamel, 
A ldoufi H uxley, Herman von Keyserling, Salvador de M adariaga, 
Chailés-Edouard Le Corbusier, Ugo Ojetlti, z Polaków zaś M arla  Curie- 
Skłodowska, Karo l Szymanowski, Juliusz Kaden-Bandrowski, Stanisław 
Wędkiewiicz, W acław  Husarski, A leksander G u itry  ii w ie le  w ie le  innych, 
to musimy przyznać, że było  to potężne narzędż.ie oddzia ływania na 
najśw iatle jszą opinię świata, a z d rug ie j strony b y ł to doskonały śro­
dek nawiązania łączności pom iędzy w yb itn ym i przedstawicielam i 
tej op in ii. Podobną rolę, ja k ko lw ie k  m niej czynną i e fektywną, m iała 
odegrać korespondencja prowadzona przez ten sam m niej w ięcej zes­
pół ludzi. P o ja w iły  się cztery tom y: Pour une société des Esprits: Pour­
quoi la guerre? (w tym  tomie zabiera li glos m. A lb e rt Einisten i Z y ­
gmunt Freud, k tó ry  itaik scharakteryzował zadanie te j publi ka c ji: ,,W a l­
czyć dla rozwoju k u ltu ry  znaczy walczyć przeciwko w o jn ie ” 
L'esprit, l 'é tique et la guerre  oraz Civil isation. W szystkie  te p u b li­
kacje b y ły  wydane równocześnie w  języku  francuskim  i ang dlskim.

Wszechstronną i żywą akcję  rozw iną ł wreszcie In s ty tu t W spó ł­
pracy U m ysłowej w  zakresie now elizacji i  zmodernizowania ochrony 
praw  autorskich uczonego i p'sarza. Duże znaczenie w  tym  względzie 
m ia ły  obrady ti uchw ały  M iędzynarodowego Kongresu Zw iązków  A u to ­
rów  i Kom pozytorów  w  W arszawie w  1934 roku, potw ierdzone przez 
następny z ko le i kongres w  H iszpanii.

Sprawozdanie z dzia ła lności ko m is ji narodowych W spółpracy U m y­
s łow e j i  zobrazowan e w ys iłkó w  w  k ie runku  przeprowadzenia porozu­
m ienia pom iędzy w ie lk im i organi zacjam i o charakterze m iędzynarodo­
w ym  ziamykaja ten obszerny testament Instytu tu . Tak k w a lif ik u je  tę 
pracę zb iorow ą dyrek to r Jean-Jacques M ayoux w ton ie  swoje j przed­
m ow y k tó ra  jest w  istocie nekrologiem. A u to r charakteryzuje n a j­
p ie rw  ' m łodość Insty tu tu : ż y w ił Wtedy „te  ogromne p ro je k ty , nieco 
gorączkowe, k tó re  odpowiadają wszystkim  n e  w y czerpanym m ożliw o­
ściom kuszącym naturę  m łodą i bogatą... W ie le  z tych  p ro jektów , ja -  ̂
k ie  w ysun ięto  öd czasu powstania U.N.E.S.C.O., stanowi ty lk o  w znow ie­
nie podejm owanych przez In s ty tu t . A le nawet dojrzała już organiza­
cja  „u jaw n ia  swoją słabość, dysproporcję pomiędzy swym i am bicjam i 
a możnością ich realizowania, rozpraszan e w ys iłków , nadto często 
powtarzany obyczaj wskazywania na to, oo jest pożądane, ¡bez względu 
na istn ie jące m ożliwości 1 na to co jest m ożliwe bez względu na w a ­
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runk i w ykonan ia". A  jednak „po rów nyw u jąc  osiągnięć.a w  stosunku 
do rozporządzałnych środków, jest się zdumionym, że ty le  zostało zro­
bione z niczego dl z n ic z y m .P o ru s z o n o  wszystk.te problem y łączące 
pokój u przyszłość ludzkości z utrzym aniem  cy w iliz a c ji i  losem in te ligen­
c ji w  odpowiedzialność wzajemnej ...Poddano badaniu podstawowe za­
gadnienie cyw ilizac ji... W ątpię, czy k to ko lw iek  m ógłby podjąć idłzisiaj 
albo ju tro  dzieło współpracy um ysłow ej bez szkody dla siebie, gdyby 
nie znał tego, co zostało tu ta j dokonane...'

u . O R G AN IZAC JA NARO DÓ W  ZJEDNOCZONYCH W YC H Ó W  A N IA , N A U K I 1 KULTURY

(U.N.E.S.C.O.)

1. Genezą i ramy organizacyjne. W  w ykonan iu  zamierzeń w yrażo ­
nych w  art, J, § 3 Kanty Narodów  Zjednoczonych, zgodnie z zalece­
niem Konferencji w San Francisco i  żądaniem K onferencji Z jednoczo­
nych M in is trów  O św iaty —  została zwołana przez rządy W e lk ie j B ry ­
lam i i F rancji konferencja w  celu pow ołana  do życia O rganizacji spraw 
W ychowania, N auki i K u ltu ry . Na konferencji, tej, któ ra  odbyła się 
w  Londynie w  pierwszej połow ie listopada 1945 r., b y ły  reprezento­
wane rządy 44 państw oraz ponadto Unia Panamerykańska, Liga Na­
rodów (Sekretariat, Kom isja li Ins ty tu t M iędzynarodowej W spółpracy 
Um ysłowej), M iędzynarodowa Organizacja Pracy, M iędzynarodowe 
Biuro W ychowania i U.N.R.R.A. W  dnliu 16 listopada podpisana została 
konwencja, powołująca do życia nową organizację.

Ma ona na celu przede wszystkim  współdziałanie w  dążeniu dio 
poko ju  i bezpieczeństwa oraz w  stopn iow ym  osiąganiu -pomyślności 
powszechnej, drogą w ychow yw ania  i kształcenia mas jako  też krze- 
w c.nia w iedzy i ku ltu ry ; do je j zadań należy nadto zwalczanie fałszy- 
vvYf b dok tryn  ni erówności ludzi i ras, popierane zaś zasaidl dem okra­
tycznych godności ludzkie j, równości ; poszanowania jednostki-, w re ­
szcie pomnażanie sposobów kom unikowania się narodów pom iędzy 
sobą dla osiągnięcia ja k  na.jbl ższego poznania się i zrozumienia.

Członkami, mogą być wszyscy członkow ie O.N Z. oraz ramę państwa, 
°  •• e zostaną przy ję te  większością 2/3 głosów przez Konferencję Gene-
’vVvk 'a li°  ° r^ an nacze n̂Yi obok n ie j funkc jonu je  jeszcze W yd z ia ł 

or.awczy i S-ekretar at. Konferencja Generalna składa się z d-elę- 
jw pansttw członków, z k tó rych  wyznacza nie w ięce j n ;& p ięciu  defe- 

ga ow i rozporządza jednym  ty lko  głosem. Konferencja może uchwa- 
ac za i cenią przechodzące zw yk łą  większością głosów albo konw en­

c ji mięć zy na rodowe, wymagające ra ty fik a c ji przez poszczególne pań-
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stwa -  kw a lifikow aną  większością 2/3 głosów. Konferencja era się 
na sesję zwyczajną co rok w innym  kra ju , którego w ybór będzie doko­

nyw any na rok przetem.
W ydz ia ł W ykonaw czy składa się z Prezydenta Konferencji, oraz 

z '8  członków w ybranych przez Konferencję spośród delegatów państw. 
Kadencja członków  W ydz ia łu  trw a trzy tafta, w ybranym  1—  
można być ty lko  jeden raz. Każde państwo może posiadać w W ydziale 
ty lko  jednego delegata, p rzy czym narodowość Prezydenta n  e J « *  
brana w  rachubę. W  rok  po pierwszych w yborach 18 czł^ k o w ^ tr z e  a 
ir»h część ustępuje, podobnie i  w  roku  następnym; w dalszym ciągu 
Ä  V S Z *  co rok  sześoir członków. W y d z e , 
bedzie na sesję zwyczajną p rzyna jm nie j dwa razy na rok. Człon 
W ydz ia łu  pełnią swoje funkcje  nie jako przedsfew.oete 
dów, lecz jako mandatariusze K onferencji Generalnej d la  dob ia  orga

' ' ‘^S e k re ta n ia t składa się z dyrektora  mianowanego przez Ko" fe r^ ‘ 
cje Generalna na wniosek W ydz ia łu  W ykonawczego na okres la t sze­
ściu oraz z personelu w  składzie odpowiadającym  potrzebom organ - 
za c j'. Kadencja dyrek to ra  może być przedłużona, 
personel sekre taria tu  z zastrzeżeniem uzyskania aprobaty G ^ r a  
Konferencji. Odpowiedzialność dyrektora  i personelu nos^ charakter 
wvlaczni'e m iędzynarodowy, co znaczy, ze nie wolno Im  p izy jm  
żadnych E r e k c j i  od' ie kkM ro .w ie k  - t o t e  « P » ^ ' 
gólne państwa zobowiązują się nie w p ływ ać na sposo 
przez członków sekretariatu swoich obowiązków

Pożądane jest stworzenie prze?, wszystkie p a ń s itw a -^M iko w  Naro^ 
dowych K om is ji organizacji, z k tó rym i pow inny współdziałać w szełkm  
instytuc je  danego k ra ju  zainteresowane w sprawach y f ^ “ ane 
opracow ywanych przez organizację. Panstwa-członkowle obowyzane 
są do -składania periodycznych sprawozdań z biegu prat g
zw iązanych z polem dz u la n ia  organizacji.

U.N.E.S.C.O. zawrze z Organizacją' Narodów Zjednoczonych um o­
wę, k tó ra  ureguluje stosunki wzajemne na z ja d z ie  /
znanej organizacjom wyodrębnionym  w m ysi odpowieiJmdh a rtyku ło  

. K a rty  N a jd ó w  Zjednoczonych. Umowa ta m ofe Zaro-
zalv.cerdzanie i finansowanie budżetu organizacji przez W alne Zgro
madżenie Narodów Zjednoczonych.

W  tym  samym dn iu  co i konw encja powyższa podpisany został do- 
k ,J Ä a J U c y  K o c ic ie  .przygotowawcze. k W . ,  pow ierzono
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przygotowanie i  urządzenie Pierwszej Konferencji w Paryżu oraz doko­
nanie wszelkich działań potrzebnych bo zrealizowania konw encji 
i ukonstytuowania się organizacji. N ajdoniośle jszym  owocem czyn­
ności tej komisji. jest

2. Program prac, ogłoszony d rukiem  pod idlatą 15 w rześnia 1946 r
„Dwa są sposoby podejścia do problemu utrzym ania poko ju  

w  świeclie współczesnym: —  mówii na wstępie program  można stw o­
rzyć mechanizm przeznaczony do przeszkodzenia w o jn ie  w  przypadku 
kryzysu międzynarodowego, albo też można drogą nieustających w ys ił­
ków  spowodtować narodziny 'ii u trzym anie takiego społeczeństwa, 
w k tó rym  najpierwszą troską będzie pomyślność ludzi, w  k tó rym  um o­
cni:. się poszanowanie i zrozumienie wzajemne pomiędzy narodam i . 
To drugie staw ia sobie w łaśnie U.N.E.S.C.O. za zadanie. „Jeże!: pragnie 
się zapewnić obronę poko ju  —-stw ie rdza ją  organizatorzy na innym  m ie j­
scu. —  trzeba w ykszta łc ić  nowe pokolenie wolne od lęku, dobrze p rzy ­
gotowane do nowej e ry, która otw iera się przed mm... Jesteśmy prze­
konani, że społeczństwo może być przekształcane przez wychowanie, 
które  pojm ujem y jako przekazywanie nowym  pokoleniom w yn ików  
doświadczeń m inionych, jak również dążeń teraźniejszych' .

N ie wypada m i zwracać uwagi in ic ja torom  całej tej akcji, a więc 
przedstawicielom świata angto-saskiego, że źle w idoczne  czyta li Spen­
cera, albo że już zapomnieli, co on g łosił: , Że moralne nauk i głoszone 
przez szkolne ks iążk i bezpośrednio w p ływ a ją  na u  obyczaj nieme m ło ­
dzieży, j est uprzedzeniem, którego fałsz sta tystyka dawno już w y k a ­
zała... w iara w  książki; szkolne 1 czytanie stanowi jeden z przesądów 
naszego w ieku " l id .3 A  może czyltaT i  dobrze pam iętają wszystko, 
ty lk o  potrafią  znakom icie godzić .in icja tyw ę do  uszczęśl w ian a św iata 
wartościami: idealnym i z ja k  najbardziej realistycznym  stosunkiem do 
spraw zydla, rzeczywistego w  handlu, po lityce  ;tp.

Program nie u k ryw a  zresztą trudności tego zadania w y chow a w 
czego: „Trzeba będzie znaleźć środki, przetworzenia ins tynktu  napa 
sto.czego, wojowniczości, zawiści i lęku  na dążności konstruktyw ne ; 
trzeba będzie popierać ducha współpracy, tolerancję, dobroć, dobrą 
wolę; trzeba będzie wreszcie osłabić czy w ye lim inow ać zupełn e pewne 
prądy pochodzenia narodowościowego, dogmatycznego czy rasowego, 
zakorzeni ne często w  tradycjach w iekow ych". Sroidtki mające p row a­
dzić do tego celu zgrupowane są w  sześciu działach.

lifceba ijedrićk przyznać, iż J. H ux le y  zwraca uwagę na -rozbieżność, jaka  zachodzi po ­
m iędzy w ysokim  poziomem intelektua lnym , N iem ców ja ko  narodu a ich moralnością społeczną.
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W  zakresie wychowania  p ro jek tu je  się:
zbadanie metod i: treści! w ykszta łcenia  udzielanego w szkołach 

początkowych i  średnich z punktu w idzenia potrzeby zbliżenia pom ię­
dzy narodami;

zakładanie k lubów  dzieci i  dorosłych, a zatem in s ty tu c ji o ły p ie  
św ietlicow ym , w celu rozw ijan ia  świadomości społecznej w ramach 
gminy, narodu, świata;

pow oływ anie  zespołów m łodzieży różnych narodowości do współ- 
dzralaniia w  dzie le odbudowy k ra jó w  zniszczonych podczas w ojny;

przestudiowanie i  przedyskutowanie w  m iędzynarodowym  gronie 
specjał stów metod i technik,i ośw iaty pozaszkolnej dorosłych, ze'szcze­
gólnym  uwzględnieniem  doświadczeń okresu w o jny ;

zwołanie konferencji w  sprawie stanu nauczania w  zakresie sto­
sunków m iędzynarodowych;

przeszkolenie w  tym celu w ychow aw ców  ca kursie w akacyjnym  
w 1947 roku;

zorganizowanie w  1947 r. konferencji, w  sprawie nauczania h is to r ii, 
podjęcie „św ia tow e j ofensywy przeciwko 'ignorancji" na dradze 

przygotowania planu wałku z analfabetyzmem;
utworzenie kom is ji rzeczoznawców spraw „w ych ow a na  zdro­

wotnego";
zjbadanie podstawowych zagadnień wychowawczych przy udziale- 

przedstaw icie li administracji: szkolnych, psychologów wychowania, 
lekarzy, socjo logów i  ekonomistów;

powołanie kom itetu s ta tys tyk i wychowawczej; 
pub likow anie  m iędzynarodowego rocznika wychowania zaw iera­

jącego m ate ria ły  bieżące, którego uzupełnienie pow innoby stanow ić 
czasopismo traktu jące  o zagadnieniach aktualnych.

W  dziale środków informacji masowej (ang. Mass-Mechaj pro­
gram podkreśla fakt, że w szys tka  te  organy, z w y ją tk iem  druku, sto­
sowane by ty  w  swofch początkach do celów rozryw kow ych  (machi­
nes à distraire  —  nazywał je  Paul V a léry), co jest o ty le  zjaw iskiem , 
dodatnim, że spowodowało w ó lk ą  ich popularność. Jednakże, „po 
raz p ierw szy w dzie jach dają one możność» stworzenia dem okracji 
p raw dziw ie  ku ltu ra ln e j". Pierwszym zadaniem na tym polu pow inno 
być okazanie pom ocy tym  kra jom , w  k tó rych  organy te u leg ły  znisz­
czeniu podczas w o jny  i okupacji, oraz tym, w  k tó rych  >s przed wojną 
b y ły  niedostatecznie rozw inięte. Należy dążyć do usunięcia prze-
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szkód w uch dzia łan iu  zarówno natury ekonomicznej (podatki, cła, 
przepisy dewizowe) i  handlowej (restrykc je  agencji in form acyjnych), 
ja k  po lityczne j (cenzura i  o-graniczenia w  udzie laniu pozwoleń), inny  
■typ przeszkód powodują rozbieżności ustawodawstwa w  przedm ioc.e 
praw autorskich, k tó re  w ym agają uzgodnienia w  skali m iędzynaro­
dowej, oraz przepisy regulu jące wym ianę wszelkich m ateria łów  o cha­
rakterze wychowawczym , naukowym  czy ku ltu ra lnym . Kom isja Przy­
gotowawcza pragnęłaby doprowadzić do powstania w  w yn iku  w szy­
stkich tych prac ogólnego zbioru ko dy fku jące go  zarządzenia, zape­
wniające wolność inform owania szerokich mas oraz przenikania tych  
inform acji przez granice państw.

W  grupie zamierzeń dotyczących bib lio tek i muzeów podkreślo­
ne jest dążenie do uwydatnienia czynnika dynamicznego w  m ysi 
wskazań dokum entacji nowoczesnej. Zaznaczono tu szczególną tro 
skę o b ib lio te k i powszechne i  o ułatwi enie ja k  najszerszego w yzyska­
nia księgozbiorów zarówno na miejscu, jak i drogą cyrku low an a 
obiektów  b ib lio tecznych w oryg ina le  czy w  reprodukcjach; poważną 
rolę m a ją .tu ta j do spełnienia procesy reprodukcyjne ostatniej doby, 
k tó rych  procesy domagaj a się wskrzeszenia wydawanego w o j­
ną w Am eryce czasopisma JO URNAL OF DOCUMENT ARY REPRO­
DUCTION. W  dalszym ciągu pro jektowane są dwie ins ty tuc je  o cha­
rakterze m iędzynarodowym, a m ianow icie Ośrodek W ym iany u 
b lik a c ji —  rzecz, ja k  w iadom o nie nowa, bo wym iana ta prowa zona 
jes l od dawna, zarówno bezpośrednio drogą wzajemności przez - e 1 
akademii, uczelni, zakładów  itp.. ja k  również scentralizowana w roż­
nych ins tytuc jach  np. w  SmUhsoniian Institution, w W aszyngtonie 
w  M iędzy narodowym  Instytuc ie  Dokum entacji w  l ladze i  w. in 
oraz Ośrodek Św iatow y B ib liograf®  i B ib lio tek. Ten odtatni m ia łby 
na celu popieranie i u ła tw ian ie  wypożyczania p ub lika c ji w » a i 
m iędzynarodowej (Sprawa ta stanowi zresztą przedm iot w ie lo le tn ich  
■badań i zabiegów M iędzynarodowego’ Kom itetu B ib lo te k , oraz była
m. ■:. tematem rozległej ankiety opublikow anej w Actes du Comité  
International des Bibliothèques), dostarczanie reprodukcji, koordynację  
dzia łań ośrodków narodowych i  regionalnych, pode jm ow ane badań 
w zakresie techn ik i b ib liogra ficzne j i dokum entacyjne j i wreszci e do-
p om agamę w a k c ji w ydaw ania prac b ib liogra ficznych i pokrewnych, 

ium zaś clearingu w  zakresie pub likac ji, m ia łoby oprócz zadańCenłn
--------i J i y a  VV ¿ u n i  u o i l '

b eżącydh wspomianych powyżej, szerokie połę dzia łan ia w  zakresie 
rekonstrukcji, 'księgozbiorów zniszczonych albo zabezpieczenia bez-
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pańskich oraz zaspokojenie innych potrze]) powsta łych jako  następ­
stwo dzia łań w ojennych czy zbrodniczej „p o lity k i k u ltu ra ln e j" n ie ­
m ieckiej. Program wysuwa m. i. zagadnienia dwóch m ilionów  ks ią ­
żek żydowskich znalezionych w  Niemczech, księgozbioru niem ie­
ckiego Insty tu tu  Archeologii; w  Rzymie i  on. M n e j poważnie przed­
stawia się p ro je k t zapoczątkowania we w szystkich kra jach re jestracji 
p ro du kc ji w ydaw niczej, zakrawający już nadto wyraźnie na „w yw a ­
lanie d rzw i o tw artych  Do rzędu zamierzeń rozsądnych, potrze­
bnych i  w ykonalnych  należy wezwanie do opracowania b ib lio g ra fii 
za okres w ojny, co jest szczególnie interesujące dla kra jów  odciętych 
przez okupacje niemiecką od ośrodków ku ltu ry  św iatowej, jako też 
,b  wznowienia w ydaw nictw a INDEX TRAN SLATIO N U M , natomiast 
to wszystko, co m ów i program o norm alizacji, systemach k lasy fika ­
cyjnych, b ib liogra fiach  krytyczno-in fo rm acy jnyćh  z różnych dziedzin 
piśm iennictwa, itp. należy znowu do rzeczy dobrze znanych i  w y k o ­
nywanych przez powołane do tego fachowe ciała m iędzynarodowe. 
Jedynie sprawę w ym iany b ib lio tekarzy  po tra fiłoby  może U.N.E.S.C.O.. 
dz ięk i swoim stosunkom 1 środkom, ruszyć z martwego punktu, na 
k tó rym  u tknę ła  ona już przed wojną.

Bardzo pobieżnie, zdawkowo i ty lko  jakby  z olb.owązku porusza 
program  w k ilk u  wierszach temat archiwów, ja kko lw ie k  jest to w ie l­
k i  splot don iosłych i bardzo żyw otnych zagadnień o dwóch aspektach: 
prawnym  i h istorycznym , tym bardziej aktua lny w zw iązku ze znisz­
czeniem archiwów, z ich przemieszczeniem, i. zwłaszcza że zmianą 
przynależności państwowej pewnych obszarów, k tó rych  arch iw a zo­
sta ły w yw iezione przed dokonaniem te j zmiany. D otyczy to  m. . a r­
ch iw ów  śląskich i wscholdn'o-pruskich, k tó rych  brak u trudn ia  zago­
spodarowanie tych ziem i adm inistrowanie nim i.

W  zw iązku ze sprawami b ib lio tek  poruszone są też zagadnień a 
pub likac ji  jako  przedmiotu badań pod kątem w idzenia cech p ro ­
dukcja, sty lu  typograficznego, a rch itek ton ik i w ydaw nictw , oprawy, 
formatu, system ów rozpowszechnienia, i uprzystępnienia książki 
z uwzględnieniem  w arunków  fiz jo log icznych i psychologicznych 
czytelnllclfwa. Należą też tu ta j sprawy p ro du kc ji pap ieru i  handlu 
nirg, ja k  również zastosowania poszczególnych gatunków  do- róż­
nych typ ó w  w ydaw nic tw  oraz zaopatrzenia w  papier kra jów , 
k tó re  są go pozbawione U.N.E.S.C.O. pragnie brać udział w p ra ­
cach nad prawem autorskim  (o czym już była  mowa w innym, zw ią­
zku) i przyczynić się ido upowszechnienia metod reprodukcji) dzieł
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wyczerpanych, k tó rych  wydanie nie jest', a te k c y jn e  dla przed- 
s ie b b rs tw  nakładowych, wreszcie zorganizować rae jonai zaicję 
kresie czasopiśmiennictwa naukowego, w  k tó rym  n;e można sobe po 

■ zw alić  na m arnotrawstwo skromnych ; tak sródkow  na pracę badawcza.
W  sposób ja k  najhardziej nowoczesny ujęta jest w  Programa, 

sprawa muzeów. „W śród rzeczy, któ re  człow iek tw orzy odkryw a  czy 
chociażby nad n im i m yśli, nie ma nic, czego muzeotaff 
po tra fiłb y  przedstawić, ażeby pouczyć, zabaw o lub dac ' 
pogłębiłoby clh studitów... galerie sztuki, muzea naukowe  ̂ ’te d m o io g  
czne, p lanetaria, ogrody zoolog ranę i  botaniczne akwaria  parka na 
rodowe i :.nne, 'pokazy socjologiczne, muzea fo lk lo ru  . ' .
g łąby być kontynuowana prawie do meskoDCZono.se . W ysuw ają  s ę  
tu ta j na p ierw szy plan problemy .następujące, u.par yc ja  r 
i eksponatów, bardzo nierównom  ierna w ska li swta owej, 
leniu poszczególnych k ra jów , a nawet n iekiedy , m ast; Y _  
i wypożyczanie obiektów  muzealnych; odbudowa zbiorow 
nych czy poszkodowanych przez działania wojenne; n a-wien • . 
stepu cło m iejsc badań specjalnych, co pow inno byc po ączo 
sprawą w ym iany m iędzynarodowej uczonych - muzeologow, ia  
wanej już na innym m iejscu; prowadzenie dokum entacji w za ie s _ 
muzeografiti, ka ta logów  zb iorów  i wystaw, ka rto tek i obje 'Iow  ra lz 
alnych, rep rodukc ji eksponatów, ■ term  no log  i, k la s y lik a c ji i p.. P° 
pieraniie a k c ji lokalnego scalania ośrodków i narzędzi k u ltu ry  ce em

' spotęgować a ich  oddziaływań.
Zadania, na polu  nauk przyrodniczych  u jm u je  program w dw.e 

grupy naczelne. Pierwsza obejm uje działalność przejściową, mającą 
na celu przyspieszenie odbudowy tych  nauk drogą zaopatrzenia 
wszystkich potrzebujących w  aparaty, odczynnik i chemicznie, środki 
na ich nabywanie, ja ko  też przez u ła tw ien ie  transportu, zw o ln .ene 
przyrządów  naukowych od re s trykc ji dew zow ych, celnych tp.; u ja ­
w nia się tu ta j potrzeba tw orzen ia  regionalnych stacji naukowych, 
które za ję łyby się w  sposób fachowy gromadzeń em ń repartyc ją  tych 
m ateria łów ; wreszcie należałoby dążyć do um ożliw ien ia  badań i; stu­
d iów  w miejscach najodpow iednie jszych do dainycih celów. Na drugą 
grupę składają się zamierzenia następujące; uruchom ienie systemu 
służby m iędzynarodowej w  zakresie nauk przyrodniczych; stworzenie 
sieci ośrodków współpracy naukowej; pod trzym yw an i?  i popieranie 
m ędzynarodow ych zw iązków naukowych; współdziałanie' z pracami 
podjętymi przez Nar-ody Zjednoczone i, ins ty tu ty  specjalne te j orga-
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nizacjii; inform owanie narodów całego św iata o. konsekwencjach 
ostatnich odkryć przyrodniczych; pow oływ an ie  do życia organów 
współpracy m iędzynarodowej nowego typu.

Nauki humanistyczne  omawiane są w trzech działach, ja k k o l­
w iek  pro jektodaw cy zdają sobie siprawę z trudności nastręczających 
się p rzy ich rozgraniczeniu. Dział nauk społecznych, bardzo ubogi 
w  organizacje m iędzynarodowe w  porównaniu z naukami p rzy rodn i­
czymi, domaga się ich pomnożenia i szerokiego rozw in ięcja  ich 
akc ji; nastręcza się też potrzeba przeprowadzenia ankie ty na temat 
środków, ja k im i rozporządza badanie i; nauczanie w  tym  zakresie. 
U N.E.S.C.O. zamierza wydawać ROCZNIK N A U K  SPOŁECZNYCH, 
w  k tó rym  b y ły b y  rejestrowane wszelkie postępy w  poszczególnych 
gałęziach tych nauk, oraz zorganizować stałą służbę krytyczno-biib l o- 
graficzną, ja k  również podejmować pub likac je  specjalne, np. s łow n ik 
tenm nolog.czny, w ykazy dzieł zasługuj ąch na tłumaczenie, prace po­
pularne dotyczące zagadnień o doniosłości św iatowej, (historję eko­
nomiczno-społeczną drugie j w o jn y  św iatow ej itp. Z zastosowań pra­
ktycznych nauk społecznych U.N.E.S.C.O. interesuje się problemami 
życia zbiorowego i zagadnieniem m ieszkaniowym , zastosowaniem 
psychologii nowoczesnej do spraw m iędzynarodowych oraz utw orze­
niem ośrodka studiów  d la  spraw m iędzynarodowych, Na drodze do  
wzajemnego zrozumienia się narodów w ym agają zbadania czynn ik i 
psychologiczne i? socjologiczne związane ze współpracą pomiędzy na­
rodami, ja k  niem niej nacjonalizm  i kosmopolityzm , m etody pozna­
w a n a  o p in ii pub licznej, izagaidnienia .populacyjne, w p ływ  maszyni- 
zinu na cyw ilizac ję  i in.

Aultorzy uspraw ied liw ia ją  fak t umieszczenia f i lozofi i  w  dzilale 
nauk. hum anistycznych tym , że rozważa ona wszystkie problem y 
w  zw iązku z człow iekiem. W  tym  dziale dwa zadania nade w szystko 
in teresu ją  organizatorów  U.N.E.S.C.O.; udzielenie1 poparcia w  skaill 
m iędzynarodowej badaniom i studiom filozoficznym  w  znaczeniu w ła ­
ściw ym  oraz ..dopuszczenie filo z o fii w  znaczeniu szerszym (do ode­
grania ro li w wyzw olen iu  ducha ludzkiego". Poza współdziałaniem 
pod względem organ'zacyjnym  U.N.E.S.C.O. zamierza pośredni iczyć 
w  jalj. najczęstszych spotkaniach specja listów  na gruncie różnego typu 
kongresów, konfe renc ji i zebrań łub nawet, specjalnych i. Instytucji 
um ożliw ia jących im współżycie przez czas dłuższy. Planowanie jest 
również kontynuow anie  r o z m ó w  wprowadzonych swego czasu przez 
in s ty tu t W spółpracy Um ysłowej, popieranie w ydaw n ic tw  b ib liogra*
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ficznych, s łow n ikow ych ; 'n., prowadzenie ka rto te k i informacji 'itp. 
W  w ykonan iu  drugiego zadania U.N.E.S.C.O. podejm ie sltiudia nad 
obecną fazą cyw iliza c ji, nad stanami niepewności, jak im  podlega 
świadomość współczesnego człowieka, i nad środkam i przeciw dzia­
łan ia im; organizacja ta będzie się starać pub likow ać i rozpowsze­
chniać prace specjalne w celu kształtowania świadomości zb iorowej; 
będzie czuwać nad utrzym aniem  ducha pokojowego w  nauczaniu.

Studia historyczne, krytyczne, fi lologiczne  i  językoznawcze  stano­
w iące w program ie obok nauk społecznych i  filozo ficznych trzeci, dzia ł 
hum anistyki, mają uzyskać ja k  na jda le j idące poparcie za pomocą 
wszelkich środków  dostępnych U.N.E.S.C.O. oraz stać s.ię przedmiotem 
pewnych a kc ji specjalnych, ja k  przeprowadzenie ankie ty na temat 
miejsca studiów  klasycznych w nauczaniu, p u b lik o w a n e  sprawozdań 
k ry ty  czno-hibl i o gr af iicz n y ch (résumés analytiques  ....  abstracts), pode j­
mowanie edyc ji rękopisów i rzadkich prac klasycznych, utworzenie 
b ib lio te k i .światowej arcydzie ł p iśm iennictwa klasycznego, wyda me 
kolekcji) popularnej tych arcydzieł, wznowienie ęzasopi.isma REVUE DE 
LITTERATURE COMPAREE llld.

Na program  w  zakresie sztuk twórczych (arts de création)  sk ła ­
da ją  się p ro je k ty  dotyczące sztuk plastycznych, muzyki i tańca, l i tera­
tury oraz teatru.  Sztukom plastycznym  pragnie się zapewnić należne 
miejsce w  w ychow aniu  i nauczaniu szkolnym  na tle  szerszego uw zglę­
dnienia procesów w zrokow ych w ogóle, należy .jak  najszerzej u p rzy ­
stępnić dzieła sztuk i w  oryg ina le  czy w  reprodukcjach, u ła tw ić  pracę 
artystom  pod względem w arunków  studiów 1 dostępu do wszelkich 
źródeł, k tó re  mogą im być pomocne w  pracy itd .

'V odni esieiniu do m uzyk i i tańca w ysu n ę  U.N.E.S.C.O, na czoło 
akcję w ym iany zm ierząjącą do rozszerzenia ¡I pogłębienia recepcji tych 
dzia łów  sztuk; przez odmienne ugrupowania etniczne oraz zastoso­
wanie m uzyki do celów wychowawczych.

Dział lite ra tu ry  w  u jęc iu  m iędzynarodowym  domaga się na jp ie rw  
racjonalniej o rgan izacji a k c ji przekładow ej przez ogłaszanie lis t ks ią ­
żek najlepszych we wszystkich językach i przez prowadzenie k a rto ­
teki m iędzynarodowej tłumaczy, następnie —  prowadzenie tzw. w  na­
szym dzienn ikarstw ie  s e r w i s u  lite rack iego  na w zór b iu le tynów  
agencji prasowych, k tó ry  by łby  dostarczany czasopismom lite rack im  
. alego św iata jako  m ateria ł do spożytkowania. W  dalszym ciągu p la ­
nowane jest wydanie d ru k  em na p ierwszym  mfiejsou Anto log ii cierpie-
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nia i oporu narodów pod okupacją niemiecką, po k tó re j nastąpiły , y 
inne antologie lite rack ie  o charakterze św iatowym . _

W reszcie w  zakresie teatru zamierza U.N.E.S.C.O. «powołać do 
życia M iędzynarodow y In s ty tu t Teatra lny, k tó ry  dążyłby do ogarn ię­
cia całokształtu zagadnień m iędzynarodowych na tym  polu.

3. Konferencja paryska 19. XI. -  10. XII. 1946. N a jp ie rw  sceneria.
W  na jw ytw orn ie jsze j dzie ln icy miasta tuż pod Etoile, na avenue Kle- 
ber wspaniały o lb rzym i b lo k  pierwszorzędnego hote lu Maj«eistic odda­
ny w  całości «przez rząd francuski na sekre taria t U.N.E.S.C.O. Gdy si 
dzida w  Palais Royal ofiarowana przed dwudziestu M y  In s ty tu tow i 
W spółpracy Um ysłowej budziła echa przeszłości, p rzyw o łu jąc  postać 
Kam' la Des«mou«lirns wygłaszającego płom ienną przemowę czy cienie 
panów de M arsay albo Rastignac spacerujących w  gronie dam po 
dziedzińcu. —  to  loka l obecny u trzym any jest w  s ty lu  instytucjo ame- 
rykańskich  Przy w ejściu  siedzą «dostojni portierzy, k tó rzy  udzie la ją  
in fo rm ac ji i  kon tro lu ją  ka rty  wstępu. Obok nich -  w:,elkrej c z a rn y  
tab licy w yp isyw any jest co rano program dn.a. Ogrom ny ha ll n 
różni się n iczym  od zw yk łych  przedsionków w ie lk ich  hotel: Za 
w k n v  rozrzuconymi« w nieładzie fo te lam i k lubow ym i, m ieści b u ra  
X L c P  T o S y ,  w ym iany pieniędzy, przydzie lania ka rtek  na «tytor^ 
S te b  X  m ydło  itp  oraz k iosk z gazetami. Na prawo d w ie  w in d y  
pozosta jące 'w  n ieustającym  ruchu. Obok n ch sd iody  p row a zą na 
dół «do restaurac ji i  baru. N a parterze mieszczą się w «ełkte sale, prze 
znaczone na posiedzenia plenarne, ozdobione Ragami wszystkich  repr

Er =r rrsrrrs; 
t  r r r r s  « r r r -  r
aaevi poszczególnych narodów. Przed hotelem d ług i szereg samocho­
dów  do użytku  delegatów: za okazaniem leg 'tym acj jeat się o wożo­
nym bezpłatnie do każdego punktu  miasta.

Na pierwszym  zebrań u p lenarnym  po przemówieniach p o w ita l­
nych, po za ła tw ien iu  sprawy regulam inu itp., u tworzono 'tezy kom  sje 
główne podzielone na szereg podkomisj«. :

1 kom is ję  program ową (podkom sje wchodzące w je j skład odpo- 
wiadlaja w y m ln io n y m  pow yżej dziiałom programu), 2 achru-
n isiracyjną, i nansową, prawniczą i  stosunków zewnętrznych (obejmo-
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wała orna podkom isje spraw następujących: organizacja sekreta­
ria tu, staitui personalny, budżet na rok 1947, ew. p rze ;ecie czynności 
i  m ajątku M iędzynarodowego Instytu tu  ’W spółpracy Umysłowej, za­
warcie, uk ładów  z U.N.O., z Francją, z organizacjami:) m iędzynarodo­
wymi!, ,.miesiąc U.N.E.S.C.O."), 3. kom isję  odbudowy i pomocy d la  k ra ­
jó w  zniszczonych podczas dzi ałań wojennych.

Dalsze punkty  porządku obrad posiedzeń p lenarnych p rzew idy­
w a ły  jeszcze w ybó r kom ite tu  wykonawczego, nom inację dyrektora  
generalnego, dyskusję nad sprawozdaniami kom is ji1, ustalenie miejsca 
i daty konfe renc ji następnej.

Zdanie sprawy z przebiegu obrad natrafia  na przeszkoidry, które 
w tej dhwiili są jeszcze nie do przezwyciężenia. W praw dzie  służba 
in form acyjna prowadzona by ła  n iezm iernie gorliw ie , tzn, że delegaci 
b y li form alnie zarzucani stosami maszynopisów sprawozdawczych 
a oprócz tego ogłaszany b y ł drukiem  codziennie JO URN A b  konfe rec ji 
w  dwóch językach A le  pragnąc przedstawić same ty lk o  ostateczne 
w y n ik i rozpraw, samą licti esencję, jes t się w  w ie lk im  kłopocie  z po­
wodu trudności odszukania nadmiernie obfite j dokum entacji tego 
brzm ienia wniosków, w  któ rym  zostały uchwalone . Ze sprawozda­
niem w  form ie d e fin ityw n e j trzeba wiięc zaczekać do czasu o trzym a­
nia o fic ja lnego p ro tokó łu  konferencji, tu ta j zaś m usim y poprzestać na 
obrazie ogólnym i dosyć pobieżnym.

Podkomisja spraw w ychow ania wysunęła jako  punkty na jw ażn ie j­
sze: studia nad wprowadzeniem do szkoln ictwa wszystkich stopni 
przedm iotów i. metod zm ierzających ido zrozumienia się narodów po­
m iędzy sobą; założenie seminarium dla nauczycieli:, które  kszta łc iłoby 
■ eh w  tym  k ierunku ; zapoczątkowanie w ym iany dzieci, studentów, nau­
czyć .eli, przewodników  młodzieży, k ie row n ików  ośw iaty pozaszkolnej 
i zawodowców różnych gałęzi; ułożenie programu wykształceń a pod­
stawowego jako  m inim um  obowiązującego dla wszystkich; zebranie 
danych od) wszystkich państw -członków  co do zakresu i  metody kszta ł­
ceń a dorosłych; udasfcanalleniiie metod i m ateria łów  nauczania d la  
celów porozumienia międzynarodowego'; powołanie kom ite tu  rzeczo­
znawców do spraw „w ychow ania  zdrowotnego"; przeprowadzenie stu- 
d,.ów dotyczących dzieci upośledzonych zwłaszcza w  kra jach  zniszczo­
nych podczas działań wojennych. Zaęówno w tym  dziale, ja k  i w  innych 
i ozióżniono — w  m yśl program u kom is ji przygotowawczej —  trzy  
kategorie zadań: znajdujące się w  toku opracowania., zalecone do pod ­
jęcia w  1947 ioku  i wreszcie odłożone na później. W ym ien iłem  tu ta j
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i w ym ieniać będę w  dalszym ciągu ty lko  to, co zostało uznane za 
najp iln ie jsze.

W  zakresie środków inform owań a mas u ję to  wszystkie p rzedło­
żone p ro je k ty  w  pięć grup: 1. odbudowa i rozwój, 2. usunięcie prze­
szkód w  swobodnym rozpowszechnianiu informacji., 3. pomoc dla orga­
nizacji:, i  in s ty tuc ji is tn ie jących 4. dokumentacja i (badania, 5. popie­
ranie produkcji! i  w ym iany

Podkomisja b ib lio te k  i muzeów p rzy ję ła  w  całości znane nam już 
sprawozdanie kom is ji1 przygotowawczej, podkreślając jako  zadanie 
najbardzie j palące uzyskanie odszkodowań w  zbiorach ins ty tuc ji 'tydh 
typów  przez in ic jow an ie  i  koordynację  w ys iłkó w  rządów i  organi­
zacji., zwłaszcza w  stosunku do kra jów , które cierp ą na b rak  środ­
ków  do tego celu. Podkomisja uważa, że znaczna część prac p ro jek to ­
w anych mogłaby być podjęta jeszcze w  1947 roku, ale wymaga to po­
ważnych funduszów, i co za tym  idzie znacznego podwyższenia budże­
tu podkom isji, k tó ry  nie pozostaje w  żadnym stosunku do ogromu 
•potrzeb, w  tej dziedzinie.

Podkomisja nauk ścisłych i przyrodniczych uznała pierwszeństwo 
dwóch spraw: przestudiowania następstw n iedożyw ienia znacznych 
grup ludności oraz w arunków  życia w  kra jach podzw rotn ikow ych 
w zw iązku z m ożliwościam i loka lnym i.

Następna podkom isja wnosi, ażeby filozo fia  i  hum anistyka (hurna-  
niles) zastały oddzielone od nauk społecznych i s tanow iły  kategorię 
odrębną. Uznając słuszność zasad w ysuniętych w zakresie nauk spo- 
ecznych, podkom isja żyw i w ą tp liw ośc i co do realizacji n iektó rych  
pro jektów ; w yróżnia  też sześć grup zagadnień, k tó re  stanowią: organi­
zacja nauk społecznych i  pomoc, jaka  im jest potrzebna; urbanizm  
i ekologia; ośrodki stadiów o charakterze m iędzynarodowym; technika 
organizacji m iędzynarodowej; grupa szósta obejm uje problem y nacjo­
nalizmu i kosm opolityzm u, problem y demograficzne i  związane z po­
stępem techn ik i. W  zakresie filo zo fii podkom isja p rzy jm u je  p ro je k ty  
program u precyzując jedyn ie  poszczególne punkty. W  zakresie huma­
n is ty k 1. podkom isja wzywa sekretariat do przestudiowania i ustalenia 
w  1947 roku  zasad akcji: U.N.E.S.C.O. na tym  polu i  u tworzenia kom is ji 
specjalnych, k tó re  zbadałyby m ożliwości zastosowania tych  zasad 

'w  praktyce; nadto podkom isja zaleca podjęcie studiów  dotyczących 
utworzenia ośrodka dokum entacji lingw istyczne j oraz przeprowadze­
nie um owy z M iędzynarodow ym  Zw iązkiem  Akadem ii w  spraw ie prze­
jęcia w ie lk ich  przedsięwzięć naukow ych przygotow yw anych i p towa-
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dzonycih dotąd przez N iemców. Pozostałe zalecenia pokryw a ją  się 
z programem komisja przygotowawczej.

Podkomisja sztuk twórczych przeprowadziła na jp ie rw  zmianę na­
zw y w  języku francuskim  na podkom isję sztuk i  lite ra tu ry , następnie 
dołączyła idio p ro jek tów  program u dwie jeszcze propozycje, m ianow i­
cie podjęcie wydania  repertorium  chronologicznego' życia lite rackiego 
świata oraz m iędzynarodowego rocznika literackiego. W reszcie podkre­
ś liła  postu lat opublikow ania wzm iankowanej już antolog ,i cierpienia 
i oporu jeszcze w  1947 roku.

W szystkie  p ro je k ty  kom is ji adm in istracyjnej, finansowej, p raw n i­
czej i  stosunków zewnętrznych dotyczące o rgan izacji sekretariatu, sta­
tu tu  personalnego, budżetu t  spraw z n :im związanych, przejęcia dzia­
ła lności <i m ają tku  M iędzynarodowego Ins ty tu tu  W spółpracy U m ysło­
w ej w  Paryżu, układów  z Republiką Francuską, z państwami, k tó re  
zg łos iły  udzia ł w  U.N.E.S.C.O. i z n ie k tó rym i zrzeszeniami m iędzyna­
rodow ym i ttp. zostały p rzy ję te  na plenum w  dn iu  6 grudnia.

Kom isja odbudowy w  zakresie wychowania, nauki i k u ltu ry , k tó ra  
obradowała pod przewodnictwem  członka delegacji po lskie j, Bernarda 
Drzewies(kli©go, p rzy ję ła  następujące podstawowe zasady |dzjiiała-nia: 
włączenie p ro jek tów  odbudowy do program u U.N.E.S.C.O. jako  jego 
część in tegra lną i  powołanie w  tym  celu specjalnej stałej kom is ji, 
k tó ra  czuwałaby m. i. nad równom ierną repartyc ją  środków na wszyst­
k ie  trz y  dziedziny; współdziałanie z akcją  wszelkich organ izacji pom o­
cy, zarówno loka lnych  ja k  i m iędzynarodowych, drogą popierania je j 
i  koordynow ania posunięć; podjęcie energicznej kam pan ii w  celu uzy­
skania śroidków m ateria lnych na odbudowę ze wszelkich dostępnych 
źródeł, a zwłaszcza w yjednanie  odpow iednich k red y tów  rządowych. 
Oprócz rozpatrzenia p ro je k tó w  za/wartych w  program ie kom isja  ta 
w łączyła  idio 'swego sprawozdania, przedstawionego na zebraniach p le ­
narnych konferencji, również i  postu laty innych  ko m is ji i  podkom isji, 
o ile  do tyczy ły  zagadnień odbudowy i  odszkodowań.

Do kom ite tu  wykonawczego zostali pow ołan i na zebraniu p lenar­
nym konfe renc ji dnia 23 listopada członkow ie delegacji/ państw nastę­
pujących; A u s tra lii. Belgii, B razy lii, Chin, Czechosłowacji, Egiptu; 
Francji, G recji, H oland ii, Ind ii, Kanady, M eksyku, N orw eg i', Polski 
(dr M a ra n  Falski), Stanów Zjednoczonych A . P., T u rc ji, Wenezueli, 
W ie lk ie j B ry tan ii. Spomiędzy osiemnasitiu w ybranych, sześciu człon­
ków  kom ite tu  urzędować będzie na mocy w y n ik u  losowania przez rok  
(m i. idir Falski), sześciu przez dw a lata i  sześciu przez trzy  lata.
2ycie Nauki — 3
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D yrektorem  U.N.E.S.C.O. obrany został —- po d ługich dyskusjach 
i przeciwko głosom delegacji Stanów Zjednoczonych, która, wysunęła 
kandydaturę p. Biddle, b. członka .trybunału norym berskiego —  kan­
dydat p ie rw o tny  dr Ju lian H uxley, A n g lik , pochodzący ze znanej
rodziny uczonych i  pisarzy. _ .

W reszcie jako  m iejsce następnej konferencji, która, ma się odbyć 
w  listopadzie 1947 roku, wyznaczono M eksyk. W  czasu© trwantia konfe­
rencji ma być organizowany co roku  ,.m iesiąc U.N.E.S.C.O. , na k tó ­
rego program  złożą się imprezy wszelkiego rodzaju mające na celu 
propagandę ide i, krzew ionych przez tę organizację.

I I I .  P O R Ó W N A N IA  I REFLEKSJE.

Zestawieniie zarysu organizacji, rozw oju  j  prac K om is ji i  Ins ty tu tu  
M iędzynarodow ej W spółpracy In te lektua lne j z planowaniem  i  poczy­
naniam i U.N.E.S.C.O. zachęca do porównań i  buidzi. pewne refleksje. 
Zacznę oid czynniika najbardz iej zewnętrznego, ja k m  jest technika po­
stępowania, następnie wrócę do metody u jęc ia  i  reparty c j i  zadań, ażeby 
na koniec pośw ięcić rzut oka celom i ildeiii nadającym  'ton całej akc ji.

Ś rodki dzia łan ia  pozostają tak ie  same, a nawet n iem al ściśle te 
same —  ponieważ już .pierwsze p róby współpracy m iędzynarodowej 
sięgnęły po pewne form y, k tó re  starano .się wyczerpać w  dalszych 
stadiach, a k tó rych  zasób jes t w  ogóle bardzo niewùelki. A  Więc: na­
w iązyw an ie  .stosunków pom iędzy pracow nikam i jednej specjalności 
w  celu in ic jow an ia , opiniowania czy podejm owania pew nych przed­
sięwzięć Zbiorowych, albo pom iędzy specjalistami:, różnych dziedzin 
pracy um ysłow ej, ażeby uzyskiw ać m ożliw ie różnosltromne pog lądy na 
określone zagadnienia. Dokonuje sćę tego drogą kongresów, zjazdów, 
konfe renc ji „rozm ów " (por. sprawozdanie T.I.B.), korespondencji 
w ym iany  uczniów i w ykładow ców , działaczy p raktycznych i  «.nnych. 
W spólne jes t dążenie do zcentra lizowania prac in s ty tu c ji pokrew nych 
przez pow oływ an ie  do życia wyspecjalizowanych ośrodków p row a­
dzących dokumentację w danym zakresie, pub liku jących  b ib liog ra fie , 
podręczn ik i tedhniikii, ka ta log i itp ., lub  przez przygotow anie  p u b li­
ka c ji o charakterze ześrodkowującym  pewne dzia łan ia  i zastępujących 
tyn>. sposobem kon tak ty  bezpośrednie, ja k  np. INDEX TR AN SLATIO - 
NUf^I czy IN D EX BIBLIOGRAPHICUS wydawane przez I.I.C. albo 
też planowane przez U.N.E.S.C.O. roczn ik i wychowania, nauk społecz­
nych i  in. Rozpisuje się a nk ie ty  na tematy teoretycznie (w p ływ  specja­
liz a c ji na stan k u ltu ry  ogólnej, w p ły w  maszynizmu na żydiie jednostk i
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—  oraz pro jektowanie przez (J.N.E.S.C.O. —  badane podsta­
w ow ych zagadnień wychowawczych, zbiorowe opracowania poszcze­
gólnych problem ów  z zakresu różnych gałęzi w iedzy j in.), ja k  rów nież 
ank ie ty  o charakterze praktycznym , dotyczące w arunków  życia i  pracy 
uczonych i  a rtystów  lub wysokości środków przeznaczanych na prace 
naukowe i artystyczne. Jedne i drugie  a nk ie ty  mogą dotyczyć danych 
kw es tii w  ograniczeniu do terenu jednego ty lko  k ra ju  tub w  ska li 
św iatow ej. W  podobny sposób, ja k  dawniej zamierza się in ic jow a ć  
i  otaczać opieką prace teoretyczne czy określone im prezy na tu ry  p ra­
ktycznej w  różnyćh dzia łach akc ji ku ltu ra lne j. W reszcie ostatn i—  a le  
bardzo ważny ii! skuteczny —-  środek oddzia ływań Stanowią fiillacje  
przeprowadzane w  dwóch kierunkach: p ionow ym  i  poziom ym  (okre­
ślenie Pawła Oittet), fan. pomiędzy organizacjam i i  ins tytuc jam i jedne j 
specjalności w  różnych k ra jach  oraz ośrodkam i jednoczącym i prace 
różnych specjalności w  poszczególnych kra jach  w  celu pośredniczenia 
pom iędzy nimti a terenem m iędzynarodowym.

W  całokształcie zadań i  iqh rep a rtyc ji I.I.Ç. starało się ogarnąć 
współpracę um ysłową w  ogóle, gdy U.N.E.S.C.O. w ysunęło trz y  tema­
ty  naczelne: wychowanie, naukę i  ku ltu rę  (przy czym te rm in  ang ie lsk i 
science został uży ty  tu ta j —  ja k  wspomina H uxley —  w  swoim zna­
czeniu najszerszym). Cytowane pow yżej sprawozdane I.I.C . obe j­
muje rozdzia ły następujące: zagadnienia m iędzy narodowego w ycho­
wania, rew iz ja  podręczników  ¡i nauczanie historii«, nauki po lityczno- 
społeczne, nauk i ścisłe à przyrodnicze, k in o  i życie inte lektualne, b i­
b lio tek: i  archiwa, sta ły kom ite t lite ra tu ry  ii ¡sztuki, p rawa w łasności 
in te lektua lne j, kom isje  narodowe współpracy um ysłow ej, ko m ite t po­
rozum iewawczy w ie lk ich  organ izacji m iędzynarodowych. Podział p ro­
gramu U.N.E.S.C.O. jes t następujący: U.N.E.S.C.O. a wychowanie, o r­
gany in form ow ania  mas, b ib lio te k i ń muzea, nauk i przyrodnicze (w w y ­
daniu francuskim  użyto  dosyć n iezw yk łe j nazwy: Sciences de la na-  
uue), nauki  humanistyczne (Sciences humaines), sztuki twórcze. W  
podtytu łach  powracają jednak w szystkie  dzia ły I.I.C. pomnożone 

urazo znacznie now ym i, k tó re  jednak przeważnie nie wnoszą n ic  ta - 
nia'90' co m e b y ło by  już uwzględnione w  tekście ¡tamtego sprawozda­

ła, poza n ie licznym i zagadnieniam i stanow iącym i p rodukt w arunków  
rysk°e jnnyCl1' 'I '0 samo dotyczy podziału p racy na konfe renc ji pa-

Czy wolno nam zatem uważać U.N.E.S.C.O. za kontynuac ję  I.I.C . 
i ja k ie  w n iosk i dają się wysnuć z ta k ie j czy innej odpow iedzi na to 
pytanie?

3*



36
J A N  M USZKOW SKI

Szukać je j należy, ja k  m i się wydaje, w ogólnej syfbuaeji p o lity ­
cznej po drugie j w o jn ie  św iatowej. Pierwsza próba porozumienia 
o charakterze po litycznym  na grurac e wspólnej o rganzac ji ja ką  y- 
ła  Liga Narodów, n ie  zdała egzaminu. W obec tego faktu, k tó ry  ->y 
oczyw is ty  dla wszystkich, p o litycy  urządzający współżycie narodow 
po drug ie j w o jn ie  m ie li dwa w yjśc ia : albo przeorganizować z gruntu te 
dawną instytucję , albo stworzyć inną, zupełnie nową. W yb ra ł, drogę 
pośrednią: zm ien ili nazwę, zm ien ili siedzibę (rozstając sję Prawdopo­
dobne nie bez żalu z w spania łym i pałacam i genewskimi), a na e ws y  
Stko rozg łos ili donośnie na ca ły świat, że oto powstaje cos me ma­
jącego nic wspólnego z dawną skom prom itowaną organizacją

tom iast w  praktyce  — «  «  * » " *  »  f  ™ i  ‘ “ ‘ S ,
techniczne z te j p rostej przyczyny, że innych u  e m ają do rozporzą 
£ 2 ^ '  n n y îh  nie może w  ogóle dostarczyć współczesny arsenał 
m iędzynarodowych środków  dz ia łań». N e  przeczę ze lak wtaome 
należało uczynić ażeby zyskać wśród najszerszych k o l k re d y t m ora lny 
dla U N  O. co zatem dane, w ia rę  powszechną w szczerą in tenc ję  m  - 
.carstw do zasadniczej przebudowy oblicza politycznego sw a ta

Podobnie przedstawia siię stosunek U.N.E.S.C.O. do LI.C. o 
gdy celem tam tej in s ty tu c ji b y ło  „ro z w ija n e  współpracy ™ rodow  we 
w szystk ich  dziedzinach dudha dla osiągu, ęo:,a pełnego porozumienia 
jako  g w a ra n c ji poko ju " -  U.N.E.S.C.O. zm ie rz i do u t r z ^ a  po ; 
ko  ¡u d bezpieczeństwa", do „powszechniej pom yślności ludz i na dro 
-dze zw alczana „b raku  wzajemnego rozumienia się £
darni" i  fa łszyw ych doktryn  nierówności i ludto oraz na drodze k r . ,  
t te n ia  d e m o S c z n y C h  zasad „godności, r ó ^ o ś c i  i 
jednostk i" Sform ułowanie słowne jest wprawdzie tu ta j nieco ohszer 
ne jsze, ale treść -  ja k  w idać z zestawień J ^ e g o  ^  “  
p okryw a  się n iem al w  zupełności. W yn ika  z całą Y
w istościa z wypowiedzi' o rganizatorów  i dzia ł aczow LI.C., ze p i Y 
Z l » , y  4  T ś a m *  « le  * zasady. .łedPakże, hy * £ * « ? £  
do U N E S .C O ., trzeba b y ło  użyć tego samego podejść a w  sto 
sunku do Insty tu tu , ja k i zastosowała Organizacja Narodow 
czcnych wobec L ig i Narodów. I rzeczywiście, oddając tu  i  owdzie 
k iś  grzecznościowy u k ło n  pod adresem LI.C. wspom inając o_k Y 
n u o w a n u  tych  czy owych jego przedsięwzięć -  program  U .N ^ .C .O  
odżegnywa się jednak od tego, b y  m ia ł byc spadkobiercą “ J m 
s ty tu c ji: „Q uo i que ¡ 'avenir nous réserve, nous avons le d ro it  de d
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que le premier programme de ¡‘U.N.E.S.C.O. marque une date dans 1h i­
stoire de l 'humanité, puisqu'i l constitue le premier e llo rt important 
visant à fa ire tendre vers un but unique toutes les activités supérieu 
res de l'homme"  (istr. 12). Nlowoobrany za ś 'dyrektor orguniża c j. do 
rzuca ze swej strony: ....c'est la première fois que l 'on possède le dis­
posit i f  et le mécanisme permettant de donner une unité au monde, et 
c'est aussi la première fois que l'homme possède les moyens (sous la 
forme des découvertes scientifiques et de leurs applications) de jeter 
les poses indispensables au minimum de prospérité matérielle néces­
saire à l'espèce humaine toute entière" (LU.N.E.S.C.O., ses buts et sa 
philosophie, par Ju lian  H uxley, 1946, s. 70).

Filozofia, k tó re j zarys idaje ta broszura opublikow ana nakładem  
K om is ji Przygotowawczej i  rozdawana wszystkim  delegatom w  w e r­
s ji ang ie lsk ie j i francuskie j, jest wprawdzie osobistym wyznaniem  
w ia ry  Juliana H u x le y 'a, nńe organizacji. —  ja k  stw ierdza załączona 
karteczka. N iem nie j jednak wobec tego, że H uxley sterować będzie na­
wą U.N.E.S.C.O. przez najbliższe sześć fait, jego fl lozofilczny św iatopo­
gląd n ie  mioże b y ć  bez znaczenia d la  je j losów.

F ilozofią tą jest ewo lucy jny  humanizm. Stw ierdziwszy, że „m a­
teria lizm  d ia lektyczny b y ł pierwszą pogłębioną próbą filo z o fii ew o lu ­
c y jn e j" (sitr. 12), autor w ykazu je  proces stopniowego postępu n a j­
p ie rw  w e wz.rasttejącym zróżnilczkowanflu organizmów, następnie „w e  
wzmaigającej się tendencji db przetwarzania otoczenia i do uniezale­
żnienia się od niiego oraz we wzroście uzdolnień duchowych, a w re ­
szcie w  coraz głębszym rozum ieniu 1 w  realizac j i w artości i istotnych, 
co znowu sta je  się ze swej strony najważniejszą cecjhą postępu" 
(str. 13). A u to r przestrzega U.N.E.S.C.O. przed sprowadzaniem wszy- 
stk eigo do w artości 'ilościowych, ,,jak gdyby było  rzeczą ważniejszą 
liczyć g łow y, nl'ż w iedzieć co się w  n ich dz ie je" i  w zyw a przeci­
wnie do otaczania opieką „odm ienności geniuszu i  w  ogóle jakości, 
ja k k o lw ie k  m ogłoby się to wydać niezrozum iałym  dla tłum u", W  d a l­
szym ciągu szuka komprom isu pom iędzy supremacją państwa a po­
szanowaniem jednostk i i  pom iędzy faktem n ierów ności b io log iczne j 
a postulatem równości dem okratycznej, proponując w  tym  zakresie 
form ułę: „równość szans w  granicach uzdo ln ień". W reszcie wyraża 
nadzieję, że naczelne sprzeczności ideologiczne świata dzisiejszego 
dadzą się pogodzić w  ramach 'tej filo zo fii.

ZA K ŁA D  KSIĘG O ZN AW STW A I BIBLIO TEKARSTW A U. Ł.
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M A R IA N  W A C H O W S K I

O potrzebie rozwoju nauk pedagogicznych

ISTN IEJĄ  prawtdop odblblnLe tacy pracow nicy naukow i, k tó rzy  mogą 
oddać nauce po lsk ie j najw iększe us ług i przez to, że podejm ą sw oją  

p rodukc ję  naukową w  tym  punkcie, w  jak im  zmuszeni b y li ją  prze­
rwać na sku tek w ybuchu w o jny . W yda je  się jednak rzeczą w ątp liw ą, 
czy b v ło by  wskazane, aby tak postąpiła  większość p racow ników  nau­
kow ych. raczej pożądanie jest, aby w  oparciu o dorobek przeszłości 
rozpocząć now y okres w  rozw oju  nauk* pedagogicznych. Jeżeli1, zaś 
ten now y okres nie ma być uzasadniony jedyn ie  wojenną przerwą, 
lecz wyrażać ma dążność do jakościowego, postępu, to  zastanowienie 
się  nad potrzebami nauk pedagogicznych narzuca slię jako  na jw łaś­
ciw szy początek.

Jakież zaś moigą być najp iln ie jsze  potrzeby nauki po lsk ie j w  za­
kresie. nauk pedagogicznych?

W ybuch w o jn y  pozbaw ił po lsk ich  pedagogów kon tak tu  z zagrani­
czną m yślą naukową, a p rzyna jm nie j kon tak t ten znacznie uszczuplił. 
N ie  jest to fak t korzystny, a jednak może udałoby się dz ięk i niemu 
uzyskać pewne możliwości,, k tó reby  p o zw o liły  nia n iezm iern ie pożą­
dane usamodzielnienie się nauk pedagogicznych w  Polsce. W ą tp li­
w ym  w yda je  się, czy osiągnęliśm y tę samodzielność wyłączn ie  na 
skutek samego postanow ienia, a raczej zdaje się, że to  postanowienie 
m usiałoby być poparte znacznym w ys iłk iem  w  k ie runku  ulepszenia 
re fleks ji naukowej.

Zależność po lsk ie j myśli, pedagogicznej od N iem iec by ła  w  prze­
szłości bardzo w ie lka  i  n ie  zawsze dostatecznie uzasadniona potrze­
bam i naukow ym i. Obecnie wiadomo, że ta lite ra tu ra  naukowa, k tó ra  
rozw inę ła  się w  Niemczech w  okresie narodowego socja lizm u, roz­
m inęła się przeważnie z ideałem naukow ym  (ii przedstaw ia wartość 
bardzo ograniczoną.

Za to  tym  bardzie j należałoby nawiązać kon tak t z inn ym i kra jam i, 
k tó rych  dorobek naukow y przed w ojną  n ie  b y ł u nas doceniany.

W  każdym raziie dążność do usamodzielnienia nauk pedagogicz­
nych nie może oznaczać, by wolno, nam by ło  popaść w ten sam błąd, 
ja k i d ą ż y ł na nauce n iem ieckie j: lekceważenie dorobku naukowego 
innych  ¡narodów. To, też jednym  z ważniejszych naszych zadań na n a j­
bliższą przyszłość w inno  być zaznajomienie się z dorobkiem zagra­
nicznym
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Jeżeli jednak nie ma to znowu prowadzić do osłabienia naszej 
Samodzielności, to m usim y odnieść się do obcego dorobku z czymś 
w ięcej niż ogólną czujnością ¡inteligentnego' umysłu. Potrzebna jest 
nadto ogólna w łasna m ożliw ie  s ilna  postawa naukowa, a tę uzyskuje  
się na jpew nie j, zgłębiając założenia metodologiczne poszczególnych 
specjalności, i to w łaśnie w ydaje  się naszym zadaniem n a jw ażn ie j­
szym. N ie  możemy liczyć n a - to, byśm y mogl¡ zaważyć na rozw oju  
nauk' św iatow ej przez zw yk łe  mnożenie w yn ikó w  naukowych, na 
to liczba p racow n ików  naukow ych w  Polsce jest za mała, a do tego 
dochodzi k ilk u le tn ia  p rzerw a w  ich produkcji, j. ograniczone m ożliw o ­
ści pracy w  zw iązku z p rzykrym  stanem warsztatów  naukowych. Na­
tomiast, jeżeli, um ysły nasze zdolne są do m yślenia nire słabszego' n iż 
um ysły innych narodów, to  przez skupienie w ys iłku  na zagadnieniach 
m etodologicznych zysku jem y najw iększe szanse--popraw ienia  naszej 
pozycji w nauce św iatow ej.

Jednym z dalszych w arunków  usamodzielnienia nauk i po lsk ie j 
jest poszanowanie dla własnego dorobku, wyrażające się me w  jego 
pochwalaniu, lecz w  zaznajam ianiu się z nim  oraz w  rzetelnej k ry tyce . 
Taka zaś k ry ty k a  m ożliw a  jest dopiero w tedy, gdy zamiast lekce­
ważenia założeń m etodologicznych pośw ięci im  się uwagę ja k  najba­
czniejszą. Przeglądając polską p rodukcję  pedagogiczną w  przeszłości, 
dochodzimy do wniosku, że k ry ty k a  naukowa  pub likacji:1 w  zakresie 
nauk pedagogicznych b y ła  słaba pod względem ilościowym , gdy zaś 
chodzi o je j jakość, to faktem  wręcz w y ją tkow ym , zamiast norm a l­
nym, by ła  k ry ty k a  rzetelna pod względem zarówno in te lek tua ln ym  ja k  
i m oralnym . W  tych  warunkach należałoby p rzy jąć  zasadę, że g run­
tow na i  wszechstronna k ry ty k a  polskich pub likacji: w  zakresie nauk 
pedagogicznych stanow i obowiązek każdego pedagoga.

Rzeczywistość wychowawcza w  naszym k ra ju  rozw ija ła  się pod­
czas w o jny  i  rozw ija  siię w  dalszym ciągu tak, że ciągle się zwiększa 
rozbieżność m iędzy nlią a re fleks ją  pedagogiczną, k tó ra  nie może 
przezwyciężyć pew nych cliasnych granic, gdy tymczasem p rak tyka  
je  przełamuje. I tak nauki pedagogiczne odznaczają s;ię pew nym  'infan­
tylizm em , gdy tymczasem p ra k tyka  w łaśnie w  naszym k ra ju  za j­
m uje się na w ie lką  skalę osobnikiem  dorosłym . D rugi p rze jaw  cia­
snoty nauk pedagogicznych to  scholaryzm, podczas gdy p ra k tyka  
p ize jaw ia  się w  licznych  postaciach, k tó re  n ie  są szkołą. Dale j m yśl 
pedagogiczna ty lk o  n ieśm ia ło  w ychodzi poza granice wychowalnia 
ogólnego, gdy tymczasem w  p raktyce  zaznacza się poważny rozmach 
w  dziedzinie w ychow an ia  zawodowego. Dalszą jednostronność m yśli
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pedagogicznej stanowi praw ie  zupełne lekceważenie gospodarczych 
podstaw wychowania. W  praktyce  zaś obserwujemy, że strona gospo­
darcza absorbuje p ra k tykó w  w  stopniu wysokim . Dziwnym  się wobec 
tego w ydaje, że wśród pow odzi nauk pedagogicznych n ie  po jaw iła  się 
dotąd nawet nieśmiała próba stworzenia ekonomiki pedagogicznej, 
k tó re j zadaniem b y ło by  zastosowanie ekonomicznego punktu  w idze­
nia na wychowanie.

Na b rak zagadnień wym agających naukowego opracowania nie 
ma powodu się skarżyć. N iepodobna jednak podołać tym  zagadnie­
niom bez gruntownego1 zajęcia scię założeniam i m etodologicznym i, 
ponieważ kwestie  przedm iotu i  zakresu nauk ściśle należą do. tych 
zagadnień, a tam, gdzie w ystępu ją  zm iany w  przedm iocie nauki n a j­
częściej potrzebne są również zm iany w  je j metodzie.

Każda nauka w  w ynikach swych s łuży praktyce, są zaś takie 
nauki, k tó re  nie k ie ru ją  się zamiarem te j służby, oraz takie, k tó re  
in tenc jona ln ie  oddają stię w  służbę p ra k tyk i. Jak w ykazu je  dośw iad­
czenie, różnica ta nie jest obojętna dla w yn ików .

Badacz oddający się w  służbę p ra k tyk i, staje wobec pokusy, czy 
w  doborze zagadnień kierow ać się względami naukow ym i ja k  np. 
dojrzałością m ateria łu, um ożliw ia jącą  badania naukowe, oraz metod 
naukowych, czy też aktualnością praktyczną. W  przeszłości zarowno 
u nas ja k  i- zagranicą badacze pedagogiczni, często zadowalali się 
pewnym  minimum naukowości, gdy tymczasem w id o k i osiągnięcia 
dobrych w yn ikó w  naukowych, w yda ją  się większe, gdy badacz decy­
duje się na maksimum naukowości, czy li, że m. In . w  doborze za­
gadnień k ie ru je  się jedyn ie  względam i naukow ym :. W łaśnie  w tedy 
może on oddać p raktyce  us ług i lepsze, an iże li wówczas gdy próbu je  
uporać się z zagadnieniam i, k tó re  n ie  są dojrza łe do badań.

Norm alna p rodukc ja  naukowa wym aga norm alnych warsztatów  
naukowych. W śród  n ich  są tafcie, k tó rych  potrzeby elementarne są 
już zaspokojone; prawdopodobnie jednak n ie  ma w  Polsce ani jednego 
warsztatu naukowego o taklim wyposażeniu, by m ógł on podołać na 
większą skalę zagadnieniom metodologicznym . N ie  wyobrażam  sobie, 
by każdy warsztat m ógł i m usiał sprowadzić lite ra tu rę  zagraniczną, 
k tó ra  by łaby konieczna. Natom iast pow inno być rzeczą mozluwą stw o­
rzenie jedne j ciemtralii p u b lika c ji zagranicznych, z k tó re j można b y  
pożyczać ks iążk i także na odległość. M og łaby się taka centralna 
b ib lio teka  znaleźć np. w  N aukow ym  Tow arzystw ie  Pedagogicznym 
w  K rakow ie  lub w  jednym  z un iw ersyteck ich  zakładów  pedagog k i.
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Zbiór taki, obejm ując jedyn ie  dzieła o w ysok ie j w artości naukow ej, 
nie b y łb y  bardzo liczny, a w ięc nie b y łb y  bardzo kosztowny.

Obok tego zbioru Literatury skompletować można jeszcze jeden 
zb ió r książek, tym  razem bardzo ob fity . Chodzi tu o niem iecką l i te ­
ratu rę  z zakresu w ychow ania, a to :

1.) ze względu na ogólne cele h is to rio g ra fii pedagogicznej,
2) celem objęcia badiainiląmi z rem odzyskanych,
3) ze względu na w ie lk ie  złoża m ateria łu  naukowego.
Podobno księgozb iory poniem ieckie, któ re  b y ły  gromadzone i  za­

bezpieczone na ziem iach polskich, przeszły pod opiekę Polskie j A k a ­
dem®, Um iejętności.

Otóż b y ło by  to  bardzo pożądane dla rozw oju  po lsk ie j m yś li pe­
dagogicznej, aby z księgozbiorów  tych  została wyodrębniona lite ra ­
tura  pedagogiczne, zwłaszcza z h is to r ii wychowania, i  aby powstała 
osobna b ib lio teka  bądź przy Polskie j Akademii; Um iejętności, bądź 
w jednym  z un iw ersy te tów  zachodnich ze względu na większe rozpow­
szechnienie znajomości języka n iem ieckiego na Zachodzie Polski, Ka­
talog obu tych księgozbiorów  (lite ra tu ry  metodologicznej i  pedagogi­
cznej) pow in ien  być w  odpow iednie j fo rm  e rozesłany do dyspozycji 
wszystkim  zakładom pedagogiki na wyższych uczelniach. W yobrażam  
sobie, że wśród pedagogów polskich, mogą istn ieć poglądy na po­
trzebę rozw oju  nauk pedagogicznych odbiegające od moich, u jm ujące 
te potrzeby g łęb ie j ¡i tra fn ie j, a wobec tego b y ło by  pożądane w ypow ie ­
dzenie się na ten  temat ogółu pedagogiów un iw ersyteckich.

ZAKŁAD- PEDAGOGIKI U. P. POZNAN

JÓZEF KO RPAŁA

Problem upowszechnienia wyższego 
wykształcenia wśród dorosłych

I, SPOŁECZNE ZNACZENIE N A U K I

ZN A M IE N N Y M  rysem współczesnej cyw ilizac ji jest opanowanie 
potężnych źródeł energii, wprzęgnięcie ich w  służbę człow ieka 

(tak, że dzis ia j k ilkadz ies ią t kon i mechanicznych pracuje za jednostkę) 
oraz pokonanie przestrzeni przez n iebyw a ły  rozw ój techni k i r] środków  
kom unikacyjnych. Stało się to dz ięk i zdobyczom i  odkryc iom  nauki'..
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Rozw ój nauk i ja k i się dokonał od, czasów la icyzac ji szkoln ictwa i, prze­
zwyciężenia sohoiastycyzmu. ni© b y ł przypadkow y, łączy silę on n a j­
ściślej z przemianami, społeczno-gospodarczymi oid czasów Oświece­
nia 1 R ew o luc ji Francuskiej. Choć tak  wspania ły, że wręcz urzekający, 
rozw ój tein jes t jednak dość ograniczony i. jednostronny. D otyczy on 
g łów nie  nauk przyrodniczych (fizyk i, chem ii i  b io log ii) i i  pozostaje 
w  ścisłym  zw iązku z rozwojem  nowoczesnego przemysłu. Można na­
w et powiedzieć, że środk i dostarczone pośredni o lub bezpośrednio 
przez przemysł, zadecydowały o k ie runku  i  charakterze postępu nauki 
i  techniki. Nauka nowoczesna zracjona lizowała  nasz pogląd na świat, 
zm niejszyła w n im  znaczenie uczucia i nieznanego na korzyść rozumu. 
,,Sam postęp nauk i —  ja k  pisze J. D. Bernal1 —  b y łb y  n iem ożliw y bez 
postępu przemysłu. W ie lk ie  odkryc ia  w  dwudziestym  wttefcu zostały 
um ożliw ione przez zastosowanie w  przemyśle w yna lazków  w ieku 
dziewiętnastego. Bez mechanicznej p recyz ji lub ła tw e j dostępności 
narzędzi, stworzonych przez przemysł chemiczny i  e lektryczny, now o­
czesna fizyka  i  chemia nie m og łyby istn ieć". Symbolem tych zdoby­
czy stała się energia atomowa.

Uczeni całego św iata z n iepokojem  śledzą ten n iebyw a ły  rozw ój 
nauk przyrodniczych i techniki, k tó ra  jesit g łów nym  motorem w spół­
czesnej cyw ilizacji, przem ysłowej. W praw dzie  n nasza znajomość me­
chanizmu życia ludzkiego i człow ieka w  os ta to ' ch trzydziestu latach 
wzbogaciła się bardzie j niż w  Ciągu całej historię —  lecz m im o to 
istn ie je  jeszcze kolosalna dysproporcja m iędzy wynikami! nauk p rzy ­
rodniczych i  hum anistycznych, co może się stać (jak na 'to wskazuje 
doświadczenie ostatniej w o jny) przyczyną ka tas tro fy  naszej cyw ili-  
zacj; . Znakom ity h is to ryk  francusko R. Gronsiset (Bilan de l histoire) 
n ie waha się ryzykow ać tw ierdzenia, że „postęp w życiu społeczeństw 
os aga s:ię najczęściej na jednym  punkcie  za cenę najboleśnie j szych 
regresji na innych odcinkach".2

W  kra jach  najw iększego rozw oju  przem ysłu (Am eryka, W . Bryta- 
n a ) sami' kap ita liśc i bądź zrozum ie li bądź też d a li się przekonać, że 
lozw ó j techn ik i i  maszymizmu niesie ze sobą zarodek potężnych kon­
flik tó w  ispołecznych ii dlatego łożyli: w ie lk ie  sumy ma popieranie nauk 
społecznych, .w szczególności: socjologii'-, psychologii, pedago­
g ik i i  psycho log ii społecznej. Dużo ważnych i p łodnych dla rozw o ju  
społecznego w yn ikó w  badań zawdzięcza nauka badaczom, socjologom

* ZYCIE N A U K I 1946, z. 9— 10, Nauka 1 przeznaczenie człowieka.
2 C yt, w ed ług  ,art. K ien iew icza: O śmiertelności cyw ilizacji (TYG O D NIK  POWSZ. 1947).
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i  psychologom amerykańskim  i angie lskim  (Thorndike, Spearman). 
W  Am eryce, k tó re j społeczeństwo jest mozaiką grup etnicznych, zro­
zum A n o  potrzebę liczenia- się na każdym  k roku  z rzeczyw istością spo­
łeczną i  dlatego popiera śię tam bardzo wyidaitmii-e badania socjo log i­
czne z jaw isk  społecznych, a równocześnie wprowadza się socjo logów  
i psychologów do wszystkich w ie lk ich  w arszta tów  pracy (fabryk, 
in s ty tu c ji), aby ś ledzili i-b a d a li procesy społeczne i  zapobiegali b łę ­
dom, k tó re  mogą w yw o łać  zabójcze sku tk i społeczne. Rzecz prosta, 
kap ita ł amerykański: rob i to przede w szystkim  we w łasnym  initeres.je 
i dlatego ma na ok-u głównie rozw ój socjolog.: stosowanej (na co 
zwróci:'! uwaigę prof. Znaniecki'“) a niie so e jo log i teoretycznej.

Z b y t szczupłe są dotychczas nasze wiadomości, o rozw o ju  nauki 
w  Z.S.R.R., b y  można b y ło  uchw ycić różnice m iędzy k ie runkam i 
i  w ynikam ii baldiań naukowych osiągniętych w  u s tro ju  ka p ita lis ty  czno- 
liheralLnym i w . us tro ju  socjalistycznym , gdzie badania naukowe na 
równ:'! z innym i dziedzinam i są objęte zasadą planowania. Różnice te 
w czasie w o jn y  znacznie się zatarły, gdyż „rezulta tem  je j b y ło  w c ią ­
gnięcie badań naukowych we w szystkich  kra jach  na świecie, łącznie 
z Am eryką, w  orb itę  obrony narodowej na zasadzie organ izacji -i p la ­
nowania". (J. D. Bernal, op. cii.). Zm ienia to sytuację nau-ki.'po w ojn ie ,
0 czym świadczy choćby rola U.N.E.S.C.O.

O m ob ilizac ji nauk i dll-a celów w o jn y  zadecydowały ośrodki dys- 
pozycj:, po lityczne j w  im ię obrony cyw iliza c ji. Nauka, w ygra ła  wojnę. 
Odtąd jednak znaczeń!©, ale i  niebezpieczeństwo zgubnego w y k o rz y ­
stania zdobyczy nauki wzrosło n iepom iern ie w skutek tego, że w y n ik i 
badań zastosowanie zostały przede wszystkim  do -celów w o jny , m iast 
stać isię środkiem  dobrobytu i  szczęścia ludzkości. To też, n ie w ą tp liw ie  
tra fn ie  pisze Berna], że „g łów ne zadanie nauki- polega obecnie na zna- 
ezi.eniu środków  zaspokojenia najbardtziej podstawowych potrzeb 

ludzkości i  zbadaniu 'tej skom plikow anej dziedziny, jaką  są nieustan­
n e  zm ieniające się potrzeby zbiorowości lud zk ie j". O itym zaś w  ja k im  
' e iunku  pójdzie dalszy rozwój nauki, czy odkryc ia  i  wynalazki- będą 

m ia ły  zast-osiowan1 ie w  życiu  codziennym na -użytek powszechny, dla 
u ła tw ien ia  życia  ■. pracy —  zadecydować pow inny samie społeczeń­
stwa. A le  mogą to zrob ić ty lko  św ia tłe  społeczeństwa. I dlatego zada-
n.-em w ie lk ie j doniosłości dla k ie runku  rozw oju  naszej c y w iliz a c ji jest
1 oz w iązanie problemu upowszechnienia oświaly, a w  szcze­
gólności wyższego w ykszta łcenia wśród dorosłych, zwłaszcza wśród

S N A U K A  POLSKA t. 10, 1929.
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tych, k tó rzy  m ają i mogą mieć w p ływ  na rozwoj procesow społecz 
nych  i  świadome organizowanie mechanizmu cyw iliza c ji M ię d z y J a n ­
ką i  społeczeństwem musi się nawiązać ściślejszy kontakt, zdobycze 
nauki nie mogą być ta jem nicą kręgu uczonych, gdyż bez znaj om * 
nauki sw at cały d własne losy człow ieka b y ły b y  d la  niego nadal ta je­
mnicą —  m im o wspaniałego rozw oju  nauki. y  , -

O rientacja  w  zdobyczach nauki, a n ie  ty lk o  znajomość fak tó w  tych 
czy innych odkryć naukowych oraz um iejętność poprawnego m yśle­
nia i czytan ia  dzieł naukowych jest niezbędna dla każdego człowieka, 
k tó ry  chce zrozumieć nowe zadania, do podjęc.a ktoryc^ w zyw ają  g 
społeczeństwa jego przodow nicy duchow i czy przywódcy poU yczn. 
Tej o rien tac ji i i  (umiejętności racjor.alngo organizowania zyc.a bez. 
wyższego w ykszta łcenia osiągnąć nie można.

II . PROBLEM UDO STĘPNIENIA O Ś W IA TY  N A  W YŻSZYM  POZIOM IE

DEMOKRACJE oświecone, któ re  rozum ieją społeczne znaczenie nauki 
i doceniają niebezpieczeństwa w yn ika jące  z tego, że 80°/o Ludności 
kończy swe w ykszta łcenie  w  14 roiku życia, a jeś li jeszcze od czasu 
do czasu naw iązuje kontakt ze szkoln ictwem  poprzez kursy fachowe 
i dokształcające to w  stopniu n iewystarczającym  do pogłębienia w y ­
kształcenia —  próbu ją  temu zaradzić przez: 1) podwyższenie w .eku 
obowiązku szkolnego 'do 15, a nawet 16 roku życia, 2) dem okra­
tyzację szko ln ic tw a średniego i  wyższego, wreszcie 3) rozbudowę in s ty ­
tu c ji ośw iaty dorosłych na średnim i  wyższym  poziomie. W  każdym 
razie jest z jaw iskiem  nowym , że oświata dorosłych w  całym  szeregu 
k ra jów  z A n g łą  łącznie stała się organiczną częścią systemu ośw ia ty 
pufbTcznej.

Samo podwyższenie w ieku  oibowiązjku szkolnego, przebudowani e  
i  racjonalniejsze zestawienie przedm iotów nauczania w  szkole podsta­
w ow ej, obow iązkow ej dla wszystkich, n% rozw iąże problemu podnie­
sienia ku ltura lnego  społeczeństwa czy 'też upowszechnienia ku ltu ry , 
choć n iew ątp liw ie  przyczyni! się do rozszerzenia podstawy rek ru tac ji 
do szkoln ictwa średniego' i  wyższego, a ty m  samym do wprowadzenia 
nowych elementów społecznych do e lity  in te lektua lne j. Porów nyw ując 
w y n ik i osągnlęte przez szko ły am erykańskie —  gdzie obowiązek szkol­
ny trwa do 16 roku życia —  z w yn ikam i, ja k ie  uzysku je  się we 
Francji, gdzie przymus sięga ty lk o  13 roku  życia.  ̂ L ivingstone 
ocenia sceptycznie in te lektua lne  korzyści, z poldkiesuenia granicy 4

4 S ir R. L iv ingstone : The Future in Education.
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w ieku  szkolnego. Lecz nie w  tym rzecz: czy obowiązek szkolny ma 
-objąć m łodzież do 14, Lub 16, czy beż nawet do 18 r. życia. W  obecnym 
momencie dzie jow ym , w  obecnym stadium rozw oju  cyw ilizacyjnego  
ludzkości cihodzi o coś w ięcej niż o pomnożenie zasobów młodego po­
ko lenia  li popularyzację fragm entów w iedzy wśród mas społecznych, 
chodzi o- w y c h o w a n i e  m a s  n a r o d u  i  um ożliw ienie im  osią­
gnięcia pełni, człowieczeństwa,- dJo czego w aln e przyczyn ić się może 
przede wszystkim  zaznajom ienie ich z dorobkiem  m yś li ludzk ie j, 
z w ie lką  lite ra tu rą , h istorią , problem am i społeczno-politycznym i w  .ch 
h istorycznym  rozwoju, bo te  przedm ioty da ją  w i z j ę  ż y c i a  1 u d z- 
k o ś c l ,  m ów ią czym cz łow iek jest i  do czego pow in ien  dązyc, one 
zaznajam iają go z dzie jam i osiągnięć człow ieka na ziemi, wprowadzają 
elementy re fle ks ji i k ry tycyzm u  do jego doświadczenia żyd owego 
4 u ła tw ia ją  orientację  w  pozornym  chaosie życia.

K ry tyczn i pedagogowie zarówno w  Polsce (A. B. Dobrowolski, B. 
Suchodolski, F. Znanie Oki) ja k  i za granicą wskazują na zasadnicze 
b ra k i (psychologiczne i dydaktyczne) tradycyjnego systemu szko ln i­
ctwa, k tó rym  żadne reform y zaradzić n ie  będą m ogły i jako  jedyny 
falbanek wskazują rozbudowę ins ty tucy j ośw iaty dorosłych (por. b ro ­
szurę Sir. R. Liiwingstone: Przyszłość narodu  w  oświacie, prze łłum . d r 
T, Sulimliirski, Londyn 1944). Jako główne argumenty, przemawiające 
za potrzebą ośw ia ty  dorosłych na wyższym  poziom  e w ysuw a s ę. 1) ‘ 
przeciążanie uczniów  szkół średnich w ielością przedm iotów, nacisk na 
ilość w iedzy, co powoduje pośpiech i  „chw ytan ie  po łebkach , powUerz- 
ohowne, bez zapraw iania się do poprawnego m yślenia, 2) zadowalanie 
s ę  wiedzą podręcznikową, skrótam i, b ry k a m , i ogóln ikam i, a w ięc 
wiedzą p ły tk ą  i  kruchą (nawet na un iw ersy tece , byłe  zdać egzamin), 
3) k u lt  specjalizacji] i  powszechną pogardę dla zainteresowań natury 
ogólnej i  k u ltu ry  um ysłow ej, 4) niemożność uczenia się „na zapas ; 
ty le  w  stosunku do t. zw. in te ligentów , leg itym u jących  się  cenzusem 
•średniego, 'a nawet wyższego wykszta łcenia Abstrahując tu ta j od b ra ­
ków  systemu szkoln ictwa średniego i  wyższego, dosadnie podkreślonych 
przez p-rof. A. B. Dobrowolskiego.5 w  licznych jego pracach przytoczę 
'bu jego charakterystykę abitu rienta  szkoły średniiej , bo wskazuje ona 
na istotę dramatu szko ln ictw a wyższego i  in te ligenc ji. T ra fn ie  zau­
waża on -w i oapraw ie p. lt. Nowa ciemnota, że „a b itu rie n t szkoły 
średniej wynoslii fa łszywe przeświadczenie o w iedzy tam nabyte j; m y­
ś li biedak, że naprawdę otrzym ał zakończone, „zaokrąglone" w ykszta ł- 1

1 A t t - P- *• Nowa ciemnota —  TW ÓRCZOŚĆ, z. 5. 1945.
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cen:e ogólne; nie wie, że ty lk o  otrzym ał niezbędne- przygotowanie do 
zdobywania wykształcenia, że ty lko  nabra ł niezbędny eto. ku  -temp ele­
m entów w iedzy i  zwłaszcza trenngiu umysłowego, że może więc, w pra ­
wdzie wszystkiego się nauczyć -bez specjalnej codziennej opiek: dyda ­
ktycznej, ale że1 nic jeszcze n ie  urnie. N ie w 'e , ja k  nliedosłai toczne, ogra­
niczone -są jego za-solby i m ożliwości umysłowe, ja k  rudym entarna jest 
jeszcze jego technika pracy um ysłow ej, ja k  zwłaszcza słabo ma w y ro ­
bioną -cnotę um ysłu najważniejszą: k ry tycyzm  wraz ze zidlolnośtf-ą -opa­
n ow yw an a  subiektyw ności i tendencyjności” . Te cechy sprawiają, że 
przeciętny absolwent szkoły średniej fa przecież ogół in te ligenc ji p ra ­
cującej z -nich w łaśnie siię składa) w ychow uje  się —  ja k  pisze pro-f. 
D obrow olsk i —  „na półin te ligenta , lubiącego łatw iznę, gotowe i łatwe 
form uły, uogólnienia, ogólniki,, jako  nile wymagające do idh p rzy jęć '«  
większego w y s iłk u  umysłowego... stara slię wejść odraz-u, bez głębsze­
go w ys iłku , bez osobistego przyczynku, bodaj próbnego, spostrzeżeń 
i  m yśli, bez -traktowanej napra-wdę poważnie p racy w  skom plikow any 
św iat dzisiejszego życia i c yw iliza c ji" .

D opóki „w a runk i co-dzemnego -bytowania n ie  podlegały zmianom, 
posiadana wiedza i  umftejętinościi m ało się starzały, wyznawane zasady 
nie tra c iły  ważności” —  dopóty tego typu ¡inteligencja odgryw ała  w  ży- 
c.u społecznym pewną rolę, nab ie ra jąc z czasem pewności ¡siebie, p re - 
tensjoo-ćdności:, a naweit megalomanii. Lecz obecne czasy zm iennej 
i  p łynne j cyw iliza c ji (szybkie przemiany) wym agają od  nas „św ieżo­
ści myślenia...9 skłonności do sprawdzania aktualniościi wyznawanych, 
zasad, kształcenia żyw ej i  p lastycznej w yob raźn i” . Do-rośli n ie  m-ogą 
być poza nurtem  życia, dlatego ty lko , że prąd życia ¡nie odpowiada 
-ich przeświadczeniom, poglądom, czy ty lko  -przesądom. Jako postulat 
nasuwa ¡się potrzeba reedukacji1 dorosłych i  :to n ie  środkam i ¡propa­
gandy, lecz przez upowszechnienie i um-ożliwemie ¡szerokim kręgom  
społeczeństwa w ykszta łcenia czy choćby odświeżenia um ysłowego na 
wyższym  poziomie. Dotyczy to  zresztą n e -tylko in te ligentów  z maturą, 
lecz również tych  z dyplomem un iw ersyteckim . „Dyplom  -magistra czy 
nawet -doktora jako  dowód wykszta łcenia  fachowego —  ja k  na to  
zw róc ił uwagę ¡pro-f, Szafer* 7 —  prędko się starzeje 1 z czats-em trac i 
w łaściwe -swoje znaczenie. K to  przez pięć -czy dziesięć la t -siedział, 
zaszyty w  szkole i  n ie  m-.ał możności -dokształcan a się p iln ym  samo­
kształceniem  w  sw oje j specjalno®ai, ten przestał być pełnowantośdio-

B. Suchodolski: Dem okracja i  w ychow anie  (RUCH PEDAGOGICZNY, z. 1— 4, 1946).

7 Konferencja  w  spraw ie kszta łcenia nauczycie li. W yd . Nauk. Tow . Ped. 1946.
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wym  nauczycielem  szkoły średniej, choćby nawet b y ł zdo lny". Cóż 
powiedzieć o lekarzach, dentystach, adwokatach i  innych w yksz ta ł­
conych rutyniisitadh, k tó rzy  zatracają kon tak t z nauką.

W  kra jach  anglosaskich powszechne uznanie zdobył sobie pogląd, 
głoszony z powodzeniem w  ciągu ostatniej w o jny  przez Sir R. L iv '«g - 
stone a (The Futurę in Education), że oświata dorosłych Oto na poziomie 
wyższym, n ie  elementarnym —r niezbędna jes t dla wszystkich, naweit 
dla t. zw. w ykszta łconych (t. j. posiadających, m atu ry  i dyp lom y u n i­
wersyteckie), że „bez n ie j umysł, nawet doskonale w yćw iczony przed 
osiągnięciem 21 roku  życia rdzewieje u staje się przestarzały; oraz 
że ty lko  osoba dorosła, w łaśnie dlatego, że już jest dorosła, jes t p rzy ­
gotowana do tego, by tafcie przedm ioty jak ; lite ra turę , ihllstorię, p o li­
tykę, czy ekonomię,' studiować znacznie skuteczniej, 'aniżeli! m łodzie­
niec w  szkole. D orosły zna już  żyćie na ty le  (doświadczenie, przeży­
ta ) ,  b y  zrozumieć znaczenie oraz użytek i  wartość w ykszta łcenia8, 
Livinigstone tw ie rdz '1, że poza sprawami; ściśle zawodowymi' są takie 
wspólne j ważne dla w szystkich ludz i siprawy, ja k ; polityczne, ekono­
miczne, zagadnienia re lig ijn e  i  zagadnienia należytego sposobu życia. 
Do studiowania .ich człow ek jest bez porównania lep ie j przygotow any 
po trzydziestce, ainiżel uczeń lub student un iw ersyte tu. Zna on bowiem  
tepmj naturę ludzką 1 świat, a znajomość ta wzrasta z każdym rakiem.
- ymczasem, p rzy  naszym obecnym systemie, mało k to  ma sposobność 
w ykorzystania  tego lepszego przygotow ania do s tud iów  na wyższym  
poziom ie". Prof. Znaniecki", b iorąc pod uwagę tę n ieum iejętność nau-
' owego m yślenia !  korzystania  z doświadczeń społecznych, tw ierdzi 

nawet, że „do ros ły  daleko w ięce j potrzebuje w ychow ania od dziecka..1'
oze.jrzyjmy s;.'ę —  pisze on —- obliczmy i zdajm y sobie sprawę z całej 

g łębi niedorzeczności naszego życia społecznego; zdajm y sobie spra- 
z teigo, że n ik t z nas nile jest przystosowany do tego życia... Tru- 

f no sobie w yobrazić idiodaje —  niedorzeczniejsze działanie, ja k  ludz-
- e dzia łan ie  w  po lityce ", któ ra  przecie ludz ie  od w e k ó w  się zajm uja, 

o k tó re j ciągle myślą.

, Ddkiż z lego wniosek? M oim  zdaniem ten, że trzeba nam szerokiej
i ą c e ^ f 116̂  wychow ania  dorosłych przez naukę, a kc ji zmierza-
samorłz |CT ° W0 d °  upraw y upowszechnienia k u ltu ry  um ysłow ej, t. j. 
oali rn°®C'J' K:ry ty cYzmu i trzeźwości w m yśleniu, abyśmy n ie  u le- 
-------- — ___ wszelkiego rodzaju pod w pływ em  nastawień uczucio-
_  6 I>«edmowa do polski6go wydan[a

o Zagadnienia O św ia ty D orosłych.
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w ych  i .nie zape łn ia li świata m yś li w ygodnym i przeświadczeniam i. 
A kc ją  tę  zdolne ®ą podjąć ty lko  uniwersyte ty  wespół z organizacjam i 
ośw ia tow ym i U zw iązkam i zawoido.wymi pracjowników  um ysłow ych. 
Powinna ona objąć zarówno ak tyw nych  (in te lektualn ie ' robotn ików , 
ja k  i szerokie ko ła  n ie skostn ia łe j umysłowo, in te l igencji.

I I I .  FORMY UDO STĘPN IAN IA  WYŻSZEGO KSZTAŁCENIA

JA K  TO przeprowadzić —  w tym  tk w i istota problemu. N ie chodzi 
tu ta j o popularyzację w iedzy, lecz o udostępnienie wyższego w y ­
kształcenia, którego istotą jest um iejętność poprawnego myślenia, tj. 
badania, sprawdzania i  w iązania przyczynowego faktów , w ykryw an ia  
praw ideł, czy norm, .stawiania hipotez, korzystania z doświadczeń te­
chnicznych i  społecznych. N iew ątp liw ie  najprostsze.rozw iązan ie  po­
legałoby na rozciągnięciu na w szystkich  obowiązku p rzyna jm nie j śre­
dniego wykszta łcenia, bo to u ła tw ia łob y  szanse najzdo ln ie jszym  z sze­
ro k ic h  w arstw  dostępu do s tud iów  wyższych. W.lemy jednak, że 'takie 
rozw iązanie —  p rzyna jm nie j w  najb liższych czasach - -  nr'e jest moż­
liw e, zarówno ze względów  finansowych, ja k  i  techniczno-organiza­
cy jnych  i  społecznych, naw et w  najbogatszych społeczeństwach. T y lko  
francuska koncepcja re fo rm y szkoln ictw a przew idu je  upowszechnie­
nie szkoły średn ie j10. „G dybyśm y ży li w  U to p ii —  pisze Lmngs'tone
_i  mogU organizować oświatę bez oglądania się na przeszłość i  bez
oglądania s ię 'n a  obecne warunk; i  potrzeby rzeczywistego świata, to 
ideałem b y ło b y  trzymać wszystkich  w  szkole do  la t 15 a następne 
tak urządzić nauczanie, by część tygodnia  przeznaczyć na m inkę 
w  szkole, część zaś na pracę zarobkową w  jakim ś zawodzie przy 
czym stosunek m ;ędzy obu tym i okresami zm ien ia łby s"ę w  zależno­
ści od zdolności ucznia i  od przedm iotu jafciegoby się on uczył. Tak' 
kon tak t z życiem  praktycznym  w yos trzy łby  jego sąd o. w artośd i): o po ­
trzebie kształcenia się, a specjaln ie w  naukach hum anistycznych u ła ­
tw iłb y  mu zrozumienie ich  rzeczyw istego znaczenia. Teoria  by łaby 
w yjaśn iana przez p raktykę , p rak tyka  przez teorię, gdy  obecnie Mą 
one praw ie  zawsze oddz ie ln ie ". Na razie reform a angielska dąży do 
upowszechnienia średniego w ykszta łcenia  na drodze pozaszkolnej.

W  p raktyce  ośw ia ty  dorosłych  w  różnych k ra jach  w yró żn iły  się 
trzy  najcharakteryczniejsze fo rm y upowszechniania w ykszta łcenia na 
wyższym  poziom ie: un iw ersyteck ie  k lasy tutor,ialrne w  A n g lii, u n iw e r­
sy te ty  ludowe w  D a n i i  ko ła  oświatowe we F ranc ji i  w  Szwecji.

io Dr. Ż. Kormamowa. Reforma szkolnictwa w Anglii i  we F ra n c ji. 1946.
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W  tym  a rtyku le  zajmę się przedstawieniem in s ty tu c ji k las tu to ria l-  
nych, k tó rych  zasadniczą cechą jest ścisły zw iązek z uczelniam i w y ż ­
szymi. U n iw ersyte ty  angielskie: od dawna odg ryw a ją  poważną ro lę  
w oświacie dorosłych w  A n g lii. U niw ersyte t w  Cambridge p ierw szy 
wprowadz i  w  r. 1873 t;. zw. powszechnie w yk ła d y  uniw ersyteckie  
IUn ivers ity  Extension Lecture Courses), k tó re  w  26 la t później pod ję ły  
także polskie  un iw ersyte ty , w idząc w nich do dzisia j główną postać 
pracy ośw ia tow e j uniwersytetu: w  Polsce. W  35 la t później un iw ersy ­
tety angielskie pod ję ły  intensywną i systematyczną pracę ośw iatowo- 
nanlkową pod postać:ą t. zw. k l a s  t u  t o  r  J a t n y  c h. Zapoczątko­
wał je  w  styczniu 1908 roku  un iw ersyte t oxford,zki, organizując p ie r­
wsze zespoły n ie im atryku low anych  studentów. Dzisiaj k lasy t.utorialne 
są najpoważniejszą postacią pracy ośw iatow ej wśród robotn ików . 
Organizacją klas zajm uje się Stowarzyszon e Oświatowe Robotników  
! Workers Educational Association —  W.E.A.) —  założone w  roku  1903 

- pod ogólnym nadzorem mieszanych kom ite tów  uniwersyteckich, 
w skład k tó rych  zw yczajowo wchodzi równa liczba przedstaw ic ie li 
danego uniw ersyte tu  i organ izacji robotniczej, tych ostatnich w yzna­
czanych przez W .E.A. któremu w Polsce odpowiada Towarzystwo U n i­
wersytetu Robotniczego (T.U.R.), założone w r. 1922.

Organizacja klas tu to ria lnych, k tó re  są n ie jako  koroną całego 
‘systemu ośw iaty dorosłych w A n g lii, spoczywa ca łkow icie  w  rękach 
działaczy W .E.A, Praca ta jest bardzo poważna i  traktow ana serio, 
gdyż załamanie się jej. pociąga za sobą zachwianie autorytetu  organiza­
c ji a także znaczne stra ty finansowe. W edług in s tru k c ji przy organ - 
zowahiu zespołów klas tu to ria lnych  należy przestrzegać następujących 
zasad: 1) klasa powinna być zorganizowana przed nadejściem zimy, 
w czasie k tó re j ma rozpocząć pracę; 2) następnie powinna wejść 
N kontakt z sekretarzem okręgu W.E.A., k tó ry  będąc równocześnie 
sekretarzem Mieszań. Kom itetu  Uniwens. w O kręgu na jlep ie j się o rien ­
tuje, czy dany un iw ersyte t może s :ę podjąć zadania. Oczywiście 
wszyscy pow inn i być poinformowani, o tym, co to są k lasy tu toria lne.

instrukcjach  W .E.A. podkreśla się, że punktualność : regularne 
uczęszczanie studentów są warunkiem  uznania tych klas przez M in  - 
stra O św ia ty '1.

Według przep isów M in is terstw a O św iaty (M in is t ry  o i Education) 
a Studentów w  klasie tu to ria lue j nie może przekraczać 24. Klasa 

ma p racować w  niezm enionym składzie przez trzy lata, stale po dwie
11 The W 'E 'A . Handbook, 1945.

Ż yc ie  N auk i — 4
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godzimy tygodniowo w ciągu dwudziestu czterech tygodni rocznie. 
Nauka trw a  zw yk le  od października, do kw ietn ia. Łącznie w ięc p ow i­
nien tak'', student k lasy tu to ria lne j przepracować 144 godziny w  c ągu 
trzech la t pod kierunkiem  tutora czyi': pracownika naukowego danego 
-unwersytetu. W ym aga to ze strony słuchaczy, przeważnie zresztą 
pracujących zawodowo, niemałego w ys iłku , systematyczności, a prze­
de wszystkim  zżycia się zespołu i dużej dyscyp liny  pracy, aby zespól 
nie rozpadł się przed ukończeniem całego kursu. Dla jjm ozkjn ienm  
kandy datom do klas tu tona lnych w yp rób o w a na  swych s ił i w praw ie 
S a ^ ę  do pracy um ysłowej wprowadzono roczne klasy przygotow a­
wcze Przeptey wyraźnie określają, że lis ta  uczestników zespołu musi 
być ostateczne zamknięta na szóstym zebranu pierwszego roku 
d ów i zesipół musi być de fin ityw n ie  ustalony w  ilości co na jw yże j 24 
osób. Oczywiście w  Ciągu la t odpadają słabsi, mmej p ita,, pozostają 
n ie liczn i lecz najbardziej w y trw a li, n a jp iln e js i i, przeważnie na jzdo l­
n ie js i. Odpowiednie przepisy określa ją m inimum uczestników d la  k tó ­
rych  można prowadzić pracę w  następnych latać ■ ■ spo r -
w arunków  jako też od frekw e nc ji uczestników (co najm niej 2/3 obe

™ iiv równi« p z y z n »  * subsyd ia»  »  «trony — *•
Prof R D yboskf-’, k tó ry  znał dobrze angie lski system ośw iaty doio- 

słych w  'ten sposób scharakteryzował treściw ie organizacją u  zalety 
klas tu to ria lnych  w przeciw ieństw ie  do starej metody o dczy to w e j Po 
pierwsze: klasa obejm uje, zawsze cały kurs jakiegoś Przetarło 
w  dłuższym, rozciągniętym  na k ilk a  m ie lą c y  (6), ^  _
w tóre: nie odstępuje się od zasady, że na jedną godzinę w yk  la d o p rz y  
pada jedna godzina dyskus ji m iędzy słuchaczam i Pre l^ ê -  Po 
trzecie k u ltyw u je  s ę  jeszcze inne form y współpracy słuchaczy, o 
czytyw anie  w łasnych rozprawek o tematach z zakresu da eg< _ - 
zdawanie spraw y z przeczytanych książek Po czwarte: klasę tworzy 
mała grupa słuchaczy, co um ożliw ia  kontakt osobisty i  pracę n  y - 
w idualną. Po piąte wreszcie: k lasy tak samo, ja k  niemniej sławne ta  
S S *  W ^ d y s k u s y jn e ,  n e w yk lucza ją  ze swych P ^ r a m o w  t«ona- 
tów  „k h a ln y c h  i nauk o charakterze spornym ja k socjologia lub eko­
nomia p o lity c z n a ', a tu to rom  pozwala e ę  w ypow iadać w  klasie swój
osobiste poglądy i przekonania. . . .

M e toda 'p racy  w  klasach tu to ria lnych  (wolne grupy seminaryjne) 
najbliższą jest, metodzie stosowanej na ćwiczeniach sem inaryjnych i 
k o n w e r s a t o r i a c h .  . G łównym  zadaniem klas tultlonalnydh jest nauczyc

i> r  D ybock i: Nauka a ośw la la  pozaszkolna. W arszawa 1324.
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■dorosłego, zw yk le  samouka nie mającego doświadczenia w  pracy um y­
słowej, czytania prac naukowych i  fo rm ułow ania  w łasnych m yś li na 
piśmie. Ponieważ są sto n iew ie lk ie  zespoły, przeto m ożliwe jest, a na­
wet konieczne poznanie każdego uczestnika i  udzielenie mu porad 
w  sprawie indyw idualnego planu pracy, a przede wszystkim  k ie row a ­
nie jego domową lekturą. W ie lk i nacisk kładzie &'ą ma dobór w łaśc i­
wej lek tu ry , aby przez n ie fortunnie  dobraną, zby t trudną, luib ciężko 
i 'nudnie napisaną książką nie zrażać do pracy. Pomocą w  te j in d y w i­
dualnej pracy uczestników, a zwłaszcza w  wyborze le k tu ry  są 'tak 
zwane s i y l a . b u s y  w postaci streszczeń, któ re  każdy uczestnik 
o trzym uje  przed rozpoczęciem zajęć łub też w  postaci k ró tk iego  prze­
wodnika studiów, wyjaśnia jącego czym zajm uje się dana gałąź w ie ­
dzy, jak ie  są je j na jbardzie j aktualne zagadnienia, jak ie  is tn ie ją  k 'e - 
runkii i  dzia ły danej pauki, wreszcie ja k ie  ks iążki są najbardzie j wska­
zane idlla początkującego, lub zaawansowanego studenta.

W  A n g lii d ruku je  się dużo takich syla.busów dla użytku studen­
tów tak, że każdy może je  nabyć po n isk ie j cenie. U m ożliw ia ją  one 
samoukowi zorientowanie <$ę, jak ie  dziedziny w iedzy mogą go n a j­
bardziej zainteresować ćf- powzięcie decyzji do ja k ie j k lasy będzie 
uczęszczać.

IV . ROZW ÓJ ANGIELSKICH KLAS TUTORIALNYCH

KLASY tuitorialne o k tó rych  wyczerpującą rozprawkę ogłosił przed 
uty piętnastu K. Korm iłow ięz13 — ,,umożliw i a ją  pracę nad sobą, tym  fctó- 

lych  zainteresowania nie krążą w okó ł' warsztatu w łasnej pracy zawo- 
° Wej> Ule dokoła dzia łalności społecznej —  gromadzą przywódców  

i działaczy dem okracji społecznej, dając itm należyte uzupełnienie teo­
retyczne oraz porządkując wiedzę, zdobytą p ra k tyką  życiow ą".

racą zespołów klas tu to ria lnydh k ie ru ją  pracow nicy naukow i un i­
w ersyte tów  tak zw. tu torzy, pod k ie runk iem  k tó rych  s tud iu ją  akade- 
micY- Tutorzy w  angie lskie j organizacji* studiów  uniw ersyteckich  od- 
g iyw a ją  bardzo poważną rolę obok sta łych profesorów. N om inalnie 
są oni ja kb y  starszym i asystentami1, czy adiunktam i, ale faktyczn ie  są

etatowym i docentami, zobowiązanymi do czuwania nad studiam i 
iiie w ie lik i1 rh
zatrudni'e * 9rUf> aka® m‘̂ ó w . Oczywiście ci teŁorzy są ca łkow ic ie  
im oddanie 1 o trzym ują  wynagrodzenia dość wysokie, um ożliw iające 

, SN. poza oboiw lązkowym i zajęciam i, zarówno pracy nau-
 ̂ 1 claisz'ej  p racy nad sobą.

P y zb io row ej p, t. U n iw ersy te t Powszechny za granicą. 1932.

4*
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0 ,6 .  w l.śnńe spośród ,» ,« 6 »  i
się w  pierwszym  okresie k ie row n icy  s ' u ,, w  m iarę roZrosiu 
łów  ośw iatowych zwanych „k lasam i • * ł- ’ A  coraz liczn ie j po-

p racy stawało f  h l2 g o ' ’ do współpracy wciągnięto
w sta jących klas siłam i tu to r te-tów powierzając im  w y-
noAV,e s ły  sposrod w ych o w a j h ito ff ia liiy d /n z to ia j fct« eje już odrębne 
łącznie k ie r o w i« P « * J j  k  _ ^  TUTOR Natu-
stowarzyszen1 e tych tu to io  v j 3-letn ich klas tu tona lnych
ral nie tacy (uzyskany stopień nau-
muszą mieć studia un-.we.. y  „ rz y ć ! a poza tym  muszą

T . . w  te z  t o i 'ś p e c “ „rv  zakończony dyplom om  ..oS w i.ly  doro-

ośw iaty dorosły c h o r a z   ̂ dy wybranego przedmioto i. jed-
to '¡intensywna praca nad p g i  k tV czna polega na czynnym
nogo przedm iotu dodatkowego *  łto lu d n ie  raz w  tygodniu), p ro- 
udziale w klasie dysk» .v ,ne , l l r t »  ™  (  J L  p „ś „ :g c ,

wadzone) przez ^ “ ^ c z n j ' ' z 2 ^ X a  tego kursu me- 
się na omawianie strony meto y J _ przygotowaniu sylabusow 
todycznego jest praktyka. _ o ia ^  dośw ¡Uczonego tutora,
prowadzeniu klasy tutor 1 ąVqkusvi Pomimo, że oddani
•wygiaszaulu odczytów m ^ - r z y m u ) ,  kun-
są całkowicie oświacie dorosły zaznajamiać się z naj-
iakt z życiem uniwersytecki , naukowej, uczęszczać na zebra-
nowszyml prądami ,j wym ami P nawet w małym choć-

*  "» *■ > '• * -  P“ *e£ ', r z a ie Pc ^ f  un iw ersyte tu . U ntw ersy.ety
by zakresie prowadzić zajęcia ^  fc najd poziomem p ra ­
nie ty lko  sprawują nadzór pedagog ■ ’ . ,e ltyjko  prowadzą
cY w klasach tu tona lnych. wyznaczają tutorów, • Y ^

kursy metodyczne, p rzygotow ują  ^ i  ddks:2!tałcanie «ie na
ośw iaty dorosłych, lecz um ożliw ia ją ; . korzystanie z czy-
kursach „oidśw ezającye (re-res- sem tńarów  traktu jąc ich jak
tein i, b ib lio te k  specjalnych, zakładów : semmar, ,
un iw ersyteck ich  pracow ników  naukow y • ^ a^ ch k tó ry ch

Interesującym  z j a ^ e m  jest w ładys!aW  W o le rt
s ta tystykę za okres old 190° ( m n , W vn jka  z n ie j, że po-
w książce p. t. Demokracja i u ura • —  po łów  liczą-
czątki b y ły  bardzo skromne. Zaczęło s.ę od awocn
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rych.60 uczniów, w 1908/9 8 zesp. 23/, 1909/10: 39 1117, 1J10/11. 72
—  1829, 1914/5: 152 —  3.110, 1916/7: 99 -  1996, 1923/4: 342 — 7.883.

W  roku 1926/7 —  według danych K. Korn iłow icza  —  b y ło  109 
przygotowawczych kia« tu to ria lnych, 438 trzy le tn ich  (w łaściwych) 
klas 'tu to ria lnych  ,} 7 klas wyższego stopnia. Łącznie l  iczba studentów 
w uniw ersyteckich  klasach tu to ria lnych  przekroczyła w  r. 926// 
dziesięć tysięcy. Tuż przed w ojną  w  r. 1938/9 b y ło  759 klas z 
studentami, oraz 20 klas wyższych z 330 uczestnikam i. Liczba klas 
W ciągu la t w o jny  (1941/2; 1942/3, 1943/4) spadła do 458 klas i 6.617 
(najniższa Liczba) uczestników, by w  r. 1944/5 podnieść się do 560 
klas ii 8.713 uczestników .”

N iestety nie posiadam danych odzw iercied la jących obecny skła 
społeczny zespołów klasowych il przedm ioty ich studiów. W edług ze­
stawień W o lerta  z r. 1920/21, k iedy to by ło  tyko  289 klas, na jw ię ­
kszym zaiiteresowaniem cieszyły się: h is toria  gospodarcza (65), nau i  
ekonomiczne (57), lite rą te ra  (44) i nauk:/ społeczne (20); h is to rie  , na­
ukę p o lity k i obrało 18 klas, b io log ię  8, filozo fię  5, geografię 3 klasy.

Uczestnikam i uniw ersyteckich klas tu to ria lnych  w  A n g lii są człon­
kow ie różnych grup społecznych, nauczyciele szkół powszechnych, 
urzędnicy państwowi, samorządowi i  p ryw atn i, handlowcy, a spośród 
robotn ików  przeważnie górn icy li1 m etalowcy. Najczęściej są to dzia­
łacze społeczni lub ci, k tó ryćh  do zdobycia w iedzy pcha chęć udziału 
w życiu społecznym, pragnienie przyczynienia^ się indyw idua lnym  
i zb iorow ym  w ys iłk iem  do usunięcia niedomagań społecznych.

N iesłychanie ważnym zagadnieniem jest sprawa finansowa orga 
nizacjć klas tu to ria lnych. Uczestnicy w płacają  jedyn ie  wpisowe wi w y ­
sokości. 1 szylinga, co w ynosi przy 20 uczę s tekach  1 funt szt.; ogólny 
kcszt utrzymania jednej k lasy truitorialnej w ynosi ok. 100 fun tów  szt. 
K ie m w n k  jednej k lasy tu to ria tae j o trzym uje  rocznie 80 łun. szt. za 
jedną klasę. Stały ’tutor, k tó ry  zw iązany jest wyłączni'e z organizacją 
klas tu to r a lnyoh i poświęca 1 m swój czas o trzym uje  m in im aln je  400 
funtów -sżterliogów .

Państwo udziela subw encji w  wysokości 45 funtów  szt. na klasę, 
o ile  spełnione są wszystkie  wymagania, dotyczące frekw encji, toku  
pracy i prac piśm iennych; duży jest udzia ł samorządów i u n iw ersy ­
tetów. Istn ie je  tendencja, ahy odpowiedzialność finansową za prowa- 
dzeni’e klas p rze ję ły  samorządy. O czyw iście odpowiedzialność peda­
gogiczna za pracę klas tu to ria lnych  pozostaje p rzy uniwersytetach. 
Na uniiwersytęgie w O xford  każdy, k to  uczęszcza przez trz y  lata

u  Forty-second A N N U A L  REPORT W .E .A . 1945.
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na specjalne kursy tu to ria lne  (extra-mural tutorial classes), może być 
zw oln iony z egzaminu wstępnego i zostać p rzy ję ty  na uniw ersyte t 
jako słuchacz zw ycza jny (senior student) na podstaw ę  not uzyska­
nych na tych  kursach. W  ten sposób 'trzy Lata nauki spędzone w  klasie 
tu to ria lne j liczy  się za równoznaczne z latam i normalnej nauki w  szko­
le  średniej. L ivingstone zaznacza, że „znaczna część itego typu studen­
tów  osiąga stopnie naukowe (first' and second class honours) pom mo. 
że Ich przeduniwersyteckiego wykszta łcenia i l e  można porównać 
z wykształceniem  norm alnych s tudentów '5.

W yk ła d y  w  klasach tu to ria lnych  są prowadzone z naukową bez­
stronnością, nie mają nic wspólnego z jakąko lw iek  propagandą. O św ia­
ta  dorosłych opiera się na założeniu, że. najważniejszą rzeczą jest od­
kryc ie  i zrozumienie prawdy, co może nastąpić ty lko  na drodze szcze­
rej, n iczym  nieskrępowanej dyskus ji w  każdym przedmiocie .

W yb itn y  dzia łacz ośw iatow y w Polsce, K. K orn i łow icz, ostatnio 
d y re k to r  Ins ty tu tu  Spraw Społecznych, znawca inistytucyj ośw ia to ­
w ych w  A n g lii, w pracy swej o pracach 'tu to ria lnych  (z k tó re j ko rzy ­
stałem obszernie w tym  a rtyku le), w y ra z ił przypuszczenie, że jeże li 
czas potrzebny na dotarcie do Polski now ej fo rm y pracy oświatowej, 
będżle ten sam, ja k i b y ł potrzebny na wprowadzenie form y Powsze­
chnych W yk ładów  U niwersyteckich, to można m eć nadzieję, że 
„pierwsza uniwersytecka klasa tutorialina będzie zorganizowana przez 
U niw ersyte t W arszaw ski w r. 1934". N iestety ta nadz ej a zawiodła, 
ho un iw ersyte t nie w ykaza ł żadnego zainteresowania pracą ośw ia­
tową o charakterze in tensywnym  j  długofa low ym . Pierwsze klasy tuto- 
rialnie zorganizowało w  K rakow ie  w  okrasie z im owym  w r. 1938/39 
Towarzystwo U niw ersyte tu  Robotniczego z n ic ja ty w y  d r Feliksa Grossa.

V . CZY PO W STAN Ą W  POLSCE POWSZECHNE KURSY UNIWERSYTECKIE?

ARTYKUŁ swój o un iw ersyteckich  klasach tu to ria lnych  w A n g lii za­
kończył K. K o m  łow icz pięcioma pytaniam i, które postaw ił „ ja ko  za­
gajenie dyskusji; publicznej w  sprawie- zorganizowania uniw ersytec­
k ich  k las tu to ria lnych  w Polsce". Pokuszę się, jako  pracow nik ośw ia­
tow y za jm ujący się także teorią  ośw ia ty dorosłych, odpowiedzieć na 
te pytania. Pierwsze z nich brzm iało: „czy  is tn ie je  możliwość zrea lizo­
wania s t r u k t u r y  m e t o  dj y  c z n e  j k las tu to ria lnych  w ośw ia­
cie pozaszkolnej (dorosłych) w Polsce ii. czy k lasy  tultorialne mogą stać

,r’ L iv ingstone: Przyszłość narodu w oświacie. (The fułure in education) 1944.
*i& B. O rłow ska : Odczyt o oświacie dorosłych w Anglii. PRACA O Ś W IA T O W A , nr 12.

1946.
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Sie środkiem  podniesienia poziomu polskiego życia intelektualnego?"
Na to pytan ie  odpowiadam tw ierdząco w tym  przeświadczeniu, ze 
"istnieje m ożliwość zorganizowania tazedhlefauch powszechnych k u r ­
sów uniwersyteckich17 na tych samych zasadach, ma jak ich  opiera ją się 
k lasy tu tonalnie. Kursy te —  organizowane na razie w  w iększych 
ośrodkach —  mogą stać się ważnym i  skutecznym środkiem podnie- 
s-enia poziomu życia inte lektua lnego i wzmożenia aktyw ności k u ltu ­
ra lne j społeczeństwa.

Drugie p y ta n e  K orn iłow icza  było  tak e: „w  jak ich  instytucjach 
■oświatowych i  w  jak im  środowisku słuchaczy należałoby przystąpić 
do eksperymentu w tej dziedzinie- 1 czy nie należałoby rozpocząć od 
pracy ośw iatowej wśród in te ligenc ji p row incjona lne j, a zwłaszcza 
wśród nauczycie lstwa szkól powszechnych? M oim  zdań.eon ekspery­
ment ten-m ogłyby podjąć wspólnie (przynajm niej na.-terenie Krakowa) 
trzy organ izacje: Towarzystwo U niw ersytetu Robotniczego, idąc za 
wzorem W .E.A. i  kontynuu jąc tradycje  przedwojenne, Towarzystwo 
Asystentów U.J. w  porozum ieniu z Uniwersytetem  -oraz Zw. Nauczy­
cielstwa Polskiego. W iększe trudności sprawia pytan ie  w  jak im  środo­
w isku słuchaczy należałoby przystąpić do eksperymentu w te j dzie­
dzinie Ze względów społecznych by łoby  wskazane przystąpić idlo eks­
perymentu w  tych środowiskach, któ re  są społecznie n a ja k tyw n ie j­
sze (działaćze-robotnicy, nauczycielstwo, -handlowcy, rzem ieślnicy tp ) 
Ważne by łoby  objęcie tą  akcją nauczycie lstwa szkół powszechnych, 
wykazującego ambicję -dokształcania się, aby mu tą drogą u ła tw ić  
podciągnięcie się na wyższy poziom um ysłow y.

Trzecie pytan ie  b rzm i: „czy jest m ożliwe w  warunkach polskich 
zainteresowanie tą akcją un iw ersyte tów  i innych wyższych uczelni? 
Życie dało już na to odpowiedź pozytywną. W  -nowej sytuacji społe­
czno-politycznej u n iw ersy te ty  same zm ieniają dawną postawę zola- 
cjonistyczną. N aw iązują one kontakt z życiem. Przystosowują się do 
nowych potrzeb i problem ów i n-iewątpl.wie rozszerzą zakres swej 
działalności! ośw ia tow ej poza trad ycy jny  schemat „Powszechnych W y ­
kładów  Umów.” , k tó re  zaspakajają 'ty lko ciekawość imteiig-encji. Po­
stać -powszechnych 'kursów un iw ersyteck ich  pow nn-afoy najbardz-.iej 
oid-powadać duchow i -uniwersytetów. Zwłaszcza, że un iw ersy te ty  jak  
to jest np. w  A n g lii —  m ogłyby sprawować (łącznie z przed.stawic.e- 
lam i społeczeństwa np. T.U.R.) kon tro lę  naukowo-pedagogiczną nad

Już po z łożeniu tego a rty k u łu  dow iedzia łem  się z K U ŹN IC Y  (nr 12, 1947), że T.U.R. 
/ o i {?,ąn izował instytucje} podobny p. n. Uniwersytet Przedmiotowy.
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tym i kursam właśnie dlatego, by zachowały one charakter un iw er­
sytecki.

Czwarte pytanie dotyczy m ożliwości powołania przy uczelniach 
wyższych „tu to ró w ", jako  w łaściw ych rea liza torów  akcji. Trzeba się. 
liczyć z itym, że początkowo m ogliby tę funkcję  spełniać czymni p ra ­
cownicy naiukowiii (st. asystenci, ad iunkci i  doceno:') wyższych uczelni, 
zwłaszcza ci, k tó rzy mają zai ntereso wani a społeczno-oświatowe i od­
pow iednie dyspozycje w  lym  k ierunku. Oczywiście przed podjęciem 
pracy pow inn i on i przejść choćby k ró tk i kurs metodycznio-inistiruk.cyj- 
ny. W  m iarę rozw oju  akcji natężałoby stworzyć przy wyższych uczel­
niach, przygotow ujących pracow ników  społecznych, etalty asystentów, 
k tó rzy  łączy liby  pewne funkc je  przy. Iły Chi uczelniach (S tu d iu m  O św ia ­
ty Dorosłych U.J., Studium Spółdz elcze U. J., Wyższa Szkoła Nauk 
Społecznych T.U.R., Wyższa Szkoła Pedagogiczna) z prowadzeniem 
zespołów „powszechnych kursów un iw ersyteckich". M ia łoby  to po­
ważne znaczenie dla uspołecznień'a nauki, u ła tw iłoby  zakłeldbm peda- 
gogiczno-społecznym eksperym entow ane (bez czego pedagogiką spo­
łeczna nie ruszy z miejsca) i zbieranie m ateriałów, a przy tym  samym 
kie row n ikom  tych  kursów dorastanie do nowych funkc ji naukowych 
: społeczno-ośw atowych.

Ostatnie pytanie Korn iłow icza  dotyczy pomocy finansowej ze stro­
ny M in is terstw a Ośw iaty. Otóż moim zdaniem M in is te r siwo O św iaty 
powinno zapewnić etaty pewnej liczbie stałych pracowników nauko­
wych, prowadzących powszechne ku rsy uniw ersyteckie . Ci e tatow i 
pracownicy sprawow aliby nadzór nad całą akcją, prowadź lib y  kurtsy 
metodyczne, ponadto zespoły w zakresie swej specjalności. Niezależ­
nie ód tego pow inien być opracowany regulam in tych  kursów, zape­
w n ia jący automatycznie pomoc finansową każdej tak ej placówce, 
zorganizowanej przez jedną z upoważnionych organizacji, jeś li ty lko  
kurs w ype łn ia  określone z góry w arunki i znajduje się pcd kontrolą 
pedagogiczną wyższej uczelni. Subwencje te pow inny pokryw ać w po­
łow ie  czynu k i państwowe : zw iązk i zawodowe, które uczestn iczyłyby 
w  te j form ie w  upowszechnianiu ośw iaty wśród mas. Najważniejsze 
jest to, aby sprawa udostępniania wyższego kształcenia nie ty lk o  n a j­
zdolniejszym  (których powinno się um iejętn ie w y ław iać z masy spo­
łecznej —  by kierow ać ich n.a drogę ka rie ry  naukowej) lecz rów ­
nież wszystkim  żądnym w iedzy —  -stała się zagadnieniem wspólnym- 
uniw ersyte tów , czynników  społeczno-oświatowych oraz państwowych. 
Nie chodzi tu w cale  o to, by o tw orzyć jeszcze jedną fu rtkę  d la  elemen­
tów  nie przygotowanych do wyższych studiów , lecz o um ożliw ien ie
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am bitnie jszym  i wartościowym  jednostkom  zetknięc.a s ę  z nauką 
w tym  zakres e, na ja k i im w arunk i pracy pozwalają; chodzi o rozbu­
dzanie w  nich metodą dyskusji j  re fleks ji, re fe ra tów  i prac samodziel­
nych _in ic ja ty w y  intelektualnej,, w ia ry  w siebie i um iejętności zużyt­
kowania nabytych wiadomości, a tym  samym rozw iązywania w pra­
ktyce problemów, któ re  napotkały w toku prac teoretycznych. Jedni 
będą s tud iow a li d la  świadectwa czy dyplomu, drudzy dla własnej 
przyjemności, dlatego by umieć coś w ięcej, niż ty lko  zarabiać na ży^ 
cle: by móc z pożytkiem  przeczytać książkę naukową i lep ie j zdać 
sobie sprawę z sensu życ a i jego problemów.

Zdaję sobie sprawę z tego, że zorganizow ane takich kursów u n i­
wersyteckich w  szerszym zakres e będzie natrafiać na znaczne 
trudności; organizacyjne, rekrutacyjne, metodyczno-programowe . f i­
nansowe. A le wszystkie te trudności można przezwyciężyć, jeś li p rzy­
stąpi się do pracy z przekonaniem o racjonalności koncepcji. Rzecz n.e 
jest .zawieszona w próżni. A ng lia  rozporządza już dużym doświadcze­
niem w tej dziedzinie i stosuje rozmaite w arian ty  klas i kursów. M o­
żemy również w ykorzystać doświadczenia radzieckie. Dla kandyda­
tów do przyszłych klas tu to ria lnych  prowadzi się w  Angli i roczne k u r­
sy przygotowawcze, które trw a ją  p rzecię tne 20 tygodni, po 1,5 go­
dziny w zespołach n'e przekraczających liczby 32 uczestników. W r.
1944/45 b y ło  752 klas przygotowawczych, do k tó rych  uczęszczało 14257 
studentów, podczas gdy w  tym  samym roku w 560 3-le'ln ch klasach 
tu to ria lnych  by ł o  8713 studentów. C i studenci, klas tu to ria lnych, k tó ­
rzy w y ró ż n ili się pracą w ciągu 3-le tn ich  a lud1 ów  mają możność dopeł­
nienia swej w iedzy w  doskonalącej klasie tu to ria lne j (seminarium dla 
zaawansowanych) składającej s'ę z 9— 15 uczestników, a po złożeń u 
odpowiednich egzaminów rnoigą nawet uzyskiw ać-odpow iedn ie  dyplo- 
m-/ un iw ersyteckie  z pewnych przedmiotów.

Pozostałaby -jeszcze do w y jaśn io na  kwestia, ja k i ma być stosunek 
tych powszechnych kursów  un iw ersyteckich  do un iw ersyte tów  pow ­
szechnych. Dotychczasowe doświadczenie wskazuje na to, że un iw er­
syte ty powszechne spełniają funkcje  zastępcze na poziom ie szkoły 
średniej. M og łyby  one dostarczyć kandydatów  do nowej ins ty tuc ji, 
któ ra  metodą pracv by łaby bliższa wyższym  uczelniom i m ia łaby za 
zadanie przyczyn ić się do upowszechnienia nie ty lko  w  -edzy lecz i ku l- 
liu y  um ysłowej w  społeczeństwie polskim .

Przedstaw iłem  obszerniej organizację i strukturę  metodyczną 
ancj elskich klas tu to ria lnych, ponieważ w yda je  m i się m ożliwe zasto­
sowanie .ch w  systemie ośw iaty dorosłych w  Polsce. Zdaję sobie je-
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dhak sprawę z tego, że przeciw  te j koncepcji mogą być wysunięte 
różne zastrzeżenia. Otóż uprzedzając je  pragnę podkreślić, że chodzi 
nie o formę, lecz o istotę rzeczy —  chodź o ja k  najszersze, udostępnie­
nie w ykszta łcenia na wyższym  poziomie i  w  tej a kc ji pow inny wziąć 
udział wszystkie społecznie odpowiedzialne za 'n ią  czynniki. Szerzenie 
k u ltu ry  um ysłow ej o typ ie  un iw ersyteckim  wśród łudz i do jrza łych  już 
pracujących w  różnych zawodach musi 'być uznane za sprawę p ie r­
wszorzędnej doniosłości d la  k u ltu ry  i dem okracji w  Polsce. Dlatego 
też p ilną  w yda je  się sprawa przeorganizowania zarządów k ieru jących 
powszechnymi w yk ładam i un iw ersyteckim i na uniw ersyteckie  kom i­
te ty ośw ia ty  dorosłych (w k tó rych  pow in ien  być reprezentowany rów ­
nież" czynnik społeczny), k ieru jące  w szelk im i formami pracy ośw ia to­
wej un iw ersyte tów .
SEM IN AR IU M  O Ś W IA TY  I KULTURY DOROSŁYCH U. J.

TOM ASZ KO M O R N IC KI

Mikrokarty i przyszłość bibliotek 
naukowych świata

P OM YŚLNY ,5 wszechstronny rozw ój b ib lio tek  zakładów naukowych 
napotyka liczne trudności. Najpoważniejszą z n ich stanow i stały 

w zrost ob ję tościow y b ib lio tek ; m ateria ł zbierany w  danej dziedzinie 
specja lizacji m usi być m ożliw ie  zupełny. Posuwanie naprzód nauki 
wymaga znajom ości w yn ikó w  prac z całego, śwata; b ib lio teka  każde­
go zakładu naukowego pow inna zatem zbierać produkcję  naukową 
ogólnośw iatową w  swej dziedzinie i w  dziedzinach pokrewnych. Nie 
trudno się zorientować, że obfitość Literatury i  obfitość źródeł, z k tó ­
rych  ona pochodzi, sprawiają, że zadanie takie staje e ę zupe łne  n ie ­
wykonalne dla małej b ib lio tek i, a nawet dla w  ększej b  b ło te k  i sta­
now i ogromne trudności.

P ro jekt Am erykan ina  Fremonita Ridera stara się trudności te usu­
nąć. Proponuje on zastosowanie tzw. m ikrokart, to  jest ka rt ka ta lo ­
gowych form atu m iędzynarodowego (75 mm na 125 mm), któ re  na 
stron ie ty tu łow e j zawierają norm alny opis katalogowy dzi eła (ewen­
tua ln ie  także jego streszczenie), a na odwrocie o ryg ina lny , pe łny jego 
źekst, odpow iednio pomniejszony.
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Techniczne wykonanie m ik ro ka rty  nie należy już do rzeczy bar­
dzo (trudnych czy masowo n iew ykonalnych. Pomniejszenie fo togra f - 
czne nie jest niczem nowym ; pomniejszano już (dlawno w  ten sposób 
dokumenty, przenoiszone przez gołębie pocztowe; wydanie dzieł M i­
ckiewicza form atu 3 cm x  2 cm ma już, chyba pięćdzies ąt łań, a pe­
wnemu polskiem u wynalazcy przed w o jną  pow iod ło  s ię 'zupełn ie  czy­
telne odtworzenie całego tekstu  Pisma Świętego Starego i  Nowego 
Testamentu (Około 800 stron) na k liszy 13 cm x 18 cm. O dczytyw a­
ne© 'lakiilch pomniejszeń musi oczywiście odbywać się przy pom ocy.od­
pow iednich przyrządów pow. ększających: albo p ro jekcy jnych  typu 

.epidiaskopu (co wymaga jednak osobnego ciemnego pomieszczeń a) 
albo typu  m ikroskopu (z odpowiednim  ośw etleniem i urządzeniem do 
przesuwani la czytanego m '¡krotek silu.

Sprawa używania  do pracy naukowej tekstów  fotograficzn ie po­
mniejszanych lub pow ie lanych jest osobnym zagadnieniem, którem u 
ŻYCIE N A U K I zamierza poświęcić specjalny a rtyku ł. Tu w ięc omó­
w ię  k ró tko  ty lko  to, co się odnosi do mi krokart.

Prace naukowe mają rzadko ponad dwieście stron  objętości i  d la ­
tego (pomieszczą się łalbwo na m ikrokarcie . Z chwilą, gdy dzieło ma 
objętość małej ka rtk i, potrzeby lokalowe (b ib lio teki są m inimalne (za­
kładając, że pudełko 13 x  9 x  40 cm m ieści t ysąc  kart, można by 
pó łto ra  m iliona  w olum inów  B ib lio te k i Jagie llońskie j w  postaci 
m ik roka rt u lokow ać w  szafach wysokości 2 m ć łącznej szerokości 
10 m). Prace naukowe są zw ykle  rozsiane w bardzo rozm aitych cza­
sopismach, zaw iera jących mnóstwo innych niekoniecznie potazebnyoh 
w iadom ości —1- z chw ilą  natomiast, gdy każda praca znajduje się na 
osobnej m ikrokarc ie , można zebrać w  obręb ie  b ib lio te k i m ate ria ły  
z d z a łu  nawet dość wąskiego, drukow ane w czasopismach tak róż­
norodnych ii w  kra jach  ta k  odległych, że norm alnie n igdy  by się 
w nie j n e  znalazły; nie sposób przecież prenumerować k ilk u  tysięcy 
czasopism dlatego, że raz na jakiś czas znajdzie silę w  którym ś w a­
żna praca z danego działu.

Pomysł ten jest genialnie prosty. Pociąga jadinak za sobą dalsze 
sku tk i: p rodukcja  i korzystanie z m ik roka rt na większą skalę mogą 
spowodować (takie zm iany w  o rgan izac ji b ib lio te k  na ca łym  świecie, 
ze Warto temu zagadnieniu pośw ięć'ć osobne omówienie

Celem rozpatrzenia m ożliwości p ro d u kc ji m ik roka rt u tworzono 
w slyczmu 1945 w Stanach Zjednoczonych A, P. specjalny Kom itet 
M ik ro k a rt k tó ry  dokładnie przedyskutował i. nawet us ta lił na próbę 
zasady opracowywania i w ytw arzan ia  m ikrokart. Przewodniczącym
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Kom itetu by ł Fremont Ruder, wynalazca m ik roka rty ; opisał on prze­
bieg obrad w  obszernym an/ykule.'

M yś lą  przewodnią konferencijiil było  ciążenie do uniezależnienia 
w yglądu ii sposobu opracowania k a rt od miejsca w yrobu; ioh ujedno­
stajnienie musi być nile ty lko  form atowe i graficzne, lecz m usi tak-że 
um ożliw ić automatyczne ich szeregowanie przez każdego nowona- 
bywcę inaczej bow iem  duża część ich użyteczności jes t stracona.

Kom itet rozw ażył zasadnicze kwestie  a rozmaite ewentualności.
Oto zasaidnilcza treść g łów nych pytań;
1. Czy m ik ro ka rty  ma wydawać jedna ins ty tuc ja  centralna, czy 

też i eh wi ęcej?
2. Czy m ik ro ka rty  mają być wydawane przez bjlbliotekiii lub spe­

cjalne warsztaty stanowiące ich filie , czy też przez firm y  w yda w n i­
cze (kom ercjaln ie, ja k  książki), czy wreszcie dow oln ie przez oba 
rodzaje tych  limstytucyj?

3. Czy ułożyć w celu w ydaw ania m ik ro ka rt świialtowy plan 
współpracy m iędzybibliotecznej (nup. każdy k ra j opracowuje swoją 
produkcję  wydawniczą), czy leż uznać to za niewykonalne opraco­
wać plan ty lko  dla jednego lub k ilk u  kra jów , kitóre za to będą do­
starczały m ik ro ka rt całemu św iatu i będą m usiały produkowąć je  ta ­
kże za IŁe kra je, k tó re  w łasnej p ro d u kc ji opracowywać nie będą?

Rozważania nad temi pytan iam i u łóżm y sobie dla przejrzystości 
schematycznie.

1. Centralizacja czy decentralizacja? Korzyści centralizacji, są 
oczywiste; w yg ląd  ka rt jedno lity , opracowanie jest staranne ii p ra w i­
dłowe, pracy się n ie  /powtarza. Jednakowoż natychm iast w yp ływ a  
bardzo poważny kontrargum ent: do opisu katalogowego i  streszcze­
nia dzieła potrzeba odpow iedniej lite ra tu ry  ii .fachowego personelu; 
ins ty tuc ja  przygotow ująca się do w ytw arzan ia  m ik ro ka rty  m usiałaby 
jeszcze przed rozpoczęciem pracy zgromadzić b iib te k ę  o lbrzym ich ro~ 
zm a iów , zawierającą w łaściw ie  wszystkie książki świata, które już 
raz zostały zebrane przez inne bfibliótekii.

Wobec tej trudności problem  p ro d u kc ji podzielono na cztery mo­
ż liw e  stadia:

a) zebranie ii zorganizowanie w  postaci b ib lio teki: tego m ateria łu, 
k tó ry  ma być przetw orzony na m ik ro ka rty ;

b) b ib liogra ficzne przygotow ane  tego m ateria łu  (skatalogowanie 
go opracowanie streszczeń);

c) w yrób  m ik ro k a rt —  proces ten można podzie lić na dw ie części:
1 f .  Rider: The organization of microcard production. THE JOURNAL' OF DOCUM EN­

TA T IO N , voJ. 1, 1945, No. 2, p. 95 ss. ASLIB, Lojndon. Jest on autorem .książka: The Scholar 
anif the Future of the research library, raie-sldy u runs do te j pory ni'fcZJian?].
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d ruk  m ikro  tekstu na odwrocie i  d ruk opisu katalogowego ze stre­
szczeniem na sitronie ty tu łow e j ka rty ;

d) rozdzielenie m ik ro ka rt pom iędzy odbiorców  —- prooes ten 
również podzielono na dwie części: ponieważ przedsiębiorstwo tak ie  
musi posiadać stronę techniczną (sortowanie, w yszukiwanie, pakowa­
n e  i w ysy łka  m ikrokart) i stronę handlową (sprzedaż ka rt i  zapewnie­
nie sobie odbiorców).

Otóż można scentralizować lub zdecentralizować produkcję  w  po 
szczególnych stadiach. Zupełna' centra lizacja (wszystkie stad a) daje 
w efekcie w ym ienione wyżej  w ie lk ie  'korzyść., przede wszystkim  je ­
dno litość ka rt i un ikan ie  powtarzania pracy, ale i. złe strony jak  
ogrom ny w k ład  kap ita łu  i  gromadzenie o lb rzym ie j b ib lio tek i.

Centralizacja stadiów b) c) d) (opracowanie tekstu, w yrób  ka rt 
i ich w ysyłka) zachowuje g łów ne korzyść, centra lizacji całego ze­
społu czynników  p rodukc ji. I to jednak wymaga kap ta lu  paru m ilio ­
nów dolarów  i paru ’tysięcy pracow ników  Zbieranie o lbrzym ie j b i­
b lio tek i nie jest już potrzebne, bo b ib lio te k i współpracujące nadsyłają 
d ruk i do centra li celem „zm ikroka rtow an ia '', po w yzyskaniu Otrzy­
mując je  z powrotem. Choć handlowo niezbyt złożona, praca taka 
z b ib lio tekarskiego punktu  w idzenia by łaby niesłychanie skom p li­
kowana.

Natom iast centralizacja stadiów c) i  d) (wyrób ka rt i ich w ysyłka) 
ułatwiiałalby już znacznie pracę. B ib lio tek i nadsyła ją wraz z d rukam i 
do reprodukcjii także gotow y opis kata logow y ze streszczeniem dzieła. 
Wprawdzie same przepisy katalog o w a rta  i s ło w n ik i haseł choćby 
najszczegółowsze —  nie wystarczą do otrzym ania jedno litych  opisów 
jeżeli katailogowaniiie odbywa się w  różnych instytucjach, ale potrze­
bna jedno litość (zdartiem członków kom itetu) da się osiągnąć w  cen- 
! fah przez sprawdzenie i u jednostajn ienie opisów przy pomocy n ie ­
b y t  , llicaniego. personelu b ih lio takarsk ego.

M ożliw a  jest też centralizacja samego w yrobu  m ik roka rt (sta­
dium  c); w tedy m ik ro ka rty  po sporządzen i  idą do b ib lio tek i1, w  k tó ­
re j są ich o ryg ina ły . System ten k ry je  jednak niedogodność: b ib lio ­
tek i n ie  mają aparatu handlowego do rozsyłania ka rt na w iększą 
skalę, ponadto k lienci w olą zamawiać w szystkie  potrzebne k a rty  Ta- 

czej w jednym  punkcie, n iż zwracać się do w iększej liczby ins ty tucy j.
Wobec tych  ewentualności kom ite t uznał centra lizację  stadiów  

>' O ) za pożądaną, i to na jbardzie j dla stadium  d) (wysyłka  kart) na- 
sU.pn e c) (wyrób kart), na koniec zaś b) (opracowanie tekstu).

2. Kio ma wyrabiać m 'krokarty?  W yrób  m ik ro ka rt przez placówkę 
uprzem ysow  oną, dochodową, jest m ożliw y ty lk o  z idlużymi ograniczę-
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niami. Scenitraiäzowam'le stadiów a) i. b) (gromadzenie zb iorów  ' opra­
cowanie ’tekstu) raczej odstraszać będtzie przem ysłowców; jedyn ie  
centralizacja stadiów  c) i d) (wyrób i w ysy łka  kart) wygląda bardziej 
zachęcająco; wszelako można by się spodziewać, że powodzenie będą 
m a ły  ty lko  pewne dyscyp liny  specjalne (jak prawo czy medycyna), 
któ re  nile ty lk o  m ają doskonale opracowaną techn ikę katalogowania 
i  streszczania, ale któ re  będą również m ia ły  licznych odbiorców poza 
bibliotekam i.- •

Biblnotttekairze natom iast nie mają zbytn ie j ochoty sami brać się 
do w yrobu  ka rt (centralizacja stadium c) z różnych powodów. Dobrze 
wyposażony zakład, d ruku jący obite strony m ikrokart, wymaiga zainwe­
stowania trzydziestu do sześćdziesięciu tysięcy dolarów  ,i personelu 
dziesięcio- lub dwunastoosobowego, mało któ ra  b ib lio teka  może pod­
jęć się tak ie j dzia łalności poza normalną pracą. Wreszcie jedna b ib lio ­
teka zw yk le  n ie posiada wystarczającej ilości, tekstów, aby w yda w n i­
ctwo m ik ro ka rt iszło na w iększą skalę-, ponadto nie- ma żadnej pewno­
ść; czy praca n ie  będzie powtarzana, czy tych samych dzieł nile będą 
opracow yw ały różne b ib lio tek i.

Produkcja m ik ro ka rt przez zakłady przemysłowa-dochodowe na­
suwa jeszcze dwa większe zastrzeżenia: po pierwsze - produkcję  
z pewność ą p row adziłyby licznie małe w ytw órn ie , a w tedy u jednosta j­
nienie -tekstu, formatu i  sposobu katalogowania staje się u top ią  (dla 
uczonego 1 b ib lio tekarza są 'to właśnie- rzeczy najważniejszą). Można 
by wprawdzie żądać, by odb io rcy bojkotow ali: m ateria ł nile odpow ia­
dający wymaganiom, ale tru-dtoo się spodziewać aż tak  w ie lk ie j so li­
darności zawodowej. Po drugie, przedsiębiorstwa przem ysłowe muszą 
być samowystarczalne i  szukają łatw iejszego zbytu. W obec tego można 
przypuszczać, że —  podobnie ja k  i  -książki —  m ik ro ka rty  o  ty tu łach  
,,dobtrze się sprzedających" będą wyrabiane z zasady, a ty tu ły  ó ma­
łym  d la  w ydaw cy znaiczeniib ty lk o  rzadko. Jednakże w łaśnie wśród 
tych ostatnich znajdują się pozycje najcenniejsze dla uczoń-eigo i  b ib lio ­
tekarza.

Zresztą jaka ko lw iek  organizacja zdecentraFzowaua, czy !to p la ­
cówka przemysłowa czy b ib lio teka, będzie m iała do przezwyciężenia 
podobne itrudnose"; nawet b ib lio teka, któ ra  zw ykle  n ie  k ładzie  nacisku 
przede wszystkim  na dochodowość, będzie musiała u trzym yw ać ¡nad­
wyżkę rozchodu nad przychodem w jakichś rozsądnych granicach. 
A  jeże li nawet b ib lio teka  ta podejm ie się św iatow ej specja lizacji w  pe­
w nym  dziale i  św iatow ej produkcji:: m ik ro ka rt z całej ffiej dziedziny, 
w y iia je  się zgoła mało. prawdopodobnie, aby rozchód/n:ie przekroczył
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granic przyzw oitości. Rozpatrywano też p ro jekt, wedle którego s in ia łby  
dla odbiorców, zainteresowanych pewnym  działem przym usowy abo­
nament n,a w szystkie  m ik ro ka rty  wydawane w  tym  dziale; p ro je k t ten 
jednak spotkał się ze sprzeciwem Kom itetu M ik ro ka rt.

Pewne głosy w śród  członków  Kom itetu  zw róc iły  wszakże słuszni e 
uwagę na to, że nacisk nawet na częściową samowystarczalność jest 
bezcelowy; b ib lio teka  bow iem  będzie produkowała m ik ro ka rty  w po­
czuciu, że odidlaje społeczeństwu ważną przysługę i pogodzi się ze św ia ­
domością straty m ateria lne j. Ponadto koszty nabywania m ik ro ka rt 
wydanych przez inne b ib lio te k i przewyższą wszelkie m ożliwe zysk: 
własne; wreszcie ani sprzedaż ani zakup m ik ro ka rt nie będą stanów .ły 
większej p ozyc ji w  rocznym budżecie wi ększości b ib lio tek.

3. Czy plan produkc ji m ikrokart ma być opracowany  w1 skali 
światowej?  Trzeba na jp ie rw  rozpatrzyć problem, czy p ro je k t św ato- 
wej organizacji p ro du kc ji m ik ro ka rt jest w  ogóle możi wy. Poclz a 
pracy ¡pom ędzy b ib lio te k i różn ych ' k ra jó w  musi się w  zasadzie opie­
rać na rozdziale specja lizacyj. Plan specja lizacyjny mus. być w y k o ­
nalny w  stadium a) (gromadzenie zbiorów); w tedy będzie w ykona lny 
We wszystkllofii stadiach. Jeżeli zaś nie da się zorganizować stadium a) 
na skalę światową, to  n  e można i  w  innych stadiach p rodukc ji na to 
liczyć. Tłumaczy s"ę to m ianow icie  tym , że jeś li sieć b ib lio tek  po­
tra fi objąć ca łokszta łt p rodukc ji wydaw niczej św iata nie powtarzając 
nawzajem swych zbiorów  ani. nie pozostaw iając luk, to można oddać 
tym b ib lio tekom  sprawy opracowania, drukow an a i w ysy łan ia  m k ro -  
ka rt będąc pew nym  praw  dłowego całokształtu p ro du kc ji tych d ruków .

Można w ięc na początek ograniczyć się do rozważań nad proble ­
mem św iatowej w spółpracy b ib lio te k  w  po lityce  gromadzenia z b o ­
rów. Ponieważ jednak jest bardzo prawdopodobne, że produkcja  m i­
k roka rt rozpocznie się na małą skalę, trzeba już teraż zorganizować 
ję  w  ta k i sposób, aby je j stopniowe rozszerzanie i; um iędzynarodo­
w ien ie  nlie powodowało konieczności przerabiania w zorów  i  zaczy­
nania od nowa. W śród innych p ro jek tów  K om ite t M ik ro k a rt propo­
nuje, by .tekst pierwszej strony m ik ro ka rty  z w ydaw n ic tw  n ie -ang ie l­
skich -by} dwujęzyczny; streszczenie m ia łoby być w  języku  wydania 
pracy i  angielskim . Sądzę, że to nie jest wystarczające. Streszczenie 
pracy w  ję z y ^  je j w ydania (przynajm niej w  pracach przyrodniczych)
m.eści s.ę zw yk łe  w  je j zakończeniu, a w ięc powtarzanie go może b yć  
zbyteczne, tym  bardzie j, że obszerniejszego streszczenia w  dwu ję zy ­
kach n e da się chyba pomieścić na karcie bez pomn ęjszan a. Udositę-
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pnjenie treści, pracy na polu m iędzynarodowym  powinno pójść drogą 
umieszczania streszczenia w tzw. językach kongresowych, k tó rym i są 
obecn e ang e lsk1' i  francuski.

Teoretycznego, i; praktycznego podziału całej w ytw órczości p iś­
m ienniczej świata pomiędzy b ib lio te k i można dokonać pod kątem w i­
dzenia przedmiotu, k ra ju  lub języka wydania, a nawet form y w yda ­
wniczej; te cztery „ f i la ry "  k la sy fika c ji mogą być odpowiednio kom ­
binowane, lecz kom binacje te muszą być utrzym ane na tym  samym 
poziomie systematycznym, pod grozą niesłychanego pomieszania 
przedm iotów specjalizacji, o czym zresztą mowa poniżej.

Is tn ie ją  m ożliwości pewnych dowolności w interpretacji' przepi­
sów i  różnice w  zapatrywaniach .klasyfikacyjnych, po litycznych, re li­
g ijnych, czy narodowych, a uznanie k tó regoko lw iek z tych  „ fila ró w " 
k lasyfikacji' za najważnie jszy może być sporne.

Za p rzyk ład  może posłużyć pytanie, czy przedm iot cfeły język 
dzieła ma być podstawą rozdziału specjalizacyj m iędzy blibllOfeki. Czy 
grupa b ib lio tekarzy  lep ie j przerobi' materia! różnojęzyczny w  obrębie 
dobrze znanego przedm iotu, czy 'też raczej dobrze opracuje materiał 
obejm ujący w ięcej przedmiotów, lecz w jednym  języku? Oczyw.śc e 
można rozstrzygnąć to  py tan ie  dopiero po poznaniu owej grupy b ib lio ­
tekarzy oraz przedm iotów ć języków , k tó rym i się mają zająć. Ogólnie 
zaznaczyć można, że gdy mamy dio czynienia z, językiem  powszechnie 
znanym, nip. francuskim , będzie można pokusić się o szukane specja­
lis tów  do poszczególnych przedm iotów; jeś li jednak język  należy do 
mało znanych, nip. hebra jski lub ch iński; trzeba na jp ie rw  znaleźć b ib lio ­
tekarzy, k tó rzy  go w  ogóle znają, a opracowanie przedm iotu postawić 
dopiero na drug im  miejscu.

Można przypuścić, że nie ma na św iece  w ięcej n iż pięćset, a mo­
że i n ie  w ięcej n iż  dwieście b ib lio tek , k tó re  są dostatecznie wyposa­
żone finansowo, technicznie i  b ib liogra ficzn ie , aby gromadzić zbiory, 
katalogować je i w yrab iać m ik ro ka rty  na skalę św iatową; wobec te­
go układa jąc plan nie trzeba całej p rodukc ji wydawni czej dz ie lić  na 
części, zbyt drobne, gdyż inaczej część je j pozostanie bite objęta 
przez tę  akcję.

Podział taki., kitóry n ie  będzie' pozostaw iał luk ani też nie obejmie 
żadnej dziedziny podwójn ie , musi; się oprzeć na jak ie jś  k la sy fika c ji 
w iedzy ludzk ie j. K om ite t m ik ro ka rt proponuje użyć deweyowskicgo 
systemu dziesiętnego zamiast tw orzyć nowy układ dz ia łow y; katalog 
dziesiętny bowńem, m imo że posiada w ie le  znanych błędów, jest naij-
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szerzej znany jako  uk ład  m iędzynarodowy i jes t już z założenia 
narodowo ¡neutralny.

Są ludzie, k tó rzy  dopatru ją się także w  (katalogu dziesiętnym 
stronniczości lub niedbałości, skoro np. ję z y k i środkowo-europejskie 
są ja kb y  podklasą języka  niem ieckiego, a n iektóre  nauki w ystępu ją  
na zupełnie anachroniczny oh pozycjadh systematycznych (np. psycho­
log ia jako  od leg ły  poddzia ł filozo fii).

Sądzę, że w  ten sposób spraw y stawiać nie należy. Przecież po­
dzia ł w iedzy na dziesięć części jasit tworem  sztucznym; ka ta log  dzie­
siętny ty lk o  przez n ied ługi czas mógł pozostać nowoczesnym podzia­
łem w iedzy, gdyż każdy  katalog dzia łow y pow .n ien ulegać prze­
róbkom wraz ze zmianą system atyki nauk. Można jednak tych  tru ­
dności uniknąć, jeże li się przy jm ie , że symbole katalogu dziesiętne­
go, stanowtią n ie  ty le  wyraz pozyc ji systematycznej danego działu, 
lecz raczej jego nazwę, liczbę porządkową, która, może się w  'ten spo­
sób utrzym ać przez czas dłuższy kosztem co na jw yże j opracow ywa­
nia nowych s łow n ików  systematycznych do starych sym boli. Inaczej 
trudno soibite w yobrazić zamieszanie, k tó re  m ogłoby powstać po k i l ­
ku  latach, gdyby sym bole m ia ły  się zm ieniać ze zm ianam i systema­
ty k i działów.

Za p ierw szy „ f i la r "  k lasyfikac ji] postanowiono przy jąć przed­
m iot, a za d rug i ję zyk  w ydaw nictw a (nie zaś k ra j wydania). W pra­
wdzie skutkiem  tego produkcja  wydawnicza k ra jó w  posługujących 
s:ę k ilkom a  językamii (np. Szwajcaria) znajdzie śię rozłożona na k ilk a  
•bibliotek, a p rodukc ja  k ilk u  k ra jó w  używ a jących  jednego języka (np. 
Hiszpania, Argentyna, M eksyk) w  jedne j; jednakowoż ła tw ie j jeslt roz­
dzie lić przedm ioty pom iędzy bilbliiolfeki zbierające matećiałx  w  ja ­
kimś języku, niż kazać Im  zbierać m ateria ł k ra jo w y  w ie lo języczny 
lub w  w iększej liczb ie  przedm iotów.

O d takiego planu ogólnego' są dopuszczalne w y ją tk i w  szczegól­
nych przypadkach. Produkcja k ra jów , k tó re  n ie  posiadają odpowie­
dniej b ib lio te k i lub k tó rych  w ytw órczość jes t mała (np. A b isyn ia ), bę­
dzie objęta  —  choćby tym czasowo —  przez ochotniczo do tego zobo­
wiązaną b ib lio tekę. Prócz tego b ib lio te k i szczególnie w yspecja lizow a­
ne mogą otrzym ać pewne w y c in k i p ro d u kc ji wyłączone z ogó ln ie j- 
szego, 'd-ztatu pod warunkiem , że granice w y ją tk u  dadzą się ściśle 
ustalić, że przedm iot jes t dość ważny, ma obszerną lite ra tu rę  i  n ie  
ko lid u je  z ogólnie p rzy ję tym  podziałem przedm)otowo-językow ym . 
Np. Folgę,r L ib ra ry  w  W aszyngtonie, posiadająca na jw ięce j na św ie­
ż y c ie  N auk i _  5
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o’*  Szekspidanów, m ogłaby sią podjąć zbierania i  m ikrokariŁowana 
w ydaw n ic tw  o Szekspirze z całego świata, ponieważ przedm iot ten 
jes t jasno i  w yraźnie  ograniczony, względnie ważny ii obszerny a w szy­
stkie  b ib lio te k i gromadzące „ lite ra tu rę  angielską w  jak im ko lw iek  ję ­
zyku, mogą pom ijać ten  dz ia ł w  swych zbiorach bez trudnościi i  w ą t­
p liw ości. Natom iast zbieranie Szekspidanów ty lk o  po angielsku, albo 
ty lko  z czasopism, czy też opracowanie ich ty lk o  w  granicach do­
tychczasowego zbioru 'byłoby niedopuszczalne, gdyż granice takiego 
p rz e d m io t b y ły b y  zby ł wąskie lub mgliste, inne b ib lio te k i m usia ły­
by pamiętać o zbyt w ibh i szczegółach, a co najważniejsza plan św ia­
tow y n ie  doznałby odciążenia proporcjonalnego do tak ich  uc iąz li-

wych ograniczeń.
Zarysowany tu plam jest pewnego rodzaju ideałem d a le k e j p rzy­

sz łość  Zanim  dojdzie do jego rea lizacji, nawet ty lk o  częściowej, trzeba 
pamiętać o  tym , że popyt' na m ik ro ka rty  jeszcze właściwie: m e istnieje, 
lecz m imo to  trzeba rozpocząć ich w ydaw anie zaraz gdyż im  później tym  
praca będzie w iększa; przy ty m  w szystkim  św iat jest po w o jn ie  tak 
przem ieniony 4 rozb ity ,-że  b ib liogra ficzna współpraca na skalę św ia­
tow ą napotka jeszcze długo na ogromne trudnośc i

Każda b ib lio teka, k tó ra  chciałaby tego popróbować, może tym ­
czasowo podjąć się specja lizacji i  p rodukc ji m ik ro ka rt nawet w  ogra ­
niczonym, n ie w ie lk im  w yc in ku  w ydaw nicze j produkcji' św iata. Jeslt 
rzeczą zupełnie jasną, że każda ins ty tuc ja  będzie przeprowadzała p ró ­
by na małą skalę. Jednakże każda taka ins ty tuc ja  m usiałaby się lic zyć  
z tym , że w  późniejszym  okresie albo rozszerzy zakres swej specjalizacji 
do granic przew idzianych planem ogólnym, albo odstąpi sw ój m ały w y ­
cinek b ib lio tece, k tó ra  podejm ie się specjalizować w  tak ie j przed­
m io t ow o-językow ej całości, w  k tó re j m ieści się ów wąski w ycinek. 
To jeslt bow iem  jed yny  sposób upewnienia in s ty tu c ji p roduku jące j 
m ik ro ka rty  na skalę światową, że nfe dlubluje cudzych osiągnięć i że 
'ona w łaśn ie  jes t ca łkow ic ie  odpowiedzialna za swój przedm iot spe­
c ja lizac ji. A le  p rzy jęc ie  na siebe zobowiązania specja lizacji w  pe­
w nym  przedm iocie i  języku  nie jest wcale jednoznaczne z przymusem 
objęcia natychmiast p ro du kc ji św iat Owej owego przedm iotu; osta­
tnie jest, i  ta k  sprawą w ie lu  lat, bez względu na posiadane środki.

Można sobie wyobrazić, że b ib lio teka , k tó ra  by chciała zapewnić 
sobie na stałe specjalizację św iatową w  powyższym znaczeniu, mu­
sia łaby spełniać następujące w arunk i;
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a) zgodnie z zasadami pierwszeństwa „filarów" klasyfl ikacji w y­
brać raczej przedmiot, niż język; tylko języki o małej objętości w y­
dawniczej mogą sltać się podstawą specjalizacji przed przedmiotem;

b) dobrze opanować językowo przedmiot wybrany; najlepiej zre­
sztą, gdy»placówka może objąć wszystkie języki, gdyż ułatwi to pra­
cę centrali przydzielającej;

c) objąć przedmiot Hak obszerny, jak się tylko da; o ile będzie on 
zbyt obszerny, materiału do opracowania będzie nadmiar, praca nie 
będzie wykonana należycie, pozostaną luki; ale zbytnie rozdrobnie­
nie przedmiotów spowoduje, że część produkcji wydawniczej nie bę­
dzie objęta wogóle, ponieważ niLe wystarczy placówek „m krokartu-

.jącydh", jeśli będą one się starały o wąskie tylko specjalizacje lub 
o „wyjątki", o których z kolei będą musiały pamiętać b.blioiteki zbie­
rające większa całości;

d) ocenić swój wkład w wykonanie pracy nie tylko ilość owo, 
lecz i  jakościowo; większe, lepiej wyposażone li przygotowane biblio­
teki powinny obejmować specjalizacje trudniejsze, mało znane ję ­
zyki lub, trudne do opracowania przedmioty we wszystkich językach, 
a pozostawić mniejszym instytucjom przedmioty łatwiejsze' do katalo­
gowania i streszczania; przy tym należy pamiętać, że specjalne prze­
dmioty należą się wyspecjalizowanym bibliotekom, fctóre  ̂ są dobrze 
przygotowane do ich opracowania, a nie potrafią zająć s ę innymi 
przedmiotami'.! (np. historia czy filologia może przypaść dotychczaso­
wej bibliotece ogólnej, ale prawo, rolnictwo czy medycynę powinni 
objąć specjaliści);

e) Proponować przedmiot specjalizacji'nie kierując się wyłącznie  
dotychczasowym stanem swych zbiorów w tym przedmiocie (chyba, 
że stan ten jest naprawdę na miarę światową); biblioteką może bo­
wiem objąć przedmiot, w  którym nie ma prawie nic, jeżeli zgodzi się 
na to dla pożytku ogółu; po kilku latach specjalizacji w nowym przed­
miocie zbiory jej staną się poważną pozycją, choćby dlatego, że biblio­
tek; obejmujące inne specjalizacje odstąpą jej drogą wymiany posia­
dane materiały stosunkowo szybko i małym kosztem.

tb-der pisze, że trudno udowodnić niesłuszność tw ierdzenia, ja ­
koby przew idywane trudności b y ły  —  zwłaszcza w  pow ojennym  św ie- 
c ie zbyt w ie lk ie  do przezwyciężenia. Trudno mu naw et dać d e fin i­
tywną i niesporną odpowiedź na pytanie, czy korzyść cen tra lizac ji 
p rodukc ji m ik ro k a r tv już od chw ili gromadzenia li opracowywania 
zbiorów jest tak  w ie lka, ja k  na to wskazują całkiem  poważne skąd-

5 *
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litnąd argum enty. Natom iast konieczność u jednostajn ienia formatu 
a xówrioiządnośoi treśc i m ik ro ka rt różnych dzia łów  i różnego pocho­
dzenia nile ulega chyba w ątpliwości.

Proponowany plan —• pow tórzm y jeszcze raz, genia lny w  swej p ro­
stocie —  jeslt logicznym  i  konsekwentnym  skutkiem  w ynalazku m i­
k ro ka rty , k tó ra  z kole!: m ia ła u ła tw ić  zadanie zgromadzenia ca łe j św ia­
to w e j wileldzy naweit m ałym  b ib lio tekom  zakładów naukowych. Prze­
w idyw an y  przew ró t w  św iatow ej organ izacji b ib lio tek  jest chyba 
jeszcze w iększy niż ten, k tó ry  będzie spowodowany w  organizacji 
m ałych b ib lio te k  naukow ych przez ukazanie się m ikrokart. Możność 
zebrania w  jednym  ręku  św iatow ej p ro d u kc ji z jakiegoś dzia łu  po­
przednio uzgodnionego z centralą zdaje się rozw iązywać _ wszelkife 
trudności je ś li Udzie o niepowtarzalnie pracy i  pewność objęcia 
w szystk ich  pozyc ji tego dzia łu  bez żadnych Łuk, oraz fachowość 
opracowania. A le  trudności praktyczne fiu dopiero scę zaczynają.

Możność zebrania ogromnej ilości dzieł przy jednoczesnej mini­
malnej idh Objętości, a przedewiszystkiem możliwość ułożenia mate­
riału  dotychczas zupełnie przypadkowo porozrzucanego po czasopi­
smach i dziełach zbiorowych stanowi olbrzymi postęp w organizacji 
pomocy na/uikowychi taki przegląd literatury był możliwy tylko w nm- 
których bardzo ograniczonych wypadkach po uciążliwym zgromadze­
niu obszernej bibliografii. Obecnie zaś przez zwykłą tutymarską pra­
ce specjalnych linstyttacyj .taki przegląd nie ty lko  będzie możliwy 
w  każdej żądanej dziedzinie wiedzy, ale jeszcze wraz z materiałem 
bibliograficznym dostarczone zostaną oryginalne teksty i streszcze­
nia odpowiadające pozycjom tej bibliografii (zdobycie samydh tekstów 
było może rzeczą najtrudniejszą, która się nie zawsze powiodła ko­
rzystającym z wszelkich bibliografij).

Z d rug ie j strony b ib lio tekarze  z pewnością w yna jdą  tysiączne tru ­
dności, z k tó rych  riie  najm niejszą będzie rozbudowanie kata logu dzie­
siętnego czy opracowanie m etody ściągania światowego mater.a u 
przez każdą z b ib lio te k  specja lizu jących się czy wreszcie zdobycie 
odpow iednie j liczby  przyrządów  powiększających do czytania m ikro - 

' ka rt. N ie chcę jednak wdawać snę w  roztrząsanie ta k ich  problem ów, 
gdyż mile ty lk o  są to  zagadnienia d la  specjalistów, a le  ja k  po­
wiada R ider —  określone rady czy opinie można będzie w ysuwać do­
p ie ro  wobec konkre tnych  p ro jektów . W  każdym razie przedstaw iony 
p ro je k t w a rt jes t tego, by się nad n im  zastanowić.

»ONW ERSATGRIUM  N A U K O ZN A W C ZE , KRAKÓW
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DEZYDERY SZYM KIEW ICZ

W  sprawie badań fizjograficznych
A  ozy znas.z ty , hi* aicrie młoidy,
Swo-je lasy, sw oje  wody,
Dokąd p łyną , kę dy  giiną,
W  jak im  k ra ju  i  dun.aju?

W . Pol

NA  i to tak dawno rzucone pytan ie  m usimy odpowiedzieć negatyw ne.
W prawdzie dużo sie zrobiło  dla poznania p rzyrody rodzim ego 

kra ju , ale do pełnego obrazu bardzo jeszcze daleko i co n a j­
gorsze —  nie będziemy n igdy go m ie li, jeże li badan.a naukowe będą 
szły tym  samym ja k  dotąd trybem.

Jak b y ły  dotąd prowadzone badania fizjograficzne? W  bardzo 
dziw ny spoisób. Poza n ie licznym i w y ją tka m i b y ły  prowadzone przez, 
nauczycie li w  w o lnych  od zajęć pedagogicznych miesiącach w a ka cy j­
nych w dm gie j połow ie la ta  —  przez profesorów  i  asystentów wyższych 
uczelni, w  mniejszym stopniu przez nauczy li szkół średnich, w y ją tko w o  
powszechnych. Poświęcali oni część swego okresu wypoczynkowego 
na pracę wymagającą niemałego w ys iłku  fizycznego i umysłowego. Co 
można było  zrobić w  tych warunkach? Trzeba podziwiać, że z ro b ili 
en: tak w ie le }

Tak w iele, ale jednocześnie tak mało. Przede wszyslk-m  badan.a 
obejm owały ty lk o  drugą połowę lata. Na w iosnę a w  pierwszej połow .e 
łata k iedy tempo życia jest najbujn ie jsze, ty lko  sporadycznie —  na 
wycieczkach świątecznych — czyniono obserwacje. Następnie me b y ły  
to prace skoordynowane: jeden zbiera ł roś lin y  w  Tatrach, d ru g i ło w ił 
owady z Poznańsk m, trzeci badał pokłady geologiczne w górach Św ię­
tokrzyskich i  t. p. A  przecież zjaw iska przyrodnicze są ze sobą ściśle 
związane. Charakter roślinności zależy od gleby i podglebia geologi­
cznego, fauna sto i w  ścisłym  zw iązku z flo rą , w arunk i hydrogra ficzne 
i k l matycane w p ływ a ją  na wszystko, co się dzie je w  przyrodzie a t. d. 
N ie  może być m ow y w  tych w arunkach o* stworzeniu pełnego obrazu 
naszej przyrody.

Badania fiz jogra ficzne c ie rp ia ły  nadto na brak środków. Starano 
Ną ternu zaradzić przez zasiłk i w akacyjne. Zajm owała się tym  g łów n ie  
, °m isja Fizjograficzna Polskiej Akadem ii Um iejętności, rozdzie la jąc 
™  Usz'e uzyskane ze Skarbu Państwa i innych pom niejszych źródeł.

ia o to nie małe znaczenie, ale by ło  niedostateczne. Przede w szystkim  
ja  acze nie m ie li do dyspozycji środków lokom ocji, tak ważnych dla 
badań terenowych. W  r. 1922 rozesłałem do prasy a rtyku ł p. t. O je ­
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den automobil dla poznania kra ju  rodzinnego. Liczne pisana go zam.e- 
śc iły , ale skutek b y ł żaden.

N ie  chcę ta  pom ijać poważnych badań prowadzonych przez Pań­
s tw o w y In s ty tu t Geologiczny, In s ty tu t N aukow y Gospodarstwa W ie j­
skiego i In s ty tu t Badawczy Lasów Państwowych. B y ły  to jednak bada­
n ia  mające cel p raktyczny i ty lk o  częściowo i ubocznie o charakterze 
fiz jogra ficznym . Trzelba podkreślić, że badania fiz jograficzne we w ła ­
śc iw ym  tego słowa znaczeniu n ie  mogą mieć innego celu, ja k  
zastosowanie praktyczne.

W  tym  stanie rzeczy n igdy pełnego obrazu naszej p rzyrody mieć 
n ie  będziemy. Trzeba wstąpić na drogę zorganizowanej p lanowej pracy. 
N ie  można p rzy tym  pominąć sprawy drażliw e j j 'b a rd z o  ważnej. 
W  szerokich ko łach badaczy naukow ych przejaw ia się obawa, żeby p la ­
nowość i organizacja nie ogran iczy ły  wolności nauki. N ie można zaprze­
czyć, że przesada w  tym  k ie runku  m ogłaby być zgubna dla badań nauko­
w ych. A le  właśnie, o ile  chodzi o  badania fizjograficzne, obawa ta 
je s t płonna. Badania te bow iem  m ają zadanie skromne: nie m ają one 
p re tensji do tworzenia nowych -metod i do- stwarzania nowych -idei, 
Chodzi ty lk o  o w yzyskan ie  już posiadanych metod i  ide i do pewnego 
określonego zadania, którego niepodobna rozwiązać bez organizacji 
i  p lanowości. Mogą przy tym  zrodzić się nowe myśli., tak  ja k  wszędzie 
i  z-awsze, ale nie -o to ta chodzi.

Jedynie rea lnym  rozwiązaniem niedomagali pracy fiz jogra ficznej 
jes t stworzenie zastępu badaczy, k tó rzy  by się w yłącznie tej pracy 
pośw ięcili. N ie  chokfci przy tym  byna jm nie j o usunięcia na bok nauczy­
c ie li. Chodzi o uzupełnienie ich -badawczych prac, k tó rym  nie mogą 
sprostać skutkiem  przeciążenia pracam i pedagogicznymi. W ie lokro tn ie  
podnosiłem  na posiedzeniach K om is ji F izjograficznej P.A.U. konieczność 
pow ołania  „fiz jo g ra fów ". Zawsze napotykałem  stanowcze sprzeciwy. 
Obecnie atmosfera nieco się zm ieniła. W  statucie Kom itetu Badań 
F izjograficznych, k tó ry  w  P.A.U. za ją ł m iejsce K o m is ji F izjograficznej, 
jes t juz mowa o fiz jografach, k tó rzy  mają być pow ołan i do- pomocy 
w  pracach zakładów  uniwersyteckich. Tego j-ednak jest mało.- Trzeba 
u tw orzyć  -duży zastęp pracow ników  naukowych, k tó rzyb y  nie b y li 
obciążeni obowiązkam i pedagogicznym i, k tó rzyby  p racow a li przez cały 

«sezon w egetacyjny w  terenie a u rlopy  m ie liby  w  zimie.
N ie może to  być  gromada rozprószona. Trzeba ich skupić i zorga­

nizować. Trzeba ich zaopatrzyć w  środki lokom ocji i narzędzia n ie­
zbędne ,d-o badań fiz jog ra ficzny oh. W ym aga to także pewnego aparatu 
adm inistracyjnego. Trzeba jednym  słowem stworzyć o-sobny instytu t 
h -daw czy —  Pols-ki In s ty tu t F izjograficzny.
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Nie chodzi przy tym  o stworzenie monopolu. Przeciwnie ins ty tu t 
tak i pow in ien  współdziałać z zakładam i un iw ersyteck im i i  ze wspo 
m nianym i powyżej ins tytu tam i badawczym i o celach praktycznyc . 
Powinna 'to (być jednocześnie (instytucja (niezależna lod w szystkich 
innych in s ty tu c ji i tow arzystw  naukowych, korzystająca z autonom ii 
pod e-gjdą M in is terstw a O św iaty a jeszcze lep ie j pod eg dą osobnego 
Podsekretariatu Stanu do Badań N aukow ych, k tó ry  p o w i n i e n  hyc u tw o ­
rzony na podobieństwo .istniejących już w  n iektó rych  państwach tego
rodzaju urzędów. .

Spotkałem się przy omawianiu sprawy Ins ty tu tu  Fizjograficznego 
z obiekcją, ż e 'w  w arunkach obecnych po ciężkich stratach w ojennych 
nie będzie można skompletować personelu. M a to pozory słusznoso, 
ale ty lko  pozory. M óg łbym  przytoczyć szereg nazw isk pracow ników  
naukowych, wystarcza jący do zapoczątkowania prac takiego instytutu  
i to bez żadnego uszczerbku w  personelu szkół akademickich.

Ponawiam tu m yśli, k tó re  propagowałem bezskutecznie przez w  eie 
lat. Jest to jedyna droga do załaitwiehia sprawy, k tó ra  pow inna lezec 
na ■ -ircu każdego Polaka.

UNIWERSYTET .JAGIELLOŃSKI, K R A K Ó W

*

W ITO LD  JAKÓ BCZYK

W  sprawie organizacji studiów historycznych

PO WOJNTE ukazał sie szereer ważnych i c iekaw ych w ypow iedzi, 
odnoszących sie do dwóch crłównych kom pleksów  zagadnień, ob­

chodzących h is to ryków , a to: 1) reorganizacji; s tud iów  h istorycznych 
na uniwersytetach, 2) postu la tów  naszej h is  tomograf:,;. Na łamach mie­
sięcznika, służącego ko n ta k to w i wszystkich  dziedzin -nauki, zachodzi 
m ożliwość syntetycznego omówienia tych  spraw. W  n in ie jszym  a rty ­
ku le  chodzi nu o zagadnienie pierwsze.

W  jednym  ze wznow ionych po w o jn ie  czasopism fachowych po­
ruszono je w sposób śm ia ły i  re fo rm a to rsk i1. Stw ierdzono zby t maski 
Poziom p rzygotow ań1 a m agistrów  h s to r ii przed w ojną  ‘i obciążono 
w iną  za ten stan rzeczy ustawę „m agisterską" z 1925 r. N ie dała ona 
późniejszym nauczycielom  h is to rii wiadomości, k tó re  im b y ły  potrze-

PRZEGLĄD HISTORYCZNY t. X X X V I. W arszawa 1946; a r ty k u ły  M . Hatidelsmaua, J- 

Feldraana, T. M amteuffla, W . ęzap liń s k i ego.

I
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bne w szkoln ictw ie. A le  n ie  ty lk o  temu b y ła  winna,- p rzyczyn iła  się 
też do obniżenia poziomu zarówno kształcenlia się, ja k  i p racy bada­
wczej.

Godzę się w  zasadzie z k ry ty k ą  te j ustawy z tym  zastrzeżeniem, 
że n ie  można w in ić  samych ty lk o  przepisów. W iadomo, że dobrzy w y ­
konaw cy mogą w praktyce popraw iać w ad liw e przepisy. Ustawa nie 
zabraniała stosowania staranniej se lekcji, podzia łu tłum nych ćwiczeń 
i sem inariów  na m ałe .grupy, prowadzenia sem inariów  dla doktoran­
tó w  i  t. d. M ożna b y ło  zastosować je d n o lity  kanon obowiązującej le k ­
tu ry  i  kontro low ać je j znajomość. Przygotowanie pedagoigicano-dyda- 
ktyczne można 'było zorganizować lep ie j. N ieste ty —  ¡to ostatnie było  
rozłożone w  sposób niemal chaotyczny na okres cztero letn i. Słuchacze 
często, nie w iedzie li, jak ich  w yk ładów  p ow inn i wysłuchać. Zajęcia 
ko lid o w a ły  ze sobą nieraz przez trzy  la ta  z rzędu, a o dbyw a ły  się od 
rana do wieczora, spychając czas nauki studenta na wolne chw ile  
m iędzy zajęciam i i  na noce. Po w o jn ie  pogarsza ten stan rzeczy roz­
rzucenie lo ka li un iw ersyteck ich  po. ca łym  mieście. Tak ważny prob­
lem racjonalnego rozkładu czasu dla studenta pozostaje nie rozw ią­
zany. Dotychczasowe p ro je k ty  reorgan izacji s tud iów  pom ija ją , n ie ­
stety, zarówno ten  wzgląd, ja k  i  sprawę kosztów, ponoszonych przez 
państwo i  studiu jących.

Uwzględniając te czynn ik i oraz opiera jąc się na zasadniczej kon­
cepc ji p ro f. M anteuffla , oraz na postulatach w ysun iętych  przez, zmar­
łych  uczonych 'tej miiary oo M. Hiandełsman i J. Feldman., przedsta­
w iam  następujący p ro je k t toku studiów  h istorycznych, trak tu jąc  go 
jako  w yw ód dyskusyjny.

Na roku p ierwszym : w  ciągu pierwszego i drugiego trym estru  
prosem inarium  z h is to r ii średniiowieczin.ej dwa razy w  tygodniu  po 
p ó łto re j godzmy, k tó re  obejm ie m. i. konw ersatorium  z. nauk pomoc­
niczych m ediew iistyki. W y k ła d y  obowiązujące: a) preh isto ria  —  ogól­
na i  polska w  ciągu pierwszego trym estru; b) h is to rią  starożytna ze 
szczególnym wysunięciem  na czoło k u ltu ry  g reckie j (w ciągu p ie rw ­
szego i  drugiego trym estru); c) h is to ria  powszechna średniowieczna 
(w ciągu drugiego i  trzeciego trym estru); d) h is to ria  f ilo zo fii i  d o k tryn  
po litycznych starożytności i średniowiecza. Dla niieznających ła d n y  
obow iązkow ym  pow in ien  być lek to ra t zakończony egzaminem. Pomi­
jam  tu w yk ład  z dz ie jów  Polski;, gdyż istn ie je  podręcznik, k tó ry  zre­
sztą pow in ien  w yjść w  now ym  w ydaniu , zm ienionym  w. k ie runku  
szerszego uwzględnienia syntezy, a nie przewagi d z ie jów  politycznych. 
Na końcu pierwszego, trym estru  obowiązuje ko llo kw iu m  z p reh is to rii-
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W  ciągu drugiego i trzeciego trym estru, może na początku drugiego 
roku, obowiązuje złożenie egzaminów z ‘h is to rii starożytnej i średnio­
wiecznej, połączonych z kontro lą  ustalonej z g ó ry  le k tu ry  z różnych 
gałęzi h is to rii.

Na roku  drugim : w  ciągu pierwszego i  drugiego trym estru  p ro ­
seminarium z h is to rii now ożytne j i  współczesnej, dwa razy w  tygo ­
dn iu  po p ó łto re j godziny, obejmujące m. i. konw ersatorium  z nauk 
pomocniczych h is to r ii współczesnej oraz techniki; p racy historycznej. 
W yk ła d y  obowiązujące: a) dzieje powszechne nowożytne w  ramach 
X V f r - X V iI I  w., w  ciągu pierwszego trym estru. Is tn ie jący  podręcznik 
do dzie jów  Polski; nowożytnej zwaln ia od konieczności odpowied­
niego w yk ładu; b) dzie je współczesne Polski i  h is to ria  powszechna, 
w  ramach X IX  i X X  w. do  1939 r . ; c) h is toria  filozo f i i  l d o k tryn  p o li­
tycznych now ożytnych i współczesnych zsynchronizowana z w y k ła ­
dem h is to rii. W y k ła d y  historyczne pow inny być próbą odtworzeń a 
jedności i bogactwa ż y d a  w  przeszłości, uw ydatn ia jąc współzależność 
wszystkich dziedzin życia, porozdzielanych sztucznie dla celów 'bada­
wczych. Pow inny nauczyć m yślenia politycznego w  oparciiu o h is torię  
W  ciągu tegoż drugiego roku następują dwa egzaminy: a) z h is to rii 
nowożytnej pow szednie j d po lsk ie j (X V I— X V III  w.), b) z h is to rii 
współczesnej powszechnej i po lsk ie j (X IX  i  X X  w.). I  tfu powinitetn 
obowiązywać je d n o lity  na w szystkich uczelniach kanon le k tu ry  z róż- 
nych gałęzi h is to rii, kon tro low any w  czasie egzaminów, ewentualn ie 
w  toku  k o lio k w i ów specjalnych.

Ponieważ n ie zbę dn f przedm iot w  nauce g im nazjalnej oraz licea l- 
n-ej  stanowią t. zw. zagadnienia życia  współczesnego, traktow ane h i- 

oryczme i  prowadzone przez, h is to ryków , konieczna jes t organizacja 
na uniw ersytec ie  takiego* studium  o określonym  program ie, dostoso­
wanym do potrzeb szko ln ictw a średniego, tak  ogólnokształcącego jak  
1 zawodoweigo. Konieczne jes t także skoncentrowanie w  jednym  ro- 

u studium pedagogicznego. Mam w ątp liw ości, czy da się to wszystko 
osiągnąć w następnych dwóch latach studiów , połączonych z ewan- 
ua ną specjalizacją ii m agisteriatem. Owo studium  zagadnień życia 

współczesnego, obejmujące: naukę o  państw ie, ekonomię, dok tryny  
7 °  eczne  ̂ socjologię, m ożnaby rozłożyć na trzeci i  czw arty  rok. Po­
zostawiam tę kw estię  otw artą.

c ie li hisf2^  • studium  historycznego, kształcącego g łów nie  nauczy- 
ków  MS cz3Ściowo tylko, arch iw istów , b ib lio tekarzy, urzędni-

n iek tó rych  dzienn ikarzy oraz badaczów naukowych,
m ógłby przedstawiać się następująco-
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W  ciągu roku trzeciego dowolne seminarium, przygotowanie pra­
cy m agisterskiej oraz. bliższe zaznajom ienie się z g łó w n ym i problem a­
m i h is to riog ra fii po lsk ie j. Egzamin końcow y polega tu na w ykazaniu 
znajomość; m etody pracy h is toryczne j p rzy t. zw. dyskus ji nad pracą 
m agisterską oraz znajomości h is to riog ra fii po lsk ie j. Sprawozdanie 
w iadomości h istorycznych z poprzednich egzaminów nie jest tu ko ­
nieczne.

Pomijam —  ja k  w idać —  egzamin z nauk pom ocniczych h is to r ii 
Pow in ien być zastąpiony przez ko llo kw la  z prosem inariów  na p ie rw ­
szym ii d rug im  roku, oraz przez t. zw. obronę pracy m ag is te rsk ie j Po 
tych  trzech latach jest słuchacz ty lk o  absolwentem h is to rii.

Specjalizacja następuje na czwartym  roku: absolwenci h is to rii 
w yb ie ra ją  jedną z p ięc iu  m ożliwości: a) studium  pedagOigiczno-dydak­
tyczne, uw zględnia jące m. i. znajomość h is to rii f ilo zo fii ii d ok tryn  po­
litycznych ; obowiązkowe są tu hospitacje le kcy j h is to r ii i  p rzyna j­
m nie j trzy  lekc je , próbne. Równolegle możną dokończyć studium  t. 
z w. zagadnień życia współczesnego, rozpoczęte na trzecim  roku. Przy 
końcu roku  dwa egzaminy: ze studium pedagogicznego "i zagadnień 
życia  współczesnego. (Ten ostatni, może m ieć m iejsce raczej w  ciągu 
roku  akademickiego, bo każdy z tych  egzaminów jest złożony z k ilk u  
przedm iotów); b) sem inarium  d la  doktorantów , pragnących pracować 
naukowo; c) kurs a rch iw is tyk i; d) ku rs  b ib lio tekars tw a; e) ewentualny 
kurs p rzygotow aw czy do p racy w  M in is te rs tw ie  Spraw Zagranicznych.

Dopiero po złożeniu egzaminów z jednego z powyższych kursów  
specja lnych (a, c, d, e), pozostaw ionych do w yboru, o trzym uje  absol­
went dyplom  m agisterski, bez osobnego już egzaminu.

W yk ła d  ogólny, syn te tyzu jący, uważam za chw ilow e zło kon ie ­
czne, dopók i nie mamy odpow iednich podręczników  w  dostatecznej 
ilości. Gdy zostaną napisane i  należycie udostępnione, m iejsce w y ­
k ładu  syntetycznego może zająć w yk ład  m onograficzny, twórczy. W y ­
obrażam sobie, że b y łb y  on połączony z ewentualną dyskusją  ze słu­
chaczami, pragnącym i wyjaśnień. B y łyb y  to konw ersatoria  z przewagą 
pracy profesora. Tego- rodzaju w yk ład  stosował przed w o jną  prof. Zna­
n iecki na studium  socjo logicznym  w  Poznaniu, z w ie lką  korzyścią dla 
słuchaczy. Prowadzenie w yk ładów  nie powinno- jednak ^tanowie obo­
w iązku każdego profesora, ja k  dotychczas, bo wiadom-o, że n ie  każdy 
uczony jest interesującym  i, w ym ow nym  w ykładow cą lub  d yda k ty ­
kiem . G rupy uczestników prosem inariów , sem inariów, ,j, innych zajęć 
z b o ro w y c h  -nie p ow inny przekraczać dwudziestu -osób. Z do ln ie js i s łu ­
chacze mo-gą korzystać z lektoratów; języków  obcych, Podpisy w  lin-
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deksach należy zbierać ty lko  przy końcu roku. N ie  w idzę żadnej ko-
n.eczności, by studenci i profesorow ie oraz sekretarze dziekanatów aż 
trzy  razy w  ciągu roku  tra c ili czas na tę b iurokratyczną czynność.

Oczywiście w yk łady , podręcznik i un iw ersyteckie  i  wymagania 
egzaminacyjne muszą być traktow ane pod kątem harmonizacje z p ro­
gramem szko ły i potrzebami przyszłego nauczyciela h is to rii. Tak po­
m yślany tok studiów  nie daje czasu na t. zw. przedm iot poboczny. Jest 
m.m z regu ły  —  w tym  pro jekc ie  —  studium  zagadnień życia w spół­
czesnego. Program szko ły średniej pow in ien  zmniejszyć ilość godzin 
h is to rii, a zapewnić w ięce j' godzin na ten ważny przedmiot.

Proponowany projekt wydaje się być wykonalny przy zastosowa- 
D|ń jednak pewnych wymagań ogólnych:

1) Rok akadem icki trw ać będzie 10 m iesięcy, tak jak  i  szko lny; 
wakacje świąteczne zimowe m og łyby trw ać na jw yże j 14 dni, a w io ­
senne —  7. Inna rzecz, że intensywna praca społeczności un iw ersy­
teckie j w  ciągu roku  wymaga oczywiście rzetelnego odpoczynku i  po- 
w .nno go państwo zapewnić w szystkim  je j członkom. W  okresie zaś 
szczególnie wytężonej pracy badawczej p racow n ików  naukow ych po­
w inny być ;m um ożliw ione u rlop y  nawet roczne, by. można b y ło  w y-

° nać cały plam pracy.
2) Zajęcia obowiązkowe pow inny być skoncentrowane na podsta- 

W'ę systemu zbliżonego do szkolnego, ale raczej po południ u. W  p ro ­
jekcie  -tym chodzi m i zarówno o um ożliw ien ie  s tud iów  pracującym  
zawodowo, jak i o możność korzystania  z arch iw ów , któ re  są czynne 
^  godzinach przedpołudniowych. N iem nie j ważne jest zapewnienie

'¿lęki temu 5—6 godzin c iąg łe j, n ieprzerwanej p racy w łasnej tak  stu- 
. 'ent.ów, jak  w ykładow ców . W  tych godzinach m og łyby się odbywać 
lek to ra ty  i w yk ład y  nie uznane za obowiązkowe.

J) Biblioteki zakładowe i  uniwersyteckie powinny posiadać dosta­
teczną ilość podręczników i momografij, by obsłużyć wszystkich swych 
czytelników. Podręcznik musi być tak tani, by przeciętny student mógł 
?° hupić. Wydaje się możliwe do przeprowadzenia, by zakłady i stu- 

tictcie koła naukowe otrzymały potrzebną ilość podręczników bez- 
'1  nie od centralnej państwowej instytucji wydawniczej.

od 4) Profesorowie i pomocnicze s iły  naukowe p ow inn i być odciążeni 
woścjSZelv ic* \ czYn ności adm in istracyjnych (np. prowadzenie księgo- 
wydz.al > Jest ca łkow ic ie  w ykonalne ustanow ienie na każdym

'Wędrującego" urzędnika, prowadzącego rachunkowość za-
wydzia le 
k ładów  Sadzei_, , . . \  N. ze wówczas księgowość un iw ersytecka  funkc jonow a­
łaby  ła tw ie j i jedno lic ie j.
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5) C z te ro le tn i studia magisterskie łącznie ze studium  pedagogicz­
nym  p ow inny być wprowadzone na całym  wydzia le hum anistycznym  
i m atematyczno-przyrodniczym. . Ewentualny inc ty tu t Pedagogiczny 
m ógłby służyć obu wydzia łom , kształcącym  przede wszystkim  nauczy­
c ie li (postulat M . Handelsmana).

Pro jekt n in ie jszy n ie  jest tak  rew o lucy jny , ja k  się na p ierw szy 
rzut oka w ydaje, i  n ie  zagraża byna jm n ie j w olności nauki. Za na jw a­
żniejszy postu lat uważam zorganizowanie należytego studium  pedago- 
gdczno-dydaktycznego na czw artym  roku  studiów.

UNIWERSYTET POZNAŃSKI

W  związku z. charakterem dyskusyjnym powyższego 
artyku łu  zamieszczamy pierwszy głos w  d^sk/usji

BOGUSŁAW LESNODORSKI

„Nauka o Polsce i świecie współczesnym" 
w szkołach średnich

D R JAKUBCZYK poruszył słusznie w  swoim a rtyku le  potrzebę u tw o ­
rzenia studium  specjalnego, poświęconego kształceniu nauczycie li 

przem iotu ,,Nauka o Polsce i świtacie współczesnym''.. Na przedm iot tlen, 
k tó ry , ja k  w iadom o w yk ładany b y ł także przed w ojną  na pewnym 
szczeblu naiuczanila w  szkołach średnich, kładzie się obecnie ze zro­

zu m ia ły c h  względów szczególny nacisk. W ystępu je  on w  program ie 
nauczania w  końcowej k lasie  g im nazjum  (w przyszłości w  -8 klasie 
szkoły podstawowej), w  drug ie j klasie liceum, na kursach ¡nauczyciel­
skich. Jak dotychczas, nauczali t>ego p-rzeidm'oitu g łównie h is torycy. 
Tak Heż ma być nadal w edług in s tru k c ji m in is teria lne j, bo też w  w ielu 
punktach program u wskazano w yraźnie  na potrzebę u jm o w a n a  da­
nych k w e s tii na podłożu h istorycznym  i  w rozw oju  dzie jowym . Na­
leży się zgodzić z d r Jakubczykiem , że —  gdyby nadal uczyć m ie li 
tego przedm iotu h is torycy, p ow inn i przejść w  tym  celu osobne studia. 
Jakżeż bow iem  daleko odbiega program  interesującego nas przed­
m iotu  od dotychczasowego zakresu studiów  h istorycznych. W śród 
celów nauczania wymieniła M in is te rs tw o : „w  oparciu o wiladomościr 
zdobyte w  szkole, zwłaszcza w  dziedzinie języka polskiego, h is to rii.
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geografii i nauk bio log iczno-fizycznych w prow adzić p e w n e  m in i -  
m iim  w i e d z y  e k o n o m i c z n e j ,  s o c j o l o g i c z n e j  i p r a -  
w  n o-u s t r o j o w e  j, utrzym anej na poziomie popularyzacji;! nauko­
w e j d koniecznej dla zrozumienia p rob lem atyk i współczesności". W zglę- 

 ̂dy wychowawcze nakazują tu m. £h. „ugruntow ać —  wśród uczniów 
—  poznanie- ścisłej łączności interesów i  celów w szystkich  demokra­
tycznych wspólnot narodowo-państwowych"... „uśw iadom ić, że uspo­
łeczniona jednostka znajduje w  u s tro ju  dem okratycznym  na jko rzy­
stniejsze d la  siebie w arunk i rozw oju  i  działania w  ramach zakreślo­
nych dobrem społecznym"... '„pogłębić p ozy tyw ny stosunek do- pracy... 
d-o now ej społecznej organ izacji procie-sów w ytw órczych". Ze szcze­
gólnym  uznaniem należy podkreślić uwzględnienie wśród celów w y ­
chowawczych nakazu pogłębiani,'a pozytywnego stosunku „do tw ó r­
czej m yś li naukow ej jako  instrumentu postępu". Stąd też osobny dział 
w  program ie przedm iotu „nauka w śwćeci,e współczesnym". 1

Poza wiadomościam,? z h is to rii najnowszej przeważną część mate­
ria łu , będącego przedmiotem nauczania, stanowią tu „naczelne zaga-d- 
nieni-a współczesności". Do n ich  należą: społeczno-ekono-mlfczne za­
gadnienia świata współczesnego, -dalej p raw no-ustro jow e i -główne ty p y  
pansitw współczesnych. W  dzial-e „Polska współczesna" przedmfbłem 
w yk ładu  jest -przebudowa us tro ju  s p o je cz n o -g osp o-d a r czego, należą tu 
na-stępnie „z ręby  Ustroju -admilnistracyjno-politycz-niego". W ykładana 
daw nie j w  ramach „P o lsk i współczesnej" geografia przechodzi, obe­
cnie w  same ty lk o  zagadnienia demograficzne.

Zapytu jem y zatem, kito może ii k to  pow in ien nauczać tego przed- 
m.,atu? W yda je  się, że praw nik. Swo-ją drogą p raw nik, posiadający 

, °dpowiiednirih rozm iarach wykształcenie hl-storyczne i  p raw n ik  
orY zna coś w ięce j niż dogmatykę obowiązującego prawa cyw ilne- 

g°> -handlowego, wekslowego i  procesowego, p ra w n ik  w o ln y  o-d czę­
stej ja k  -dotychczas oschłości i formalizmu. N ow y p o g ra m  studiów 
prawniczych zgodnie z nowymi, poglądami, na praw o stara się rea li­
zować postu la t zbliżenia tych studiów  do wymagań i rozw o ju  ży- 
w  i  u w zg lędna  w  szerszym niż dotąd stopniu nauk-ii społeczno- 

stu°di5miCZn^' O prow adza równocześnie na podbudowie dw u le tn ich  
to w  -nr sekcje, k tó re  m ają prowadzić do spe-cja lżacji czy
lityczneqio,'i w Są<̂ 0Wyi11’ cz^  w  dziedainie a dm in is trac ji i  prawa po- 
czyło p r°  się, że stworzenie osobnego studium które  by łą-
w  w ia .ś c !^01 ' h is to ryk ó w . jednych i d rug ich  uzupełnia jących 
m ogłoby z a p e w ^  ZakreSie ^  t0 stodia h istoryczne czy prawnicze,

c naszemu szkolnictwu dobrze przygotowanych, po­
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ważnych i  spełn ia jących z pożytkiem  swoje funkcje nauczycie li przed­
m iotu „Polska d św iat współczesny". Ze względu jednak na przewagę 
problemów prawno-społecznych i ekonom icznych w  program e tego 
przedmiotu, miejscie d la  tego rodzaju studium  w idzę raczej na w ydzia le , 
prawa. Oczyw iście jednak z zaznaczonymi powyżej uzupełnieniam i 
z dziedziny nauk h istorycznych i  d y d a k ty k i tego przedmiotu.

W  każdym  razie, ja k ko lw ie k  będzie, jak ie  ośrodki un iw ersyte ­
ckie dostarczać będą na przyszłość nauczycie li tego przedmiotu, na­
leżałoby szczególną uwagę poświęcić końcowemu punktow i „uwag 
m in isteria lnych, zw iązanych z omawianym programem. Jeśli mają być  
one realizowane w  nauczaniu w  szkole średniej, muszą być tym  
bardziej uwzględjlifone w  program ie studium, kształcącego nauczy­
cieli. Końcowe te założenia opiera ją się na zasadach nowoczesnego 
racjonalizm u i  łączą się z należnym uznanemu dla rozw oju  nauk i ii je j 
co raz to  w yb itn ie jsze j ro li w  św ecie współczesnym, a dom inującej 
w świec?ie ju tra . Oto, ja k  pow iadają  „uw ag i” , „bardzo oględnie na le ­
ży traktow ać wszelkie, n ie  tkw iące w  samej rzeczy sposoby urab ia ­
nia um ysłów  uczniów, tzw. ideowy dyktatyzm , m oralizowanie, propa­
gandę [ftp. zabiegi, a nawet wprowadzanie norm atyw nych zasad, 
nauk etycznych, kaznodziejstwa i  re to ry k i" . U jęcie 'tafcie n ie  jest 
oczywiście proste i łatwe. A le  „uczn iow ie  obyci z elementami.1 w e d z y  
współczesnej, p rzyw yk li, do krytycznego rozpatryw ania  spraw i  okre­
ślania stosunku do mflch rozumem i na zasadzie użyteczności społe­
cznej —  o trzym ają  najlepsze z m ożliw ych podstawy i  punkt w y jśc ia  
do zdobycia w  aktyw nym  w y s iłk u  w łasnym  pożądanego rozw oju  
oraz u form ują  sw e ' poglądy, dotrzym ując k roku  postępow i w  świle- 
cie” . Poważną pomoc pow in ien zapewnić nauczycie low i j, uczniom pod­
ręcznik przedm iotu „Polska i swat współczesny . N ieste ty jego zeszyt 
pierwszy, pośw ięcony zagadnieniom prawno-ustro jow ym , w yda je  się 
stanowczo zby t skrom ny, choćby rozm iaram i (zaledwie 36 stron). Tym ­
czasem zaś wszystkie  dz ia ły  podręczmka, a zwłaszcza część zajmująca 
się „nauką w  świeciie .współczesnym", powitany tra fić  do rąk  ogółu naiu- 
czycie li1, n ie  ty lk o  h is toryków . Byłem  osobiście w  tym  szczęśliwym 
położeniu, że podobnym i w łaśn ie  cechami., jak eh obecny program  w y ­
maga od nauczycie li przedm iotu „Polska i  świa/t współczesny , tak im i 
zdolnościam i pokierowania  rozwojem  swoich uczniów  obdarzony b y ł 
na jw yb itn ie jszy  z m oich profesorów gim nazjalnych, w yk ładow ca hi teto iii 
i tego przedm iotu w  gim nazjum  ¡i liceum  im. J. Sobieskiego w  K rako ­
w ie  d r  Franciszek Fuchs. K iedyż w ięce j będzie taikwcfh nauczycieli?
KONW ERSATO RIUM  N AUKO ZN AW C ZE, K R A K O W
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STANISŁAW  GOŁĄB

O dorobku matematyków polskich 
w nauce światowej

Z GÓljLY pragnę się uspraw ied liw ić, że zadanie, którego podjąłem  
się na życzenie redakc ji ŻYC IA  N A U K I, nie zostanie wykonane 

'tak, ja kb y  na to zasługiwało. Ażeby pisać o przeszłości, trzelba być 
h istorykiem ; pisać o współczesnych uczonych i oceniać k ry tyczn ie  ich 
dorobek, to zadanie jeszcze chyba trudniejsze, i  w  dodatku bardzie j 
k łopotliw e. Z góry w ięc ngleży przygotować czyte ln ików  na niedosko­
nałość tego a rtyku łu . Przypuszczam, że c i ze współczesnych matema­
tyków , k tó rych  zasługi naukowe podkreślę ponad miarę, n ie  wezmą 
m i tego za pochlebstwo, a ci, k tó rych  może nie docenię, n ie  poczy­
tają 'tego za chęć poniżenia.

Będę się starał nie wchodzić w  szczegóły, jeś li idzie O' osiągnięcia 
m atem atyków żyjących. Szczegółowa i bezstronna ocena dorobku nau­
kowego obecnego pokolenia będzie m ożliwa dopiero z dalszej perspe­
k ty w y  za la t kilkanaście.

Celem tego a rtyku łu  jes t zorientowanie raczej sfer naukowych 
poza dziadziną m atem atyki oraz la ikó w  interesujących Się postępem 
nauki, ja k i w k ład  w n ieś li m atem atycy polscy w  ogólny dorobek św ia­
towy.

Większość wyników blednie z upływem czasu, to też z dzisiej­
szego punktu widzenia wydają się w ynik i dawniejsze mniej ważne 
o ostatnich. Chciałbym nieco przeciwdziałać tej sytuacji1.
ski Z przY ^ ciiem chrześcijaństwa w łączyła  się Polska do łacćń-
1 u , urY P lu ją c e j w  Europie Zachodniej i  Środkowej i  z tą ch w i- 
p y razem z innym i zdobyczam i cyw iliza cy jn ym i przenikać do

s ... w iadom ości z rozm aitych dziedzin nai^ki. W  w iekach średnich 
ownym  krzewid.ełem  nauk by ło  duchow ilm stwo. Pierwsze w iado­

mości na temat m atem atyki spotykam y w  Kronice  Kadłubka. W  tym  
czas.e w y łącznym i przedstaw icie lam i nauk matematycznych

\  1 e arze- Pierwszym matematycznym dziełem polskim , k tó re  ia -  
po łow  PvTrIíe o ry ?inaln:e elementy, to  Perspectiva —  W ite la  (druga 
w  Fnrr, • wmku), tra k ta t optyk i. W iltelo w  szczególności p ierwszy
--------_  ^ P r z y p o m n ia ł  genialne dzie ła Apolloniusza.

1 w
w  Hprawianüi i artyîculu korzystalem 2  p rac : 1) L. Birkêninajera, U dzia l Polskt
l'histoire des ïc  l e n c e T i x a r ÎClÎ yCh- 2> A ' 
lofioc, publiée .a l'occa^on d u ?  1 ’ ’ " " ,  de ,h ls "

7 Congrès In te rna tiona l des sciences h istoriques. C racovie  1939.

B irkem pajera  1 S. D icksteina, Coup d 'o e il sur 
en Pologne, E x tra it de l 'h is to ire  sommaire des sciences en Po-
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W prawdze założenie un iw ersyte tu  (1364) nie zaznacza £':ę w ma"
tematyce jako  wybitn ie jsza epoka, nie m niej przygotowuje grunt pod 
ro zkw it te j nauki w  w ieku X V . Pamiętajmy, że pod względem u tw o ­
rzenia ka tedry m atem atyki w yprzedziliśm y sąsiedni le N iemcy, gdzie 
p ierw sza katedra m atem atyki powstaje w  Jngolstadt dopiero w  r. 149Z.

Piętnasty o szesnasty w iek  poszczycić -się może szeregiem w y b i­
tnych m atem atyków, jak  M arc in  K ró l z Przemyśla, M arc in  Bylina z O l­
kusza (k tó ry  w raz z Regiomontanem napisał najwczesnejszy w  Euro­
pie (traktat o astronom ii sferycznej, 1467), W o jc iech  z Brudzewa, nau­
czyciel nieśm iertelnego Kopernika, Jan z G łogowa iM a r a n  Bm 
z Olkusza, autor trakta tu  o popraw ie  Kalendarza (by a o o po . 1 
na skierowane do. rozm aitych un iw ersyte tów  wezwanie soboru  ̂ la te­
rańskiego; propozycja ta w yprzedziła  gregoriańską reformę kalenda­
rza) B y ł to  czas, k iedy nasi uczeni m ie li żyw y kon tak t z obcymi, uc 
nym i, ja k  również w ie lu  zagranicznych uczonych przyjeżdżało na stu ­

dia do Polski. .
N ie  trzeba dowodz-ić, że gdyby nie sprzyja jąca atmosfera matema­

tyczna w  Krakow ie, nie by łoby  w ie lk iego  Kopernika.
N ie  jest słuszne tw ierdzenie, że Wiek X V II przyn iós ł zanik nauki 

Dolskiej W  każdym  razie, je ś li chodzi o matematykę, tego zaobser­
wować n ie  można. W  tym  okresie możemy się poszczycić następują­
cym i m atem atykam i na skalę europejską:

Jan Brożek, k tó ry  zgromadził kolosalną b ib lio tekę  i  napisał szeieg 
oryg ina lnych  rozpraw. W  szczególności w yprow adź:! on nowe tw ie r­
dzenia w  te o rii liczb i  jako  pierwszy w  Europie za jm ow ał się pytag - 
re jsk im i wieloibokami, gwiaździstym i.

Stanisław Pudłowski, twórca systemu metrycznego. Jego propo­
zycja  zastosowania długości wahadła sekundowego ja, o jei os 
d lu L c T  U p rz e d z iła  o pó łto ra  w ieku  późniejszych tw órców  systemu 
m e t r y c z n i  Detambre a ft  Mecham a. Pudłowski pozostawał w  sta łym  
kontakcie z uczonym i zagranicznym i, m, m. z Galileuszem.

M acie j Głoiskowski. autor Geometria peregrinans, w  k tó re j posta­
m i  21 problem ów geometrycznych, k tó rych  rozwiązanie podał pozniiej

holenderski m atem atyk Schooten.
Adam  Kochański, profesor rozm aitych ko lleg iów  jezu ick ich  zagra­

nicą s ta ły  w spółpracow nik A C T A  ERUD1TORUM, wydaw anych w  Li­
psku, znany autor przyb liżone j bardzo prostej konstrukc je  kw adra ­
tu ry  ko ła  b y ł podobno bardzo b lisk im  w ynalezienia rachunku rozm- 
czkowego i  całkowego.
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A le  i wśród drugo rzędny ch m atem atyków tego okresu można w y ­
m ienić nazwiska takich, k tó rzy  zaznaczyli się w yb itn ie j w  ogólnym 
dorobku, ja k  np. W aw rzyniec Susliga, k tó ry  w y k ry ł, że dyon.zjań- 
ska era rachuby chrześcijańskiej ab incarnat one jeet błędną.

Jezuita W ojciech T y lkow sk i stosował - -  zdaje się pierwszy. —  
matematykę do log ik i.

Czasy saskie i w  matematyce polskie j należą niestety do najsmu­
tniejszych. W ie lk i lozw ó j m atem atyki na arenie świlatowej w  tym  
okresie nie znajduje oddźwięku w Polsce- Pewna poprawa zaczyna 
się rysować diopiero z nastaniem re fo rm y K o łłą ta j owisłditej, Wówczas 
Kiożma zanotować jedno w yb itn ie jsze  natzwOsko, a m ianow icie Jana 
Śniadeckiego, tw ó rcy  matematycznej te rm ino log ii po lsk ie j i autora k i l ­
ku  wspaniałych podręczników. Poza tym  w arto  wspomnieć nazwisko 
Szymona Lhulliera, naturalizowaneigo Francuza, znanego w całej Euro­
pie matematyka (nagrodzonego przez Akadem ię berlińską).

Po rozbiorach nie odrazu osłabła działalność naukowa ognisk ma­
tematycznych w  Polsce: Warszawa, W ilno , K raków  i Krzem eniec są 
nadal ośrodkami nauki.

W  tym  czasie rozsław ił im ię polskie zagranicą w e lk i matema- 
ł Yk i  filozo f Józef M aria  Hoene-Wrońsiki (1778 1853), um ysł ba r­
dzo w ielostronny. W iększą część swetgo życia (po roku 1799) spędził 
w e Francji. Pozostawił około 100 prac drukow anych i drugie ty le  
w  rękopisach. Lagrange (z k tó rym  zresztą W rońsk i polem izował) 
i Cayley zw róa ili uwagę na k ilk a  prac W rońskiego, któ re  n iesłu­
sznie poszły w  zapomnienie, W iadomo, że dziś jest w  powszechnym 
"życ iu  te rm in  wrońskjan  p rzy ję ty  na propozycję M u;i:r 'a  (1881).

Powstanie listopadowe sprowadź ło w kra ju  d łu g i zastój w ro­
zw oju  w szystkich dziedzin nauki w  Polsce. Powstania jedyn ie  poprzez 
em grację p rzyczyn iły  się nieco do w kładu Polaków do m atem atyki.

W  roku 1870 zostaje z 'in ic ja tyw y  Jana Działyńskiego założone 
Polskie Towarzystwo Nauk Sciśłyeh w Paryżu, któ re  skup iło  m. lim. 
także k ilk u  w yb itn ie jszych  m atem atyków, wśród nicih W ładysław a 
Folkienskiego, W ładysława Gosdewskógo, Edwarda Habicha i W ła ­
dysława Kretkowskiego.

W’ r. 1873 zostaje Towarzystwo Naukowe w K rakow ie  prze- 
szt-ałocwie na .Akadem ię Um iejętności, a w  1874 powstaje Tow 

irzy rG d n kó w  im. Kopernika- Zaczyna się em bardzie j sprzyja jąca 
tozwojow ; nauk w  k ra ju . Natom iast w  r. 1869 Szkoła Wyższa W a r­
szawska zostaje przekształcona na U niw ersyte t i  z tą ahwillą nastę­
puje -szybka je j rusyfikacja . W śród polskich m atem atyków działa- 
Życie  N auki — 6 »
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jących na terenie rosyjsk ich  un wersy!erów w yb ija ją  się Ju lian So- 
chocki, Jan Ptaszydoi, Bolesław M łodz ie jow sk i i  Jan Śleszyński. Pod 
zaborem austriackim  są do zanotowania nazwiska znane w całej Eu­
ropie, ja k  np. W aw rzyn iec Żmurko, wynalazca integrafu (równocze­
śnie dz ia ła jący we F rancji inny uczony polski Bruno Abdank-A ba­
kanowicz konstruu je  szereg fotografów , z k tó rych  jeden model
przetrw ał do dziś dnia). , .

W  w ieku  X X  w  m arę zbliżania się ku pierwszej w o jn ie  św ia­
towej Stan m atem atyki po lskie j ulega stałej poprawie. W  Krakow ie 
zaczyna działać Kazim ierz Zorawski, uczeń w ie lk iego  L 'e g o ; w  r. 
1901 zjeżdża do Krakowa, pow ołany na katedrę uniwersytecką, o to ­
czony już aureolą s ław v i p racujący nad w ie lk im i problemami k la ­
sycznej m atem atyki Stanisław Zaremba, k tó ry  tchnął świeży w iew 
w atmosferę Krakowa. W  W arszaw ie dzięki Kasie M ianowskiego mo­
na ukazywać się podręczniki m atem atyki w  języku polskim . Sa­
muel Dćckstein (którego dhok W rońskiego cytu je  D. E. Smiitlh w książ­
ce History  oi modern mathematics z r. 1906) zakłada w  r. 
w W arszawie PRACE M ATEM ATYCZNO -FIZYCZNE, a w kró tce  po­
tem drugie  czasopismo W IAD O M O ŚC I M ATEM ATYCZNE, k tó re  na 
swoich łamach skupiają m. in. prace polskidh m atem atyków, dając 
znać św atu że matem atyka polska żyje. M łodym  ludziom  (zwła­
szcza spod zaboru austriackiego) udaje się uzyskiwać stypendia na 
w yjazd  do zagranicznych ośrodków matematycznych, gdzie w yksz ta ł­
cają się p ow o li kadry  przyszłych budowniczych matem atyk polskie j 
w  odrodzonej ojczyźnie.

Stąd też n ic dziwnego, że po odzyskaniu niepodległości w  r. 1918 
matematyka polska ruszyła pełną parą do twórczej pracy. Dorobek 
epoki m iędzywojennej w  matematyce po lsk ie j jest tak. w yb itny , ze 
zasługuje na szczegółowsze omówien ie.

W  K rakow ie  okres świetności zaczął się —  ja k  to  juz zaznaczy­
liśm y —  z przyjściem  Zaremby. Jego epokowe w y n ik i należą do za­
gadnień a Fouriera z kalorym eitrii, do - te o rii funkcy j harm oncznych, 
równania Laplacea, problemu D iridh leta, zastosowań funkcji Gree- 
na, równania biharmonicznego, zasady m inimum. Poza tym  Zarem­
ba zajm ował się bydrodynam 'ką, teorią  fal, teorią względność , a ta­
kże interesowała go arytm etyka  teoretyczna oraz log ika  m atem aty­
czna. Pod koniec życia zabrał s ą  do napisania podręcznika mecha­
n ik i teoretycznej, którego n iestety n e dokończył przed śmiercią.

Prace' Żurawskiego, k tó ry  do roku 1918 dzia ła ł w  Krakow ie, 
a później przeniósł się do W arszawy, dotyczą g łównie te o r ii grup
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przekształceń. Poza 'tym zostaw ił ważne p rzyczynk i w  mechanice 
ośrodków ćiągłych.

Z Krakowa wyszło k ilk u  matematyków, k tó rzy  później dz ia ła li 
w  innych m iastach uniw ersyteckich, ja k  np. Banach, Stenhaus Ro- 
senblatit, Stożek, Leja.

Do Krakow a zjechał z Odessy w y b itn y  log ik  .lam Śleszyński, 
k tó ry  wprawdzie mało pub likow ał, ale którego książka Teoria dowo­
du jes t pozycją, k tó ra  —  zdaniem znawców —  nie ma równej sobie 
w  całej literaturze św iatowej.

W  Krakow ie zawiązuje się Polskie Towarzystwo Matematyczne, 
którego- dzie je  i działalność na Innym m iejscu szerzej omawiamy, 
a które rozszerza się późnie j ma ogólnopolskie.

W ym ien ien i 'trzej uczeni krakow scy, ja k k o lw ie k  m ie li szereg 
w yb itnych  uczniów, to  jednak nie m ie li szczęścia stworzyć szkoły 
w  tym  sensie, aby choć jeden uczeń pozostał w ie rny  k ie run ko w i 
swego mistrza.

Hoborski, k tó ry  pracę doktorską napisał pod kierunkiem  Za rem- 
Y, zw rócił się w  swych późniejszych pracach raczej ku dz iedzn ie  

swego drugiego m istrza Z orawskiego, choć um ysł jego wszechstron­
ny pozwalał mu zostawiać przyczynki w  w ie lu  dziedzinach innych, 
jak równania całkowe, równania różniczkowe i  t. d. W ie lką  zasłu- 
pą naukową Hoborskiego, choć nie bezpośrednią jest to , że um ia ł 
( ać o wychowanie narybku matematycznego. D zięki niemu uzyskuje 
stypendium na w yjazd  zagranicę W ażewski W  Paryżu pisze swą tezę
0 dendrytach, w ydzie ra jąc nią pierwszeństwo M engerowi. Późniejsze 
piace W ażewskiego poświęcone są raczej geom etrii m nogościowej 
(teoria długości) i  zw iązanym z n ią  zagadnieniom analizy (zmiana 
zmiennej w  całce), i wreszcie stopniowo wkracza WażewsfcŁ w  dziedzi­
nę zaniedbaną u nas zupełnie, a m ianow icie teorię równań zw ycza j­
nych i, cząstkowych pierwszego rzędu, zagadnienie ¡Istnienia rozwiązań 
Przy założeniach najogóln ie jszych i problem szacowania- obszarów 
istnienia. Ze względu na oszczędność, założeń jest rzeczą jasną, że 
pro lemy geometryczne i topologiczne odgryw a ją  w  pracach W ażew- 
skiego podstawową rolę.

jak W ażewskiego weszły już do tak klasycznego podręcznika
. am^ e (wydanie wojenne) i  może W ażewski poszczycić się pra-

. mi. SWYĈ  uczniów (Bielecki S. K. Zaremba, Szaraki, Pera.usówna
1 in.). ' '

m  staran om Hoborskiego uzyskał też stypendium  na w yjazd
la zagraniczne autor tego a rtyku łu . Hoboirski jedyny w  Polsce

6 *
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zw róc ił uwagę na W ie lk i rozwój now ych metod w geometro N > ^ y c h  
na tzw  rachunku absolutnym R cciego) i  postanow ił jednego ze swych 
uczniów  t.j. mnie, skierować ku te j nowej dziedzinie badan

T rz e c i którem u Hoborski u ła tw ił karierę  naukową, to W ro na .. 
W ro n ^s p e d z i^ je d e n  rok  na studiach w H oland ii; jeden z jego w ym - 
ków  dotyczący uogólnienia tw . Schura wejdzie napewno jako  k lasy- 
-znv do podręczników n -w ym iarow ej geom etrii różniczkowej. •

YLeja zdawał się początkowo iść w  k ie runku  teord -grup przeksz.a - 
ceń pod w p ływ em  ¿orawskiego. N iedługo jednak stw orzy ł sobie autp

SS&aj 5 S H S
r ^ d z i n i T u n k c j i  Greena, problemu B M W *  i  odwzorowania 

“ I S t !  uczeń krakowskiego uniw ersytetu, przedstawia typ  

maS S " ^ eS t ^ j  - " ^ r t e o r d  równań

S i  S y S l  hydrodynamik-. c ta ł l e p t * .  R o e « M « »  ™  « • ;
S y  S  wp“ S  ; ™ c L „ i e Ypec , S1.«Y P a d n ie , połączone .  » - “ » « »

s = . “ «
le0^  rKÓr ki f ^ “ S * n e ż  (działa jący później we Lwowie) Chwi 
s tó t i  » « c a  nauic a p R o c y c z a ,* . k o„.ynua«ec Rue-

cella : twórca m etody semantycznej.
Jeidvnv uczeń Śleszyńskiego, który rokował, ze pójdzie w s 

mUstrza zlremba jun. (redaktor wykładów Śleszyńskiego z teom, do-

nień natury topologicznej, k tó re  doprowaaz.iy y

• i ^ s i ^ r s s Ł - .  fizvk' «w-™» **
za Zarembą) za jm uje  sćę właś-ctwie jedyny Pogoizelski.

O JHe —  ja k  w yn ika  z powyższego omówienia —  K raków  me w y ­
tw orzy ł jednokierunkow ej szkoły matematycznej, o ty le  zarowno
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"w W arszawie jak, j we Lwowie pow sta ły ogniska, któ re  przede wszyst­
kim  tym  się charaktery ru ją , że skup iły  badaczy o wspólnych zainte­
resowaniach.

W  Warszawie powstaje czasopismo FU ND AM ENTA M ATH EM A- 
HCAE, przeznaczone na prace z zakresu podstaw m atem atyki, teorii 
mnogości, 'topologii i te o rii fu nkc ji zmiennej rzeczyw istej. Ta kasto- 
wość czasopisma dała nadspodziewanie dobre w yn ik i. Jednym z za ło­
życ ie li b y ł przedwcześnie zm arły Janiszewski. Redak.oram był. (aż 
do samej w o jny) S ierpiński, M azurkiewicz, Łukaszewicz, Leśniewski. 
FU ND AM ENTA skup ia ły  początkowo prace polskich matematyków. 
W  n iedługi czas zakres i poczytność tego czasop sma zaczęły zataczać 
coraz szersze k rę g ’:', stało ..się ono czasopismem m iędzynarodowym. 
Ilość 32 tomów, jaka ukazała się w  okresie od r. 1920 do 1938, jest 
cyfrą  pomnikową, któ ra  nie wymaga komentarzy. Ilość prac zawartych 
w te j ko lekcji-dosięga cy fry  1000, ilość autorów  przekracza 200, w  tym  
większość obcokrajowców. Jeśli chodzi o tę dz iedznę badań, to Eol­
ska wysunęła się na miejsce przodujące; wystarczy p.owiedz eć że 
w ięcej niż 1/3 całej p rodukc ji św iatowej, je ś li idz.le o teorię mnogości, 
przypada na Polskę. I tak, je ś li chodzi o- 'teorię mnogości, to należy 
zanotować nazwiska, które  zdobyły sotnie pozycję za granicą:

Sierpiński, Mazurkiewicz, Kurałowsk;, S zp lra jn -M a rczew sk i, Saks, 
Ruziewicz, Tarski.

W  topo log ii Janiszewski, M azurkiew icz, Kura'towsk . Knaster, 
Borsuk Eilentoerg, Aronszajn, Straszewicz, S. Ułam, W araszkiew icz.

W  iteorii fu n kc ji zm iennej rzeczyw istej S ierpiński, Saks, N ikodym , 
Kempiibty, Steinhaus, Zygmund, M arcink iew icz.

W  badaniach log icznych Łukasiewicz, Leśniewski, T a rs k , Lindeh- 
baum. M ostowski, Jaśkowski.

Szczegółowe omawianie w yn ikó w  szkoły warszawskiej p rzekro­
czyłoby ramy tego a rtyku łu . Jeden z tw órców  szko ły S ierp iński pra- 
cował początkowo w teorii liczb, zanim  nie przerzucił się do teorii 
tunkci; zm iennej, rzeczyw istej i do teorii mnogości, w k tó re j stał się 
pierwszym autorytetem. W  szczególności t. zw. słynny peWnik w yboru  
Zermeła i związane z nim zagadnienia pokrewne sta ły się domeną 
Merpińskiiego.

W  'topologii nazwiska uczonych warszawskich, zwłaszcza K ura to ­
rsk iego  :i Borsuka znane są na całym  św iede. Jeśli chodzi o podsta- 
vvy matematyk:', to również można bez przesady powiedzieć, że szkoła 
warszawska w iedzie prym. Nazwisko seniora log ików  polskich Łuka- 
siew.cza jest znane szeroko zagranicą, a jego log ika  tró j- i w ie low ar-
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teściowa znalazła w ie lu  kontynuatorów , a jego na jw yb itn ie jszy uczeń 
Tarski, k tó ry  w  czasie w o jn y  (i obecnie jeszcze) przebywał w  Stanach 
Zjednoczonych, dostąpił zaszczytu objęcia przewodnictwa Associa­
tion for symbolic Logic.

N iektó rzy matematycy warszawscy nie ograniczali się do dzie­
dzin wyżej w ym ienionych, I tak np. M azurkiew icz ma szereg p ięk­
nych prac z zakresu te o rr fu n kc ji analitycznych, jak i poważne bada­
nia z zakresu podstaw rachunku prawdopodobieństwa.

Saks za jm ował się dużą teorią  funkcjonałów , któ ra  by ła  domeną 
lw ow sk ie j szkoły.

Z.e szkoły warszawskiej wyszedł Zygmund, częściowo uczeń 
Rajchmana.

Zygmund w yspecja lizow ał się g łównie (obok teorii:, fu n kc ji zm1 en- 
nei rzeczyw istej) w  dziedzinie szeregów trygonom etrycznych i zagad­
nień pokrewnych, sta jąc się w  tej dziedz.nie jednym  z pierwszych 
specjalistów  świata. Prócz 'tego Zygmund i Saiks napisali wspólnie 
w  Monografiach Matematycznych  (o czym dokładn e j nieco niżej) pod­
ręcznik te o r ii funkcy j analitycznych, podręcznik, którego charakter 
odbiega nieco od u tartych podręczników pisanych przez specjalistów 
dej gałęzi.

Zygm und zostawszy profesorem, w  W iln"e, „w ychow a ł soibtie tam 
pierwszorzędnego ucznia M arcinkiew icza, którego, start naukow y b y ł 
olśniewający. Zarówno w  te o rii funkc ji zm iennej rzeczyw istej, jak  
w  teorii szeregów trygonom etrycznych, w teorii funkcjonałów , jak  w re ­
szcie w  te o rii prawdopodobieństwa zostaw ił M arc nk iew icz rezultaty, 
które w ró ży ły  mu w ie lką  przyszłość. Strata tego uczonego jest jedną 
z najboleśniejszych, jak ie  matem atyka polska poniosła w  czasie w o jny.

Statystyka matematyczna może się poszczycić nazwiskiem  Spławy - 
Neymana, m atem atyka wybitnego, bardzo płodnego i  pracującego 
twórczo w  najnowszych kierunkach te j gałęzi nauki. Żałować wypada, 
że Neymana nile udało się zatrzymać w  Polsce, gdzie m ia ł zadatk na 
stworzenie w ie lk ie j szkoły. Z w yb itn ie jszych  jego uczniów  K o łodz ie j­
czyk n ie  żyje, o Kozakiew iczu b rak  wiadomości. Zagadnień'am i - sta ­
ty s ty k i za jm ow ał się nadto we Lwow ie A n ton i Łomn cki.

W  zakresie rachunku prawdopodobieństwa pracow ali Łom nicki, 
Steinhaus; i  Kac we Lwowie. M arc nkiew icz i Zygmund w  W iln ie , M il i-  
cer-Grużewska w W arszawie. W y n ik i eh są cytowane w literaturze.

W  W arszawie dzia łał Diekatein, niezmordowany redaktor PRAC 
M ATEM ATYC ZN O -FIZYC ZNYC H  : W IAD O M O ŚC I M A T E M A T Y C Z ­
NYCH, k tó ry  obok wytężonej pracy pedagogicznej i populary-
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Zatorskiej pracował twórczo w  algebrze klasycznej (dziedzinę poza 
tym u nas zupełnie zaniedbanej) oraz w  h is to rii m atem atyki. Obok 
Di eksterna w h is to rii nauk ścisłych zapisali się u nas trw a łym i zg ło­
skam i L. A . B irkenm ajer i jego syn A. B irkenm ajer. Obok ite} ostatniej - 
w yb itne j pozycji nie mamy d zś  n istety w  tej dziedzin ie nikogo 
innego.

N ikodym  obok topo log ii zajm ował się też analizą, mając poza 
tym  'działem ważne w y n ik i w  te o rii ca łk i (uogóln ienia ca łk i Radona).

W  geometrii nowoczesnej poza Hoborskim , k tó ry  zostaw ił pewne 
p rzyczynki i  poza autorem tego a rtyku łu , pracuje jeszcze Slebodz l i ­
ski (którego np. operator D wszedł już jako klasyczny do lite ra tu ry ) 
oraz W undheiler (jeden z tw órców  t. zw. te o rii ob iektów  geom etrycz­
nych).

Teoria fu n kc ji ana litycznych ma obok Lej i  swego głównego przed­
staw icie la w  osobie Biernackiego (którego w y n ik i np. w dziedzinie L 
zw. k ie runków  J u la  są powszechnie cytowane), k tó ry  pracuje w  teorii 
równań różniczkowych (wraz z uczniami swoim i Butlewskim  i M  ku- 
sińskan), a ostatnio również i w  geometrii.

Klasyczną teorią fu n kc ji analitycznych (ze specjalnym uwzglę­
dnieniem fu n kc ji e lip tycznych) zajm ował się u nas K rygow ski, nestor
m atem atyków  polskich.

Osobne omówienie' należy poświęcić d rugie j szkole, a m ianow icie 
lw ow skie j. G łównie dzięki dwom osobom, Steinhausów i genialnemu 
Banachowi powstało we Lwow ie środowisko n iezw ykle  żywotne i p ro­
m ieniujące szeroko matematyką najnowocześniejszą i najwyższej k la ­
sy. Banach (obok A m erykan  n.a .W ienera), jeden z twórców nowocze­
snej te o rii funkcjona łów  i 'operacji, okazał się równocześnie w ie lk im  
wychowawcą m łodych talentów. Jego przestrzenie wektorLaln© nazy­
wane są dziś w  literaturze przestrzeniam i Banacha i bez przesady mo­
żna powiedzieć, ż© nie ma dziś pracy w  tym  zakresie, któraby albo nie 
cytowała Banacha, albo nie opierała się na jego wynikach. Św iatow y 
rozgłos uzyskały również w y n ik i Banacha, dotyczące pojęcia m iary 
jak  i (wspólnie z Tarsk in i os ągnięte) paradoksalne w y n ik  , dotyczące 
rozkładu zbiorów.

W  te o rii funkc jona łów  w spółpracow ali iz Banachem Steinhaus, 
Mazur, O rlicz, Saks, Ułam, Schauder ,1 inni. Banach jest równ eż w spó ł­
założycielem  (wraz ze Steinhausem) i  współredaktorem  nowego po l­
skiego czasopisma matematycznego p. t. STUDIA M A T H E M A T IC A  
(założonego w r. 1929) we Lwowie, któ re  na wzór FU ND AM ENTÓ W  
postanowiło się specjalizować w ogłaszaniu prac wyłącznie z te o r ii fun-
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cjonałów i dz.ed.zin pokrewnych. Przed wojną ukazało się 8 tomów 
tego czasopisma; w  czasie w o jny  ukazał się tom 9.

Banach ogłosił również w  M O N O G R AFIAC H  M A TEM ATYC Z­
NYCH dwutom ow y podręcznik Mechaniki Teoretycznej, podobno 
jeden z najlepszych w całej lii ter a turze św iatowej.

Drugi z fila rów  szkoły lw ow skie j Steinhaus jest g łównie przedsta­
w icie lem  te o rii szeregów trygom etrycznych i  szeregów ortogonalnych. 
W  te j dzedzinie ma (wraz z Kaczmarzem i Orliczem) szereg p ięknych 
w yn ików , k tó rych  ukoronowaniem  jesit ogłoszona w  M O N O G R A­
FIAC H  wspólna z Kaczmarzem praca, nie mająca analogicznej p ozyc ji 
w  lite ra tu rze  św iatowej.

Steinhaus pracow ał również i w  w ie lu  innych dziedzinach mate­
m a tyk i (ostatnio w te o rii rachunku prawdopodobieństwa, te o rii fun- 
kcy i niezależnych, funkcy j rozdzielczych), a także w  w ie lu  dziedzinach 
matematyk,:! stosowanej.

N ikliiborc, pochodzący z krakow skie j szkoły i  przeszczepiony na 
grunt lw ow ski, pozostał w ie rny obranemu k ie runkow i. Pracował w  
analizie klasycznej, teorii równań różniczkowych, rachunku w a ria cy j­
nym, mechanice klasycznej, a ostatnio w  mechanice niebieskie j, gdzie 
w probierni le' trzech d a ł osiągnął wspaniałe w yn ik i, k tó rych  waga i za­
sięg dziś nile, dadzą się przewidzieć.

Schauder obok te o rii funkcjona łów  zastosował w teoría rownan 
różu,tokow ych nowe i  o ryg ina lne metody, które doprow adziły do w y ­
n ików  powszechnie znanych. Uzyskanie przez niego w  r. 1938 w ie lk ie j 
nagrody m iędzynarodowej (t zw. pr ix  Malaxa, ufundowanej przez 
m lio ne ra  rumuńskiego) m ów i samo za siieibe.

O rlicz pracował w  teo rii szeregów trygonom etrycznych i fu n kc ji 
ortogonalnych oraz w  teo rii funkcji' zm iennej rzeczywistej.

N ie sposób omówić wszystkich w yn ikó w  szkoły lw ow skie j. N ie ­
k tó rzy z je j członków jak  np. Auerbach, nie m ie li określonej specjal­
ności, a jednak zostaw l i  w spuściźnie ważne przyczynki naukowe.

Jedna z bardziej zaniedbanych u nas dziedzin to ■teoria liczb. A le  
mimo to dz ięk i Lubelskiemu (z W arszawy), przedstawicielowi! te j ga­
łęzi u  nas, udało się do tego doprowadzić, że w  W arszawie tuż przed 
wojną zaczęło wychodzić czasopismo AC TA  ARITBMET1CA, które 
mogło znacznie w płynąć na ożyw ienie prac w  tej gałęzi m atem atyki.

W  matematyce stosowanej ważniejsze w y n ik i osiągnęli w  Polsce 
prawite wyłączn ie  Banachiewiicz i jego szkoła. Przez sw ój wynalazek 
t. zw. krakow ianow ego mnożenia macierzy uzyskał początkowo Bana- 
chitewicz techniczny środek do znacznie szybszego rozw iązyw ania u k ła ­
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dów równań lin o w y c h . Następnie jednak dzięki rozw in ięciu  teorii 
uzyskał także pewne w yn ik : teoretyczne (np. wyznaczania rzędu ma­
cierzy), które np. pozw oliły  znacznie uprośćć  Gaussowską teorię ra­
chunku wyrównawczego i wróżą dalsze zastosowania w p iz^szłości. 
Pewną część rezultatów  w tym  kierunku osiągnęli uczniowie Bana- 
chtiew cza (Kozieł, Stankiewiczówna, Kochmański).

Na zakończenie wypada wspomnieć o pewnych w ynikach w mate­
matyce, osiągniętych przez Szyków teoretycznych. Zasługują na 
wzmiankę w y n ik , MalhAsona (w teorii równań cząstkowych drugiego 
rzędu typu hiperbolic.znego oraz w rachunku teusoria łnym ), W eyssen­
hoffa i! Infelda w rachunku tensorialnym, Hubera oraz PrzebOTskiiego 
w w ie lu  zagadnieniach m echaniki teoretycznej.

Reasumując m'ożemy skonstatować, że na 58 dzia łów  m atem atyki 
(wedle ostatniej k la sy fika c ji redakcji ZEN TRALBLATT FÜR M ATH E­
M A T IK  UND IHRE GRENZGEBIETE) w 16 działach mają Polacy w ięcej 
n ż przeciętne w yn ik i, a ty lko  w 18 działach nie zaznaczyli s ię  w y b i­
tn ie j, jeśli, chodzi o ostatnie lata przedwojenne. S tatystyka p ięciu  pó ł­
roczy przed wybuchem ostatniej w o jny  wykazuje, że przeciętnie po l­
ska produkcja  matematyczna stanowi ponad 4°,/o całej p rodukcji, co 
w porównaniu choćby do łośoi un iw ersyte tów  jest procentem bardzo 
wysokim .

Polskie Towarzystwo Matematyczne, które skupia praw e wszyst­
kich, matematyków, pracujących twórczo i naukowo, liczy ło  w, r. 1939 
porad 200 członków, z tego 3/4 polskich matematyków.

Czasopisma polskie, w  k tó rych  matematycy ogłaszali swoje prace 
b y ły  następujące: BIULETYN POLSKIE.) AK A D E M II UMIEJĘTNOŚCI, 
¡'RACE M ATEM ATYCZNO -FIZYCZNE, W IAD O M O ŚC I M A T E M A T Y ­
CZNE, ROCZNIK POLSKIEGO TO W AR ZYSTW A M ATEM ATYC ZN E­
GO, FU ND AM ENTA M ATH EM ATIC AE, STUDIA M A TH E M A TIC A , 
ACTA AR ITH M ETIC A, SPR AW O ZD ANIA Z POSIEDŹ. W A R S Z A W ­
SKIEGO TOW . NAUKO W EG O , ROCZNIK A K A D E M II N A U K  TEC H N I­
CZNYCH, ROCZNIK TO W . NAU KO W EG O  LW OW SKIEGO, BIULE­
TYN SEMIN M ATEM ATYCZNEG O  UNIWERS. W  W ILN IE , -PRACE 
TOW . PRZYJACIÓŁ N A U K  W  W ILN IE , PRACE A K A D E M II GÓRNI­
CZEJ, STATISTICA, KOSMOS, OPUSCULA M A TH E M A TIC A , CZASO­
PISMO TECHNICZNE.

W  Warszawie zawiązuje się redakcja M O N O G R AFII M A T E M A ­
TYCZNYCH, wypuszczając szereg podręczn-ków, któ re  nie mają odpo­
w ied n ików  w  literaturze św iatowej. To też np. Saksa Teoria ca łk i  
w  w ydaniu  francuskim  zostaje wnet wyczerpana <i następne w ydanie
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ukazuje się w  języku  angielskim  N ^ k to re  dzieła, ja k  up. 
Kurałowskiego i Hipoteza continuum  S erpmskiego ukazują s>.ę w  ta 
nacłi Z jednoczonych w czasie w o jn y  w  nowym w ydaniu  (podobno
kowanie b y ły  w  Chinach!). ,

T o m y  M O N O G R AFII M A T E M A T Y C Z N Y C H  stały sdę z biegiem
czasu najbardziej cennym i i poszukiwanym: pozycjam i we wszystkich 
nublłcznydh i  p ryw atnych  b ib lio tekach zagranicznych. Kom itet reda­
kcy jny  M O N O G R AFII M ATEM ATYC ZN YC H  s tanow ili: Banach, Kna 
ster K u r a t o w s k i ,  M azurkiew icz, S ierp iński i Steinhaus.

Pewną m iarę narastania naszego znaczenia na św iatow ej arenie 
matematycznej może stanow ić udzia ł uczonych polskich w  m iędzyna­
rodow ych kongresach matematycznych. Juz w  ostaWim kong resy  pr
pierwszą w o jną  św a Iową. k tó ry  odbył się w  r. 1912 w Cambr dg 
w  A ng lii, polska e kp a  w ynosiła  12 osób na 668 uczestników zjazdu. 
W  r 1916 kongres nie odbył się. Rok 1920 b y ł dla nas jeszcze rokiem  
wojennym. W  roku 1924 kongres b y ł w  Toronto; z powodow oszczę 
dnościowych Polska nie mogła wysłać w ięcej n z dwóch delegatów 
'Zaremba Sierpiński). A le  już na najbliższym  kongresie ™ ^ dzynaro- 
dowyrn w B o lon ii w  r. 1928 delegacja polska liczy ła  31 osob (na 
uczestników); S ierp iński b y ł jednym  z w iceprezydentów  z j a a  Ba­
nach D ickste n  i Rosenblatt p rzew odniczyli na sekcjach. Na następnyn 
kongresie w  Zurichu w  r. 1932 Polska była  reprezentowana przez 20 
osobową delegację (na 667 uczestników); S ierp iński b y ł 
dc wygłoszenia odczytu na posiedzeniu plenarnym. Na ° ^ ™  Pr7̂  
w ojennym  kongresie m iędzynarodowym  w  Oslo w r. 1936 *
stąpili! z delegacją 25 osób (na 487 uczestndcow zjazdu); S ^ i n s k t  by ł 
lOdnym z przewodniczących konferencyj ogólnych; Straszewicz 
posiedzeniach sekcyj szczegółowych; Banach m ia ł w yk ład  na plenum
o obecnym, stan ie teorii funkcjonałów .

W idać z powyższego przeglądu, ja k  z każdym następnym kongre­
sem polska delegacja m iała coraz to w ięcej do powiedzenia.

Również niezawodnym  sprawdzianem, jaką powagą cieszyli się 
uczeni polscy jest to, że redakcja ZENTRALBLATTU matematycznego, 
n iew ątp liw ie  szowinistycznie nastawiona do Połakow, zapraszała ic 
jednak chętne  do współpracy. W  r. 1939 w spółpracow nikam i tego p -
sma ibyło 22 maiema tyków  polskich.

Jednym z zewnętrznych w yrazów  wzrostu znaczenia m atem atyki 
po lsk ie j jest coraz żywsza wym iana ku ltura lna. Do Polski zaczynają 
coraz liczn ie j zjeżdżać m atem atycy całego św.ata, me po Jo, ażeby 
sprawdzić czy u nas chodzą nedźw iedze po ulicach w ie lk ich  m ast
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i  ni« po to ty lko , aby nam opowiedz leć o swych w łasnych odkryciach, 
ale i po to  także, ażeby tu na miejscu z pierwszej ry k i dowiedzieć s ę 
o naszych osiągnięciach. Lista tych  matematycznych w ^ t  p rze k ra d a  
liczbę 60 W ym ien im y ty lk o .nazwiska na jw yb itn ie jsze . Car , - 
gT e  M o n « ,  Borei. K .rnpe do
ray Mointessois de Ballore, Enriąues, Lusm, Menchoff, Hlava,ty, Czech,
Ł  l l * .  S M ,  «. N « » *  A id d M d . W h y t o
Schoutten, Blaschke, Blumenthal, Zermelo, Hopf, Tzitzeica, Sergescu, 
Pompeiu,' Meinger, Skolem i w ie lu  innych ,

Rew izyty uczonych polskich n ie  b y ły  tak h c z ^ ,  ale w  ^każdym 
razie coraz częściej zapraszano m atem atyków polskich na y
tety zagraniczne dia wygłaszania w yk ładów  czy cyk lów  odczytów.

Matematycy, radzieccy, k tó rzy  w prow adzili zwyczaj urządzania 
m iędzynarodowych kongresów nie. ogólnych, ale poświęconych spe 
cja lnym  zagadnieniom, u rządz ili w  zakresie m atem atyki parę a Prz 
wojną (w r. 1934 i 1936) dwie tak ie  konferencje, jedną posw.ęcomą 
geometrii, tensordalnej i  drugą poświęconą topologii. Na obu zaP^°i 
szona delegacja polska stanow iła  w  stosunku do innych narodowość, 
wyróżniającą się pozycję.

Także po ostatniej wojnie, m imo kolosalnych trudności zw iąza­
nych z wyjazdem  za granicę, k ilk u  m atem atyków dostało juz zaszczy­
tne zaproszenia (Sierpiński, Borsuk, Kuratow ski) na w yk ła  y ze swyc
specjalności. . , .

Z dorobku polskich m atem atyków ostatniej doby rpozemy t>yc
słusznie! dumni.

A KADEM IA  GÓRNICZA, KRAKÓW .
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F A K T Y  I P O G L Ą D Y
CYWILIZACJA I DĄŻENIE DO WIEDZY

SIR RICHARD GREGORY, członek Royal Society, wygłosił 20 lipca 1946 
jako prezydent Brytyjskiego Towarzystwa Popierania Nauki (British Asso­
ciation ior the Advancement ol Science) odczyt pt. „Cywilizacja i dążenie do 
wiedzy" (THE ADVANCEMENT OF SCIENCE, IV, 13, 1946), W  ciekawy spo­
sób stara się on dać syntetyczny przegląd postępu cywilizacji i łączących się 
z nią problemów począwszy od epoki neolitu aż do czasów bomby atomowej. 
Poniżej podajemy spośród różnorodnej treści tego artykułu niektóre myśli 
bardziej zasługujące na uwagę.

Pojęcie cywilizacji i  w związku z tym pozostający problem jej początków 
nastręcza niemało trudności.

Zwykle datuje się cywilizację od owego kresu kamienia gładzonego 
(neolitu) sprzed 10 tysięcy lat, kiedy człowiek zaczął uprawiać zboże, hodować 
zwierzęta, produkować gładzone narzędzia kamienne, używać kola garncar­
skiego i pługa w ich najproetsizej postaci, posługiwać się łodzią, prząść, kopać 
minerały i w ogóle sztucznymi środkami starać się o zaspokojenie podsta­
wowych swych potrzeb: pokarmu, schronienia i ubrania. Jeszcze dziś zdarzają 
się, nieliczne zresztą, ludy, które nie posunęły się poza te prymitywne 
warunki życia. Ale, ponieważ nie poprawiały one stopniowo tych warunków, 
nie można idh nazwać cywilizowanymi w dzisiejszym tego słowa znaczeniu.

Dziś pod słowem cywilizacja — pisze Gregory — rozumiemy pewną miarę 
materialnych, moralnych, altoo itoteleiktuałnycih osiągnięć. Każdy z tych ele­
mentów rozwoju może być dominującym rysem społeczeństwa ludzkiego 
w pewnym określonym miejscu lub czasie. Jednak tytko wtedy można będzie 
dany typ organizacji społecznej, uznać za najlepszy, gdy wszystkie powyższe 
elementy zostaną 'połączone w  celu osiągnięcia wysokiego poziomu ogólnego 
dobra.

Erę cywilizacji datujemy więc od db,willi, gdy człowiek neolityczny zaczął 
używać narzędzi i zapragną! zdobyć nową wiedzę, by użyć je j do podnie­
sienia poziomu życia swego i swych bliźnich.

Źródła cywilizacji tkwią w ludzkim umyśle i jego zdolności przejmo­
wania Idei i  wprowadzania ich w czyn. Wprawdzie bieg rozwoju material­
nego 1 moralnego, rozwoju języka i 'innych środków ekspresji jeśit różny 
w różnym miejscu i czasie, ale tworzącym lub pośredniczącym czynnikiem 
jest zawsze umysł ludzki. Nie wystarczy tu jednak jedynie pewne wydelika­
cenie obyczajów związane z nieliczną klasą, miarą postępu cywilizacji jest 
bowiem piocenlt ogółu, który uczestniczy we wspólnym dobrobycie, w możlir 
wośeiach materialnych udoskonaleń i kultury intelektualnej.

W ogólności można odróżnić trzy typy kulturalnego rozwoju. W sztukach 
pięknych wyobraźniowe własności umysłu przemawiają głównie do wzruszeń 
przez pobudzenie estetycznego sądlu; miarą wartości 'jest tu racizej uczucie 
niż rozum. Kultura materialna jest domeną umiejętności technicznych.
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Sfefe :r= W5 ą?S
's r^z^s i^ 1 ¿ z r-^ ° ,  m w

DCi tc i człowieka i społeczeństwa. dr.tvc7.ace ro l i ras
O bezstronność i rea lizm ie autora świadczą zdania, dotyczące ro l i

kolorowych w postępie ęywiifcatcji: mfcalf4m Wgdhodaie około 10 tysięcy
Sztuka rolnictwa rozwinęła się na Biisk m. miedź zostały

jS ^ s s s iAfryki. A więc wówczas czarna gałąź ludzkiej rasy • y J, ■ -ko j ^ iw ,ści
cvwilizacii. Z tego wynika, że koloroiwe -.ludy, gdy < \ Y _ 
rozwotu/okazywały się tak samo zdolne do twórczej mysh . <Watoosci, jak

biał^ ~ l i . o n y m  byłoby w istocie twierdzić, że jakakolwiek g ^ j e d . ^  
stek czy typów rasowych jest wyższa nrz inna je ynu  ̂ aąe
posiada większe bogactwo lub poitęgę. Jest wre>e YP° 1 . wvsi,tku.
nie osiągnął najwyższego stopnia na każdym p  n u ZlCI®̂  >. t byjy 
W przeszłości każdy miał swój wzrost i upadek, reraz p 1 ~ . większa
zmiany klimatyczne albo inne warunki p rzy rodn ie , częścią jednak większ
potęga militarna i idąca za nią okupacja nowo z i yiyc i Y»n ' okresami 

W dalszym ciągu szeroko rozwodzi się autor nad 
kiędv wiedza była dopiero w powijakach i łączyła się z r . g i  roZiW0;u
niami. Wiek V I przed Chrystusem oznacza decydujący p r z e ł o m ; _L 
wiedzy, Pilozofowie greccy stawiają sobie za zadanie a. ac 
w  sobie, odkryć izcłeż mości między skutkiem i przyczyną.

Spekulatywna teoria atomowa stworzona przez Uemokryta rozwmtotó 
przez Lukrecjusza, zwraca myśl autora do dzisiejszej bomby atomo j. 
co mówi o jej użyciu i zwalczaniu jej skutków: , . ..LjliyunirmŁi

Moc zawarta w atomie może być niewyczerpanym źródłem ^ ach^ 1G ^  
s'ły  dla człowieka, została jednak użyto do burzenia, ic „
moralnej sankcji takiego masowego niszczenia ludtei ja • w ir7  A.- , ... .
«■W- Oąiente do prawdy jest najszlachetniejszym wysiłkiem ^ w ie k a ^ U z y o e  
wiedzy zdobytej pozwoliło człowiekowi dotrzeć do środka gwia-zd, 
go orno doprowadzić również do otchłani zguby, jeśli jego zwierzęce rnstynk y 
w dalszym ciągu będą przeważały nad jego moralnością.

Nauka — stwierdza Sir Richard Gregory — nie jest a mi moralna, » » « ■  
moralna. Polega ona na gromadzeniu, uzgadnianiu i porządkowaniu wiedzy- 
Odkrycie naukowe stanowi dodanie nowych wiadomości do wiadomości juz 
posiadanych, wynalazek zaś rozszerza pole ich zastosowania. Na zusa z 
„konieczność jest matką wynalazków" bombę atomową wyprodukowaino j 
niszczącą broń; nie znaczy to jednak, by uazemii pragnęli rmec cos o w : 
wspólnego z prostytucją wiedzy w jakiejkolwiek formie.



94 FAKTY I POGLĄDY

Człowiek cywilizowany zdobywa wiedzę, by bronić się przeciw wrogom 
naturalnym, otaczającym go i grożącym jego egzystencji, wobec których 
człowiek prymitywny stał bezradny. Zwalcza choroby i śmierć, a jego bronią 
była i jest wiedza. — Teraz,, gdy nowe niebezpieczeństwo mu grozi, musi 
uświadomić sobie, że również i  tu obowiązkiem jego jest niebezpieczeństwo 
to zwalczyć. Zamiast błagać patetycznie, by cofnięto groźbę wiążącą nad 
cywilizacją, groźbę wytworzoną tym razem w sposób sztuczny przez eainrego 
uczonego, powinien on w tym samym duchu, jak przy zwalczaniu wrogów 
natury, wyjść niebezpieczeństwu naprzeciw i odwrócić je.

Autor nie potępia jadlriafc wynalazków, nawet wtedy, gdy zostały użyte 
do celów wojennych, nie twierdzi też, że wynalazki zapewniają człowiekowi 
szczęście:

Wiedza i wynalazki zawsze łączyły się ze sztuką wojenną, począwszy od 
narzędzi kamieuinych poprzez łuk i proch do obecnych czasów. Dawniej jednak 
wynalazki choć powodowały nieraz rewotacje socjalną i  ekomamiiiczme, nie 
spotykały slię z taką pogardą i oburzeniem jak dteiiś, kiedy często uważa się 
maszyny za poniżające elementy w cywilizacji, działające destruktywnie na 
wartości duchowe.

Jest rzeczą naturalną tęsknić aa bardziej spokojnymi warunkami życia 
niż te, które panują w naszych miastach w tym wieku pośpiechu i hałasu; 
ale nie ma żadnego, dowodu ihristoryoznego na to, by przed wiekiem maszyn 
masy pracujące w wielkich ośrodkach były szczęśliwsze niż obecnie.

Siły mech możne, tkwiące w wietrze, wodziie, węglu, ropie, użyte przez 
człowieka, pomagają mu -w dążeniu do postępu cywilizacji — nie znaczy to 
jednak, by w tein sposób wzrastała szczęśliwość człowieka. Są one tylko 
jednym ze środków progresywnych zwiększenia ludzkiego dobrobytu.

Do kwestii wynalazków powraca autor jeszcze przy końcu artykułu, tym 
razem zastanawiając sie nad stosunkiem wynalazków (czy w ogóle cyw ili­
zacji materialnej) do etyki:

Wszystkie takie mechaniczne wynalazki (ostatnio była mowa o radiu 
i radarze) bywają często traktowane pogardliwie jako naukowe wymysły, 
szkodliwe dla rozwoju duchowego. Niektórzy twierdzą, że ponieważ zostały 
one stworzone tylko własnym wysiłkiem człowieka bez uciekania się do wpły­
wów ponadnaturalnych, raczej należy ubolewać nad tym, że ludzie czują 
dumę z tych osiągnięć, niż dumę tę podniecać. Równocześnie też uważa się, 
że wiara w  maszynę czasów nowoczesnych zbankrutowała i dlatego powrót do 
supematuralizmu jest jedynym środkiem zbudowania nowego i  lepszego świata.

Takie stanowisko wobec cywilizacji jest nieracjonalne, bo przeciwstawia 
sobie dwie różne miary wartości, zamiast traktować je jako uzupełniające się 
wzajemnie.

Najwyższym typem organizacji społecznej jest bowiem ten, w  którym: 
zarówno dobra materialne jak i  wartości etyczne są należycie zrównoważone. 
Ponieważ postęp materialny musi być ze swej natury bardziej widoczny i do­
stępny dla obserwacji niż postęp w etycznym i socjalnym rozwoju czło/wieka,. 
przeto musi być zawsze pewne opóźnienie w czasie między działaniem tych 
dwu sił. Twierdzenie, że twórczość naukowa i wynalazcza jest i  konieczności
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przeciwieństwem litościwego serca jest zarówno poniżające dla wiedzy jak 
nieprawdziwe. Powodem przeciwności są nie zdobycze cywilizacji, lecz samo­
lubna strona natury ludzkiej.

Wiedza może być użyta z dobrym lub złym skutkiem, ale nikt nie twierdzi,. 
że poprawa stosunków materialnych może być miarą etycznego postępu. 
A takie twierdzenia właśnie przypisuje się nauce i to jest podstawą zarzutów, 
że postęp -w naukach przyrodniczych jest wrogi postępowi najszlachetniejszych 
przymiotów ducha ludzkiego.

Prawdą jest, że przez wyzwolenie energii atomowej nowoczesna cywiliza­
cja otrzymała środek zniszczenia samej siebie, ale ta sama moc może być 
użyta na przekształcenie ziemi- w krainę szczęścia. Jak zawsze tak i teraz 
istnieje wolność wyboru między dobrymi i złymi owocami wiedzy. Wszyscy,, 
którzy mają dobro w sercu i dobra pragną dla swych bliźnich, powinni zje­
dnoczyć się, by dalszy r-ózwój świata skierować wreszcie na właściwe tory.

rs

MIĘDZYNARODOWA POZYCJA PSYCHOLOGII POLSKIEJ W ROKU 1939

AMERYKAŃSKIE czasopismo psychologiezne THE AMERICAN JOURNAL OF 
PSYCHOLOGY publikuje ęp parę lat dane dotyczące udziału poszczególnych 
narodów w piśmiendctwie psychologicznym. Zestawienia te dokonywane są 
ma podstawie stałych amerykańskich przeglądów światowej literatury psycho­
logicznej PSYCHOLOGICAL INDEX i  PSYCHOLOGICAL ABSTRACTS. Ósta- 
tn :e zestawienie ukazało sie 1940 r. (A. J. of Ps. LIII, No. 2 str. 295) i  dotyczy 
stanu z roku 1939.

Autor (S.W Fernberiger) sporządził dwie tabele. Pierwsza- obejmuje tytuły 
prac według języka w jakim zostały napisane. W tabeli tej przygniatająca wi-ę- 
.szość to pra-ce w języku angielskim. Język pracy mię decyduje jednak o na.ro- 

c owosci autora. Odnosi się to. w  szczególności do języka angielskiego. Autor 
'-.porządzą zatem -dinuigą talbełę, ziesita wiernie prac cudzoziemców w języku an­
gielskim. Tabela ta pozwala wprowadzić do pierwszej pewną pop-rawkę. A oto 
obie tabele.

PSYCHOLOGICAL 41

41 
31 
25 
19 
11 
7 
2 
1

- 1
1

Tabela 1
Przegląd prac. zarejestrowanych w -roku 1939 w 

ABSTRACTS w/g języka, w
Ogólna ilość prac 
Po angielsku 

.. niemiecku 

.. francusku 
" jąpońsku 
,, Wł-osku 
,, rosyjsku
» skandynawski! (duńsku 

szwedzku, norwesko)
,, rumuńsku

jakim zostały one napisane.
6.557 p,0 hiszpańsku
4.229 ,, polsku
1.216 ,, hotendersku

484 „ węgiersku
156 ,, portugalsku
1'31 ,, grecku
123 ,, czesku

,, chińsku 
43 ,, estońsku
42 ,, fińsfcu
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Tabela U
Przegląd prac psychologicznych w języku angielskim w/g narodowości

ich autorów

■Ogólna, ilość p ra c /w  
angielskim  

A m erykanie
B ry ty jczycy  (z całego Im pe­

rium )
Niemcy (żyjący w U.S.A)
Niemcy (europejscy) _
Skandynawowie (Duńczycy,

Szwedzi, Norw egow ie)
Holendrzy 
Rosjanie

psychologicznym .

Tabela  111

4.229
3.525

288
26
25

25
14
12

Chińczycy
Japończycy
Polacy
Hiszpanie
W łosi
Węgrzy
Belgowie
Francuzi
Czesi
Nie zidentyfikowano

1 1 
t l
5
4
4
3
1
1
1

273

U. Polska , 36
6.557 12. Kraje skandynawskie _ (Da­

68
22
12
11
y

3.525 nia, Szwecja, Norwegia)
1.267 15. Wągry

485 16. Chiny
288 17. Portugalia
161 18. Grecja O
135 19. Czechosłowacja 0

1
135 20. Estonia 1

1
45 Belgia 1

i42
39

Finlandia

Ogólna ilość prac psychologicz­
nych w  Toku 1939

1. Ameryka
2. Niemcy
3. Francja
4. Anglia
5. Japonia
6. Włochy
7. Rosja
8. Hiszpania
9. Rumunia

10. Holandia

Zbaw ien ie  .o d ,) .  « w - * *
rzeczy. Spisy amerykańskie^^ 9 ^ .  niż prace z innych krajów.

P o ̂ drugir^rzedstawicie 1 e różnych narodowości pisują ^ ł l l ^ L y f n S n i e ^ k u

&nYm i l L ^ k r ^ T r ^ e '  w  w ykaldrF lm hergera wzbogaciły literaturę nie- 
m feckąT tanouslą  z uszczerbkiem dla Własnej. Niemniej wykazy te ™a,ą 
wartość orientacyjną ff pozwalają na, wysnucie pewnych

Główny wniosek samego autora dotyczy przodującej ro li A :^ n S e k  ten

Sjakkolwiek w/g długoletnich obserwacji autora udział ich w  roku 1939
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"Wzrósł Poza Ameryką sześć innych narodów wysuwa się na stanowisko przo­
dujące, są to wielkie narody: Niemcy, Anglicy, Francuzi, Włosi, Rosjanie 
i Japończycy. Japonia wysunęła się- poważnie naprzód dopiero w roku ■ •

Nasze zainteresowania dotyczą stanowiska Polski. Zajmuje ona w ogo ne] 
kolejności 11 miejsce. Nie rywalizuje z państwami dużymi ale wśród mniej­
szych zajmuje jedno z miejsc czołowych. Wyprzedza ją  itylko Rumunia i  Ho­
landia. Miejsce Hiszpanii budzi wątpliwości ze względu na io, że po hiszpań­
sku piszą w wielu krajach poza'samą Hiszpanią, tak że liczbę 45 wypadnie 
rozbić na kilka mniejszych.

Droigi wmiois-ek dotyiczy raczej ‘ważności samych zagadnień psychol o giez- 
nych, W zagranicznym ruchu kulturalnym zagadnienia te grają poważną rolę. 
Cyfra 6.557 prac w  ciągu jednego roku świadczy wybitnie o tym zaintereso­
waniu. Nasza pozycja przedwojenna w tym ruchu była stosunkowo dobra. 
Jest rzeczą istotną, abyśmy tę pozycję szybko odzyskali i  poprawili. Jest to 
sprawa godna podkreślenia o tyle, że obecnie po wojnie w niektórych na­
szych środowiskach zarysowuje się 'tendencja lekceważenia znaczenia psycho- 
logi, jako nauki. Tadeusz T om aszew sk i
ZAKŁAD  PSYCHOLOGII U. M . C. S., LUBLIN

CEL I PROGRAM WYCHOWANIA.

OD PEWNEGO CZASU zaczęto zastanawiać się nad wpływem, który mają 
na człowieka .obnaży i symbole wzrokowe w różnej formie, a więc filmy, 
reklamy, czy specjalnie przygotowane tablice do celów pedagogicznych. 
Metoda wychowawcza, która na tydh osiągnięciach się opiera, nosi nazwę 
kształcenia przez wzrok, czasem również nazywana bywa dosyć dziwacznie 
pSfctognafią. Problemami tego -rodzaju zajmuje się V is u a l E duca tion  C en tre  
Przy U n iv e rs ity  C o llege  w  E xe te r, i wydrwa-ne przezeń pismo BULLETIN 
OF VISUAL EDUCATION (wydawca F ilm  C o u n c il o f  the S o u th -W e s t and the 
V is u a l E d uca tion  C entre ). Omawiany poniżej artykuł twórcy C entre , G. 
Paitridka Meneiditha. W y c h o w a n ie  w z ro k o w e  — w ie le  hałasu czy rew o lu c ja ?  
V is u a l e d u ca tio n  —_ racke t o r re v o lu tio n ? , zamieszczony w numerze 4 
pisma (wrzesień 1945) i  poświęcony; jest niezwykle ważnym zagadnieniom 
współdziałania wszystkich lu idzf w ustalaniu celu. i programu wychowania, 
oczywiście ,ze szczególnym uwzględnieniem, kisizłałcamiia. wzrokowego; artykuł 
zawiera jednak myśli talk ogólne, że warto go> to obszerniej omówić.

Deklamacja ¡ideowa BULLETINu zawiera zdanie: Program nasz „uważa w y­
chowanie zia nierozerwalny objaw życiia- zbiorowego i  nie cofa się przed trud­
nością, (która roitM silę z konieczności dioteymamiŁa kroku przez metody w y­
chowawcze tak społecznemu jak i łedhiniiczneimi rozwojowi zbiorowiska ludz­
kiego. Wychowaniie-, które aapoznajfe wynalazki przemienlilające świat, w nie­
bezpieczny sposób odryw.a się oid rzeczywistości".

Pro-gram wychowania muisi być postawiony uczciwie, zwłaszcza że tech­
nika kształcenia wzrokowego umożliwia nieraz dotarcie d-o umysłu dzieci 
i dorosłych łatwiej, niż ma to pozwalają inne metody. Ta łatwość przyciąga
Ż yc ie  N auk i — 7
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•wielu łudzi, którzy zupełnie nie nadają się ma wychowawców i chcą nad­
użyć óófwydh możliwości dla uibocznych celów,, dla ¡kariery iub sprzedaży swe­
go towaru. Powstaje tedy problem, kito będzie ¡kierował wychowaniem.

W pewnym sensie program Wychowania jest (ustalony przez nauczyciela: 
nauczyciel jesit oczywiście ograniczony tak przez izasób swydh umiejętność, 
i własny światopogląd, jako- też przez środki materialne, które ma do dyspo­
zycji, i przez stopień rozwoju uczniów. Wszys'tkie te czynniki działające ra­
zem dają jako wypadkową skutek bardtaoi złożony i  niektóre El uiich ;— nieraz 
podrzędne — mogą obciążyć nadmiernie program' wychowania i poprowadzić 
w zupełnie niewłaściwym kierunku. Dążenie do uproszczenia i ujednostaj­
nienia wychowania doprowadziło do nadania jednemu z czynników tak wiel­
kiego znaczenia, że pozostałe są zupełnie pozbawione widocznego wpływu. 
Tym przeważającym czynnikiem jest na ogół wpływ państwa Na przykła­
dnie Niemiec widzieliśmy, że1 ¡niowociaesme państwo może użyć siły tak prze­
rażającej, iż bezpieczeństwo ludzkości oiplera się tylko na możliwości kon­
tro li tej siły przez ustrój demokratyczny.

Dzień użycia bomby atomowej, przedzielił historię n,a dwie części i spod 
nierozerwalnie politykę jako szitukę rządzenia państwem z nauką i jej za­
stosowaniami. Ciekawy jest pogląd Mereditha, że niepowodzenie Niemców 
w (Stworzeniu bomby atomowej nie było przypadki en). filozofia agresji
i oiewolmicitwa odrzuca zawsze maj lepsze głowy.' Wsizelk.i nacjonalizm unie­
możliwia właściwą pracę nawet największym umysłom; skutkiem tego od­
rzuceni przez Niemców uczeni zoałieżli się po stronie demokracji.

Na szczęście skończyło się niebezpieczne odgraniczanie wniosków ntó- 
rall!nydh od rozumowych, które powodowało ucieczkę od rozumu. Prawość 
myśli i uczuć, jak i prawość uczynlków są nierozłączne. Zasadniczym i naj­
ważniejszym czynnikiem, określającym program wychowania m.us.i być dobra 
wola i zdrowy rozsądek wychowawców, a czyrunilki administracyjne muszą 
zapewnić temu wychowaniu warunki optymalne. Dobra wola i zdrowy roz­
sądek wygrały wojnę. Można by je nazwać częścią wiedzy z b io ro w e j; przez 
słorwa w iedza  zb io ro w a  natęży rozumieć całokształt bogactw intelektual­
nych społeczeństwa, z którego właśnie- czerpie nauczyciel — jako bezpośre­
dni wykonawca programu. Wszystkie inne czynniki są.mniej ważne; gdyby 
nawet stworzyły optimum warunków, program wychowania pozostanie dzi­
waczną mieszanką wiadomości, jeśli nie uczynimy niczego, aby wlać nowe 
życie we wiedzę zbiorową.

Jialk już wyżej wisipoiminiano, nastąpiła w Europie uc.ieozika od rozumu. 
Jedynym polem, gdzie rozum wiódł prym, były nauki przyrodnicze. Skutki 
wojny są takie, że świat powojenny cierpi od nędzy i strachu, a sitrach unie- 
możliwia syatemaitycaae zwal czapie nędzy, ponieważ- każdy system, każda 
u po rz ądlkowan a 'działalność wymaga porozumienia i zaufania. Tymczasem samo 
pojęcie systemu tak się utożsamiło z krwawym totalizmem, że obawa przed 
w s z e lk im  systemem jeisit powszechna. Obawa ta doprowadza dó tlego, że- teraz 
— gdy stosowanie einerig.ii atomowej może usunąć nędzę człowiek prze­
rażony odsuwa się od możliwości spełnienia swych marzeń i od nawyków 
myślowych, które doprowadziły go do zdobycia owej możliwości.
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Wszystkie zdobycze nauki są darem niewielkiej garści ludzi dla świata, 
tóry przyjmował je obojętnie, opornie czy narwet wrogo. A le człowiek 

nauki, może''stworzyć więcej, náé szalony polityk potrafił zniszczyć przez sześć 
at. Uczeni kształcą się nie raz w myśleniu politycznym; jeżeli jednak poli­
tycy nie będą się kształcili w myśleniu naukowym, świat może pójść tylko ku 
zagładzie. A ponieważ w  świście demokratycznym wszyscy są politykami, ¡ko­
nieczność połączenia sztuki rządzenia z nauką (konieczność tę -stworzyła bomba1 
atomową) pociąga za sobą konieczność reedukacji Ludzkości. Społeczeństwo 
demokratyczne musi zrozumieć i poznać siły, którymi ma rządzić.

Trzeba więc społeczeństwu przedstawić najpierw całe zespoły systemów, 
na tórycih opiera się władza zbiorowa, i w ten sposób usystematyzować pro- 
.-,ram wydhowamia. A le systematyzacja ta musi być tylko środkiem do unik­
nięcia zamieszania i strat niepotrzebnych, a bynajmniej nie (podciąganiem 
wszytsil tego pod jeden wzór, podobnie jak nie było nim stworzenie wspól­
nym  jei inostek miar i wag. I  tylko w  ten sposób można doprowadzić do tego, 
ze postępy wychowania dotrzymywały kroku rozwojowi nauki. Inaczej 
1 °Z zyr i^  . pomiędzy szkołą i światem będzie tak wielki, że demokracja sta-. 
. ie się niemożliwością przez samo nieuctwo jej uczestników.

C7vr ™ 1 t r 0r^ *  j'e®t pewnego rodzaju fikcją i fikcję tę trzeba przetłuma- 
nowecn ,nr;v> arS'a®lzacyjńy. Zadanie to nie jest łatwe, bo stworzenie wciąż 
rutvna ipRł' szczególnych zdolności; dla takich umiejętności.

i . * . Jc °'JCZia- 'Tzeba mądrze wybrać fakty, 'składające się na program,.
z,n'rtlj°'!n'0*c: całolkiszitaHiu wieriizy, z której się czyni' wybór, £ zwo- 

wsc/d/Kitktm Cą, * Wv?' ZlG kwiatem hrdzli, którym się ją podaje' (a więc przed» 
obciażrinii' .'°WBltâ  2iaÄe!rn pytanie, czy nauczyciele, (którzy już są
uczn ow WT .c Clarni’ oir;0,a,n̂ aicją szkoły i  iu trzy mywaniem Idtyisicyipüñsny wśród 
Weher +0,1 ° a, *!?. Kaf n,aij i°mić się z obszernym zakresem badań naukowych, 
sie oow iinv-i^ Pl 1IW0S0* miUsimy Przyj 4ć> że atfoo program wychowania nie da 
niauiczvrSÍBiilh Z sianem wieldży i, wobec tęgo nallleży pozostawić wybór
cz-esnv • hr ' ? ?0' tez 2aET(łać, aby program len był w swym ujęciu nohro- 
6taimiip a<j na ,poimi°lc świat nauki. W  tein 'Sposób oaiła SlnteMgeiuoja' zo-
czesinvm r! 91 'T '3 * ° “ f^wliiedfeialnoś-ci z,a program wychowania, bo- w nowo- 
potrzebo f ° 3Ęa,u, współpraca, wychowawców i  uczonych sprowadza również 
DBwnvrf« ^  ągiwęcm do niej ogółu społeczeństwa, ,a zwłaszcza handlowców,. 
utiUni II,rt’ W- °W -1 tecłiinilków- Tn®ł»a więc stworzyć lalką onganizację, aby bez-
obraz d7’iin^nAaJTCi WSZY,S,u ldh ®® społecznych, stworzyła z nich jeden jasny obraz dznałan:,«. I to jest demokratyczna kontrola- wychowania,

m o ż e lp ro w a - tó fd r fe !  ^  “ W * * * " ® »  «ÜY* ano jedno
szkodliwej łatwiznv ŁW° U,CJ1 wychowania i uchronić je przed wyzyskiem
nogo reinterpretowan- 0m!>kr?CJa wymagn nie- tylko czujności, ale i nieustan- 
czeni-a nauki* ze —."t® warunkiem jej istnienia jest — prócz, połą.-
dziallnie wvdhm. ’ ■ U ~ — również równouprawniające i odpowie -
za lat kiilkanaście^N-iiik 1Blê SZe dizileG1 ’ dorosłymi w świacie zmiilenionym 
sieis7 vc(h i 7 fimnń *' “"'“ k3 'n,am dac wystarczającą wiedzę o dzieciach dzi­
siejszych , zdolność -przewidywania, jakim będzie świat jutrzejszy.
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JAK NIE NALEŻY PODCHODZIĆ DO ŹRÓDEŁ NIEWIARY?

TEOLOG, który pragnie dyskutować z niewierzącym., rezygnuje często z obro­
n y  reMigiiii w imię potorzeib ucziuciioiwydh człowieka, przechodząc dlo airgume-nitów 
noizium owych. Ponieważ jednak jest rzeczą -oczywistą, że uidiowodlniemie czegoś- 
¡toołwśęk nadnaturalnego jest ex deĘnHiome niemożliwe, po-r-zu-ca z kolei amgumenlty 
pseiudiomzecEOwe, zadawalając się tatowymi uprioracizemaimi. Ks. Józef Pastuszka, 
autor wykładu pt. P sycho log iczne  ź ród ła  n ie w ia ry J rozprawia się po koile. z ate- 
«¡me-m — jeśli wolno się talk wyrazić — różnego kalibru, od opierającego 
-się na „mat-sri a 1 ¡stycznym idlućhu cziaisu" poprzez’ postawę hedo-nisty aż do stoa- 
mcjwisk naukowców. Uwagi, tyczące się stosunku taofoiga dlo -postawy eanpi- 
r y-c zno -p rzy r odni-oz-e j oraz skrajnego lacjiomifemu (jak je nazywa' Autor) są -dla 
•nas najciekawsze. Postawa empiyy.C7 mo-if>rzyro-dnicza iniiie zostaje. m,awet w przy- 
Miiżeniiiu1 oikręślioina. Co więcej, Autor nie cytuje żadnego z-e współczesnych wy- 
bitay-dh uczonycih-ateisitów (takich jak mip. -Bertrand, RussieMt J. B. S. Halflane, 
Arthur KeMlh. Joseph Needih-a-m, V. Gordon Chi 1 de i inni) ale -tej (nieco s-zit-u- 

¡canie wydzielonej) postawy każe bronić filozofowi z XV III w. Lam-etitir-ie (na­
zywając go chirurgiem. wojskowym) twierdzącemu,, że ponieważ przy żadnej 
pparaioji, nde zauważył Boigia-, Bóg nie is-taiieije. Dalej jednak wypow.ia-da autor 
twierdzenie, że przyczyną niewiary jest... „pewien miedonozwój duchowy, cia­
sne spojrzenie na świat..." (str. 8, w. 14 i nffi). Podobne argumenty -znane są 
-i skądinąd. Twie-rdz-emi© „kto -niiie myśii tak, jak ja, myśli źle", me zyska na 
-sil© diawo-dow-ej przez to, ż© się je powtarza uiparci-e i często.

Ponieważ jednak autor wyraża im p lic ite  sąd, że kto nie jes-t wierzącym, nie 
może być wielkim uczonym ig-dyż jakże -to pogodzić z. ,p,ied,o,nazwo-jem -du­
chowym"?) po-zw-olimy sobie na tym miejscu -przypomnieć ciiiefcawe wyniki an­
kiety, jaka 'przeprowadziił prz-eld wojną w U.S.A. -profesor J. H. Le-uba wsrod 

uczonych amerykańskich na -temat . wiary w Boga i nieśmi-ertelinipAcii- «Suszy ludz­
kiej. W yniki statystyczne opierają się ma icdlpawi-ed-ziiiadh o-k. 90°/o uczestników 
ankiety, :fcj. -dk. 3.000 ucaomycfa. Odpowiedzi kaiztaiłtowaiy się talk:

Uczeni wybitn-i
biol-ogowie
fizycy
socjiiliogowie 
psy-dbiotogowie 
Razem: wybitni -uczeni

Wierzący w Boga niewierzący niezdecydowani
12°/o 76°/o 12%
l7°/o 60% 23%
2.0% 70% 10%
2»/# 87% 11%

m 71 “/o 16%

A  oto wynik tej samej ankiety przeprowadzonej wśród mra-e-j wybitnych uczo­
nych (w-artośoi-owaniiem zajmowała się bezstronna komisja fa-di-owco.w), poda­
ne sumarycznie: Mn-i-e.j •wybitni uczeni wierzący w Boga 35 /o, niewierzący
w Boga' 51®/«, mie-zdecydiowani- 14°/«. .............

W  świettl-e tych idian-ydh opinia Autora w yd a j e się oo na jm n ie j śmiała Jak się 
okazuje, im bliższy jest stosunek- głównego przedmiotu badań  do sfe ry  zyc-ia 
psychicznego, tym większy jesit wśród uczianiydh pr-oee-nt n-iewieiTtzą-cydh. Jest tu

1 Ks. Józef Pastuszka: Psychologiczne źródła n ie w ia ry . L ub iła  1846, Tow. Naufk. KUL, str. 3tt
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wyraźna i stała korelacja dodatnia, uwarunkowana pnoistym faktem, że fizyk 
mniej wie o procesaph życia od biologia, a ten zmowuż mmiiej się zajmuje ży~ 
ci:e<m psychicznym od psychologa.

Omawiając postawę racjonalisty, przez którego rozumie Autor matematyka- 
logistyka, ulhoCieiwia nad tym, że logicy... „wrogo odnoszą się do poglądów, 
które istnienie swe choćby częściowo zawdzięczają uczuciom", Stiosuniek .na­
cjonalisty" jdo zaakcentowanych emocjonalnie tez, 'nazywających się naiuikowy- 
mi|, ni!© jest wrogi: jeżeli nie przemawia za nimi nic pirócz uczuć tego, k tóry 
je  głosi i .racjonalista uznaj© je za fałszywe lub niesprawdzalne. Nie wszyscy 
ucaeuii znają współczesną rhetodpllogiię, ale wszyscy muszą 6ię nią choćby nie­
świadomie posługiwać, aby otrzymać poprawnie w yniki badań. Przesitirzegamie 
postulatu sprawdzalne,ści w doświadczeniu jest jednym z jej naczelnych po­
stulatów. 1

W  następnym zdaniu Autor przy pomocy niedomówienia (cytując zasady 
Akadem« Platońskiej, wzbraniającej wstępu w swe mury niematematykom) 
wzbudza w czytelniku przeświadczenie, jakoby światopogląd racjonalisty stwa­
rzał świat sztucznych, suchych fortmuił, w którym nde mia miejsca na poezję 
i muzykę. Życie uczuciowe człowieka «parte na przeżyciach estetycznych jest 
jego sprawą prywatną, podobnie, jak sprawy wiatry. Nauka nie wtrąca się doń 
bynajmniej — chyba w ten sposób, -że wyniki badań, zastosowanie w  praktyce, 
czyiliią życie ludzkie piękniejszym.

Następnie rozipoczynia Autor wykład na temat szczególnie nam bliski, mówi 
mianowicie o .metodologii- nauk. T-oik roaumowatóa jest następujący: 'każda na­
uka ma swoje metody. „Czy lekarz odważyłby się na diagnozę -dhotoiby, gdyby 
domagał się ustalenia z maitematy.ozną precyzją objawów chorolby, czy historyk 
może z tak bez względną pewnością oceniać wypadki daiejowe, czy psycho­
log może z .taką dokładnością mówić o życiu psychicznym, jak fizyk o bu- 
dtuwde, materii?" (str. 11. w, 7 i  min}.

Jeist to pytanie retorycznie. Odpowiedź nasza jest jednak przeciwna inten­
cjom Autora: wymienione nauki zinialjdiują sdę w Okresie sformułowań przedmą- 

■ “entetyczimych. Nie należy mieszać ,praktycznej ziasitosowaliności chwilowych ire_ 
zuiltaitów z dążeniem kiieriunkowym, podyktowanym przez metodę. Metoidtalio- 
9!a me zawiera dogmatów, tyflfcoi potegające na międzyCluidzkiiej zgodzile („zgoda 
społeczna") często nieświadomie praesteislgane prawidła, jak np. poszukiwania 
praw najproetseyoh, podporządkowani« praw naukowych większym oaiłościioim 
nP- znaczna część biologii opisującej zmienia się w Biochemię, przez co nauki 

stapiają się w jedność. Są nawet' próby budowania biologii kwantowej).. 
'(zyjimow-anie krótkotrwałych (chociażby w skali wieku ludzkości) okresów, 

tern "k-° 'różniczkowych -olhraiziów stanu wiedzy ludzkiej za ootaiteozniość, aa sys- 
m ^ iefwzirU6maliny — oto zasadniczy błąd zacytowanego rozumowania., 

sobu e'°0̂ a Zdawcza jest do pewnego stopnia dowolna. Co do założeń j  spo- 
k.ied °Peji l0,w,anii® . pojęciami podstawowymi, pierwotnymi" musimy się umówić, 
, . . J'e!™ak takie a, takie założenia przyjmiemy — daltezy rozwój wiedzy za-
ż,‘ , . J,1K n“6 0|d nasi, i le  od faktów doświadczalnych. Cechy dostępne' rozwa- 
*. 1 ' ^todełioigia: posiada już dizfeiaj wszelkie ¡baidaniie empiryczne' natlkowctt 

fiieznie od zajmującej go gałęzi wiedzy, a oo Autor sądzi o psychologii.
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opiera się na przestaw ały* pog ląda* z początku XX stulecia Można przyt 
ożyć dziesiątki najnow szy* podręczników, w k tó ry *  ps.yohołOipa est ^ p e ł­
na,e zmatematyzowana. Dość wymienić w ielki podręcznik peychoto.gia ek^pery- 
mentelnen pod) redakcją MumŁtoona (Clliark Uiniireraity Press) prącie Anglikow 
T r ta  Browna C i o t a ,  Spearmaaa. Thomsona, Amerykanów « o n e a .  Keł- 
lpu',. T~ł#''wl;7ii,rif<,rG*rć3 CaitG'lla i wistl'U ininydh. , . _>

Y Mctolhilogia nie twierdzi bynajmniej, że wszystkie nauki z P ~ s o , ą  da

g d yż, ja k  ka żd a

5 S S S ® 5 2 r^^S = £ s
umysły starają saę rzecz wątplawą. Jeszcze większy

Z^ętTw orz.ąWn S !p ™ 0̂ r b eros™ryi' wedle k tó r y *  metoda racjonaiistyc^ 
na zagraża spustoszeniem moralnych a estetycznych dziedzin zy . 
stasował? Nauka w  każdym .razie nigdy tego me . zawar-

powiada,ją się rzecz oczywis,te w  sprawie 1 nfektórayHkaik n.a teo-
L  m eto d v  Nie iest to (j.aik, byc może, zadhicą sądzie roeiuonzy,
¿ ę ,  aûe krytyka,, która za swój cel wyłączny ma prziestezegawe pewny^^
prawideł rozważań naukow y*, dhoćby się one toczyły na po
nogo wylkłaidu. ' ,ms
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N A U K A  W  K R A J U
T o w arzystw a naukow e i instytucje badaw cze

INSTYTUT BADAWCZY BUDOWNICTWA

INSTYTUT Badawczy Budownictwa został utworzony juz 1 marca 1945 niemal 
z niczego, na ruinach i zgliszczach Waiszawy, w niezmiernie tm dnyA  warun­
kach. pracy, aby zespolić w jego ramach twórczą polską mys nau f- 
.polu techniki i ‘doświadczenia praktyków. Rok 1945 poświęcono głownie za­
sadniczym sprawom organizacyjnym, ustaleniu środków egzystencji, znale­
zieniu odpowiednich pomieszczeń i zgromadzeniu najbardziej e eimen arnyc 
urządzeń laboratoryinycih, koniecznych do ro:zpoczęcia badan i prowa zen.a 
prac w poszczególnych działach. W roku 1946 położono główny nacisk na od­
budowę i dostosowanie do potrzeb Instytutu przeznaczonych na jego <~ę e 
budynków, gromadzenie, stopniowe uruchamianie i zamówienie za granicą 
koniecznych maszyn i aparatów badawczych., następnie urządzenie poszczegól­
nych laboratoriów, zorganizowanie biura Instytutu oraz rozwinięcie na tych 
podstawach organizacji i działałiności badawczo-naukowej wszystkich działów 
tej pożytecznej placówki naukowej. Środki finansowe czerpie Instytut z dotacji 
Ministerstw: Odbudowy, Przemysłu i Komunikacji. Współpracuje zaś z wyż­
szymi uczelniami w Polsce i innymi pokrewnymi instytucjami.

Instytut rozwija działalność w czterech działach zasadniczych. Stanowią 
je: 1) d z ia ł la fo o ra ito ry jn o -d o ś w ia d c m ln y  (pod koniec roku 1946 czynnych juz 
było 8 zorganizowanych i  uruchomionych laboratoriów lub referatów, to 
referat ogólno-wytrzymałościowy konstrukcji i elementów budowlanych, labo­
ratorium badania kamieni, betonów i  zapraw, chemiczno-fizyczne, badania 
gruntów, ceramiczne, przewodności cieplnej, przewodności1 dźwiękowej - 

montowane w Pol ¡technice Gdańskiej — referat techno logii drewna), _ 2) d z ia ł 
ra c jo n a liz a c ji i  o rg a n iz a c ji ro b ó t (badania własne, prace rzeczoznawców, kon­
ferencje międzyministerialne i  międzyorganizacyjne), 3) d z ia ł d yd a k ty c z n o -  
n a u k o w y  (odczyty, kursy dokształcające, ekspertyzy, archiwum fotograficzne, 
Komisje fachowe ostatnio w liczbie 6, zapoczątkowani© muzeum próbek i ele­
mentów konstrukcji budowlanych), 4) d z ia ł w y d a w n ic tw  (Biuletyn Instytutu, 
periodyk PRACE NAUKOWE I BADAWCZE, bibliografia fachowa, wydawnic­
two podręczników, prace nad ustaleniem polskiego słownictwa technicznego, 
prowadzenie biblioteki i  aztyltelni i  in.J.

O działalności Instytutu informuje miesięcznik, BIULETYN I.B.B., który 
przynosi także przegląd pracy i ¡wyników uzyskiwanych w tym zakresie przez 
inne podobne, laboratoria i zakłady.

Redaktor Biuletynu inż. Tadeusz Niczewski, wypowiadając się na temat 
polityki wydawniczej podręczników i prac naukowych w dziedzinie techni­
k i wysunął zasługujący na uwagę projekt powołania do życia osobnego Insty­
tutu Wydawnictw Technicznych. Do zadań tego ostatniego Instytutu miałoby 
należeć przede .wszystkim planowanie w zakresie przygotowania i  wykona-
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ni a wydawnictw technicznych przy ścisłej współpracy zainteresowanych ośrod­
ków państwowych, szkolnych, społecznych i prywatnych. Instytut powinien 
koordynować działalność powyższych ośrodków, wydawać prace gotowe zgo­
dnie z przyjętym planem, a t.o- albo samodzielnie we własnych zakładach 
graficznych, albo za pośrednictwem ionych zakładów wydawniczych, wspo­
magać drogą subwencji, ułatwień w przydziale papieru itp. inne ośrodki 
wydawnicze, współpracujące w realizacji planu ogólnego. Do niego także 
-należałoby informowanie polskiego świata technicznego- o źródłach i biblio* 

'  gr-asfii technicznej, a to albo -drogą bezpośredniej -korespondencji z zaintere­
sowanymi osobami, albo przez wydawanie Biuletynu Bibliografii Technicz­
nej a także u-trzymywa-nie kontaktu -z podobnymi -ośrodkami za granicą. Ten 
ostatni postulał wiąże się z koniecznością wymiany wzajemnej ogólnego 
d-or-obku, ułatwienia zakładom -naukowym i, księgarniom nabywania prac 
obcych i na-odwr-ót przekazywania za granicę prac polskich.

Według projektu Instytut byłby kierowany przez Radę -Książki Technicz­
nej, w -której skład mieliby wejść przedstawiciele Ministerstw: Oświaty, 
.Odbudowy, Przemysłu, Komunikacji, świata naukowego- i  przemysłu, organi­
zacji społecznych-, zrzeszeń fachowych oraz Związku Księgarzy i Wydawców..

Na razie jest to projekt. Prace tego -typu, jak zaznaczyliśmy na' wstępie, 
podejmowane są obecnie w ogólnych ramach Instytutu Badawczego Budow­
nictwa. Jego istnienie i pomyślny rozwój wskazuje na słuszność koncepcji, 
■którymi s-ię kierowano przy zakładaniu Instytutu. Wydaje -się, że prace Insty­
tutu stanowią na naszym gruncie -dobry przykład ogólnospołecznego pożytku, 
jaki zapewnia współpraca ludzi nauki z przemysłem. Na -czele Rady Głównej 
Instytutu stoi prof. Wacław Paszkowski, n-a ćze-le Rady Naukowo-Technicz­
nej Budowlanej I.B.B. -proif. L. Borowski, drugą Radą, Drogo-wą kieruje 
prof. W. Żenczykowski. Dyrektorem Instytutu jest Imż. A. Kobyliński. Adres- 
Instytutu i redakcji Biuletynu: Warszawa, Narbutta 26.

KOŁO NAUKOZNAWCZE W POZNANIU

KOŁO NAUKOZNAWCZE Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk, o któ­
rego założeniu była mowa w jednym z dawniejszych zeszytów ŻYCIA NAUKI 
(I, 295), odbywało poza okresami wakacji posiedzenia -raz w  tygodniu, Na po­
siedzeniach łych w 1946 i. wygłoBzoinio następujące referaty: 30. III. — prof. 
K. A j dulki ewi-cz: Co -to jest wolność nauki? — 4. V. pir-of. J: Rutkowski: Za­
gadnienie planowania w -nauce. — 22. V. prof. -R. Poll-aik: Z rozmyślań i  do­
świadczeń k i ero,wnika seminarium. — 12. X. pr-of. L. Jaksa-Bykowski: Obiekty­
wizm i tendencyjność w nauczaniu i  nauce. — 26. X. pr-of. Cz. Zn-aimi-arorwski r 
Nauki społeczne a życie. — 30. XI. prof. J. W itkowski: Zjawiska biologiczne 
w  świetle- nowoczesnej fizyki. -Na posiedzeniach, bywało Obecnych przeciętnie 
23 osób, z których przeciętnie 8 -zabierało głos w  dyskusji. Pierwsze trzy od­
czyty zostały -ogłoszone -na łamach ŻYCIA NAUKI.
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Zjazdy i konferencje
VJII ZJAZD ORIENTALISTÓW POLSKICH

W  DNIACH 28 kutego i: 1 mairoa odbył isiią w Krakowie V III Zjazd) Orientali- 
styczny, zoagamiziowamy przez, członków Polskiego Towarzystwa, Orieoibailstycz- 
wetgo,. Zjazdy te, urządzane przed wojną prawie corocznie dawały odraz ruchu 
narakoweigio w  Polsce w zakresie naiuk oirientalietyiczinycih,

P- T. O, powstało w  r. 1922 z stedlzibą we Lwowie. Założycielami jego 
t y l i  Jan Czelkiamorwislkiii, Andrzej Gawrońska J Zygmiuinlt Smogorzewski, Zadla- 
niiem Towarzystwa jest przyczyniać się ido rozwoju erielntaliisitykj i  biudtaić 
w Polsce zainteresowanie Wschodem. Spełnia omioi to zadlai.riie przez wydawa­
nie ROCZNIKA ORIENTALISTYCZNEGO,, tudzież urządzenie zjazdów i zebrań 
naukowych. Ostatai zjazd miał miejsce również w Krakowie w  r. 1938.

Zjazid dbeciny obradował w budynku, Poiislkaiaj Akademii Umiejętaośd, 
której prezes proif. K. Nitsch, idlfagoilieitnii! człoimeik P. T. O. brał żywy udział 
w pracach zjazidlu. Obradom przewodu czyła proif. H. Willman-Grabowska 
z Krakowa.

Mist v-a 'WlS,tępli'e p'rof- T- Kowalski dtoikotnał przeglądu sitrait polskiej orienta­
mi a dn.P’?!*®®® woi,ny «raz. obie-coełgo staniu tej nauki. Spośród strat szczegól- 
i ałtaKt 4 była śmierć prof- W' Kotwicz® (1944), znakomitego mongolisty 

stY oraz długoletniego prezesa Towainzysitwa.
wi i ? T -  PolIstee>go Towarzystwa Orientafliisttyczinego, która obiecnde wzna- 
mieia o  ^ktywność, naukową dżiiałiailność na tym poltu rozwija również Kp- 
1918 ^'ontalietycema Polskiej Afcaldtemii Umiej ętaości, kltóra począwszy old 
mów ^ plrace z ltej d®,adtaiiny; do r. 1946 ufcateiafo się 35 to-
KowaWkiLo J, ^ 0ffn’!S ji W się wywiązała po referacie prof.
Hi,7air„  . ® Zd,Jim°wano snę głownie problemem ceikraiMzaoji czy deoenltra- 

] situldliow orieintaltlstycznych w Polsce.
rafenalt wygłosił prof. J. Czetoamowstoi pt. „Z ziaigadindeń antro- 

szpdł , r'alm6w' • W(niil0lSlk:i °  akłaidłziie rasowym tego ludlu, dp jakach do- 
sków nr f f * 1 n,a Podstawie badań serologicznych były  podobne d|o wnio- 

proł. A. Zajączkowstoiieigo, wysouitydi z materiału językowego.
swych (i rz?c“ n ł®feraicie prof. A. Zajączkowski' z Warszawy omówił w ynik i 
na z,nar„  n ,M d  semantyką turecką. Dyskusja zslśrodikowała się głównie 

N." b a w  w te y ta * *  ’orientalnych, 
ski (Łóidżried:Ze,niiU p0P°łu)dlIli,0,wym pierwszego dnia zjazidlu idioc. B. Baranów- 
W dysku ■iPrZe,? ' aWił ®®a11 tad|ajń naid ¡dziejami orienMl&ityki w Polsce, 
o rie n t rliiisityk' WS* 5â wano ma ™eoip,r.aoowan:e jeszcze dziiiały historii potoki©}

p j  °  re feracie  odby ło  się zw ycza jne wałime zebranie cz łonków  P. T, O. 
zbdoró-W ° . . T 0 ji działalność P. T. O. mrustółia się ogmamiczyć do rAtowante 

nau' °w y o h  Towarzystw a. ¡Główne zasługi p o ło ży ł tu sekretarz To- 
T ■ L_ ' ^ elwic*c1'- Z k o le i w yb rano  n o w y  zarząd, ido k tórego weseli
T „  , ’. P1®*65' ar!az A . Zajączkowski!, tos. A .  Klawieto, M. Lewń/oki,

ary ow k .z i . WiillLmacn-Graibowsika. W  dysku s ji nadl zm ianą statutu
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przyjęto poprawki podyktowane obecnymi warunkami pmaicy; najważniejszą 
z niidh było przenitesiieniiie isiedtzliby Towarzystwa ze Cwowa do- Kratowa. Na­
stępnie omówiono wybór (nowych członków.

ROCZNIK O R IE N T ALISTYiCZNY pozostanie nadali organem Towarzy­
stwa d najbliższy jieigio XV tom ona się ukazać w illipciu b. r.

W drugim idlnlu zjazdiu przed potadlniem1 ¡obrady toczyły się w dwóch, ró­
wnoległy dh slejkcjadh: siem/itysity-oznej i 'altaisityczinieij, Na sekcji' semMysitycz- 
nej wygłosili referaty ks. A. Klawek: Interpretacja psiaUmu 51, Miserere meii, 
ks. J. Jelilto: (Nazwa imiiiasitia -aisiyryjslkiiiego. N M w y i Iks. W. Gromikowskii: Czy 
bibfliiljtni Ohoirydi by li Indioaur.opejiczyklami?

Sekcja ta ’jest Iminliej .Udania, idlaijie się -odczuć w tej dziedzinie duży brak 
pracowników naukowych. Przyczynę itego były w znaczniej ¡mierze, jak to 
podniósł p-r-of. T. Kowalski, straty juiddisltyki, sipowiodowane w y mszczeni etm 
poilslkdch Żydów przez nierUi-eckiiego okupanta.

W  sekcji -altalisitycziniej wygłoszono —- oprócz referatu A. Zajączko-wskaie- 
po _  dwa rbfieraity: T. Kowalłski: Turcy w Sz.acih-Name i M. Lewicki: Języki 
tunguskie i  ich im-iejsoe w rodzinie językowej -ałtajskiej.

Następnie w  'sielkcjd fedia-n ¡.stycznej T, P-ob-ożniak (Kraków) wygłosili re­
ferat o języku cygańskim. (Zastawili w  nim -system tego języka z sanskrytem 
i przedstawił poglądy na jego 1’Jok-alłizaoję wśród języków^ indo-aryjskich.

Popołudniowe zebranie poświęcono Indiom i Dalekiemu Wschodowi. 
Pnoif. S t F. Michalski i  Łodzi porównał epos iradyjslki z greckim. Prof, H. 
W-i,liman-Grab o wek a -omówiła wędrówki motywów indyjskich , dio literatur za- 
cihiodinidh. Oba te referaty wykraeżiały poza wąskie raimy todianWyW i) mo­
gły z-ainiteresowiać także iniaiuikowoów z feny-dh Idiza-edlzliin, Na zakończanie prof. 
W. Jabłoński (Wamsaaw-a) odczytał Teferat nieobecnego na zj-eżdzile sinologa 
J. Chmielewskiego a Łodlzli p t: Ewolucja typologiczna języka. chińskiego.

Zjazd! polskich oriemtafctów dokował z jednej stromy bilansu sitnait wojen­
nych, iz drugiej jednak wylkazał (dłużą -aktywność orilentatósitów oraiz tworze­
nia się narybku naukowego i nowych ośrodków arientató&tydri w Botece.

Tadeusz P obożn iak
KONW ERSATORIUM  N AUKO ZN AW C ZE, KR AKÓ W .

I. KONGRES TECHNIKÓW POLSKICH
KA TO W IC E  1— 3 G R U DN IA  1946

NA CZOŁO zagadnień związanych z -odbudową życia politycznego, gospodar­
czego ¡i kulturalnego Polski, wysuwa się zagadnienie odbudowy kraju, ta-k 
bardzo zniszczonego przez Niemców.

Odbudowa m-ateri-alma, obejmująca wszystkie gałęzie przemysłu, komu­
nikację i budoiwniot-wo, jest ta-k ogromnym zadaniem, że w celu najszybszego 
i najekomo-miczniejiszeigo jej przeprowadzenia musiała zostać ujęta pewnym 
planem.

Jest to- trzyletni plan. odbudowy gospodarczej, opracowany -przez Komitet 
Ekonomiczny przy Radzie Mi-nis-trów, który obejmuje lata 1946 1949.
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Jego realizacja musi być oparta o polski świat techniczny Inżynier, tech­
n ik i robotnik polski muszą stanąć do wyścigu pracy nad odbudową gospo­
darczą kraju. W pierwszym zaś rzędzie musi s ta n ą ć  do pracy polski świat 
nauki, który tak wiele strat poniósł w czasie okupacji.

Podczas gdy uczeni .zagraniczni w ciągu ostatniej wojny mogli praca 
w swoich instytutach technicznych i zakładach naukowych, torując drogę 
ku nowym zdobyczom techniki i osiągając znakomite rezultaty — uczetu 
polscy by li pc/zbawieni niemal całkowicie możności prowadzenia jakichkol­
wiek prac badawczych. Niemcy, dążąc do całkowitego^ wyniszczenia in te li­
gencji polskiej, celowo stworzyli takie warunki, w których żadna twórcza 
myśl techniczna nie mogła się rozwijać. Całkowite odcięcie od zagranicy unie­
możliwiło uczonym, polskim .śledzenie postępu techniki i zapoznanie się z jego 
osiągnięciami.

Charakterystyczną cechą wojen jest -ogromny postęp techniki. Obserwo 
waliśmy go po pierwszej wojnie światowej, obserwujemy go dziś. Wspaniale 
■osiągnięcia, takie jak szczytowy niemal rozwój lotnictwa, s iln ik i odrzutowe, 
radar, udoskonalona telewizja, praktyczne zastosowanie energii atomowej, 
'wynalezione nowe metody obróbki, rewelacyjne w stosunku do dawnych, opra­
cowanie oszczędnościowych stali narzędzi owych, zastosowanie lekkich sto­
pów, jako materiału konstrukcyjnego, ogromny postęp w konstruowaniu, po­
legający na ekonomicznym użyciu materiału konstrukcyjnego przy maksymal­
nych własnościach wytrzymałości konstruowanego obiektu — wyszły z pra­
cowni naukowych i zostały przekazane inżynierom, technikom i robotnikom 

. do praktycznego stosowania.
'Przed polskimi uczonymi. stoi ogromne zadanie przyswojenia sobie zdo­

byczy okresu wojennego i powojennego, a następnie rozprowadzenie tych 
wiadomości, mających podstawowe znaczenie w  pokojowym rozwoju techniki, 
w świecie technicznym. Szczególnie nowoczesne metody ekonomiczne kal­
kulacji warsztatowej i gospodarki przemysłowej winny być jak najszybciej 
adoptowane i .zastosowane w realizacji planu odbudowy, ze względu na nową
przemyslowo-rolniczo-morską strukturę Polski.

Do najszybszej odbudowy naszego zniszczonego kraju, a więc do reali­
zacji trzyletniego planu odbudowy we wszystkiah dziedzinach konieczna jest 
mobilizacja s il technicznych w kraju .i przyciągnięcie tych sił, które znajdują 
się jeszcze poza krajem, a które m iały możność zapoznania się i  uczestnicze­
nia w rozwoju techniki zagranicą. Zasadnicza jest jednak najściślejsza współ­
praca uczonych, pracujących nad doniosłymi zagadnieniami, związanymi z roz­
wojem naszego przemysłu, czy to w naukowych zakładach technicznych szkól 
■Wyższych, czy też w •naukowo-badawczych instytutach przemysłowych 
z inżynierami, technikami i robotnikami.

Celem zorganizowania techników polskich .została utworzona w War- 
szowie Naczelna Organizacja Techniczna, w  skład której wchodzą przedsta­
wiciele wszystkich stowarzyszeń branżowych.

W związku z opracowanym trzyletnim planem odbudowy gospodarczej, 
w celu rzeczowej krytyk i planu i skoordynowania wysiłków zdążających do 
jego realizacji, Naczelna ‘ Organizacja Techniczna zorganizowała pierwszy
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powojenny Kongres Techników, który odbył się w Katowicach w dniach 
1—3 grudnia 1946 r.

Zjazd w Katowicach, na który przybyło około 4,000 uczestników, świadczy 
o zrozumieniu ważności Kongresu dla życia gospodarczego i o zapale, z jakim, 
świat 'techników przystępuje dlo pracy nad odbudową kraju.

W pierwszym dniu Kongresu wygłoszono szereg ogólnych referatów 
podstawowych. Obrady zagaił przewodniczący Kongresu, wiceminister prze- 
mysłu iiniż. B. Rumiński, następnie Prezydent Rzplitej B. Bierut, k tó ry zar- 
szczycił swą obecnością Kongres, w yg łos ił' mowę, podkreślając znaczenie' 
'twórczej więzi inteligencji 'technicznej i' pracowników fizycznych'. Prezes 
Centralnego. .Urzędu Planowania C. Bobrowski omówił znaczenie Śląska w go­
spodarce narodowej oraz wykazał różnice między Narodowym Planem Od­
budowy, a planowaniem odcinkowym, zaznaczając, że Narodowy Plan Go­
spodarczy obejmuje całokształt gospodarki narodowej.

Minister przemysłu H. Minie iw referacie o osiągnięciach i zadaniach nowej 
gospodarki w Polsce omówił wyniki gospodarki uzyskane w roku 1946 i na­
kreślił jej plan na najbliższą przyszłość, zwracając się ,z apelem do inży­
nierów i techników , o wytężoną pracę w kierunku realizacji nakreślonych 
w planie zamierzeń. Minister skarbu K. Dąbrowski przedstawił całokształt 
gospodarki finansowej.

W następnym dniu uczestnicy Kongresu obradowali w czternastu nastę­
pujących sekcjach: 1) ogólnej, 2) zagadnień ekonomicznych, 3), kolei żelaz­
nych, 4) dróg kołowych, lotniczych, wodnych i  portów, 5) górnictwa', 6) hut­
nictwa, 7) przemysłu metalowego, 8) energetyki i elektrotechniki, 9) budo­
wnictwa, 10) przemysłu mineralnego i  materiałów budowlanych. I ł )  przemysłu 
chemicznego, 12) przemysłu, lekkiego, włókienniczego, skórzanego i  papier­
niczego 13) spożywczego, chłodnictwa i cukrownictwa, 14) rolnictwa, meliora­
cji, leśnictwa i przemysłu drzewnego, uchwalając rezolucje, które zostały 
odczytane w ostatnim dniu kongresu.

Na. temat roli nauki i techniki w gospodarstwie uspołecznionym wy­
głosił referat rektor Politechniki Łódzkiej prof. dr imż. Stefanowski, podkreśla­
jąc łączność między nauką a techniką i wskazując na, ogromne znaczenie, 
jakie dla usprawnienia i uprzemysłowienia naszego przemysłu posiadają nau- 
kowe instytuty badawcze.

Inżynier L. Brach, dyrektor techniczny Centralnego Zarządu Przemysłu 
Metalowego przedstawił drogi rozwojowe polskiego przemysłu, a rektor Aka­
demii Górniczej prof. dr W. Goetel, w  referacie o zasobach mineralnych Pol­
ski omówił bogactwa kopalniane kraju, możliwości ich wydobycia, kładąc 
nacisk na wzmożenie ruchu poszukiwawczego na całym obszarze Polski.

W końcowym przemówieniu inż. B. Rumiński, jak wszyscy zresztą prele­
genci, wskazał raz jeszcze na wartość udziału inteligencji technicznej w odbu­
dowie kraju.

Wynikiem obrad Kongresu był szereg 'uchwalonych rezolucji, podkre­
ślających konieczność jak najrychlejszej odbudowy komunikacji, najważniej­
szych gałęzi przemysłu, rozwinięcia przemysłu spożywczego i. chemicznego.
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bardziej ekonomicznego użycia posiadanych maszyn i narządzi. Podniesiono
także znaczenie rozwoju szkolnictwa zawodowego.

Omówiono -również znaczenie i  udział Ziem Odzyskanych w dziele odbu­
dowy kraju i postanowiono nawiązać stosunki gospodarcze i  u tura ne
■z zagranicą. . „ „ „

W końcowej rezolucji stwierdzono jednomyślnie, ze odbudowa i przy­
szły dobrobyt materialny kraju zależą od pełnego współdziałania i zjedno­
czenia wysiłków, zdążających do realizacji planu trzyletniego, a to świata 
nauki z inżynierami, technikami i robotnikami.

W itold Biernawskt
A K A D E M IA  GÓRNICZA, K R AKÓ W

ZJAZD POMDRZOZNAWCZY INSTYTUTU BAŁTYCKIEGO

W DNIACH 12—13 grudnia 1946 t :  odbył erą w Bydgoszczy zjazd pomorzo- 
Zmawczy, poświęcony zagadnieniom gospodarczym Pomorza Ws.ćhodni,ego.

Był on niarwiązatniem 'do tradycji .pnziectwojiemnydh zjazdów pomoirzozaa- 
wczydh, kitlórie Instytiult Białtydki po x. 1930 organdżoiwaił niemali' oo roku ce­
lem przepraw a dzanlila naukowej analdizy zagadnień iniajbiandziej w danej chwifo 
doniosły,oh. Tą cbrogą doszły wówczas da skutku publikacje m. ta. następują­
cych zbiorowych prac: Problem narodowościowy na Pomorzu (1931), Stan 

Posiadania n<1 Pomotzu (I — 1933, II — 1935), Osadnictwo polskie na
Pomorzu (1934).

Ob eonie na czoło, zagadnień wysuwa się sprawa zaigoispodiau-owiania Ziem 
Odzyskanych. Toteż Wydział Pomouzoznawczy Instytutu obrał jako temat 
zjazdu naukowego Sfan f potrzeby gospodarcze Pomorza Wschodniego .(Ib. Prus 
W®dhicHdlniiofh.), uwzględnił więc na na-ziile tylko jedną część ztam potóoflsikfch, 
część jednak szczególnie zaniedbaną, wymagającą odr^bnlej i  dokładnej diiia- 
gnozy talkże z tyitołu swojego* spiecyfczmego położenia.

Na zjeźdeie przedstawiono d omówiono szeneig zasadniczyćh problemów. 
Pierwszą ich grupę stanowiły problemy wsi: 1. „Stan 1 potrzeby gospodarcze 
rolniidtiwia na Pomorom Wschodnim" — w oprać. taż. Zdz. Karczewskiego 
z Olsztyna; 2. „Przemysł iroSIny ii żywnościowy" — w  ograic. dir D. J. Tilgnie- 
ra ą Bydgoszczy; 3. „Zagadnienia taśmie'' — w oprać. dyr. F. Sotooozyńsktago 
i toż. J. Szydłowskiego z Olsztyna; 4. „Zagadnienia ryibadkae'1 — w oprać, 
macz. B. Dąlbrowsikliolgo ii' inż. A. Kozłowskiego z Olsztyna.

Drugą grupę stanowiły problemy miast: 1. , Wairunki i mozliwościi rozwoju 
przemysłu" —  ,w opriac. prof. dir J. Dyfflitoa. z Łoidizii; —  z kore fe rą tam  inż.^Ko- 
sa z Olsztyna; 2. ,,Zagadnienie rzemiosła na terenie woj. olsztyńskiego ' 
w  oprać. angx, K. Lisowslkiięgo z Olsztyna; 3. „Zagadnienie urbanizacji j nota 
poszczególnych ośrodków miejiskMT' — w oprać. mgr. J. Nierody z Byd­
goszczy.

W  grupie trzeciej omówiono problemy ogólne: 1. „Osadnictwo i struktura 
zawodowa, ludności" — w oprać. Wł. ‘Wacha z OfaZtyna; 2. „Zagiadlnlieniiiai ko­
munikacyjne Wsidhodtndleigo Pomorza" — w oprać. prof. *  R. Gallona z To-
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radia, ,z koreferatem taż. A. M e w t o  z M y * *  pt. ^  f 1 1 
pilinieijsze potrzeby komunitacyjme wiaj. oBtatytftoego ; 3. „Warunku U W  
szie możliwości' polskiego radbu, teitaislkowo-turysitycancgo na Pomoim 
Wschodnim" — iw oprać. *  M. OrtŁo/wlilcza- z Wiainsaaiwy. _

Konkluzję preymdońlo o p racow an ie  syn te tyczn e , a to „¿rodłu einergu guspo- 
cid.rcze i Pomorza Wschodniego ii jego-rote w igoBpodanttwte Pomorza i  1 o i- 
.ki'* _  m  mięciu dr A. WieloipofllsMelgo z Sopotu.

Po konferencji wpłynął dodatkowo referat toż. Ignacego Murzyńskiego, 
nt. ,Uniie pozwoijioiwie życiu gospodarczego województtWa olszitynslkiego .

Włfśraty i koreifieraty wraz z;e streszczeniem. dyskusji lutoaęą się w naj­
bliższym czasie w druku jako zbiorowy tom wydawnictw Instytutu Bałtyc 
kiego. Niektóre z referatów ukażą się ponadto oddaletaue w postaci odbitek. 
Przed konferencja teksty opracowań powielono i  rozesłano, uczestnikom, 
tak że pirzeprowadzoinia w czasie olbirad dyskusja, oparte o przygotowany mar 
tedał, oidlznaczałia się wysokim poziomem, wnosząc do całości' zagadnienia 
szereg nowych. i pownażnyidh eDementów treściowych. .

W  koJerenoji wzdęło udział pomad 60 osób, wśród ktorydh znajdowali 
się m. ta. raprezienltainicii Mtatafensltwa Ziem Odzyskanych,
dl u Urzędu Wojewódzkiego w Olsztynie, ziariniteresowanych M styftK ji z «  
sztyinia, instytutów naukowych: Mazurskiego', Zachodniego, a Śląskiego oraz 
Uniwersytetów w Toruniu, Poaraanta, W-ansaawte, Lubltoue, Krakowie i  Wro-

C!laWW yniilki kon ferencji, u ję to  w  staemeig w n iosków . W n io sk i ogólne s tw ie r­
dzają że- 1 Pomorze W schodnie m a na ogó ł n iezb y t korzystno w a ru n k i na­
turalne- 2. w  rękach nSemtedkidh b y ło  ono w  stosunku do m nych  obszarów 
Rzeszy PTOwimioją o charakterystyczne j jednostronności' i  mneidbrozwoju pod­
staw gospodarczych; 3. w  granicach Polski, z k tó rą  łączą te 
ne orgamiiicznie zw iązk i geograficzne i  .gospodarcze, -będą m ia ły . . ,
i  lepsze pcastawy ręgiomataego rozw o ju ; 4. w  czasie ostatn ich d n a la n  wo- 
jennych dcrzndło onio w y ją tk o w o  witefJtoidh źniteaczeń.

Z tych wniosków oigólnyich wypływają wntlaski natury prc&tyczmej. .
Konieczność doprowadzenia w ciągu dłuższego czasu W I  * » *  P ę ­
dzących spoza regionu sił i  środków gospodarczych; 2. fcomecznosc plamo 
woj ko-ndentraioji sił ma doraźnie 'najpilniejszych odcinkach życia gospoda 
czego, przy czym w najbliższym okresie powinna byc zachowana pewna
Merairclhiia ziaidiań .giOBipoidlaroziydh. , . •

W pierwszym rzędzie chodzi o usunięcie skutków wojny w  rotafllotwre 
z równoczesnym preekształoeniiiem gospodarstw wiielkofoilwaircznych na 
zdrowe Jo-spodlrstwa chłopskie. Należy zapewnić regionów, podstawy 
samodwieDności w ziakresile wyżywienia; objąć akcją osadniczą oałosc obsza­
ru .rolnego; praetówtdWatać przy pomocy należytej opieki, mszczeniu urzą­
dzeń komunikacyjnydh, orfoianteaicyjnydh, warsztatowych rtp.; dokonywac- 
stopniiaweigo wzmacróatóa podtetaw gospodarczych lycłh_ zi.em na ra
cjcmiatago uprzieńryisiowieniia przy wyzyskaniu możliwości ¡regionu e.
przetwórstwo żywnościowe, przemysł drzewny, rybactwo, rzemiosło i  pnz 
myfiił 1 indowy).

i



K R O N IK A 1 1 1

Do dalszych postulatów należą: wzmożiemtiią stopnia zalesień pod kątem 
pTizyisEłydh. potrzeb przemysltu; iriacjomatoa. iuiribamiiiziaicja tereiniu w. zależności 
od rozwoju wet jako> niaitluiralnego, zaplecza miast; naojońaline wyzyskanie wa­
lorów turystycznych i  letni tekowych.

W dalszym wmliioiskiu stlwiteiridlzionio, że p-nzy planowaniu gospodarczym 
Pomorze Wschodnie powinno być potraktowanie jako szersza jednostka go­
spodarcza, obejmująca mianowicie całość obszaru na. wschód: oid dolnej W i­
sły, a wlięc zarówno należąc© do woj. gdańskiego powiaty Powiśla', jak też 
dzisiejszą północną część woj. baiałostodkieigioi.

W związku z tym nasuwa się celowość zmiany dotychczasowych granule 
administracyjnych woj. oltezltyńisikiiego przez felgo tozszieTzenie terytorialne 
w kierunku wBichoidtaóm i południowym.

W referatach a, sizczieigótaie w dyskusji poruszono poza -tym szereg in­
nych zagadnień, których nieisposób wymienić. Całość wyników konferencji 
pozwala, przypuszczać, żel przy. zespoleniu wskazań nauki 1 życia praktycz­
nego przyczynią się omie poważnie do przyspieszenia i: pogłębienia procesu 
roacjcoiallneigo zagospodarowania Pomorza Wschodniego.

A n d rz e j B u k o w s k i

in s t y t u t  BAŁTYCKI, W Y D ZIA Ł  POM ORZOZNAW CZY, BYDGOSZCZ

Kronika
W POZNANIU odbył się zjazd łużycoznawczy z udziałem najpoważniejszych " *  
Polskich slawistów.
POMIMO uruchomienia i przydzielenia wielu nowych domów akademickich 
bardzo wielu studentów pozostaje leszcze bez odpowiednich mieszkań 
(w niektórych środowiskach ponad 50 procent).
KRAKOWSCY studenci chemii zbudowali nową pracownię. Jest to tylko je­
dnak kropla w morzu, ponieważ wszystkie pracownie chemiczne mogą po­
mieścić około 300 osób, a słuchaczy zapisanych na pierwszy rok studiów 
chemicznych U. J. jest ponad tysiąc.
KLINIKI uniwersyteckie w Łodzi przejęły parę szpitali, zostały również ze­
brane w jednej dzielnicy miasta.
SZCZECIN otrzymał obok Akademii Handlowej drugą wyższą uczelnię, na 
razie nie akademicką: Szkolę Inżynieryjną.
POW STAŁO  w Krakowie Towarzystwo popierania nauk farmaceutycznych, 
którego prezesem został prof. dr Tadeusz Estreicher.
INSTYTUT Higieny Psychicznej w Warszawie rozbudowuje się. Na Czemia- 
kowie buduje się odpowiednie pomieszczenia.
W GLIWICACH pówstaje Instytut Przeciwrakowy, który rozpocznie dzia­
łalność w roku 1947.
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16 LISTOPADA otwarty został w Warszawie Instytut Fizyczny, pracujący 
od roku 1887.
MA JATEK Uniwansyiteitu JagieOońskisgo wywietaiiony do Niemiec przez pro- 
fe ^ fn S n ie c fe g o  Hermanl Ey er a zasltal obecnie odnaleziony w Norymber­
dze i (przywiezony do Krakowa.
KATEDRA Ustroju i  Prawa Radzieckiego aoisltata otwarta ma Uniwersytecie 
Łódzkim. Wykład inauguracyjny wygłosił dr Stanisław Ełirhcih. 
MINISTERSTWO OŚWIATY wezwało wisizysitlłdidh. p-olllsikicsh profesorów i  do­
centów przebywającydh z,a granicą do sgtoŃHUfa terminu swego powrotu «tó 
kraju, lub, przesłania umotywowanych, wniosków o urlop Niiewypetownae 
tego zalecenia, będzie itralkitowane jako rezygnacja a katediry lub z prawa w y­
kładania. ... ... . . *
PROF. JULIUSZ IPPOLDT oitraymiał dyplom doktora fci.oaofe .boinons ca<u
Uniwersytetu JagiietllońsMeigo.
PIERWSZY doktorat na Uniwersytecie Łódzkim otrzymał Tadeusz Nowuo i. 
ZMARŁ w Krakowie inż. Stefan Czarnocki, wybitny geotag, ¡profesor Aka 
dernii Górniczej.
MIECZYSŁAW POPŁAWSKI, profiesior filo log ii klasycznej Kafioliiiokiego Uni­
wersytetu Lubelskiego, zmarł w ckwodkiu.

N aukoznaw czy p rzeg ląd  prasy
N A  W S TĘP IE  zamieszczamy o s ta tn ie  d z ia ły  p rze g lą d u  p ra sy , k tó re  ze w^ ę -  
dów te ch n icznych  n ie  m o g ły  zna leźć s ię  w pop rze d n im  zeszycie  Ż Y C IA  N A U K  ■

ZAGRANICA — INSTYTUCJE I UCZENI

KSIĄŻKA I KULTURA (ot. 10) ¡zamieszcza 
k ró tk i a rtyku lik  o stanie Państwowej Biblia 
teki Publicznej w Leningradzie podczas wojny 
i  obecnie.

O konferencji w Chicago zwołanej przez 
Institute ot International Education , pisze 
MYŚL WSPÓŁCZESNA (nr 5). Ten sam numer 
omawia dokładnie rozwój i stan obecny Aka­
demii Nauk Z.S.R.R. O Akademii Nauk Z.S.R.R. 
pisze też kró tko NOW A SZKOŁA (nr 6—9).

Fragmenty statutu U.N.E.S.C.O. podaje NO­
W A SZKOŁA (rok II, nr 6—9).

PRZEGLĄD CHEMICZNY (nr 3) pisze o pow­
staniu w U.S.A. specjalnej rady upoważnionej 
do stopniowego ogłaszania osiągnięć nauiki 
i  techniki amerykańskiej pracującej dla ce­
lów wojennych. Streszczenia sprawozdań rady 
ukazują się w tygodniku Bibliography of 
Scientific and Industrial Reports.

Ą rtyku t Aleksandra Rogalskiego Nazizm

na „demokratycznych“  uniwersytetach nie­
mieckich (PIONIER 6.10) omawia trwale śla­
dy hitleryzmu, spotykane na niemieckich 
uniwersytetach i podaje cyfry, dotyczące 
słuchaczy ważniejszych uczelni oraz obo­
strzeń w  ich przyjmowaniu.

GŁOS LUDU (9.10) zamieszcza artyku lik 
Uniwersytety amerykańskie ty lko  dla boga­
czy; około 500.000 studentów nie będzie mo­
gło w  tym roku ’ ¡pomieścić się na wyższych 
uczelniach. GŁOS LUDU ponadto często po­
daje swym czytelnikom informacje popula­
ryzując® naukę; przykładem tego są dwa 
większe artykuły: o odkryciu Roentgena i je ­
go zastosowaniach (7.10), astronomie Sir Ja­
mes Jeans'¡iie (9.10) oraz o bakteriologu

Badania i  osiągnięcia radzieckiego hcAmrcy 
roślin Łysenki przedstawia GŁOS PRAC*
(1,_15.10) w  artykule Wychowawca roślin.

Jerzy Barski omawia w RZECZPOSPOLITE.
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{20.10) M ik roskopy  e lektronowe Ins ty tu tu  
Pasteura.

D Z IE N N IK  ZAC H O D NI (24.10) i POLSKA 
ZBROJNA (25.10) d ruku ją  a rtyku ł o n ie ­
m ieckich laureatach Nobla, k tó rzy  zmuszeni 
b y li w y d a lić  się  z N iem iec za H itle ra . TRY­
BU NA ROBOTNICZA (29.10) oma-wia w  a r ty ­
ku le  M ariana  N iew iarow skiego A ng ie lsk i 
uczony oczarowany stanem niem ieckie j 
nauk i, podróż i  w rażenia A n g lik a  Evansa 
według THE SPECTATOR, z w łasnym i kom en­
tarzami.

Z o k a z ji trzecie j sesji A kadem ii N auk M e­
dycznych Z.S.R.R. RZECZPOSPOLITA (31.10) 
poświęca A kadem ii i  zw iązanym  z n ią  in ­
s ty tu tom  specja lny a rtyku ł.

..O jczyzną bomby a tom ow e j'', ta jem niczym  
miastem Oak Ridge, w k tó rym  stosowane są 
różne obostrzenia na tu ry  p o lic y jn e j i ochron* 
no (przed rad ioaktyw nością), za jm uje się K U ­
RIER WLKP. (3.11).

Państwo nauce —  nauka państwu —  to
’Y tu ł a rtyku łu  w  ŻYCIU W A R SZAW SKIM  
(7-11), om aw iający radziecką naukę i  tech­
n iko  i ich stosunek do potrzeb państwa.

RZECZPOSPOLITA (27.11) zamieszcza ą ity -  
ku ł o fundac ji Rockefellera.

ROBOTNIK (29.11) przedrukow uje  a rtyku ł 
‘ u liana H uxleya  o U .N  E.S.C.O. ( /  tyg o d n i­
ka ŚWTAT I POLSKA).

Nauce radzieckie j poświęcone są jeszcze 
iwa a rty k u ły : N auk i a r ty le ry js k ie  w  Związ- 
ts’1 Radzieckim A. Bł agon arowa (POLSKA 
ZBROJNA 29.11) i U n iw ersy te ty  w Z.S.R.R.
 ̂W A LK A  LUDU 30.11).

ZAG RAN IC A —  STOSUNKI N AUKO W E 

Z POLSKĄ

M EDYCYNA W ETERYNARYJNA (nr 10) za­
mieszcza streszczenie w yk ładu  pro f. d r J. 
x z W yd z ia łu  Rolniczego U niw ersy-
e u w Cambridge wygłoszonego dnia  23.8 

nr 1 1 -Y<izia.le  W e te ryn a ry jn ym  U.M.C.S. W  
r . znajdu jem y obszerne Sprawozdanie z 

„ °  r naukowej do Czechosłowacji, A u s tr ii,
‘ T / Carli 1 F ranc ji, p ió ra  Józefa Pamasa 
i  o lesława N ow ick iego. Obaj uczeni zw ie­

ją1 i  szereg zagranicznych ins ty tu tó w  leka r- 
S o -w e te ryn a ry jn y  oh i zapoznali się^ z nowo­
czesnym stanem epi zoo c jo lo  g ii i  p rod u kc ji
b iopreparatów.

MYŚL WSPÓŁCZESNA (nr 5) pisze o wzra­
sta jące j współpracy k u ltu ra ln e j po lsko -fran ­
cuskie j i  o wycieczce naukow ej do Danii.

O W A  SZKOŁA (nr 6—9) podaje streszcze­
nie odczytu prof. Ka irow a. prezesa Akadem ii

Ż yc ie  N auki — 8

N auk Pedagog. Z.S.R.R., wygłoszonego w 
polsk im  M in is te rs tw ie  O św ia ty. Prelegent 
scharakteryzow ał stan nauk pedagogicznych 
w Z.S.R.R.

Kongres Szwajcarskiego Tow arzystwa P rzy­
rodniczego 7. udziałem Polaków  (Zurych 
6— 9.9) om aw ia k ró tk o  GŁOS WLKP. (3.10).

D ZIE N N IK  POLSKI (10.10) i  k i lk a  innych 
dzienn ików  om aw ia s typendia  zagraniczne 
dla k o b ie t z wyższym  wykształceniem .

Jan K oprow ski nadesłał do RZECZPOSPO­
LITEJ (21.10) a rty k u ł o studentach Polakach 
w Niemczech i  podnosi ich  trudne położenie 
wobec w rog iego stanow iska N iem ców.

W yw iad  z Janem Żab ińskim  p t . : Polska 
p izodu je  w hodow li żubra zamieszcza ŻYCIE 
W ARSZAW Y (5.11), om aw iając zjazd d y ­
rek to rów  ogrodów zoologicznych w  R otte r­
damie.

W  k ilk u  pismach (najszerzej w TRYBUNIE 
ROBOTNICZEJ 14.11) znajdu jem y n o ta tk i o 
rzym skiej s ta c ji Polskie j A kadem ii U m ie­
jętności. .

Prof. Lehr-Spław iński w yg łos ił w  Pradze 
czeskiej odczyt o S łow iańszczyżnie w E uro­
p ie ; odczytem  tym  zajm uje się DZIENNIK 
ZAC H O D N I (27.11).

ZJAZDU

Zjazd geologów w  K ie lcach* om aw iają  CY- 
CHRY (nr 6).

D okładny program  mającego się w grudniu 
odbyć Kongresu Techn ików  Polskich w K a to ­
w icach podaje M E C H A N IK  (nr 10— 11), 
PRZEGLĄD TEC H NICZNY (nr 20—21), oraz' 
ŻYCIE GOSPODARCZE (nr 21).

O ko n fe ren c ji przychologów  pisze MYŚL 
WSPÓŁCZESNA (nr 5).

N A F T A  (nr 10 i  11) om aw ia I Zjazd N a fto ­
w y  w  N ie g ło  w icach, Kongres Techników  
Polskich, Zjazd Inżyn ie rów  i  Techn ików  Prze­
m ysłu Chemicznego oraa konfe rencję  przed­
s ta w ic ie li C entra lnych Zarządów Przemysłu 
w  spraw ie a k c ji popieran ia wynalazczości w 
przemyśle.

Program M iędzynarodowego Zjazdu M ik ro ­
b io logów  podaje POLSKI TY G O D N IK  LE­
KARSKI (nr 44). PRZEGLĄD CHEMICZNY 
(nr 3) zamieszcza obszerne sprawozdanie ze 
Z jazdu Inżyn ie rów  i Techn ików  Przemysłu 
Chemicznego w Polsce. Zjazd u ch w a lił szereg 
rezo luc ji dom agających się m in. p rzygo to ­
w ania s ił fachowych zdolnych do p racy  ba­
dawczej w  zakresie pnzemysłu chemicznego, 
zapewnienie pom ocy m ate ria lne j studentom 
w ydz ia łów  chemicznych szkół wyższych
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i oparcie dz ia ła lności In s ty tu tó w  Badaw­
czych na je d n o lite j podstaw ie praw nej,

N O W IN Y  LEKARSKIE (nr 17— 18) zamie­
szczają ogłoszenie Tow arzystwa C hirurgów  
Polskich w  W arszaw ie o m ającym  ®ię odbyć 
w  Londynie M iędzynarodowym  Z je idz ie  
C hirurgów .

Zjazdem naukowców dem okratów  organizo­
wanym  przez T.U.R. (zob. ŻYCIE N A U K I 
nr 9— 10, sfer. 257) żywo- zajm ują się pisma 
codzienne. .R O B O TN IK  i  GŁOS LUDU (1.10)

zamieszczają większa sprawozdania, kładąc 
n a c is k 'n a  stosunki nauki ze społeczeństwem. 
W yw ia d  z przewodniczącym zjazdu, p ro i. 
Raabe, zamieszcza ROBOTNIK (4.10).

W iększe a rty k u ły  o zjeżdzie łużycoznaw- 
czym w Poznaniu znajdu jem y w  D ZIEN N IKU  
POLSKIM (12.10) oraz w  GŁOSIE WLKP. 
(7, 8 i 9.10).

Dwudziesty zjazd Państwowej Rady O chro­
ny P rzyrody opisu ją  NAPRZÓD (20.10) 
t D Z IE N N IK  , POLSKI (26 i 27.10).

VV N U M E R ZE  n in ie js z y m  ro zp o czyn a m y n o w y  u k ła d  p rze g lą d u  iwasy 
m ie  d z ia ło w e j b ib l io g ra li i  ro z u m o w a n e j; w ob ręb ie  d z ia łó w  po rzą d e k  al 
ty c z n y  w e d łu g  a u to ró w . Spis s k ró tó w  nazw  czasopism  na str. 1Z3.

A K A D E M IC K A  MŁODZIEŻ.
C IESLIKO W SKI JERZY. Rok p racy  B ra tn ie j 

Pomocy A kadem ik W ro c ław sk i 1946, n r 1-
A u to r om aw ia dzia ła lność B. P. U niw ersytetu  
W rocław skiego  w ubieg łym  roku a-kaderru-

KU LĄ G O W S K A  H A N N A . Oblicze współ­
czesnej mitodziieży. (Przemówienie na akade­
m ick im  zjeżdzie p o lon is tów  w  K rakow ie). 
Kuźnica, 1946, n r 49. A u to rka  zarzuca m ło­
dzieży akadem ickie j obojętność w  spra­
wach p o litycznych  i  społecznych. M łodzież 
pow inna  brać żyw y  udział w dyskusjach, 
interesować s ię  prasą, zapoznać sic z me 
todologią i soc jo log ią , z filozo tią , wyrobie 
w sobie czynną postawę wobec un iw ersyte tu

i  życ ia . , ,
M Y R K Ó W N A  M , z  w ęd rów k i po k idko w -

skich domach akadem ickich. Dz. Pol., Z0.1. 
A u to rka  zw iedziła szereg domów akadem i­
ckich i przekonała się o  fa ta lnych warunkach 
zdrowotnych t h ig ien icznych panujących 
w tych domach. Konieczna jest na szeroką 
skale pomoc społeczeństwa celem w yrem on­
towania 1 zaopatrzenia domów akadem ickich.

PRZYBYLSKI HENRYK. Grzegorza z Szamo­
tu ł pierwsza reg ionalna  fundacja  stypendia lna  
w Polsce. Przegl. W łe lkop ., 1946, n i  ■ 
Grzegorz Snopek u r. ok. 1485 r. s tud iow ał f i ­
lozofię  i prawo, na U niw ersytec ie  Jagie lloń­
skim którego- b y t d w u kro tn ie  rektorem . Jego 
fundacja d la  studentów  z Szamotu) b y ła  *>sc
znaczna. e ,

SZYPERSKI A . K łop o ty  relcloiia Steliens .
Słowo Polskie 1.12. A u to r op isu je  życ ie  p o l­
sk ich  studentów na U n iw ersytec ie  W ro c ław ­
skim  w okres ie  pow stania listopadowego.

W A C H O W S K I M A R IA N . Studenci kośc iań­
scy w  X V  i  X V I w ieku . Przegl. W łe lko p ,, 
1046, nr 11. A u to r pisze o  studentach m iasta

Kościan w  W ielko-polsće przytacza jąc szereg 
szczegółów charakterystycznych dla ówcze­
snych stosunków  uniw ersyitećkich. 

BIBLIOGRAFIE, S ŁO W N IK I, ENCYKLOPEDIE.
W Y D A W N IC T W A  N AUKO W E 

ĄMBROS M IC H A Ł. B ib liog ra fia  Śląska, je j  
stan obecny i  zadania na  przyszłość. Zar. ŚL, 
1940, zesz, 1— 2. A u to r dokonu je  przeglądu 
b ib lio g ra fii daw niej w ydanych , po lsk ich , n ie ­
m ieck ich  i  czeskich, oraz podaje w ytyczne dla 
opracow ania now e j b ib lio g ra fii Śląska.

KASPEROWICZ W ITO LD . O polsk ich  s łow ­
n ic tw ie  stosowanym. Przegląd Techniczny, UJ4. 
n r j __2 . N ależy oczyścić p o ls k i ję z y k  stoso­
w any z nalecia łości obcych, choćby kosztem 
tw orzenia w yrazów  opartych  na po lach dawno 
zapomnianych, A k c ji te j towarzyszyć po­
w inno opracow anie i  w ydan ie  s łow n ika  P<> - 
skiich w yrazów  technicznych.

M IC H A ŁO W IC Z  M IEC ZYSŁAW . O potrze­
bie stworzenia i  w ydania E ncykloped ii S ło­
w iańsk ie j. Zyc ie  s łow iańskie , 1946, nr U- 
A u to r podkreśla  znaczenie ta k ie j encykloped ii 
d la  w spó łpracy naukow ej m iędzy k ra jam i sło­
w iańskim i.

N ICZEW SKI TADEUSZ. W ytyczne  polityk,, 
w ydaw nicze j podręczników  .i prac łechnicz- 
nych. In żyn ie ria  i  Budow nictwo 1946, n r ,6- 
A u to r podaje proponow any przez siebie p la» 
10-letni re a liza c ji w ydaw n ic tw  technicznych. 
W - p ierw szym  rzędzie podkreśla  konieczność, 
wydania podręczn ików  dla szkól technicznych, 
następnie prac badawczych i  teo re tycznym  
oraz czasopism. Dużą przeszkodę Silanowi brak 
zakładów graficznych, ograniczone m ożliw ości 
znalezienia odpow iednich  autorów  i  trudna 
sytuacja  finansowa. A u to r proponuje  stw orze­
nie In s ty tu tu  W ydaw n ic tw  Technicznych, k tó ­
rego zadaniem b y ło b y  p lanowanie i ko o rd y ­
nacja akc ji w ydaw nicze j. F inansowanie całej
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dzia ła lności op ie ra łoby się /. początku nu 
subwencjach państwa przechodząc stopniowo 
do samodzielności finansow ej.

R. Juk powstała „E iicyc lopaed ia  Brilanm ica?'' 
Robotnik, 21.1, Encyklopedia ta, obejm ująca 
24 tom y, wydatwama jest, w brew  siwej nazwie, 
w Stanach Zjednoczonych.

BIBLIOTEKI
BAR O W A IRENA. B ib lio teczny alarm. 

Odrodź., 1946, nr ! 49. A u to rka  polem izu je  
z a rtyku łem  St. U rbańczyka pt. ,.Karygodne 
zaniedbanie" zamieszczonym w Odrodź., n r 46, 
k tó ry  odnosił sio do- dzialłiailno-śc i B ib lio te k i 
Jag ie llońsk ie j.

BAIJM GART JA N . M aria  Danielewiczoiwa: 
Loisy bibldotek po lsk ich . Londyn, 1942, s. 58. 
Przegl. ks ięgarsk i, 1946, n r 6. (Recenzja). 
Praca M. Damielewiczowej pow sta ła  w  Lon­
d yn ie  w czasie w o jn y , p rzy  czym opierała ' się 
w  dużej maerfee na  w iadomościach dostar­
czonych z kra iju  podczas ofloupaicji. Jest to 
h is to ria  b-ek pollskilch od  początków  ich 
powstania aż po ostatn ią  w o jn ę  w łącznie.

C HĄDZYŃSKA I. Jak powstała i pracuje 
bcblibiteka we W łoc ław ku . B ib lio t. 1946, n r 10. 
K ró tka  wzmianka.

DES LOGES M . B ib lio te k i naukowe Gdań­
sko, G dyn i i Sopotu. Jantar, 1946, zesz. 3.

to k ró tk ie , ale idoikładne n o ta tk i o stanie 
tam tejszych b ib lio tek .

D U N A JÓ W N A  M A R IA . Bi/blioiteka U n iw er­
sytecka w  Toriuniiu. Okręgowa B ib lio te ka  Pe- 
dagogiezna Kurato rium  O kr. Szk. Pomorskie- 
9o. B ib lio teka  Powiatowa przy Inspektoracie 
Szflcolnym w  Toruniu . B ib lio t, 1946, nr 10. 
K ró tk ie  om ówienia.

GOŁĘBIOW SKA L. B ib lio teka  A rch iw um  
M ie jsk iego  (w W arszawie). Pracownik s to ­
ic y ,  1946, n r 17— 18,

HLEB-KOSZAŃSKA H. B ib lio teka  Ins ty tu tu  
Bałtyckiego. Jantar, 1946, zesz. 2. A iity k u ł 
zb liżony jest poid względem treści1 do odpo­
w iedn ie j p racy  te j samej a u to rk i zamieszczo­
ne j w nr. 10 B ib lio tekarza , om ów ione j poniże j.

HLEB-KOSZAŃSKA H. O b ib lio tece  Insty- 
tu tu  B a łtyckiego. B ib lio t. 1946, n r 10. B-ka 
In s ty tu tu  B a łtyck iego  obe jm u je  w łaśc iw ie  sze­
reg b-eik, a m ianow ic ie  w  Bydgoszczy, Gdań­
sku, G dyni, Sopocie i Szczecinie. W spólnym  
ich  ośrodkiem  jes t W ydz ia ł B ib lio teczny Inst. 
Bałt. w Bydgoszczy.

H RYN IEW IC Z ZO FIA . Ustawodawstwo b i­
blioteczne. Przegl. soc ja lis tyczny, 1947, n r 1.

u to r podkreśla zina-czenie ks iążk i w  życiu  
narodu j  om aw ia ustawodawstwo b lih io teczne 
zagranicą i  w Polsce.

M IK U LS K I TADEUSZ. Z w rocław skich  tra ­
d y c ji Ossolineum. Słowo Polskie, 5.1. Z  o ka z ji 
przeniesienia Ossolineum  do W roc ław ia  autor 
podaje h is to rię  te j b ib lio te k i.

PETERS STAN ISŁAW . Pod znakiem  , .Białego 
K ru k a ". Dz. Zach. 12.1. A u to r op isu je  w y ­
staw o exlib ri'sów  Towarzystwa P rzy jac ió ł 
Ks iążk i w  K rakow ie .

PETERS STAN ISŁAW . W okó ł B ib lio te k i Pu­
b licznej m. Krakow a. Odrodź., 1946, n r 48. 
Jest to  om ów ien ie  odczytu J. KorpaJy ma te ­
mat szczegółów o rgan izac ji B ib lio te k i Pu­
b licznej K rakow a, wygłoszonego- w Zw iązku 
B ib lio tekarzy  i A rch iw is tów .

- PRZYBYŁOWA J A N IN A . B ib lio te k i Torunia. 
B ib lio t. 1946, nr 10. Szczególnie dokładnie 
om ówiona jes t Książnica M ie jska  im . K oper­
n ika , na jw iększa b ib lio te ka  naukow a na Po­
morzu. S tra ty  Książn icy poniesione w czasie 
w o jn y  są bardzo znaczne. N iem cy w y w ie ź li 
z n ie j szereg najcennie jszych książek i  ręko ­
p isów , m. im. piertwsze wydatnie dzieła K o ­
pern ika  De revo!u tion ibus orbium  coelestium 
i s ław ny pergam in korw inowskrl N a ld i N a ld ii 
Episto ła de iaudibus Augustae B ibliothecae 
ad M ath iam  C ory inu in  Pannoniae Regem Se- 
rentssiim im  z X V  w.

SARNO W SKA KLARA . B ib lio te k i Bydgosz­
czy. B ib lio t. 1946, n r 10.

SŁO TW lN SKI JÓZEF. Powitanie Ossolineum, 
Odrodź., 1946, n r  50. A r ty k u ł zaw-iera opis 
p ierw szych dni is tn ien ia  Ossolineum  w  now e j 
s iedzib ie  we W roc ław iu .

ST. K. Polskie b ib lio te k i lekarskie. G łówna 
b ib lio te ka  lekarska w 1945 i  1946 roku, Pol. 
lyg . lek., 1947, n r 2 ii 3.

SYDOW M A R IA N . W ystaw a d rukó w  to ru ń ­
skich. B ib lio t. 1946, n r 10. A u to r om aw ia w y­
stawę urządzoną we wrześniu 1946 r. z o ka z ji 
,,Dni T o ru n ia ", „W ys taw a  ...dala przekró j ca­
łoksz ta łtu  dz ia ła lności d rukarstw a  to ruński ogo­
na p rzęs t rze n i  w i ek ów " .

W ALTER Ó W  A  HELENA. Zagadnienie b ib lio ­
tek specjalnych. B ib lio t. 1946, n r 10. Chodzi 
o  p lanową reorganizację  b ib lio te k  specja lnych 
zdewastowanych przez w ojnę i  pozbaw ionych 
kom petentnej a dm in is trac ji. .

W A R C ZYG ŁO W A ZO FIA . B ib lio teka  Pu­
b liczna m. st. W arszaw y B ib lio t. 1946, n r 10. 
K ró tk i, ale w yczerpu jący opis.

ZABEZPIECZANIE KSIĘGOZBIORÓW  na  z ie ­
m iach odzyskanych Górnego i Opolskiego 
Śląska. (In form acje oraz fragm enty z a rty k u ­
łów  Franciszka Szymiczka i  Czesława K ozie­
ła). Zar. Sl., 1946, zesz. 1—2. A r ty k u ł zaw iera 
szczegółowe zestaw ienia ocalonych zb io rów .

Z IEM ILSKA OLGA. B ib lio teka  M ie jska  w  G li­



116
PRZEGLĄD PRASY

wicach. Zar. SI., 1946, zes-z. 1— 2. A u to rka  
op isu je  losy B-tot przed w ojną  i stan je j 
obecny,

h i s t o r ia  n a u k i

H, M . W ie lka  rocznica, o k tó re j nauka 
pOil.ska zapomniała. R obotn ik, 29.12. Ub. roku  
minęła 150-letnia io  ranie a pierwszego szcze­
p ien ia  ospy wykonanego eksperym entaln ie 
przez Edwarda Jermera.

HENSEL W ITO LD . W  setną rocznicą u ro ­
dzin w ie lk iego  p reh is to ryka  duńskiego Sophu- 
sa M u lle ra . Z o tch ł. w ie kó w , 1946, zesz. 3—6.

KORNECKI T. Niezniszczralność m a te rii. La­
vo is ie r. Rzeczy ciekawe. 194?, n r i. Popu­
la rn y  a rty k u ł o  znanych odkryc iach  chemika 
francuskiego.

MORTENSEN HARALD. Tycho-Brahe. Od 
A  do Z, 15.12. A u to r podaje życ io rys  i  cha­
ra k te rys tyką  słynnego duńskiego astronoma.

PAGACZEW SKI J. Tydho de Brahe (1546— 
1946). U rania, 1946, n r 3—4.

R. Tycho Br aha------re fo rm ator now ej astro­
nom ii. Czterechsetaa rocznica urodzin uczo­
nego duńskiego. R obotn ik 11:12.

SLEBODZINSKI W ŁA D Y S ŁA W . M atem atyka 
polska. Słowo Polskie, 15.1-2. M atem atyka jest 
dziedziną, w k tó re j Polsku za jm uje  stanowisko 
przodujące w śród narodów śwliata. Rozwój 
m atem atyki po lsk ie j datu je  s ię  dopiero od 
ostatn ich la t  przed pierwszą w o jną  św iatową. 
N in ie jszy  a rty k u ł szkicuje  historie; matema­
ty k i p o lsk ie j na m arginesie ko n fe ren c ji m a­
tem atyków  p o lsk ich  we W ro-diawiu. .

ZTEMBICKI W ITO LD . Auenbrngger i  Laen- 
nec. Słowo Polskie , 31.12. Celem sprosto­
w an ia  n ieśc is łych  w iadomości ukazujących 

sir; w  prasie , podaje autor in fo rm ac je  o w y ­
nalazcach dwóch ważnych metod badania le ­
ka rsk iego : o puk iw an ia  1 os iuch iwania.

ZW O ZD ZIA K O W A  H. Rozwój m ik ro b io lo g ii 
leka rsk ie j w  Polsce. Sprawozd. z Czynn. 
i  Posiedź, p. A . U ., 1946, n r G. W  pracy po 
wyższej spotykam y nazw isku znanych ¡polskich 
uczony cli, ja k  M a rce li N encki, Odon B u jw id , 
Leon Padlewśkii 1 szereg innych.

IN STYTUTY N AUKO W O -BAD AW C ZE

APT A N  AZY R O M AN . O bserwatorium  A stro , 
mamtezno we W rodławLu. Dz. Zach., 26.1.

A FT A N A Z Y  R O M AN. W roc ław sk ie  zak łady 
naukow e: In s ty tu t F ilo lo g ii K lasycznej. Dz. 
Zach., 30.1.

G AD O M SKI JA N . Losy O bserwatorium  
Astronomicznego. U n iw ersyte tu  W arszawskie­
go podczas w o jn y  po lsko -n iem ieckie j i  oku-

paojl niem ieckie j (1939— 1944). U rania, 1946, 
n r 1— 2.

t§ G. Losy obserw atorów  polaJŁiich w czasie 
w o jny . U ran ia, 1946, n r 1—2.

INSTYTUT ZA C H O D N I w  Poznaniu. M yś l 
współcz., 1947, ot 1. Kronika. In s ty tu tu  Za­
chodniego. A r ty k u ł om aw ia szczegółowo po­
wstanie, organizację , m etody p rocy  oraz w y ­
daw nictw a Ins ty tu tu .

K O M U N IK A T  Państwowego In s ty tu tu  Książ­
k i. Przogl. księgarski, 1946, n r 6, ,.Ins ty tu t
jest zatklaidem naukowo-badawczym , s tanow ią­
cym  o g ó ln okra jow y  ośrodek dokmn e ni-acji 
i  badań, p lanow an ia  i  poradn ictwa w zakresie 
w szelkich spraw , dotyczących ks iążk i i  p o ­
szczególnych dziedzin  nauki o ¡książce, ja k  b i­
b lio g ra fia  teoretyczna, system atyka i  h is to ria , 
soc jo log ia  i  ekonomia ks iążk i, księgozbiorów  
i  p racy zawodowej nad książką; kom pozycja  
p isarska i  w ytw órczość w ydaw nicza; b ib lio ­
g ra fia  i  s ta tystyka  księgoznaweza; ks ięgarstw o 
i rozpowszechnianie książek, ic h  użytkow an ie  
i czy te ln ic tw o  WTaz z m etodyką p racy  -umy­
s ło w e j''. (Z Programu ¡prac Ins ty tu tu ).

M ILCZAREK W ŁAD YSŁAW . P .I.N .G .W . 
Rzeczpospolita, 4.12, 5.V2, 6.12, 8.12 i  10.12. 
Jest to cy k l .a rtyku łów , -pośw ięconych Pań­
stwowem u In s ty tu to w i Naukowem u Gospodar­
stwa W ie jsk iego .

POPIOŁEK KAZIM IER Z. In s ty tu t Ś ląski. M y ś l 
wspólcz/ , 1947, n r 1, K ro n ika  Inst. Ś ląskiego.

PRZESMYCKI FELIKS. O rganizacja  naukow ej 
dzia ła lności Państwowego Zakładu H ig ieny. 
Pol. tyg . lek., 1947„ n r 4, Z życia  nauk i le ­
ka rsk ie j, Jest to odczyt w ygłoszony nu 
zjeżdzlie k ie ro w n ikó w  F i l i i  P.Z.H. P.Z.H. ro z ­
porządza k ilko m a  p ra tow n iam i naukowo- 
badawczym i, w  p ro je kc ie  przew idziana jest 
dalsza rozbudowa -teg-o ty p u  ośrodków  i  zor­
ganizowanie rac jona lne j, zespołowej pracy ba ­
dawczej. W  tynn celu została powołana do ży­
d a  Kom isja  Naukowa.

ROSPOND STAN ISŁAW . Badania językozna­
wczo na Śląsku. In s ty tu t Ś ląski, 1947, ko m un i­
kat nr 31. Jest to  sprawozdanie se kc ji ję zyko ­
znawczej In s ty tu tu  Śląskiego we ^W rocławiu za 
ro k  1946, prowadzącej badania na te ren ie  D o l­
nego Śląska.

SROCKI BOLESŁAW. In s ty tu t B a łtyck i Po 
w o jn ie  M yś l współcz., 1947, n r 1, K ron ika  
Inst. Bałt.

SZUBERT EDMUND. Spółdzielczy In s ty tu t 
N aukow y. Społem, 1946, nr 21—22. A u to r 
podaje program  dzia łan ia  i  p ro je k t fo rm y  o r ­
gan izacyjne j zamierzonego Ins ty tu tu .

Z. EG. Ins ty tu t Przemysłu Chemicznego 
w służbie gospodarki narodowej Glos Ludu,
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29.1, Prace in s ty tu tu  stanowią podstawę roz­
budow y w ie lk iego  (przemysłu < hemicznego,

M ATERIALNE PODSTAWY N A U K I <
BORRANSKI BOGUSŁAW . W  spraw ie zao­

patrzenia naukowy-cfy p racow ni chemicznych 
w o dczynn ik i i  mnterdally chem. Przegk chemi­
czny, 1947, n r 1—2. A u to r p roponu je  u tw orze ­
nie specja lne j Składn icy O dczynn ików  Chemi­
cznych, k tó ra  by m ia ła  na celu /.aopaitr ywanie 
w odczynn ik i chem. pracow ni o charakterze 
naukowym  i dydaktycznym .

SPOŁECZNA ROLA N A U K I
BIEŃKOW SKI ZBIG NIEW . UNESCO albo na­

dzieja. W rażenia iz kon fe renc ji genera lne j. Dz. 
Pol., 5.1. Autoir zarzuca o rgan izac ji U.N.E. 
S.C.O. p rzerost a dm in is trac ji i  n ieokreś lo ­
ność ideologiczną. „N ie o kreś lo n ość" ta ozna­
cza w  u ję c iu  autora brak nastaw ienia m arks i­
stowskiego.

HUXLEY JU LIA N . M iędzy n anodowa O rgan i­
zacja N auk i. Św iat i  Polska, 1946, n r 2. Se­
kre ta rz genera lny U.N.E.S.C.O. przedsta­
w ia daleko sięgające p lany te j organ izacji. 
H ux le y  k ładzie  nacisk na konieczność plano­
wania d w spó łp racy . „N a u k a  n ie  pow inna m ieć 
złudzeń, że ¡może sama wszystko zdziałać, M u ­
sim y się nauczyć dostosowywać do ogó lno ludz­
kiego schematu, k tó ry  — ja k  to  w y ra z ił św ie­
tn ie  p ro f. Borna! — m usim y rozw inąć, je ś li 
maimy w y jść  z okresu bezplanowej re akc ji 
p rzeciwko przestarzałym  formom średnich w ie ­
ków  i w stąpić w ... okres p lanowania, w k tó ­
rym  nauka i  w iedza będą odgryw ać Właściwą 
r<>lą... N ie  mam wrażenia, aby U.N.E.S. 
C.O. mogło osiągnąć sw ój cel, o  i le  nie bę- 
<lzie ja k  na jśc iś le j współpracować z innym i 
organ izacjam i i  jednostkam i. W  im ien iu  tego 
nowego j ważnego czynnika postępu świata 
''Wracam się dio w szystkich  o rgan izac ji nau­
kowych, już is tn ie ją cych  4 do w szystkich  p o ­
szczególnych uczonych, k tó rz y  w  nich biorą 
udział, z prośbą o  współpracę. Ludzkość znaj­
duje się dziś w  rozpaczliw e j ¡potrzebie ich 
zb iorowej pracy i  praw dziw ego b ra te rs tw a ".

KOŻNIEW SKI KAZIM IER Z. Bunt kw ia tów  
Przeciwko korzeniom . Dziś i ju tro , 1946, nr 

A r ty k u ł ten  om ów im y szerzej w  dziale 
•.fak tó w  i  pog lądów ".

KRAJEW SKI w. Nauka i p o lity k a . T ryb .
0 “  A u to r, op ie ra jąc  s ię  na te o r ii mar-
'•sistowslkiej, tw ie rdz i, że nauka n ie  może być 

aspołeczna i apo lityczna oraz, że „w szyscy 
p raw dz iw i uczeni mogą być ty lk o  w szeregach 
obozu dem okracji i postępu".

K W IA TK O W S K I ZBIGNIEW . M iędzynaro- 
dówka mózgów. Dz. Pol., 6.J2. Na m arginesie 
w ypow iedzi Ju liana H u x le y ’a o U.N.E.S.C.O. 
pisze autor: „W y jś c ie m  z s y tu a c ji w y ją tko w o  
c iężk ie j... są te s iły , k tó re  drzem ią jeszcze nie 
w ciągnięte do p racy  nad utrzym aniem  ..życia —  
s iły  mózgu cz łow ieka i  to mózgu zespodonego 
w  o rgan izac ji m iędzynarodow ej, ożyw ione j 
jednym  duchem, wspóln ie  k ie row ane j, w spó l­
nym i p os iłku jące j się środkam i dzia łania  
słowem społeczności mózgów — p rośc ie j: spo­
łeczności uczonych“ .

U.N.E.S.C.O. N owa Polska, 1946, zesz.
U — 12. Doskonale, w yczerpująco opracow any 
a rtyku ł, om aw ia jący cele, zadania i  do­
tychczasowe osiągn ięcia  U.N.E.S.C.O. oraz 
podkreś la jący konieczność szerzenia w iedzy 
i rozw oju  w spółpracy m iędzy poszczególnymi 
naukam i i  krajam i- „Pozosta je  fa k t, że ciągle 
is tn ie je  ro z dźw ięk pomiędzy postępem nauki 
a postępem m yś li spoHeoznej. Środkiem zarad­
czym n ie  jes t jednak zatrzym anie postępu 
nauki, k tó ry  cz łow iekow i w yśw iadcza 1 w  dal­
szym ciągu będzie wyświadczać n iew ypow ie ­
dziane korzyśc i, lecz ta k ie  w ychow anie  ludz i, 
b y  doanagaM się o n i w ykorzystan ia  w iedzy 
ty lk o  dla celów dodatnich. Jesit w ięc  koniecz­
nym , aby uśw iadam ianie społeczeństwa o spo­
łecznych im p likac ja ch  n au k i zosta ło  wzmożone, 
rozszerzone i  zorganizowane. Ten w ychow aw ­
czy aspekt nauki pow in ien  być w y s u n ię ty  na 
pierw szy p ia n ".

SZKOLNICTW O WYŻSZE
A FT A N A Z Y  R O M AN . Życie  naukowe i k u l­

tu ra lne  W roc ław ia . Dz. Zach., 1.1. A r ty k u ł za­
w iera infoirm acje, odnoszące się do U niw ersy- 
tu W rocław skiego, b ib lio te k  i  muzeów.

BARYCZ HENRYK. U n iw ersy te t W roc ław sk i 
w przyszłości i  teraźnie jszości. Zar. Si., 1946, 
zesz. 1—-2. Au/tor podaje pełną h is to rię  U n i­
wersytetu od zaJbożemia w  1505 r. do czasów 
obecnych.

BIERZANEK REMIGIUSZ. Rola szko ln ictw a 
wyższego w  p rzygotow aniu  działacza i  bada­
cza naukowca d la  ruchu spółdzielczego. Szk. 
wyższe, 1946, n r 1. Zm iany w  program ie w yż­
szych uczeln i w inny pó jść w  k ie ru n ku  u m oż li­
w ien ia  szkolen ia  f acho4 wc ó w-sp ó Łdz ie l c ó w
i w k ie ru n ku  zorganizowania na w szystkich 
wydzia łach obow iązkow ego w yk ładu  /  dziedzi­
ny zagadnień spółdzielczych.

BLUZER STA N IS ŁA W . Szkoły inżyn ie rsk ie  
muszą znaleźć należne im  m iejsce. R obotn ik, 
20.12. A u to r za jm u je  się kw estią  uregu low ania  
nieusta lonej dotychczas p ozyc ji szkó ł inżyn ie r, 
skich w szko ln ic tw ie  wyższym.
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BODUSZYNSKA M A R IA . W  sprawie uczelni 
pom orskich. Jantar, 1946, zesz. 2. A u to rka  roz­
patru je  argum enty, w ysuwane za i  p rzeciw  
u tw orzen iu  un iw ersyte tu  pom orskiego w  jed ­
nym  7, m iast naidmoirskiich. Ze względu na spe­
cyficzne w aru n k i, panujące w poszczególnych 
oś lodkach nadm orskich, auitorka proponuje 
,odstąp ien ie  od tradycyjnego  pojęcia  ,/un ive r. 
s ita s " w sensie pełłmoj uczelni w ielowyidzia ło- 
w ej i  dopuszczenie w  różnych ośrodkach ziem 
północnych ((podobnie zresztą, ijak w  całej 
Polsce) w yższych uczelni specja lnych, jedno- 
lub pa ro w ydz ia łów  ych , zależnie od potrzeb 
a w arunków  te renow ych ".

DOBROW OLSKI KAZIM IER Z. Norwe życie  — 
nowa szkoła. W yższa Szkoli a. N auk Społecznych 
w K rakow ie . Dz. Pol., 17.1. O bok dz ia ła lności 
pedagogicznej prowadzi W .S.N.S. badania 
naukowe w  In s ty tuc ie  Badań Społecznych 
i Gospodarczych.

GOETEL W ALERY. K raków , miastem szkół 
akadem ickich. Dz. Pol., 17.1. K raków  jes t n a j­
w iększym  w  Polsce ośrodkiem  szkoln ictw a aka­
demickiego. K rakow skie  szko ły  akadem ickie 
pracu ją  zarówimo na po lu  nauk i czyste j, ja k  
i dla potrzeb państwa.

JAROSZYŃSKI M AURYCY. A utonom ia 
szko ły  czy autonom ia nauki? Kuźnica, 1946, nr. 
41. Autonom ia  szkół akadem ickich n ie  gra 
w iększej ro li w  o rgan izac ji nauki i  je j fin an ­
sowaniu, natom iast stanow i poważny czynn ik  
u tru d n ia ją cy  dop ływ  św ieżych s ił naukow ych. 
Wyfiączna kom petencja  rady w ydz ia łow e j w 
procesie h a b ilita cy jn ym  oraz obsadzanie katedr 
na w niosek te j ra d y  un iem ożliw ia  w  re zu lta ­
cie ob jęc ie  ka ted ry  przez uczonego, k tó ry  w y . 
stępuje przeciw  tra d y c y jn y m  k ierunkom  w 
nauce. Stwarza to niebezpieczeństwo zahamo­
wania postępu nauki. N ależa łoby u tw orzyć  
centralną insitytua ję , m ającą decydu jący w p ływ  
na kszta łtow an ie  się stosunków  nauczania w  
szkołach wyższych.

K IP A  EMIL. Dorobek n aukow y żo łn ie rzy 
po lskich  w Szw ajcarii. Świat j  Polska, 1947, 
nr. 2. K ró tk i anty k u lik  op isu je  studia ,i prace 
naukowe żo łn ie rzy ' I I  d y w iz ji strze lców  arm ii 
po lsk ie j iwe F ranc ji internow anych w  Szwaj­
ca rii.

KOTARBIŃSKI TADEUSZ. Funkcje  społeczne 
szko ły  wyższej. (Referat wygłoszony na K on­
gresie Pedagogicznym w  W arszaw ie dn ia  26 
m a ja  1939 r.). Szk. wyższe, 1946, n r. 1. ,,D<> 
niespornych zadań SzkoHy W yższej należy 
przede w szystk im  uczestnictwo >w w ytw arza­
n iu  n a u k '4'. Zadaniem szkół wyższych jest 
poza. tym  kszta łcenie specja listów , udzielanje 
fachowej pom ocy państwu, a także iozpów -

szechnianie w iedzy wśród społeczeństwa. Re­
fe ra t p ro f. K otarb ińskiego, m im o, że został 
opracow any przed wojną, n ie  stracili n ic ze 
swej aktualności. Zaw iera on m nóstwo uwag 
k ry tycznych , odnoszących się do se lekc ji spo­
łecznej p rzy w stępowaniu na un iw ersyte t, 
c iężkich w arunków  m ate ria lnych, k a rie ry  na­
ukow e j, usterek a kc ji s typendia lne j, antyse­
m ityzm u itp .

KOROW ICZ MAREK ST. Polski W ydzia ł Pra­
wa w Oflagu X V II  A. Dz. Zach., 1. 1.

K O W ALSKI JERZY. Po kolędach o  cudownym  
narodzeniu Szkoły W ro c ła w sk ie j. Śląsk, 1946, 
nr. 10. Są to luźne uw ag i o U niw ersytec ie  
i Pol «technic e we Wrodłlaw iu.

KUCZEW SKI W ŁAD YSŁAW . Jak urządzamy 
Politechnikę śląską? (Odczyt w ygłoszony na 
XTI ,,Środzie In s ty tu tu  Ś ląskiego" w dniu 26 
X I. 1945). Zar. Ś l.f 1946, izesz. 1— 2. Od chw il, 
o tw a rc ia  m usiała P o litechn ika  w alczyć z w ie l­
k im i trudnościam i m a te ria lnym i.

KULCZYŃSKI STAN ISŁAW . Naukowa i  spo­
łeczna ro la  iszkollniciliwa wyższego, n.a Ziem iach 
Odzyskany d i.  (M owa rektorska wygłoszona na 
inaugurac ji U niw ersytetu  W rocław skiego). —  
Przegl. Zach., 1947, n r. 1. W brew  ty tu ło w i jes t 
to sprawozdanie z dotychczasowej dzia ła lno­
ści U niw . W rodł.

KULCZYŃSKI STAN ISŁAW . Wszechnica 
W rocław ska  —  kuźnia  w iedzy i  postępu. (Prze­
mówienie inauguracyjne). Słowo Polskie, 10. 12.

LANGROD JERZY ST. Studia akadem ickie  
w obozach jen ieck ich  w  Niemczech. (Studium 
prawa d la  o fice rów  ipolskiich w obozie jeńców 
w Edelbaćhu . Nauka i sztuka, 1946, nr. 9.

MELICH ALOJZY. O .ncwwe fo rm y sźkół w y ż ­
szych. Robotnik, 6. 12. W yższa Szkota Nauk 
Społecznych spełn ia  zadanie szkolenia fa ­
chowców w  dziedzinie o rgan izac ji przemysłu 
1 adm in is trac ji' pub liczne j, jes t zatem poży­
tecznym inowym typem  szkolKy w yższej, 

OSSOWSKA M A R IA . Uzupełnia jące studia 
liiozoficzne w  uniw ersyte tach. S/.k. wyższe, 
1946, nr. 1. Egzamin iz g łów nych  zasad nauk 
filozo ficznych  nu w ydz ia le  hum anistycznym  i 
m atem atyczno-przyrodniczym  w in ien  być prze­
sun ię ty  do d rug ie j części m agisterium  ze 
względu na konieczność uprzedniego zaznajo­
m ienia się istudenta z dziedziną swoich s tu ­
d iów  specjalnych.

REYMAN TADEUSZ. Staże ja k o  sposób szko­
lenia preh i s ta tykó w . Z otchł. wieków, 1946, 
zesz. 7-i—10. A u to r »ulecą dopuszczenie m łodych 
adeptów p reh is to rii do prac w ykopa liskow ych  
w charakterze p ła tnych robo tn ików .

RUDNICKI M IK O ŁA J. Dyskusja w sprawie 
un iw ersyte tów . Watka Ludu, 1. 12, A u to r o ­



PRZEGLĄD PRASY 119

kreślą u n i wersy lei. jrtko  spó łdz ie ln i; profeso- 
ó w i  uczniów.

RUTKOW SKI JERZY. Tajne nauczanie stu­
dentów m edycyny podczas oikupacji n iem iec­
k ie j w  I i  II  Oddziale C hiru rg icznym  Szpitala 
Dz. Jezus w W arszawie. Pol. tyg. le k .r 194(5, 
nr. 4B.

SEREJSK1 M A R IA N  H. Problem y nauki i  na­
uczania h is to r ii na un iw ersytecie . Szk. wyższe, 
1946, nr. 1. A u to r zastanawia się nad roz­
bieżnością zadań un iw ersy te tu  w stosun-kiu do 
stud iów  h is to rycznych  i z jedne j s trony p rzy ­
gotowanie kandydatów  do zawodu nauczycie l­
skiego', z d rug ie j — szkolenie przyszłych pra.
■ ownLków naukowych.

SOKORSKI W ŁODZIM IERZ. O demgkraityza- 
• ję wyższych uczeln i. (Fragm enty przem ówie­
nia wygłoszonego na zjeździe rek to rów  oraz 
profesorów  W yższych Uczelni). Kuźnica, 1947, 
nr. 2. Należy dążyć do pełne j deinóikratyzacji 
wyższych uczelni p rzy  współudziale przede 
‘V4.zy;s*kim p racow ników  naukowych.

ST. N. Szkolnictwo wyższe w czasie o k u ­
pacji. Szk. wyższe, 194(5, nr. 1. Jest to sp ra ­
wozdanie, dość: pobieżne ze względu na szczu­
płe m ate ria ły , z dzia ła lności ta jnych  kom ple­
tów szkół wyższych, przede w szystkim  w  W a r­
szawie.

ST. P, Znaczenie Akadem ii Górn icze j w 
K iakojwie. Dz. Zach., 14. 12. Na marginesie 
naiuguracji roku  akadem ickiego autor pod­

kreśla szybki rozw ó j A kadem ii osiągnięty 
'¿lęki wspólnemu w y s iłk o w i p rofesorów  i  

nćladz&eży.
GWOŹDZI AK W . W ydzia ł leka rsk i U n iw er­

sytetu Lwowskiego 1894— 1944). Sprawozd. z 
<dzynn. j Posiedź. P.A.U., 1946, nr. 6.

TECHNO LO GIA N A U K I
W O JTUSIAK ROM AN J. Współczesna te d i- 

r .k a  a ochrona zw ierząt. Chrońm y Przyr. 
° !c z . f 1946, nr. 9/10. Zastosowanie «sond echo­
wych i  radaru do w yk ryw a n ia  ław ic  .ryb może ’ 
doprowadzić do znacznego w ytęp ien ia  ryb
użytko.wyęh.

ZBlCHORSKi ZYG M UNT. Zastosowanie h a r­
monogramów w  przemyśle. Przegl*. o rganizacji, 
•947, nr. 1. A u to r om aw ia zastosowanie pew- 
■ego typ u  w ykresów  do  p lanowania i  o rga ­

n izac ji p rodukcji.

t e o r ia  I M ETO DO LO GIA N A U K

CHAŁASINSKI JÓZEF. Zasadnicze s tanow i­
ska we w spó łp racy so c jo lo g ii p o lsk ie j. Przegl. 
soc jo l., 1946, zesz. 1 -4 . Obszerny ten  a rty k u ł 
o św ie tla  socjo logię  w  stosunku do poszcze­
gólnych  nauk pokrew nych ja k  psychologia.

ekonomia, h is to ria  oraz w u jęciu  w y b itn ie j­
szych socjo logów  polskich .

G AW ĘCKI I. O wyrażaniu m yś li. W iedza 
i życie, 1946, zesz. 8. W  a rty k u le  n in ie jszym , 
będącym dalszym  ciągiem prac f i lo z o fii, autor 
stara się przystępnie w prow adzić czy te ln ika  
we wstępne zagadnienia lo g ik i fo rm alne j.

G AW ĘCKI B(OLESŁAW) J. Próba in te r­
p re ta c ji zasad p o lsk ie j f ilo z o fii rom antycznej 
w. term inach n au k i współczesnej (X X  w .). 
Sprawozd. z Czynn. i  Posiedź. P A .U ., 1946, 
nr. 6. Jest to raczej ogólna charakterystyka  
po lsk ie j f ilo z o fii roni antycznej zakończona za­
pow iedzią w ydania odpow iednie j ks iążk i pt.
,,Droga P o lsk i" .

GOŁĄB ZBIG NIEW . O humanistach i  hum a­
nistyce. A kadem ik W roc ław sk i, 1946, n i.  1- 
Obecne krytyczne  nastaw ienie w iększości m ło ­
dzieży w stosunku do nauk hum anistycznych 
można w ytłum aczyć d.woma względam i: jeden 
to malteriail ¡styczna (nie w  sensie m etafizycz­
nym) postawa życ iow a 'tej m łodzieży, ocen ia ­
jąca wartość nauki z punktu w idzenia p ra k ty . 
c/.no-ekonomicznego, d rug i zaś — b rak  dyscy­
p lin y  m etodologicznej w  naukach hum anisty­
cznych.

HALD AN E J. B. S. Słowo, k tó re  wprowadza 
w zagadnienie nauk i. Rozważania o  łańcuchu 
przyczyn. Dodatek do Głosu Ludu, n r. 344. 
Popularny w yk ła d  te o r ii pnzyczynowości.

KO SIŃSKI A M ILK A R . Odpowiedź hum ani­
stom. Akadem ik W roc ław sk i 1946, n r  2— 3. 
A r ty k u ł Gołąba O humanistach i  hum anistyce 
zamieszczony w  poprzednim  numerze A kade­
m ika W roc ł. w yw o ła ł żywą dyskusję. A u to r 
nie o rie n tu ją cy  się w m etodolog ii, przesunął 
punkt ciężkości zagadnienia z ró żn icy  m iędzy 
naukami hum anistycznym i a p rzyrodn iczym i 
na w alkę  rom antyzm u z pozytyw izm em .

OBRĘBSKI JÓZEF. Teoria  ekonomiczna i  me­
toda vsocjołogiczna w  badaniu społeczeństw 
p ie rw otnych. Przegl. soc jo l., 1946, zesz. 1—4. 

v Czysta teoria  ekonomiczna n ie  da je  w ys ta r­
czającej podstaw y do zrozumienia s tru k tu ry  
społeczeństwa p ie rw otnego. N ależy podcho­
dzić ind yw idua ln ie  do badania poszczegóJnych 
społeczeństw i  uwzględniać ca łokszta łt o ta ­
czających warunlków: ekonom iczny cli, s o c ja l­
nych, re lig ijn ych , estetycznych.

SOSNICKI KAZIM IER Z. Pedagogika filo zo ­
ficzna. N owa szkoła, 1946, nr 10— 12. A u to r 
rozpatru je  stosunek pedagog ik i do filo zo fii 
i p roponuje  stworzenie nowego typu  nauki 
pedagogicznej, , .pedagogikę filo zo ficzn ą ", k tó ­
re j wyznacza ro lę  nadrzędną w  stosunku do 
poszczególnych system ów pedagogicznych, U- 
derza duża abstrakcyjność w yw odów  autora

/
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oraz oparcie się na b liże j n ieokreślonym  te r­
m in ie  „nauk. filo zo ficzn ych '' (do k tó ry c h  ma 
się zaliczać wspomniana pedagogika filo zo ­
ficzna) z odsunięciem na p la n  dalszy nauk 
tak d la  pedagogiki is to tnych ja k  socjo log ia  
i psychologia .

SZUM OW SKI W Ł. F ilozo fia  m edycyny. 
Sprawozdana a , rozważania. Sprawozd. z Czynu, 
i Posiedź. P.A.U., 1946, nr 6. Dużo miejsca 
poświęca autor om ów ien iu  m edycyny nienau­
kow e j reprezentowanej przez uzdr a w  i a czy - c u - 
do twórców .

TYM IENECKI KAZIM IER Z. H is to ria  i p re ­
h is toria . R oczniki h istoryczne, 1946, zesz. 2. 
A u to r w  bardzo rzeczowo opracowanym  a rty ­
ku le  porusza kw estię  w spó łpracy obu nauk 
przytaczając liczne przyk łady.

WEBER LEONARD. Co to jest In te rlm gw i- 
s tyka? Słowo Polskie, 7.12. I-n ter L ingw istyka 
za jm uje się badaniem, ,,ja k im i drogam i można 
dojść do stw orzenia m ożliw ie  najdoskonalsze­
go języka  m iędzynarodowego. W  n iek tó rych  
uniw ersytetach europe jskich  i  am órykańskich 
wprowadzono In  te-r lin g w is ty k ę  do program u 
nauk i; w  Polsce jed yn y  U n iw ersytet W ro ­
c ław sk i wprowadza ten przedm iot na w ydzia le  
hum anistycznym ''.

X. Jeszcze o humanistach i humanistyce. 
Akadem ik W roc ław sk i, 1946, nr 2— 3, docho­
dzi do z gruntu n iew łaśc iw e j k o n k lu z ji. „N ie  
wolno m ów ić o naukach hum anistycznych i 
p rzeciw staw iać im  nauk1 inne ,np. dedukcyjne  
czy przyrodnicze. K w estie  'należy (postawie 
tak: nauka tooretyczna i  stosowana*'.

TO W AR ZYSTW A I INSTYTUCJE NAUKO W E 

D U N A JO W N A  M A R IA . Z życia  Zw iązku B i­
b lio teka rzy  i A rch iw is tó w  Polskich. B ib lio t., 
1 9 4 6 , ń r 10. A u to rka  om awia dzia ła lność Koła 
w Toruniu.

PETERS STAN ISŁAW . Jak Polska A kade­
m ia U m ie jętności p rze ję ła  Stację Naukową w 
Rzymie. Dz. Pol., 10.12. Jest to w yw iad  
z p ro f. dr Janem Dąbrowskim , k tó ry  w y je ż ­
dżał do Rzymu w celu ob jęc ia  z powrotem  
B ib lio te k i P.A.U.

UCZENI

BARDACH ARTUR. Stefan Czarnowski 
soc jo log  h is to ry k  k u ltu ry . Naprzód, 23.12, 
i'io f.  Czarnowski k ie row a ł przed w o jną  Za­
kładem  S ocjo log ii i H is to rii K u ltu ry  p rzy  U. 
W arszawskim . -

DZIEDZIC JAN . Uroczystość 50-1 eci a p ro ­
m ocji d ok to rsk ie j iprof. Eugeniusza P iaseckie­
go. K u rie r W ie lkop ., 19.12 

GÓRALSKI HENRYK. Prof. dr med. F ranc i­

szek Czubdlski, op iekun i wychowawca m ło ­
dzieży. Pol. tyg. lek., 1946, nr 48.

H A H N  W IKTOR. W ładys ław  N ehring  w 60 
rocznicę w ydan iu  p racy  o s tarodaw nych za­
bytkach języka polskiego. Odrodź., 1947, n r 2. 
Jest to  k ró tk i ży& b rys  znakomitego filo loga.

KĘPIŃSKI F. Sp. d r . M ieczysław  Kowalcze- 
w sk l. Urania, 1946, n r 1—2. A u to r w k ró tk im  
a rtyku le  k re ś li sy lw e tkę  b. redaktora  U ran ii.

KOSTRZEWSKI J(ÓZEF). W spom nienia po­
śm iertne. Przegląd archeologiczny, 1946, zesz 
1. W spom nienia dotyczą następujących pre- 
h is to ryków  polskich  poległych, lub  zm arłych 
w  czastio w o jny :, Zdzisława Durczcwiskiego, 
Jacka D elekty , Kazim ierza Łuikasiew.icza, Jó­
zefa Szuberta i  Fe liksa  W y d ry , połączono są 
również sp isy  prac.

KW A S K O W S K A  W A N D A . Stanisław K a li­
nowski. (W spomnienie pośm iertne). W iedza 
i Zycie, 1946, zesz. 8.

LEHR^SPŁAW INSKI TADEUSZ. Sp. M ieczy­
sław  M a łeck i. Życie  s łów ., 1946, n r 9— 11.

LEŚNODORSKI BOGUSŁAW . C złow iek, k tó - 
vy b y ł wzorem pracy. Nauka i Sztuka, 1946, 
nr 9. i  Dziennik Polski, 23.1. A r ty k u ł pośw ie­
cony p ro f. S tan is ław ow i Kutrzeb ie , zmarłem u 

początkach 1946 r.
N AW ROCZYNSKI B. M a rce li Handelsman. 

Przemówienie na akadem ii w  W arszawie. Na­
uka i  sztuka, 1946, n r 9. Jest to życiorys 
charakterystyka  w yb itnego  uczonego, p ro fe ­
sora historia powszechnej na U niw . W arszaw ­
skim , w ywfezionego do N iem iec i  tam zmar­
łego w r. 1945.

NEKROLOGI h is to rykó w : Kazim ierza Cho- 
dynick iego, Janusza Starzewskiego, Sylwestra. 
Ma,chnikowskifetrO’. R oczniki h istoryczne, 1.946, 
zesz. 2,

OŁSZEW ICZ BOLESŁAW. S tra ty  w gronie 
nauczycie lskim  szkół wyższych w Polsce. 
Szk. wyższe, 1946, n r 1, W  numerze tym  p o ­
dana jes t cześć pierwsza szczegółowego ze- 
staw ienia.

POFIELSKI BOLESŁAW. Prof. Bolesław Ja­
łow y . (W  3 rocznicę śm ierci). Pol. tyg . lek., 
1946, nr 49— 50. Boi. Ja łow y, profesor histo- 
Logii i em brio log ii mi W ydz. Lek. U niw . Jana 
Kazim ierza, zg iną ł 1 października 1943 roku 
z rąk  te rro ry s ty  ukra ińsk iego. Autor, życ io ­
rysu  podaje zestawienie prac naukow ych tra- 
giczule zmarłego.

SCHREIBER A. śp. K aro l M ayer. Wspom­
n ien ie  pośm iertne. Poi. tyg . lek ., 1947, n r 1. 
Zm arły  b y ł profesorem  zw yczajnym  rad io log ii 
leka rsk ie j U n iw ersyte tu  Poznańskiego.

SEMBRAT K. Jan Dzierżoń (w 40-lecie 
śm ierci). Wszechświat, 1946, zesz. 5. Dzierżoń
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zajm ow ał się b io log ią  pszczół i dokonał w te j 
dziedzinie c iekaw ych odkryć  m. im. dotyczą­
cych zj a wielka paitenogenezy.

SKAŁKOW SKI A D A M . Śp. Bronisław  Dem­
biński. Przegl. W łe lkop ., 1946, n r 2. Broaiisfaw 
Dem biński, h is to ryk , b y ł czonkiem P.A.U. i 
doktorem  honorowym  U niw ersyte tu  w  Cam­
bridge. Zm arł w  lis topadzie  1939 r.

STA N K IE W IC ZÓ W N A  L ID IA . Sp. d r A n ­
toni W ilk . U rania, 1946, n r 1— 2.

SZPUNAR W . Pamięci p ro f. dra Lucjana 
Grabowskiego. U rania, 1946, n r 3— 4.

TY M IE N IE C K I KAZIM IER Z. Z .ostatnich dni 
P iof. S tanisława Pawłowskiego (byłego rekto- 
ra D.P.). Przegl. w le lkop ., 1946, n r 3.

W A LA W S K I JU LIA N . Twórczość naukowa 
pnoi. dra med. Franciszka CzubaJskia^o. Na 
30-letni ju b ile u s z . ob jęc ia  Ka tedry F iz jo lo g ii 
Człow ieka na  U niw ersytec ie . W arszawskim . 
Po1- tyg. lek., 1946, n r 48.

W AS IU TY N S K A  I. L udw ik  W eitensre in . 
M iedza i życie, 1946, zesz. 8. Jest* to wspom­
nienie pośm iertne o fizyku  polskim  aalbiitym 
w Budapeszcie w  1945 r. w czasie działań 
wojennych

WIEGNER A D A M . W spom nienia o proieso- 
JZ0 M ichale Sobeskim. Przegl. w ie lkop ., 1945, 
ru 1- B y ł to profesor filo z o fii na U niwersy- 
r° cie Poznańskim zm arły  podczas okupac ji.

W  PRACO W NIACH pisarzy i  uczonych. 
Odrodź., 1946, nr 48 i 50, 1947, n r 2 i  3. 
y* dalszym ciągu sw ej a n k ie ty  Odrodź, dru- 
ku je  w ypow iedzi: H a lin y  A ndersk ie j, Ludw i­
ka Jaxy Bykowskiego, Tadeusza Czeżowskie- 
g°'. S tanisława G rzyckiego, Stefana Barbac- 
^iego, Edwarda Taylora , Ju liana Bander a» 
Adama Krzyżanowskiego i W ładysław a W it-  
wickiogo-.

WRZOSEK AD AM , Wspom niemi e po śmie r- 
'•ne, Sp. profesor Stanisław Ka landyk. N ow i- 
nY lekarskie, 1947 zesz. 2 

ZAORSKI JAN , Prof. d r med. Franciszek 
Cziubalski jako  d y rek to r - P ryw atne j Szkoły 
Zawodowej dla -Personelu Samiiitameigo Jana 
^no-i skiego w okres ie  o kup a c ji n iem ieckie j 
Pfd. tyg . lek., 1946, nr. 48.

ZAG RANICA
IN STYTUTY, TO W AR ZYSTW A, UCZELNIE 

BAZIELICH W IKTO R, Szkody w ojenne mu- 
/eow  ł b ib lio tek  w Serbii, Życie  s łów ., 1946, 
n r 9— 11.

DITIAKUM W ALENTY, Sekcje siow iano- 
zaawcze w uniw ersytetach Z.S.R.R. Zycie
h ow., 1946, n r 9 11. Sekcje słowianozmawcze
ustmeją przy wydzia łach filozo ficznych  i h i- 
sto rycznych w iększych un iw ersyte tów  radzie­

ckich. Kształcą one znakom itych pracow n ików  
naukow ych na po lu  siowiiinozzia wstwa, jak  
np. N . S. D zierżawki, k ie ro w n ik  ka te d ry  i i-  
lo lo g ii s łow iańsk ie j un iw ersy te tu  w  M oskw ie.

JAKU BISZYN  A N N A . M ineto U n iw ersy te ­
ckie. Polska Zbro jna, 21.12. A u to rk a  dzie li 
siq w rażeniam i z pobytu  w  ,,C itó  U n ive rs i­
ta ire '' w  Paryżu.

K O W A LS K A  A N N A . Garść in fo rm ac ji o o - 
środkach badawczych czeskiej p reh is to rii 
Z o tch ł. w ieków , 1946, zesz. 7— 10. K ró tk ie
w zm ianki o ośrodkach w Pradze, B rn ie  i B ra­
tys ław ie ,

L. F. Chluba narodu rosyjskiego. R obotn ik, 
5.12. Jest to  opis B ib lio te k i Publicznej w Le­
ningradzie, k tó ra  posiada ponad 9 m ilionów  
d iu kó w  i  rękopisów. B ib lio teka  prow adzi w y ­
m ianę w ydaw n ic tw  z, ins ty tu c ja m i naukow y­
mi i  b ib lio teka m i zagranicą, m. in. z warsza­
w skim i.

N ALEP O W A IR M A . Z. dz ie jów  uczelni an­
g ie lskich. Słowo Polskie, 5.1. A r ty k u ł zaw iera 
k ró tką  h is to rię  i charakterystykę  a n g ie ls k i*  
szkół wyższych.

R O M A N O W S K I I. N a jw iększy  księgozbiór 
św iata. W olność, 21,1. A u to r op isu je  B ib lio ­
tekę Publiczną im. Lenina w  M oskw ie, w  k tó ­
re j znajdu je  się ponad dziesięć i pó l m iliona 
książek.,

7.ENCZYKOWSKI W A C ŁA W . O organizacji, 
naukow ych badań budow nictw a w A n g lii. 
B iu le tyn  In s ty tu tu  Badawczego Budownictwa, 
1946, n r 11— 12, Jest to  obszerny a rtyku ł p o ­
św ięcony badaniom prowadzonym  przez Radą 
N aukow o-A rch itek ion tczną  i  N aukow y K om i­
te t Doradczy p rzy  ang ie lsk im  M irr. Pracy.

ZA G R A N IC A  —  POSTĘP N A U K I

JORPES ERIK, KO C K W O LFRAM . Zaga- 
dnienia, nad k tó ry m i pracu je  obecnie św ia l 
leka rsk i w  Szwecji. Pol. tyg . lek ., 1947, n r. 
3. A r ty k u ł p rzynosi in fo rm acje  o ostatnich 
osiągnięciach m edycyny szwedzkiej w  dzie­
dzin ie  fiz jo lo g ii,  cy to lo g ii, b ak te rio log ii, cho­
rób w e w n ę trz n y * , p ed ia trii, c h iru rg ii i  g i­
neko log ii, W  Szw ecji powstała w  1945 roku  
Państwowa Rada Doradcza dla badań le ka r­
skich, k tó re j zadaniem jes t finansow anie 
badań naukowych i wspomaganie poszcze­
gólnych  badaczy

JURIEWSK1 PIOTR. Nauka w Zwiu.zku 
Radzieckim. Św ie tlica, 1947, n r 1. A u to r 
za jm uje  się przede wszystkim  w pływ em  nauki 
na gospodarkę ro lną  w  Z.S.R.R.

W A W iŁ O W  S. Nauka Radziecka postę­
pu je  naprzód. W olność 5. 1. W  a rtyku le
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znajdu jem y k ró tk ą ' charakterystykę  obecne­
go stanu nauki w Z.S.R.R.

W  A W IŁÓ W  SERGIUSZ. W y n ik i dz ia ła lno ­
ści naukow ej w Z.S.R.R. Problemy, 1947, 
n r 1. Prezydent A kadem ii Nauk Z.S.R.R. 
om aw ia k ró tk o  osiągn ięcia  Naniki Radzieckie j 
w  poszczególnych dziedzinach. Uderza p o ­
św ięcenie naukom  hum anistycznym  zaledwie 
trzech zdań, p rzy  szerokim  uwzględnieniu 
nauk p rzyrodn iczych.

ZA G R A N IC A  —  STOSUNKI N AUKO W E 
Z POLSKĄ

FILIP JA N . W spółpraca czesko-polska w za­
kres ie  p reh is to rii. Z o tch ł. w ieków , 1946, 
zesz. 11— 12. "A u to r  p ro f. U niw . w  Pradze 
op isu je  sw oje  w rażenia z podróży nauko­
w ej do Polski.

KĘPIŃSKI F. H o łd  Narodów dla M iko ła ja  
K opern ika  (1.543 —  1943). Urania, 1946, nr 
3— 4. Czterechsetna rocznica śm ierci K oper­
n ika  by ła  uroczyście obchodzona zagranicą, 
szczególnie w  Stanach Zjednoczonych.

LAND KO F GRZEGORZ. Co zobaczyli i cze­
go się nauczyli (inżyn ierow ie polscy -w Z.S. 
R.R. Robotnik, 23. 1. Członek delegacji
po lsk ich  inżyn ie rów  w łó k ien n ików  opisuje 
sw o je  wrażenia z pobytu  w Zw iązku Ra­
dzieckim . Podkreślić na leży ścisłą współ- 
pracę sow ieck ich  ins ty tu tó w  naukowo-bada­
wczych z przemysłem w łókienn iczym .

PETERS STAN ISŁAW . U dzia ł s law istów  
w zb liżen iu polsko-czeskim . Dz. Pol. 13. 12. 
Jest to w yw iad  z p ro f. Lehr-Spław ińskim  
po jego  pow rocie  z Pragi.

W IERCZYNSKI STEFAN. CPoillslko-\czieska. 
wspópraca b ib lio teczna, Życie  Slow. 1946, 
n r 9— 11. B ib lio teka  N arodowa w Wairszawie 
oiaiz N arodni a U n ive rs itn i Knihovna w 
Pradze zapoczątkowały współpracę zaw ie ra ­
jąc m iędzy sobą umowę o wzajemnych 
ś w i adczenlach ks i ążk o w y c h .

ZA G R A N IC A  UCZENI

FILIP JA N . Lubor N iederle. Z o tch ł. w ieków , 
1946, nr 3— 4. K ró tka  in form acja  o pracach 

•czeski, na jlepszy znawca przeszłości s łow iań ­
sk ie j zm arł w  1944 r. O j.ego życ iu  i p ra­
cach pis/:e prof. U n iw ersyte tu  w Pradze.

G ADOM SKI JA N . S ir James Jeans. Urania, 
1946, n r 3—4. K ró tka  •mfo.rmacja. o pracach 
w ybitnego a s tro fizyka  angielskiego 

K O W A LE N K O W  W . W spom nienia o w y ­
nalazcy radia  A leksandrze iPopowie. W olność 
12. 1.

ZAGRODNYJ M. Uczeni Leningradu —  
delegaci Rady M ie jsk ie j. W olność, 6. 1. Ra

dzieocy uczeni b io rą  czynny udział w pra_ r 
"cy społecznej.

ZASTO SO W ANIA  N A U K I 

LA N G E V IN  PAUL. ,,Era a tom ow a". Dodatek 
do Głosu Ludu nr 353. A r ty k u ł z/marłego 
uczonego francuskiego charakteryzu je  o-lbrzy- 
ąnie m ożliw ości zastosowania energ ii ato­
mowej.

SUCHODOLSKI BOHDAN. W ie lka  przebu­
dowa. Życie  W arszawy, 1. 1. W  a rtyku le  
znajdu jem y opis u regulow ania i w y k o rz y ­
stan ia  rzeki Tennessee w  Stanach Z jedno­
czonych jako p rzyk ład  celowego zastosowa­
n ia  nauki i  techn ik i.

SZC ZAW IŃ SKA M A R IA . M eteoro logia . 
Rzeczy ciekawe, 1947, n r 1. Bardzo k ró tk i 
popularny a r ty k u lik  o zastosowaniach m ete­
o ro log ii.

W A W IL O W  S. Radziecka nauka służy 
o jczyźnie. T ryb . Rob., 1. 1. A u to r podkre ­
śla us ług i n au k i -radzieckiej oddane państwu 
w okres ie  w o jn y  i wyraża przekonanie, że 
Z.S.R.R. po tra fi zastosować zdobycze nauk: 
dla ce lów  odbudowy.

W IELOPOLSKI ALFRED. Zadania nauki na 
Pomorzu. Jantar, -zesz. 2. A u to r podkreśla 
łączność zagadnienia m orskiego z zagadnie­
niam i gospodarczym i Pomorza i  wysuwa k o n ­
cepcję utworzenia un iw ersyte tu  w którym ś 
z w iększych środow isk nadm orskich.

ZBIORY, A R C H IW A , MUZEA

A FTA N A ZY  R O M AN . O inw entaryzację  
naszych dóbr ku ltu ra ln ych . Dz. Zach. 10. 1.

A N TO N IE W IC Z  JERZY. Stan zachowania 
zbiorów  prehistorycznych na W a rm ii, Pó łno­
cnym  Mazowszu i na Dolnym  Powiślu. 
Z o tch łan i w ieków , 1946, zesz. 11 12.

A N TO N IE W IC Z W ŁODZIM IERZ. R ew indy­
kacje i odszkodowania w zakresie zabytków 
archeologicznych złem Polski. Z o tch ł. w ie ­
ków, 1946, zesz. 7—10. A u to r ipracow ał na 
żądanie B iura R ew indykac ji i  Odszkodowań 
w Nacz. D yr. Muzeów i O chrony Zabytków  
,,zasady ogólne re w in d y k a c ji i  odszkodowań 
w zakresie zabytków  p reh is to rycznych", k tó re  
przytacza w a rtyku le .

BAUM GART JA N . Z b io ry  naukowe Po­
znańskiego Tow arzystwa P rzy jac ió ł Nauk 
v/ czasie Okupacji i  stan obecny. Przegl. 
W ie lkop ., 1946, nr 12.

GŁADYSZ M IECZYSŁAW . Muzeum M ie jsk ie  
w G liw icach. (C harakterystyka  i zadania) 
Żar. SI., 1946, zesz. 1—2.

GRÓDECKI KO N STAN TY. Stan m uzealni­
ctwa na Pomorzu Zachodnim. In s ty tu t Bał-
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t y tk i,  W ydzia ł Pornorzoznawczy, K om unikat 
Działu In fo rm ac ji Naukoiwej, 1947, nr 1.

HENSEL W ITO LD ' Muzea'. Z o tch ł. w ie ­
ków, 1946, zes z. 7— 10. A u to r w ystępu je  
przeciw  tworzeniu muzeów dzie ln ikow ych 
prowadzących do izolacjou izm u ku ltu row ego .

»TAMKA RUDOLF. M uzealn ictwo 'prehisto­
ryczne na Śląsku Zar. Si., 1946, zes z. 1— 2.

KOBENDZA R. Sprawozdanie z wstępnych 
prac organ izacyjnych nad utworzeniem  i zatoez- 
-pleczeniem rezerwatów na Mazur,ach. Chroń- 
my Przyr. O jcz., 1946 n r 9 -19.

KOBENDZA R. Z rezerwatów w  Puszczy 
Kam pinoskiej. Rezerwat w Sierakow ie. Chroń­
my Przyr. O jcz., 1946, n r 9— 10. W o jna  spo­
wodowała ogromne spustoszenie w drzewo­
stanie.

KOSTRZEWSKł BOGDAN. Odbudowa Mu- 
neum Prehistorycznego w  Poznaniu. Z otch ł. 
c ie kó w , zesz. 11— 12. Muzeum w  -Poznaniu 
>y*° najstarszym  i najbogatszym  muzeum 

prehistorycznym  w Polsce.
KOSTRZEWSKI JÓZEF. Gospodarka niemie- 
a w Poznańskim Muzeum Prehistorycznym . 
®tc h l- f le k ó w , 1946, zesz. 1— 2. 

p • Losy muzeów p reh is to rycznych na 
mor®u Zachodnim. Z otch ł. w ieków , 1946, 

/esz. U — 12

PISKORSKA HELENA. A rch iw um  m. Toru- 
. ' Bibl io t, 1946, nr 10. Jak na innych 

Palcówkach naukowych, tak  i tu s tw ierdz ić  
e z y . ° ^ rz y m ie  s tra ty  wojenne. Z 6.000 

inwentarza dokum entów  pateostało 
y'o\ .ał\ aście egzemplarzy. Jest nadzie ja  na 

i Włn. Ykację w yw iez ionych  do N iem iec 
zbiorów A rch iw um .

1'EYMa n  TADEUSZ, Planowania. Z ot< 
,946. aos/.. 1 - 2 ,  pisze o m p  

'■ icnuu planowania 'konserwatorstwa zab 
K<>w Pr^adhLsto ryczmyc h .

SKAŁKOW SKl A D A M . W spom nienie o 
^  ' ach w ^lfco ipo lskich  Przegl. W ie lk . li 
wach Ut0T ° ipisuTe swoje w ędrów k i po ar< 
-Ttud i ó ^ akcie sw oich  przedwojenn

^ STELMACH °W S K A  BOŻENA. P lanow i 
1 9 4 5  ° ^ es®lno3ra f>'C£nych na Pomorzzu, Jan 
morzu m,',,: ' •'Pla' 1°'wanle muzealne na 

zg lędnić w  dziedzinie  el

g ia iiczne j jako  zasadę naczelną —  regiona­
lizm ... Praca przygotowawcza musi więc 
mieć charakter na jbardz ie j zdecentra lizow a­
ny... W ytyczną  d la  zb io rów  w szystk ich  re ­
g ionów  pom orskich jes t., gromadzenie zabyt­
ków  p o lsk ich  i s łow iańskich , z pom inięciem  
obcych, p rzyby łych  na te te reny z k o lo n i­
zacją niem iecką, z germanizacją, z zaboram i,
/. okupacją. Praca taka, ściśle etnograficzna 
będzie m iała zarazem charakter h is to ryczny ' .

SZW A N K O W S K I EUGENIUSZ. Z b io iy  Koro- 
tyńsk ich  w  A rch iw um  M ie jsk im  (w W arsza­
w ie). P racow nik s to licy , 1946, n r 17— 18. Z b io ­
ry to  zaw ierają  szereg cennych m ateria łów  
dotyczących h is to r ii W arszawy. *

ZJAZDY, KONFERENCJE

BRUDZEWSKI JA N . Nauka dla Ziem O d­
zyskanych. Tygodn ik  Powszechny, 1947_ nr 
3. A r ty k u ł pośw ięcony jes t sprawozdaniu 
z Czwartej ses ji Raidy N aukow ej Ziem Od­
zyskanych.

LEHR-SPŁAWTNSKI TADEUSZ. K onferencja  
sia w is ty  czna w  Leningradzie. Zycie  slow. 
1946, nr 9— 11. Jest to sprawozdanie z k o n ­
fe rencji, k tó ra  odbyła  s ię  w czerwcu ub. r . 
i zgrom adziła przedstaw ic ie li s la w is ty k i ze 
w szystk ich  państw słow iańskich .

W O JNAR. JÓZEF. Nauka a przem ysł. Na- 
fld , 1947, n r 1. A r ty k u ł om aw ia konfe rencję , 
k tó ra  odbyła  się  we W ro c ław iu  w dniach 
16 i 17 grudn ia  <ub. r. w  spraw ie  w spó łpracy 
między przemysłem a wyższym i uczelniam i 
Poruszono na n ie j szereg problem ów  ocze­
kujących rozw iązania od  p o lsk ich  in s ty tu c ji 
naukowo-badawczych, m. in. sprawę w y k ry ­
wania złóż naftow ych bez potrzeby w ie rce ­
n ia  o tw orów .

*
Spis uży ty  cli skró tów  na®w czasopism: Bi- 

biiot(ękaTZ), Chrońm y Przyr(odę), O jcz(ystą), 
D z ie n n ik  Pol(ski), Dz(iennik) Z a ch o dn i), O d­
ro dz.(enie), Pol (ski) Tyg(odn ik) Lek(arsk i), 
Pr.zegl(ąd) S ocja listyczny, Przegt(ąd) S ocjo l(ogi- 
czny), Przegl(ąd) W ie lko p (o lsk i), Spraw o­
zdan ia ) z Czynn(ości) i Posiedz(eń) P .A .U ., 
Sz.k(oły) wyższe, Tryb(una.) Rob (o tn icza), 
Z o t cht( an i) w iek ów, Z ar (ani e) > S ł(ąsk ie ), Życie  
s low (iańskie).
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N A U K A  Z A  G R A N I C Ą
MIĘDZYNARODOWY ZWIĄZEK PROFESORÓW I DOCENTÓW 

UNIWERSYTETÓW

NIEKTÓRZY przedstawiciele szkół akademickich w Polsce otrzymali od hono­
rowego sekretarza generalnego International Association oi University Pro- 
iessors cmd Lecturers, prof. R. Douglas Laurie (3 Ehdsieigh Street, London, 
W .Cl), zaproszenie do wzięcia ud-zlaiu w konfeireinioj i , urządzanej w dni ach 
9-—14 ¡kwietnia 1947 w Brukseli przez tę instytucję, Z załączonych do zapro­
szenia drak ów dowiadujemy się o powstaniu. Związku, o jego celach i o jago 
dotychczasowych z a mierzeń iach i osi ą.gni ęciach. Pokrótce scha r e. k ter y zuj emy 
tę nową, a nieznaną dotąd w Polsce placówkę międzynarodowej współpracy 
uniwersyteckiej, oraz program jej działalności.

I.A.U.P.L. (tym skrótem nazwy posługują się wszystkie nadesłane komu­
nikaty) powstała w Londynie podczas wojny na wniosek profesorów bryty j­
skich uniwersytetów jako Association oi Professors and Lecturers ot the 
U lie cl Court tries in Gréai Britain w celu opracowywania odbudowy i .refor­

my szkół akademickich po wojnie. Do .tak pojętego stowarzyszenia' należeli 
wszyscy profesorowie i docenci uniwersytetów 1 politechnik państw,, prowa­
dzących wojnę z Niemcami i Japonią, a których wypadki wojenne zapądz ły 
na wyspy brytyjskie. Związek organizował konfereinoje dyskusyjne, wydawał 
i 1 COMMUNICATION, wychodząc« periodycznie i Memorandum o opiece zdro­
wotnej nad młodzieżą akademicką. Kiedy szala zwycięstwa. zaczęła się już 
stanowczo chylić na stronę aliantów Asocjacja «wołała Watoe Zebranie w  dniu: 
25 września 1944, w Londynie, które po szczegółowej debacie uchwalało statut 
stowarzyszenia pod nową nazwą I.A.U.P.L. mającego zaraz, po zawarciu pokoju 
rozpocząć swą międzynarodową działalność, opartą na współpracy wszystkich 
uniwersytetów na-rodóyf, miłujących pokój.

Idea i wprowadfeenie w życie te.go rodzaju kooperacji uniwersyteckiej 
n e jest bynajmniej nowa. Pamiętamy dobrze niezmiernie żywe, ciekawe i poży­
te came The International University Conférences, zamnugurowime przez Asso­
ciation oi University Teachers oi the United Kingdom w r. 1934 w Oxford, 
następną zaś w r. 1935, odbytą w Grenoble, trzecią w r. 1936 w Heidelbergu 
; ostatnią w r. 1938 w Szwajcarii (w .paru miastach). Konferencje te, obradu­
jące nad aktualnymi potrzebami szkolnictwa wyższego, polegały na luźnych 
związkach między uczelniami w,świecie, wysyłającymi swoich delegatów, oraz 
na zbliżeniach nauczycieli akademickich, ...interesujących się organizacją badan 
. Studiów uniwersyteckich, zagadnieniami wychowania i troską o l ^ e  w -  
ranki życia młodzieży akademickiej (sprawozdania w UNI VBR SIT IES RE VIE W, 
October 1935, November 1936, May 1937 1 November 1938). Z imstytucyj spo- 
1 ocznych, które brały udział w tych konferencjach, przetrwały okres wojny 
•vlko niektóre, a mianowicie: Fédération Française des Associations dc 
/’Enseignement Supérieur, Association Nationale des Universitaires Suisses 
Association oi University Teachers oi England, Wales and Northern Irelanü,
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Association ot University Teachers ot Scotland i American Association oi 
University Protestors. Analogiczne stowarzyszenia, innych .krajów, głównie 
europejskich przestały istnieć, albo jeszcze nie powróciły do życia po wojnie, 
a między nimi i  nasze Znze&senie profesorów i docentów szkół akademickich, 
ostatnio,mające siedzibę iw Poznaniu. W ten sposób I A.U.P.L. jednoczy obecnie 
w sobie zarówno luźną organizację przedwojennych międzynarodowych kon- 
ferencyj uniwersyteckich jak i podobną instytucję wojenną, powołaną do 
życia w ślad za koniecznością planowej i  rozsądnej rekonstrukcji wyższych 
uczelni w Europie po wojnie. Dzisiaj już zupełnie ,n:e podlega dyskusji potrzeba 
istnienia takiej ąssocjaojd, chodzi tylko o to, aby nie była oma martwą pozycją 
międzynarodową, lecz by możliwie wiele przyczyniła eię do nieodzownego 
współdziałania nauki.d szkól akademickich na św-iecie w celu tworzenia jed­
nolitej opinii i odpowiedzialności za losy ludzkości, o ile  tyllko zależeć one 
biotgą od powszechności zdobyczy naukowych i  od typu człowieka, urabia- 
nego .przez kształcenie i wychowanie na poziomie akademickim na całej kuli
ziemskiej.

Konstytucja I.A.U.P.L. przewiduje demokratyczną federację stowarzyszeń 
profesorów j docentów wszystkich narodów, z tym, że każdy z nich organizuje 
«ę wedle własnych statutów w grapy narodowe. Jednakże wspólnymi dla 
wszystkich grup narodowych w inny być cele następujące:

1) rozwijanie braterstwa akademickiego między nauczycielami uniwersy­
teckim i innymi pracowinkami badawczymi.

2) ochrona niezawisłości i wolności nauczania i .badania (naukowego,
3) wspólne roztrząsanie wszystkich problemów akademickich,
4) irozpaliywanie zagadnień, powierzonych przez asocjację lub przez po­

szczególne rządy, albo przez oficjalne czynniki interesujące się sprawami szkól
akademickich,

5) popieranie i ułatwianie współpracy między przedstawicielami różnych 
iiałęsil nauk i koordynacja ich oddzielnych osiągnięć,

6) bliska kooperacja z U.N.E.S.C.O. na zasadzie artykułu XI (4) tej oficjalnej 
instytucji Organizacji Narodów Zjednoczonych, który przewiduje możność 
współpracy nie tylko z rządami państw, wchodzących do O.N.Z., ale również 
ze stowarzyszeniami międzynarodowymi, zmierzającymi w kierunkach wyty­
czonych w programie U.N.E.S.C.O.

7) (propagowanie i rozwijanie braterstwa akademickiego między profeso- 
lam‘i i  docentami wszystkich narodów świata, ułatwianie im odwiedzania się 
wzajemnego, studiów w specjalnych laboratoriach, bibliotekach i  muzeach, 
dalej wymiana wykładowców, ¡badaczów pracownianych i  terenowych, wy 
dawnictw naukowych i wiadomości o najnowszych odkryciach. Oczywiście nie 
ma mowy o dublowaniu komisyj, Rad czy Uinij poszczególnych-specjalności 
naukowych, jak np. fizycznych, chemicznych, genetyków, historyków, archeo- 
°®°w - y  geografów. 1.A.UjP.L. chodzi wyłącartie o zagadnienia szkół akade­

mickich i  organizacji współpracy międzynarodowej w ramach badania i naucz a- 
.na uniiwersyteckiego. Idzie również o warunki studiów i opieki nad zdrowiem 
młodzieży akademickiej,, o rozszerzenie ważności dyplomów kształcenia uniwer­
syteckiego na całym świecie w ślad za ujedinolicenierri zasad programów i wy-
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mcróów egzaminowych. W celu udostępniania powszechnego wyników wspól­
n ych  narad i doświadczeń I.A .U .P .L . pragnie kontynuować wydawnictwo perio­
dyczne COMMUNICATION, redagowane przez wybrany komitet międzynaro­
dowy. Fundusze na swe cele pragnie uzyskiwać Związek, z. wkładek rocznych 
poszczególny/Ch stowarzyszeń narodowych w wysokości izależnej od aktualny cii 
możliwości walutowych. (Tak np. Belgia wpłaciła w r. 1946 100 funtów «at. 
Szwajcaria 60 f. s®t., W ielka Brytania 200 f. sal.). Członkami I.A.U.P.L. mogą 
być również indywidualni nauczyciele akademiccy^których wkładki ustalono 
na 10 szylingów rocznie.

Władze Związku składają się:
1) Rady Centralnej, 2) Komitetu Wykonawczego, 3) Zebrania ogólnego

i 4) grup narodowych. . .
Najwyższą władzą jest Rada Centralna, złożona .z (przedstawicieli grup 

narodowych, po dwu od każdego narodu, wybranych na lat trzy. Jeden z tych 
delegatów winien być profesorem, a drugi ma reprezentować ciało niepro- 
fesoisfcie. Wszyscy delegaci tworzący Radę Centralną mają równe prawo wy­
borcze, bierne i czynne, oraz równy gło-s ¡na posiedzeniach, odbywanych przy­
najmniej raz do rolku. Wnioski przedstawione do uchwalenia muszą uzyskać 
kwalifikowaną większość 2/3 głosów obecnych delegatów.

Rada Centralna wybiera ze swegoCgrona Komitet Wykonawczy, złożony 
z 7 osób. Osoby te wybierają spośród siebie Prezesa, dwu wiceprezesów, 
sekretarza generalnego i skarbnika całej Asocjacji. Kadencja prezesa może 
uwać ty lko jeden rok, bez prawa do ponownego wyboru. Prezes przewodni­
czy Radzie Centralnej, Komitetowi Wykonawczemu i Zebraniom Ogólnym. 
Wiceprezes i  (skarbnik są wybierani również ina jeden rok, tylko kadencja 
sekretarza generalnego rozciąga się na trzy lata, z prawem nawet kilkakrotne i
reelekcji. ,

Zebranie. Ogólne stanowi władzę pomocniczą, łącząc na urządzanych 
co trzy, lata zjazdach wszystkich delegowanych i indywidualnych członków 
Związku.

Grupy narodowe tworzą związki profesorów i  docentów szkół akademic­
kich danych narodów. Decyzję przyjęcia grup narodowych i  indywidualnych 
członków ucihwalla Rad« Centralna. Do i.A.U.P.L. nie mogą być przyjęte te 
grupy narodowe, które łączą szkoły akademickie nće posiadające jako na­
czelnej podstawy niezależność; i wolności nauki i nauczania

Komitet Wykonawczy może powoływać specjalne komisje do opracowania 
specjalnych kwestyj. Koszty udziału członków Komitetu Wykonawczego oraz 
powołanych przezeń członków komisyj w pracach i zj.azdadh pokrywa skarb­
nik ¡z ¡funduszów Związku. . . _ , . „

Na zaproszenie belgijskiej grupy (narodowej drugie Zebranie Ugome 
Związku odbędzie się w dn. 9—14 kwietnia 1947 w Brukseli. Na porządku 
dziennym będą postawione dwa programowe przemówienia, mianowicie pre­
zesa belgijskiej grupy narodowej i  prezesa I.A.U.P.L. Do ¡dyskusji będą wysu­
nięte następujące referaty: 1) międzynarodowe funkcje uniwersytetu, 2) me­
morandum g opiece zdrowotnej nad młodzieżą akademicką, ora-z 3) zagadnie­
nie populacji stiudlanlów na różnych wydziaiłaidh szkół akadiemidkiich na Świtę-
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cie. Ten ostatni ¡problemat został wyłoniony na podstawie raportów, opraco­
wanych dotychczas przez uniwersytety w Brukseli., Paryżu, Oxfordzie, Oslo 
i przez związki uniwersytetów w Szwajcarii, U.S.A. i Chinach. — Językami 
oficjalnymi Zebrania Ogólnego1 w Brukseli, tak zresztą jak i  innych agend 
: zjazdów Związku, są: angielski i francuski; mogą być używane też inne 
języki pod warunkiem, że wypowiedzi będą natychmiast tłumaczone na te 
dwa języki urzędowe.

Tezy o międzynarodowych funkcjach uniwersytetu zostały opracowane 
przez grupę narodową brytyjską 14 grudnia 1945 i  zostały przyjęte przez Ko­
mitet wykonawczy I.A.U.P.L. 29 stycznia 1946. Stwierdzają one w dłuższym 
wywodzue, że uniwersytety średniowieczne, tworzące typ w iive rsH a s  scoJa- 
r ium , miały charakter kosmopolityczny, opierając swe podstawy na udostęp­
nianiu nauki wszystkim hołdującym 'idei powszechnego chrześcijaństwa. Pó­
źniej uniwersytety wszystkich krajów i narodów poczęły się różniczkować, 
zaczęły do-stosowywać swoje programy do potrzeb selekcjonowanych warstw 

- społecznych, poczęły liczyć, się z prądami politycznymi, nacjonalistycznymi,, 
co doprowadziło w kilku państwach dd ograniczenia, albo nawet do zniesienia 
niezależności i wolność! nauki i nauczania. Lecz zarówno nauka jak i naucza­
nie akademickie we wszystkich krajach zależy, ,bo musi zależeć, od rozwoju 
wysiłków i osiągnięć naukowych i pedagogicznych Wszystkich bez wyjątku 
narodów, a karleje i zanika tam, gdzie jest ograniczona do służenia interesom 
Jednego tylko narodu. A już nigdy diotydhczas nie było większej potrzeby 
Kooperacji międzynarodowej w tym zakresie, niż obecnie po wojnie, kiedy 
wraz silniej ujawnia się kosmopolityczna odpowiedzialność za losy .świata 
na skutek odkryć naukowych i konieczności wzmożenia i ugruntowywania 
powszechniej moralności. Z tego zaś powinni sobie zdawać sprawę nie ty lko  
nauczyciele akademiccy, ale również, d to w dużym stopniu, młodzież stu­
diująca.

W Anglii poważnie zastanawiano się nad.' tymi zagadnieniami podczas 
ostatniej wojny. Otwarto- kluby międzynarodowe, takież biuro dla spraw stu­
denckich, wprowadzono obowiązkowe wykłady z zakresu zagadnień XX stu- 
lecia, geografii człowieka i współczesnej po lityki światowej. Zainteresowano 
uniwersytety odbudową wyższych uczelni i życia studentów w zniszczonych 
przez wojnę krajach Europy i Azji. Na konferencjach .zaś ministrów oświaty 
Państw alianckich, od listopada 1942, opracowano w szczegółach praktyczną 
stronę wyposażenia w środki naukowe uniwersytetów, bibliotek i  podobnych 
mstytucyj akademickich i badawczych. Od r. 1946 sprawy te, przejęła i dalej 
Prowadzi U.N.E.S..C.O. Oprócz (tych pomocy, rozsyłanych do wielu krajów, 
ua eżało się też głęboko zastanowić nad możliwościami przyjęcia przez zakła- 

7 naukowe i  uniwersyteckie, niezniszczone przez wypadki wojenne, aaró- 
o osób z grona nauczającego, jako też wybitniejszych studentów z państw, 

pożogą wojenną. Stairaino <się im zapewnić jaik -największą w tymdotfcnietyich_ 1 . 1 A X-  ̂ r. 1HA ¿JOipc WIUIL J CtlŁk >11CL J W1 KdSJb X Ćl W LyiU
, resie pomoc z uwagi również na niezaprzeczalne obopólne korzyści mau-

'we i* s!P°deczne, jakie z pobytu zagranicznych gości wypływają też dla 
gospodarzy.

(
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w  t«n « o s ó b  w ysunę ły  się aktualne zadania In te rna tiona l Association

międzynarodowych. Takie przezornie organizowane Viwtmg Pro/es»orsnvs 
S v  doprowadzić do wymiennych wykładów, trwających pfflez cały rok

« * > « < » "  *  .™ * ° .  ”  z ™  » ,
dhia- okres swoje zakłady, nasuwa się tez mozl.wcśc wymiany y Y 
młodych uczonych którzy jesacze nie posiadają katedr ujniiwersy ec '*i< , ■ f  
bór takich osób musiałby'być gwarantowany odpowiedzialnością za ich poziiow 

u m S e lś c  r S u  przez to środowisko uniwersyteckie, które tych nau- 
k c ^ ó w  wysyła. Inną formę kooperacji mogą organizować pary ™ iw^syte- 
tńw ióżnvch krajów bliżej współpracujących w zakresie wspólnych zar 
sowarnaYpolu pewnych dyscyplin nadkowych. Oczy wiście, wszystkie te foen 
kooperacji wymagają pewnych specjalnych urządzeń w rozszerzonych iaboc 
toriach w zapewnieniu gościom zagranicznym tanich m m je c  w  hotelach i  ja 
n°achutóWersyteckich, zwłaszcza, jeżeli wizyty mają trwać dłużej mz kuka 
S  ̂ Dr S y n a r o d o w y d h  zaś mdgracyj studentów zalecałoby się raczej, 
ze wzcrledu na mh większość korzyść, uczenie się języków obcych w wła 

i ko ń c z lie  lam również przynajmniej początkowych studiów.
Ułatwianie tych wędrówek studenckich winno się odbywać 1 w
orzew'dzianvûh i  opracowywanych wciąż na nowo przez U.N.E.5 C.O. Rzecz 
S  t e S I  zapominać o dość znacznych kosztach takrego współ 
żvcia międzynniwersyteckiego i  międzynarodowego proicsorow i  etudemtó . 
Ideałem S ł a b y  być zasada, że stypendia wymienne winny dac s t^e n d y , 
storn nie, ty lko możność swobodnydh studiów zagranicą, ale rowmez wyzy- 
slanie o k J j i  poznania danych krajów i sposobu życia i  myślenia f tb  ludno
śh w zakresie możllliwiie wszystkich grup społecznych. ,

OddzfeCm, a ze wszech miar ważnym zagadnieniem międzynarodowym

zvm Ï Ï  S o t e k a  dokumentacją ustaw i systemów, rejestracją uczonych 
wykładowców i' techników naukowych, zbieraniem materiałów p o r c w ^ y d i

rów docentów i studentów. Dobrze zorganizowany i wyposażony Instydut ^

S t S l ,  < * * .  » »  - » » «  < « * »  a  . " " S i . e r s
w międzyn-arodowe biuro studiów i wiadomości ck w kademidkiiei Nie
uniwersytedkich, również obejmujących świat mtotoezy „kademidkaej. N,e
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ulega wątpliwości, że realny byt tej ważnej i potrzebnej Instytucji między­
narodowej może zapewnić jedynie niezależne od układów potliilyc.znych w ¿wie­
cie I.A.U.P.L,

Drugim, niezwykle doniosłym z ogólnego ¡punktu Widzenia, tematem kow- 
ferencji brukselskiej będzie Memorandum on Student Health. Systeniaty czoe 
badania lekarskie niowowstępujących studentów 1 opieka zdrowotna nad nimi 
w ciągu studiów uniiwensyteidkicls, nie są sprawą nioiwą. Najbardziej syste­
matycznie zabiegi te ibyły >reaaiiaowaine w  wyższych uiazetaiach w Niemczech 
przednazlstowiskich, oraz w Szwajcarii i  w  Polsce, gdzie znów najwaorowiej 
był zo rgarkzowany ośrodek warsaaWski. przed ostatnią wojną przez prof. dr 
Fr. Gzuibailiskieigio. W innych państwach sprawa badań lekiałtskicb i  opieki zdro­
wotnej nad młodzieżą akademicką była ¡przed wojną albo zupełnie zaniedbana 
albo pozostawała w stadium nieśmiałych początków. Toteż memorandum 
opracowane w czerwcu 1944 przez General Meeting o i the Association o f 
Umiversity Professons and Lec tur ers ol the Allied Countries in Great Britain 
stawią te zagadnienia w stoaffi u  nas niieriajigorae(j zaprojieiktowainiej i  wyprakty­
kowanej. Niepodobna zaś nie zgodzić się na to, że rozszerzenie tych usiłowań 
na wszystkie szkoły wyższe świata i  pogłębienie metoid systematycznej pracy 
nad zdrowiem młodzieży akademickiej, wysuwa etę obecnie na czoło proble­
matyki uniwersyteckiej. Obecnie we wszystkich krajach, objętych straszłi- 
wośćią ¡wojny,, okazało się, że młodzież akademicka, olbu płci, wprost dziesiąt­
kują choroby zakaźne, zwłaszcza ¡gruźlica. Pomagają szerzeniu się tej naj­
straszliwszej plagi ludzkości niezwykle trudne warunki mieszkaniowe i  odży­
wiania nawet w krajach, uchodzących za bogate. Są to skutki sześcioletniej 
wojny, katuszy w obozadh niemieckich, braku kalorycznej żywności, ciepłej 
odzieży i  opalu. Tym wszystkim, biedom naileży co prędzej zaradzić, toy poło­
żyć kres śmiertelności wśród adeptółw szkół wyższych. Walnym orężem w  tej 
Walce będzie wprowadzenie wszędzie z całą bezwzględnością:

1) badań lekarskich, przy użyciu prześwietlań Roentgena, wszystkich stu­
dentów imatryfcululjąeych się w uczelniach wyższych;

2) śledzenie zdrowia tych studentów w ciągu całych studiów, przez co­
roczne obowiązkowe przeglądy lekarskie przed końcem roku szkolnego;

3) wysyłanie zagrożonych gruźlicą osób ido prewentoriów, zaś chorych, 
zwłaszcza w pierwszym stadium, do sanatoriów na systematyczne leczenie aż 
do, wyleczenia;

4) rozpoczęcie powszechnej walki z chorobami zakaźnymi, również wene­
rycznymi, drogą zabiegów leczniczych i propagandy słowem i  pismem:

5) opracowanie przez specjalistów lekarzy ¡obowiązkowego dla wszystkich 
zdrowych studentów wychowania fizycznego. Nastawienie ćwiczeń cielesnych 
Winno iść drogą eugemiki, a nie wyczynów sportowych, w  wielu, krajach da­
lekich od istotnego zdrowia ciała i dusizy.

Oto zagadnienia 'do dyskusji. Ważnym tłem poistępowianlila w kierunku 
podniesienia zdrowotności studentów szkól wyższych jest sprawa finansowa, 
gdyż zarólwno walka z chorobami, jak i  nie dopuszczanie do schorzeń wyma­
ga poważnych wkładów pieniężnych, płynących w dużej mierze ze skarbów

Życie  N auki — 9
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państw. Musi się ziaś poftepsizyć wanuinlkii mileiszIkanlŁa, ipoiżywilenia i pracy stu­
dentów, ibo inaczej walka z trawiącymi ich chorobami jest z.a kosztowna.

W  związku z bolesną stratą czasu studiów młodzieży 'leczącej się samiato- 
ryjoie na gruźlicę, cc przeciętnie zajmuje oząs od 6 miesięcy do 2 lat, w p ły ­
wając fatalnie na społeczne i psychiczne poczucie się chorych, ciekawy ekspe­
ryment zrobiono w sanatorium w Leysin koło Moinltreux; jest to sanatorium 
akademickie na przeszło tysiąc pacjentów z dwustu miejscami oddanymi stu­
dentom aagrantlczinym, a wyjątkowo również personelowi nauczającemu. Otóż 
w Leysin zorganizowano rodzaj uniwersytetu kilkuwyidzdałowego', z wykładami 
■ ćwiczeniami talk ułożonymi, że młodzież mogła z nieb korzystać bez uszczerb- 
ku dla systematycznego leczenia. W ynik tej próby dał doskonałe rezultaty, 
ratując od depresji i od marnowania czasu i  talentów setki studentów. Jedno­
roczne doświadczanie daje asumpt db utrwalenia tej próby, jako stałego stu­
dium akademickiego dla. leczących sr.ę gruźlików. Zarazem ten eksperyment 
stanowi temat ważnej dyskusji międzynarodowej; w Polsce zagadnienie to 
jest nader aktualne' dla Zakopanego.

W tak krótkim i wolnym streszczeniu podaliśmy bogatą treść okólników 
I.A.UjP.L. W zasadzie związek ten jest niezmiernie pożądaną instytucją mię­
dzynarodową; trzeba jej życzyć, aby potrafiła urzeczywistniać cele i  zadania, 
jakie sobie stawia dla dobra szkół akademickich w świeciie. «Byłaby .ze wszech, 
miar pożądane, «aby na zjazd w  Brukseli mogła pojechać dobrze i1 zwarcie zor­
ganizowana delegacja polska. Koniecznym wynikiem uczestnictwa profeso­
rów i docentów polskich ,uczelni akademickich w takich 'działaniach między­
narodowych winno być rychłe powołanie do życia, powszechnego i  silnego 
stowarzyszenia zawodowego polskich ucztoinych i  nauczycieli .szkół akademic­
kich, utworzonego na. zasadach organizacji, poziomej tak, jak to. proponuje 
redakcja ŻYCIA NAUKI.

Włodzimierz Antoniewicz
UNIWERSYTET WARSZAWSKI

NIEKTÓRE ASPEKTY PIĘCIOLETNIEGO PLANU ROZWOJU 
SZKOŁY WYŻSZEJ W Z.S.iR.R.

UWAGI .poniższe zostały zaczerpnięte z artykułu Ministra Wyższego W y­
kształcenia Z.S.R.R., S. Kaftanowa, (WIESTN1K WYZSZEJ SZKOŁY Nr: 10, 
1946, «sitir. 3).

W ustawie o planie pięcioletnim postanowiono, że w roku 1950 liczba 
studentów we wszystkich szkołach wyższych Z.S.R.R. dosięgnie 674.000, czyli 
wzrośnie w porównaniu z rokiem 1945 o 25°/o. Liczba studiujących w średnich 
specjalnych zakładach naukowych wyniesie w  tymże roku 1.280.000, zatem 
wzrośnie o 42%. W okresie całej czwartej pięciolatki szkoły wyższe wypro­
dukują ogółem około 602.000 specjalistów o wyższych kwalifikacjach, w tym 
270.000 nauczycieli, 150.000 inżynierów, 100.000 lekarzy, 50.000 agronomów 
i zootechników itd. Już w roku akademickim 1947/48 liczba specjalistów, koń­
czących wyższe szkoły, osiągnie normę przedwojenną, w dalszych zaś latach 
przewyższy ją znacznie.
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, w  produkcji specjalistów ¡biorą rudział (wszystkie republiki Związku. Fe­
deracja Rosyjska uczestniczy iw itym w 60%. ,Ponad 110.000 specjalistów da 
Ukraina, około 45.000 zapiewmiią republiki ziafcaukaslkilę, 12.000 Btaiłomuś, 15.000 
republiki .nadbałtyckie.

Nasycenie gospodarki narodowej fachowcami wzrośnie bardzo znacznie, 
esli w roku 1940 na jednego fachowca o wyższych kwalifikacjach przy,pa- 
a o .przeciętnie 36 robotników i. urzędników;, to w roku 1950 ina jednego 

. °J|Vlca będzie i‘dh 35. Liczba urzędników i  robotników na jednego fachowca 
średniej kwalifikacji maleje jeszcze bardziej, z 21 do- 12.

Praca szkoły wyższej w  znacznymi s topn iu  uzależniona jes t od szkolnictwa 
- i t  mego, Dotąd szkoły średnie n ie  nadążały .za szybko rozwijającym się. 
«zkol.nictwe.m wyższym, co doprowadziło do niepożądanych wyników, bowiem. 
,iiczba .przyjęć w szkołach wyższych przekracza Moztoę ofeób, kończących 
sz o> ę śreidlnią. W  tych warunkach nfe  jlest możliwa: żaidinia< ra-CjiOniailnia selekcja. 
^rosiunek liczby kończących,szkołę średnią do liczby przyjęć w szkole .wyż­
szej w różnych latach jest następujący:

1946 0,9 1949 2,7
1947 1,3 1950 3,2
1948 1,9

k « t ! r ieWai olbrzymia większość kończących szkołę średnią dąży do wy- 
konk-ursu1 elimmacyd°' :p°WSItâ e m°żliwość przeprowadzenia odpowiedniego

D? ^  (roku 1946 w  zakresie szkolnictwa wyższego dokonano ważnej reformy. 
wvmny:iT?milet Spraw Sakół Wyższych, który Ibył tylko kierownikiem nauko- 
nisterśfown^W™3 WYŹ®®e®,°  w  Z-S-R-R-« został przekształcony w aamodizietaeiMi- 
szych t a leż y!Z*z‘e!90 Wykształcenia, które przejęło ogółem 305 szkół wyż- 
znajduia sie «  administracyjnym, i gospodarczym. W tej liczbie
Spada ważne a - 'uin'i'werisy tetY. których jest 29. Na nowe Ministerstwo 

dziedzinach k  Planowania produkcji fachowców w poszczególnych
roVto!m z 'panstW;a' co 'zostanie przeprowadzone w ścisłym porozu-
wanyclh, p rarow uftó^ ton’y“ lii' Ńk ° lOI* io rca tn i wykwaMfifco-

k ł a d a i ^ r .  r02ibu!d0iWy sie,ci szkół, wzrasta kontyngent personelu w y ­
rów tu e^ ° W koPc,u Pięciolatki ogólna, liczba profesorów, docentów i łefcto- 
wzrast, u “ !  65'°i°0, czyli przewyższy stan z roku 1945/46 o 28%. An-alogicznie- 
ieńn\-rh 1CZ a Si Pomocniczych. W roku 1944, jeszcze w czasie działań wo~ 
1.465 i ^ « M to w a n o  tylko 498 aspirantów, na, rok 1946 preliminowano 
przy  tym r ™ ' . 4 roku 1950 ogólna ich liczba dosięgnie 11.000. Należy 
Od te-oo •' że dairle te dotyczą tylko szkolnictwa wyższego. Niezależnie
dawcze, zwłaszcza1 At- aspiTantów na szerokę skalę zajmują się instytuty ba- 
produkcji nowvch i  ,Nauk- tym jednoczonym wysiłkom, skala
ża się do. poziomu ̂  ownilk?w w  dziedzinie nauki i nauczania wyższego zbli- 
w kraju ' Zapewn’ające9° dalszy ciągły wzrost szkolnictwa wyższego

A-MRASADA R.P. M O SKW A Jan Dembowski

9*
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BADANIA NAUKOWE WE WŁOSZECH

ZAINTERESOWANIE ¡nauką we Włoszech jest niemniejsze niż w innych kra­
jach. Jest to zupełnie zrozumiałe wobec ważnych osiągnięć naukowych, jakie 
wyzyskały w  toku ostatniej wojny obie stromy walczące, oraz wobec ogólne­
go dążenia do rozwijania i użycia zdobyczy ¡naukowych w służbie bądź to 
gospodarczego bądź to militarnego podniesienia ¡potencjału poszczególnych 
państw. Toteż zrozumienie doniosłości nauki i  roili badań naukowych znajduje 
oddźwięk we włoskich pismach nie tylko naukowych. Rzymskie IL POPOLO 
2 'dania 16 ¡listopada uib, r. .zamieściło obszerne sprawozdanie z odczytu b. rek­
tora politechniki w Turynie prof. Colionmetti, Obecnego prezesa Rady Narodo- 
dcwej Cansiglio Nazioncilé delie Ricerche na ¡temat stanu badian naukowych 
we Włoszedh. Warto tej wypowiedzi poświęcić .niego uwagi, ażeby bliżej za­
poznać się z poglądami na ¡potrzeby i zadania naukowe 'włoskich uczonych 
i polityków (prof. Colonnetti bierze czynny udział w  życiu społecznym, jest 
postem, dlo konstytuanty) oraz z (dziiaMinośdlą włoskich instytucji naukowych 
.(inną wypowiedź lego uczonego omawia ŻYCIE NAUKI, w nr 9/10, sitr. 238).

W  odczycie prof. Cóloninietti daje .się przede wszystkim wyczuć głęboka 
troska i niepokój o stan i przyszły rozwój nauki włoskiej ze względu na zu­
pełnie niewystarczającą pomoc państwa na polu badań naukowych. Stwier­

dzając, że wydatki państwowe na badania naukowe wynoszą ostatnio żale 
dwi.e około 350 milionów lirów  ¡rocznie, ¡przytacza on — należy sądzić — nie 
bez. żalu, że na cele wojskowe wydaje się .równocześnie wciąż jeszcze 100 
miliardów Ilirów. Dla zobrazowania te j dysproporcji podaje autor takie zesta­
wienie: w  Stanach Zjednoczonych wydatki na ¡badania naukowe wynoszą 
1.11 proc. wydatków wojskowych w Związku Sowieckim nawet 7 proc, we 
Włoszech ty lko 0,35 proc. Mimo tak skromnych środków należy stwierdzić 
z .zadowoleniem, że aktywność badań .naukowych jest dość znaczna, i to. we 
wszystkich dziedzinach związanych z życiem ispołecznym. W  rozmaitych p.ro- 
•wincjadh włoskich zostało stworzonych 25 ośrodków badań we wszystkich ga­
łęziach nauki, od biologii począwszy do chemii, od’ mineralogii ¡do geografii, 
w  zakresie fizyki, hydrauliki itd. Szczególnie oiwocną działalność przejawia 
Centrum, fizyki jądrowej, którego prace zostały przedstawione na międzyna­
rodowym kongresie w Cambridge, spotykając się z wielkim zainteresowaniem 
i uznaniem dla włoskiego Centrum jako swego rodzaju awangardy .na polu 
międzynarodowej współpracy w  dzii©dżinie fizyki. Mówiąc o działalności JRady 
Narodowej Badań na iirmyciłi polach, prof, Coiiomnafti podkreślił rozpiętość 
włoskich, badań naukowych w zastosowaniu icih do potrzeb codziennych spo­
łeczeństwa. I tak wielkim zainteresowaniem, darzy ¡się »rcbitektu/ę i budow­
nictwo miast w  ramach pomocy dlla ¡bezdomnych (odbudowano do połowy 
listopada 1946 37.500 lokali i 54.000 mieszkań prywatnych). W  tymi celu miał 
•się w  gr.udiniiu u’b. r. odbyć specjalny zjazd w Rzymie., a W  Mediolanie znisz­
czonym na skutek działań wojennych istnieje Towarzystw® przebudowy mia­
sta. Poza tym przeprowadza się badania sejemdlogiezne, doświadczenia nad 
największym wyzyskaniem rolnictwa oraz możliwościami odkrycia włas­
nych złóż sold. Oprócz tego przewiduje się budowę lufo przebudowę szeregu
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instytutów i taiboMtarióiw np. to s ty .«  w Wenecji' ma się s,tać ośrodkiem ba- 
■m morski,eh* zamierza się budowę laboratorium wysokogórskiego itd. Na 

zakończenie — jak awyMe — siprawa najboleśniejsza: konieczne jest'stwo­
rzenie odpowiednich, warunków materialnych dla uczonych, które by pozwo- 
1 y llm Pn^więcić się całkowicie pracy naukowe]. Ta s,prawa niewystarczają- 

cęgo zaopatrzenia materialnego pracowników naukowych ma również i  we 
> oszeidh,, jak w  innych krajach, drugi aispekt: braku i niiedlostateiczmego na- 

Piywu młodych sił naukowych. Rada Narodowa Badań może się jednak i tu­
ta] Chlubić pewnym ' akcesem. W porozumieniu i za zgodą ministra Oświe­
cenia Publicznego udało się tej Radzie upracować realny pian odciążenia stu­
diujących od zajęć i trosk codziennych, tak wydatnie hamujących, pracę nau­
kową. Jak  ̂ jednak tan iplan wygląda w szczegółach, niestety na razie nie 

wiemy, a jak będzie wyglądać w  praktyce,, pokaże życie. W każdym razie 
sam jiuat wysiłek wart jest uznania, byłe nie okazał się papierową robotą, 
opartą ma zamysłach nierealnych i utopii, .ale przeciwnie, konkretnym dąże­
niem do zmiany stosunków ąą lepsze. - „  .

W ROKU 1946 przyznano następujące nagrody Nobla:
W dziedzinie medycyny i fizjologii Królewski Instytut Medyeano-Chemi- 

zny w  Sztokholmie przyznał nagrodę w dniu 31 październik,, 1946 prof. 
k ry ” a- 7  Jozefowi Mullerowi z, uniwersytetu w Indiana (St. Zjedn.) za od-

KONWERSATOR1UM NAUKO ZNAW CZE, KRAKÓW
Stefan O ś w ię c im s k i1

NAGRODY NOBLA W ROKU 1946
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odkrycia w dziedzinie chemii organicznej, zaś dr Northrop, wodzowy w No­
wym Jorku, jest biodherartkiem i biologiem o sławie światowej.

Poza tym czytelników ŻYCIA NAUKI zainteresują zapewne także dwie 
dalsze, ¡nagrody., co pro w. da już nie z dziedziny nauki. W dziedzinie literatury 
Szwedzka Akademia Literatury przyznała ¡nagrodą w dniu 14 listopada 1946 i. 
Hermanowi Hesise, noweliście szwajcarskiemu i  poecie. Heisse urodził się 
w W irtomJb e rg i i , od roku 1912 jest na t u rai i z,ow a n ym obywatelem szwajcarskim. 
Z pośród jego utworów 'najbardziej znane są nowele Der Steppenwoll i Peter 
Camenzind.

Nagrodę pokojową Komitet Nagrody Pokojowej Nobla w Oslo przyznał 
w dniu 14 listopada ub. roku dwu działaczom amerykańskim paini Emily Greene 
Bailldh ł dr John, R. Mott, Emily Balicih., która liczy obecnie 79 lat, jest honorową 
przewodniczącą Kobiecej 'Ligi Międzynarodowej Pokoju i  Wolności, była pro­
fesorem nauk politycznych i społecznych w Wełlesley CoillŁege i wydawała 
w Nowym Jorku w laltadh 1918/19 czasopismo NATION. Dr Mott, który ukoń* 
czyi 81 lat, jest prezesem Światowego' Związku Y.M.C.A. i  ¡honorowym prze­
wodniczącym Mi ę dzyńarodowej Rady .Misyjnej. W ciągu oihu wojen, świato­
wych pracował nad poprawą losu jeńców wojennych.

Wanto zaznaczyć, że każda z nagród Nobfa za rok 1946 wynosi 121.524 
koron szwedzkich, fcj. prawie 8.400 funtów szterlingów. Jest rzeczą charakte­
rystyczną, że wszystkie nagrody ¡nau/kowei oraz Obie1 nagrody pokojowe otrzy­
mali Amerykanie.

Kronika
PAUL LAÏMGEVIN zmarł w Paryżu 19 grudnia 1946 w wi/elku łat 75. W ybit­
ny fizyk w  ten sposób pojmował zadania nauki, „przystosowywać nasz umysł 
do raz blairldlziiiej do rzeczywiilsitości, ¡tworzyć ¡obraz świata., który tnias otacza 
i  dlo ktoneigoi należymy, co raz (bairidlz!iie.j ¡adekwatny, najpiterw, aby go zro­
zumieć, późmiieij ziaś, alby przyjść od ¡zrozumienia do> przewidywania i  wresz­
cie do działania". Profesor Collège de France i ulubionej przezeń Ecole de 
physique et de chimie zapoznał Francję w ¡ciągu długich ła t siwej pracy mau 
kowej i  piediagogilczinej z w ielkim i odkryciami wispółczieisiniej fizyki, téonetycz- 
nisj S idloiświialdiCzaDniej, ■ pierwszy też przyjął na tym teneniiie, a następnie wy­
kładał teorię względności. (Diofcoiaał iw tym zakresie osobistego wkładu. Nite- 
zrdłeżiniie ¡cid Etostefoa. Lanigavin. oidkrył ¡słynne prawo, ¡równoważności materii 
i energii, które stoli iu poidlsitaw studiów rnadi leneirgią atomową. Szereg pralc 
zmarłego ¡uczonego dtotyczy diatej teorii Lorentza, teotniii! kilnielfY.cznieij gazów, 
paramagnetyzmu; z prowadzeniem wojny łączą siię studia proif. ¡Langervin nad 
zjawiskiem uiltra-dźwięków, które posłużyły dio zwalczania niemieckich io'dizii 
podwodnych.

Proif. L-angievim łączył z pracą ¡naukową głębokie ziaiiniterEśow.aradia społe­
czne, zmierzając do tworzenia nowego ¡uisitroju społecznego i  wychowania
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nowego typu ozłowiletoa. Stąd jago związki z występującym we Francji prą­
dem współczesnego inaoj-oniadjaniiu, m. im. czynna współpraca w redagowaniu 
i  tóerorwnidtiwie czasopisma LA PENISfiE. W październiku 1940 Laingevin zo­
stał aresztowany przez ‘Niemców jako 'jeden1 z pierwszych linitiafiekiuaMstów 
francuskich. Wówczas Ito pik. Böhmeiburg wyra-zil się doń: „jest pan człowie­
kiem idla mas równiile imśelbezpiecznym, jalk iniefoezpiiecznymt byli encyklope­
dyści ilirianouscy w wielkluj XV III dla sianego porządku". Prześladoiwamaiom ullle- 
<jte także jiego najbliższa roldlzliima. Internowany w Troyes, Laingeyśn należał 
do współtlwórców luuilwersyltiackieigio nuicbiu oporu we Frainojd i  do wydawców 
pisma konspiracyjnego L'UNIVBRSITE LIiBRE.

W nir 10 LA PBNSfiE zwajdlujiemy przemówieniia żałobne priolf. :Fr. Joiliot- 
'Ourie i przieidisitiawćoiella paptliii* fcomluinilstyiazinie/j J. CogmSot.
W  WYDANIU Akademii Nauk. Z.S.R.R. ukazała się ostatnio książka Ch. Ko- 
stojanicewa pod tytułem Oczerki po M o iii fizjologii w Rossii (Sżkioe z historii 
rosyjskiej fizjologii). Autor, znany z uprzednich swoich prac poświęconych 
twórczości wielkich uczonych rosyjskich, omawia w cytowanym dżiele roz­
wój nauk fizjologicznych w Rosji1 od okresu Piotra Pierwszego do doby obec­
nej. Dzieje fizjologii rosyjskiej oraz dzieje je j twórców są przez Koatojance- 
wa barwnie przedstawione na tle nurtujących poglądów ideologicznych i zda­
rzeń politycznych w Rosji.
WYSTAWA w Science Museum w Londynie wykazała, jak wielką waigę przy­
wiązuje ludność W. Brytanii ido nauki. Od dnia otwarcia (luty 1946) do listo­
pada ufo. r. wystawę odwiedziło nie mniej jak milion osób, przy czym naj­
większe nasilenie ruchu nastąpiło w  okresie świąt Bożego Narodzenia. Oprócz 
eksponatów, znanych już przed wojną a ilustrujących całą historię osiągnięć 
naukowych Brytanii, największym zainteresowaniem cieszyły się naturalnie 
najnowsze wynalazki. Należy między nimi wymienić zegar kwarcowy 
stwierdzający czas z dokładnością do 1/100 milionowej części sekundy, nie­
miecką bombę V 1, pokaz wyjaśniający właściwości i zastosowanie uranium, 
a przede wszystkim demonstrowanie reakcji łańcuchowej eksplozji bomby 
■atomowej. Nie mniejszą atrakcją byt aparat Roentgena, pozwalający odwie­
dzającemu przejrzeć swą rękę „na wylot". Dwa razy dziennie demonstrowane 
były i wyjaśniane za pomocą przeźroczy wszystkie aspekty pracy badawczej 
oraz rozmaite modele.

W ROKU 1945 prasa Stanów Zjednoczonych ogłosiła deklarację, podpisaną 
Przez 2.038 amerykańskich psychologów, w sprawie pokoju i  natury ludz- 

!ej. „Poszukiwanie przez ludzkość trwałego pokoju skłania nas jako bada­
czy natury ludzkiej do ogłoszenia dziesięciu podstawowych zasad, które 
powalimy foyc bTame pod uwagę przy planowaniu pokoju. Zaniedbanie ich 

ze doprowadzić do nowyoh wojen bez względu na szczerość wysiłków 
- c T  P o łyków ", stwierdza deklaracja. A oto nagłówki i ej posziczegól-

) Wojen można unikać; podłoże wojen nie jest w człowieku wrodzone, 
tęcz. nabyte. 2) W planowaniu trwałego pokoju szczególną uwagę należy 
zwrocie na nadchodzące pokolenie. 3) Nienawiści rasowe, narodowe i grupowe
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motta być w znacznym stopniu kont rolo wane. 4) Dzielenie ludzi na ,,wyższe 
i „niższe" grupy zmniejsza w idoki trwałego pokoju. 5) Narody wyzwolone 
i nieprzyjacielskie muszą brać udział w planowaniu własnej przyszłości.
6) Niepewność losu narodów zwyciężonych domaga się zdecydowania i  stanow­
czości w nagradzaniu i karaniu. 7) Właściwie przeprowadzona pomyje i  rehabi­
litacja mogą prowadzić do zadowolenia i  współpracy; niewłaściwie prze­
prowadzona, do niechęci i nienawiści. 8) Podstawowe pragnienia zwykłych 
ludzii wszystkich krajów są najlepszym przewodnikiem, do pokoju. 9) Ludzkość 
zmierza do coraz większych jędnostek zbiorowego ¡bezpieczeństwa. 10) Po­
wzięte zobowiązania mogą zapobiec późniejszej apatii i  ¡zniechęceniu (wg. 
tekstu ogłoszonego przez Gordona W. Allporta w PSYCHOLOGICAL BULLE­
TIN, 1945, No. 6).
FEDERACJA UCZONYCH annex,ylkańsfeidh (The Federation of American Scien­
tists) postemowiła, nawiązać bezpośredni toomltiakt na droidiae korespondencji 
między (uczonymi Silanów Zjednoczonych ¡a ildh ¡kolegami ze, wszystkich in­
nych krajów. Zorganizowany w tym  celu ,Komitet korespondencji, z za­
granicą następującymi słowami motywuje swą zamierzoną działalność.

„Człiotalkotwile innych narodów, a staczegótoie uczeni1, zmdjidlują z pewno­
ścią wiilettie elementów w polityce Stanów Zjednoczonych dotyczącej enlergii 
atomowej, które budzą zaniepokajieniie. Obecny ibitalk wzajemnego zrotziuimliier 
niia w  ¡tej spiaiwile moae spoiwiodbwiać groźny wzrost izolacjoniżimu' narodo­
wego w czasie, gdy pokój i  bezpieczeństwo świata zależą od szybkiej rozbu­
dowy współpracy między,na,rodowej. Najważniejszym przeto ptunkittem progra­
mu naszej działalności jest wysyłanie publikacji, które by 'Odzwierciedlały 
.poglądy i  uicaucia (uczonych ¡amerykańskich, W  ten spoisób będziemy mogli, 
przekonać luczioinydh innych narodów, że ich ¡k ołodrzy w Ameryce jieidnoczą 
się w popieraniu; współpracy międizymiarodlowiej i, są w  szczególności zdecydo­
wani unikać wyścigu, zbrojeń atomowych'1.

Sposób neiaililzacji powyższej idled polegać będzie na tym, że eta każdego 
z uczonych zagranicznych wysłany zostanie list napisany p,rzez osobę naj­
lepiej go znającą. Do mato dołączony foędlzdie szereg publikacji z zakresu za­
stosowań społecznych energii':, atomowe,j i  wypowiedzi politycznych na ten. 
temat, jak .np. propozycja, Banucha, projekt rosyjski 4tp.

Komitet wzywa uczonych amerykańskich idlo wzięcia urfkaiału w akcji 
przez zgłaszanie osób, do których chcieliby ¡napisać. Przewodniczącym Ko­
mitetu jeslt A. S. Bishop, skarbnikiem — OliYer Johnson.
ZNANY ¡BIOLOG polski prof- Jani Dembowski prowadzi w Instytucie 
Bioiiogii Doświadczalnej Akadem» N,atuk Lejna,rskMi Z.S.R.R. badania doty­
czące zagadnienia pobudliwości wymoczków.
W  GRUDNIU ub. ;r. biaiwBł w  Knakowite Jakub Pairnasi, profesor dhiemii 
lekauskdięj w  Wansiziawfe, niaisitępniie we Lwowie;, ¡obieranie dyrektor Iinsitytoitlu 
Bicohemtanego Alkiaidlemld Nauk Z.S.R.R. w Moskwie, odznaczony najwyższą 
nagrodą naukową im. GtenieraEsSimulsa S'talitaa.
BRONISŁAW KNASTER, profesor m atem atyk i U n iw e rsy te tu , Wrocławskiego, 
wygłosił w ¡Pradze czeskiej odczyt, poświęcony polskim wyższym uczelniom.
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Przegląd prasy zagranicznej
Redakcja ŻYCIA NAUKI pragnie na wzór naukoznawczego przeglądu 

prasy krajowej prowadzić podobny, stały naukoznawczy ptzeglądprasy 
obcej Uważamy jednak za wskazane zapoznać naipierw naszych Czytel­
ników ogólnie z czasopismami, z których będziemy czerpac wiadomości 
do przeglądu. W następnym numerze zestawienie to zostanie uzupelmo 
szeregiem dalszych pism, otrzymywanych przez naszą redakcję.

BIOLOGIA jest łJwtołfoiem miesięcznym, do- CHRONICA BOTANICA (format 
37X 22). Przynosi -na czterech -atoomdh druku w bard/-, zwręzłej io o ^ e  z®ad- 
ndcze wiadomości o działalności mię-dzyniarodiowych stowarzyszeń ^ 8 ^  
na.uko-wy-dh,, zajmujących sir? biologią w  najszerszym m aczan i tego - 
Przejrzenie nawet pobieżne BIOLOGII wprowadza czytelnika w sedno 
mających znaczenie m ię d z y n a ro W  z punktu wrdzema zanowno 
g-icznydb stosowanych jak i  „czystych". BIOLOGIA ogradza  aę do 
informacji wyłączając formą dyskusyjną i artykułową. 
by telegraficznym biuletynem., z frontu nauk biologicznych. BI<OLO% A 
dal od pierwszego stycznia 1947 roku pod -redakcją dna Fran* a Verdoorn
(USA1 W-ailham 54, Mass ). , , .  7ez
BIOLOGY AND HUMAN AFFAIRS stanowi czasopismo, wydawane przez
Brytyjską Rade Higieny Społecznej, a poświęcone „sprawom człowieka na 
pogram,czach szeregu nauk, -a to: socjolog.:;, antropologu, demograf:; biotogu, 
medycyny i higieny, psychologii, wychowania i etyki. Czasopismo to zostało 
omówione w  nr. 5 ŻYCIA NAUKI (sir. 403). (Adres redakcji: -Bntisin Sacial 
Hygiene Council, Taviistodk House North,, Tavistock Square-, London W.C. 1). 
DISCOVERY miesięcznik -o form. 25X18, zawiera około 30 stron,, wydawany 
jest w  Norwich (Anglia) przez Empire: Press, na bardzo ładnym papiernie, ro­
gato ilustrowany. Czasopismo ¡to poświęcone jest popularyzacja niajnołWim-ych 
odkryć i  najbandaaej fetotaydh ¡zagadnień z różnych dznedzm nauk sasły-cn, 
jak technika:, -chemia-, fizyka,, bioHogte, geodezja. Jednym z załozen «deowyc 
DISCOVERY jest walllka z zats-tois-ow-anieim zdobyczy naukowych dła ceiow wo­
jennych. A rtyku ły opracowane są praez specjalistów i stoją, na wysokim po­
ziomie. Wprowadzając czytelnika w całość zaig-adnienlia z -omawianej daedzany, 
stanowią owe bardzo -interesujący materiał informacyjny także dlia naukowców 
i- specjalistów jeśli chodzi o zdlobyc-ze w limny-ch .gałęziach wiedzy. Dznał „L  Pla­
ska -i z, daleka" (Par and Near) — zawiera krótkie wzmianki o ciekawych od- 
krycii-ndh i  wydarzeniach w zakresie -nauk ścisłych, P-mwie w -każdym oame- 
rze ziraaijdiijiemy przegląd nowowydanych książek -naukawy-dh. (Adres rc cji. 
The- Editor, Discovery, 244 High Holbom-,. London W.C. 1).
EXPERIENTIA jest szwajcarskim miesięcznikiem, zajmującym się 
znawstwem „czystym" i stosowanym. F-ormiait 296X210 mm, objętość ok. 40btr. 
(dTuk na papierze nieosiągalnym w naszych warunkach). Kilka większych arty- 
tykułów na wstępie — to ujęcia syntetyczne łub prace -oryginalne. Dalej na­
stępuje kilka listów od uczonych, którzy -nadsyłają interesujące wyniki ba­
dań; biologia, medycyna, chemia:, embriologia, fizjologia roślin iak^ J ^ alty 
dziewięciu listów w jednym tyiko numerze świadczą o tym że EXPERIENT
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choć rozpoczęła dopiero tnzeai mofe swego iBitaiieniia — ma hamdzio. szeroki krąg 
czytelników. Zeszytu 'dopełniają receineje z książek. (Adres Redakcji: Basel 10, 
Ve»lag Birkhauseir A.G.).
HUMANITAS, kwartalllmilk anlgiteilteki o fonm. 24X15, zawiera ©koło 50 str., w y­
dawany jest w Manchesterzie przez Związek Uniiwansytetów. W zesteiwieinliu 
z czasopismem UNIVERSITÉ, HUMANITAS ele ma charakteru miiędżyiniaro- 
dotweigo ii oigrainicBia się jedynie do luinilwerisytieitów anigii&liskiich, Zajmuje się zia- 
gaidniiieniaimi o chamakteirae 'hardziej ©igóltnyną, ima bowiem ziaiclhięoić specjalistów 
z jednych, .dziedzin do- dysku ta wiainia z Ininymi. Przeznaczioiny jest ten kwartalnik 
dla pnofesioiroiw, siiodenitów jak i  szerszego ogółu. Znajdujemy tu anitykuły ipro- 
gmaimioWie dotyczące ogólnyelh aaidlań mmiweirsyitatu, jak i  poświęcone proble­
mom etycznym, społecznym, efcomoimictanytm, ikuiltuirze i. sztuce, literatorze, 
a także' tak specjallne, jak omówienie twórczości jednej ze 'wsipółczesnydh pi­
sarek angielislkiidh. oraiz wiersze.

Każdy rnuimieir zawiiema obszerny przegląd (olkioio 30 Strom) nowiowyidlatnyidh 
książek o pokrewnej dlia fcwanltiafllniifca problematyce. Adres '.redakcji : The Edi­
tor», Hiumiamiitas, The University Union, Mainidhestar 15).
THE JOURNAL OF 'PHILOSOPHY, dwutygodnik. Format 24X16, stron około 26. 
Redaktorzy : FI. W, Schneider, T.H. Ralnidallil i E, NaigeL W  tomiei X U II (1946) 
większość artykułów poświęcona jest zagiaidniiieniom metoidoilogiiczinym i eipisite- 
moilagicznym. Dyskutowainy jest nip. nalturailiizm — mówią o mim artykuły: Czy 
naturalizm jest arbitralny (A. Edteł), Paradoksy naturalizmu (D.W. Gotislhiailk), 
Czy natura]iści są materialistami (W. H. Sihiełdlom), Spotykamy też k ilka  rozpra­
wek o. funkcji, ikomeekwencjiadh ii kryteriach ¡metafizyki. W mrze 22 p. B.A.G. 
Fui’ilen zaotaana/wiu się Czy rzeczywistość jest istotnie komiczna? A rtyku ły są tu 
na ogół krótkie, lilczą najwyżej p.o kilkanaście ¡stron, ozaGapiismo zamieszcza 
także omówienia książek. (Adres redakcji: 515 W. 116tih St., New Yoirik 27. N.Y.). 
THE LITERATY GUIDE, .miesięczinik, założony w ir. 1885, o formacie 22,5X18, 
zawiera 24—36 stron, Zgodnie z powyższą nazwą każdy numer przynosi prze­
gląd nowych książek z różnych dziedzin,, ale ważniejszy jest podtytuł tego 
czasopisma AND RATIONALIST REVIEW. Redaktorem był C. A. Watts. 
Czascpiisimo wydawane przez: The Rationalist Press Association, mając na 
celu dostarczanie członkom i propagowanie książek na tematy religijne, filo ­
zoficzne i  naukowe, prowadzi od lat intensywną kampanię na terenie Anglii 
szerzenia racjonalizmu. Myśl przewodnia towarzystwa i komitetu redakcyj­
nego jest następująca: „racjonalizm można zdefiniować jako postawę umy­
słową, która bez zastrzeżeń uznaje władztwo rozumu i stara się o ustalenie 
systemu filozofii i  etyki, sprawdzalnego w doświadczeniu i  niezależnego od 
wszelkiego rodzaju założeń arbitralnych lub autorytetu''. Każdy numer LITE­
RARY GUIDE rozpoczyna się od tradycyjnego przeglądu w duchu „myśli 
wolnej" p. t. Otwarte okno, poświęconego głównie zagadnieniom religijnym 
i kościelnym. Następne artykuły wprowadzają czytelnika w szereg istotnych 
tematów naukowych i filozoficznych, jak i  problemów wychowania, pióra nie 
rzadko wybitnych uczonych angielskich (Haldane, Farrington, Heath, Murray 
i  in.). W każdym numerze znajdujemy dalej sprawozdania ze zjazdów, prze-
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ęląd nowych wydawnictw, polemiki, listy do- redakcji, wiadomości bieżące. 
(Adres ir'eidiatocjii: 5—6 Jclhlmsoms Coiutrt, >Kieet Striełet, iLomldiom, E. C. 4).
MINO, ikiwairtalmiilk, poświęcony filozofii i  psydtiologiii. Format 22X15, sfaon 
ókidłia 90. MIND irodiagowamy jest ipraez iprof. G E. Moore'a. pnzy współpracy 
prof. F, C. Bartletta i prof. C. D. Broaidia. Numer styczniowy. z r. 1947 tego naj­
poważniejszego angielskiego pisma fiiłozioficznieigo przynosi m. to. część pierwszą 
omówienia prze® iprof. C. D. Bro.ada Theoiie der ainneis-data, priof. K. Marc- 
Wogaiu (z Uppsaliii), artykuł o systemie nerwowym j.alko maszynie fizycznej 
(W. R. Aslhby). Rocznik i(LVI) 1946 r. zawiera m. In. ,,ocenę pozytywizmu tera­
peutycznego", (tij. pozytywizmu iprof. Wittigensteina). B. H. Fairrella, diwa, omó­
wienia paradoksów Zenona i' szereg itomych artykułów przede wszystkim z te­
orii poznania i metodotogii oraz krótkie omówienia nowych książek. (Adrec 
redakcji: Ml,md Assodaftion, T. Nelson and Sons, Ediniburgih).
NATURE, doskonale redągoiwamy miesięcznik angielski, o formacie 25X17,5. 
omówiliśmy ogólnie w n,r. 2 ŻYCIA NAUKI. Zeszyt zawiera 36 stron. Należy 

podkreślić,' że poza artykułami i przeglądami z zakresu nauk przyrodniczych, 
każdy numer NATURE przynosi co najmniej parę artykułów i notatek, doty­
czących społecznej funkcji nauki i uczonych, organizacji nauki, współpracy 
jej z przemysłem i państwem lub innych zagadnień z tego zakresu. (Adres 
redakcji: MacMillan Co, St. Martin« Street, London W. C. 2).
NAUKA I ŻIŻŃ (formait 26X20, objętość ok. 50 sitirom) jest to miesięcznik po- 
pulannio-naiukawy wydawany przez Akademię Naluk Z.SjR.R. Czasopismo to wy. 
chodzi w nakładzie 35 tysięcy egzempifairzy, przynosząc w każdym numerze 
wiadomości z astronoma, fizyki, -chemii, bioilioigii, rolnictwa. medycyny, geogra­
fii i techniki. Popularyzujące artykuły uczonydh rosyjSkiiidh zaznajamiają czy­
telnika nie tylko z zagadnieniami przyrodoanaiwcizymi, ale również zei znacze- 
nń-ęm nauki w różnych dziadzina dh życia oraz iz •dlziaŁaitoaśoią instytucji nauko­
wy |'a i ucnooyck. Stały poddział NAUKI I ŻIZN pod tytułem: „Ku pomocy 
czyteCłmikoiwi", operując, w ujęciu lakcyjinym, takimi tematami,, jak „Po-dji-o 
dccnfe życia na, ziemi" (łub „Miejsce w naturze -i pochodzenie- całowiiełka", speł­
nia rolę dydaktycEin.ą. Wszellkiie- załga dnienia dające się do tego nagiąć NAUKA 
1 Ż1.ZŃ Interpretuje w granicach filozofii marksistowskiej. (Adres redakcji: Mo­
skwa:, Wółcbottka i 4).
LA PENSÉS, do niedawna kwartalnik, ukazuje się obecnie co 2 miesiące. For­
mat 30X20, stron w zeszycie 160. J-alk mówi podtytuł, jest to ..przegląd ra­
cjonalizmu współczesnego", poświęcony „sztukom pięknym, naukom, filozo­
fii". LA PENSÉE redagowania jest w duchu marfcsiisltotwislkilm, TÓwnoiczieśoiile 
jednak redakcja pragnie zgodnie z powyższym założeniem postawić pismo na 
wysokim poziomie naukowym, wolnym od zbyt wąskich ujęć doktrynalnych 
•czy partyjnych. Zespół redakcyjny wysuwa wielką myśl tworzenia nowej 
„Encyklopedii Odrodzenia Francuskiego", wydawnictwa wielotomowego', k tó ­
re by odegrało taką Milę we Francji, a .także w szerszym zasięgu, jaką w w ie­
ku X V III odegrali encyklopedyści z Voltairem na czele. Ponadto czasopismo 
to podtrzymuje i rozwija tradycje intelektualnego ruchu oporu we Francji 
w  czasie ostatniej wojny. Do założyciel; pisma należał niedawno zmarły
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uczony Paul Langevin. W komitecie redakcyjnym biorą stały udział profeso­
rowie: Fr. Joliot-Curife, H. Wallon, M. Prenant, G. Teissier, spośród świata 
techniki Fr, Jourdain, spośród czynnych polityków G. Cogn-iot. W komitecie 
patronującym wydawnictwu znajduje się dalej szereg wybitnych przedstawi­
cieli1 różnych dziedzin kultury duchowej. Każdy numer LA PENSÉE zawiera 
szereg artykułów, z których conajmniej 2—4 porusza zasadnicze zagadnienia 
marksizmu, racjonalizmu, współczesnych kierunków filozoficznych, następnie 
na zmianę doskonale redagowane kroniki: naukową, polityczną, literacką, 
pedagogiczną, teatralną i  filmową itd., później dział polemik, przegląd życia 
intelektualnego w poszczególnych krajach i czasopism (w nr. 10 omówiono 
z czasopism polskich MYŚL WSPÓŁCZESNĄ i ŻYCIE NAUKI). Zamykają nu­
mer liczne i  wszechstronne recenzje z książek. (Siedziba redakcji: 24, rue 
Racine, Paris 6).
PHILOSOPHY, oirgiain Brytyjskiego Instytutu Filozofii, ¡kiwśrŁałnik. Formait 15X 
24, stron około 100. Redagowany przez S. E. Hoppera przy udziale m. in, C. D. 
Broad», A. C, Bwinga, A. D, Litnoiłsaya, W. D. Rossa, B. Russella. Celem pisma 
jest nawiązanie kontaktu między przedstawicielami filozofii i. starszym ogółem 
czytelników, i  zapoznanie idh! z miajiniowisizymi je j kierunkami. Tom XXI (1946) 
zawiera sporo prac z zakresu etyki i teorii poznania ma pisanych w sposób 
przystępny, często nawet popularyzatorski. Około 25 ppoc objętości pisma po­
święcono omówieniu nowych książek (w roikiu 1946 — 30 pozycji). (Adres, re­
dakcji: University Hall, 14 Gordon. Square, London, W.C. 1).
PLANNING, czasopismo o form. 21X13, zarwiena około 15 stroin, wydawane jest: 
co trzy 'tygodnie przez P.E.P, Political and Economic Planning, zrzeszenie osób 
zaiinjtetiesiowinnyclh mgadniieraiaim ekonomicznymi i społecznymi i przeświadczo­
nych o konieczności wprowadzenia planowania do tych dziedzin w oparciu 
o dbiiiektywnie i  gruntowne studia materiału faktycznieg». Każdy numer czaso­
pisma paświęoomy jest pewnemu odrębnemu zagadnieniu, .rozdział wstępny 
wprowadza czytelnika ogólnie w damy problem, po nim następuje omówienie 
szczegółowe. Już ¡sam wybór zagadnień świadczy o szerokiej «kalii zaintereso­
wań redakcji i umiejętnej realizacji ambitnych zamierzeń. Oto k ilka  tytu­
łów: Człowiek, kierownictwo i maszyny. Podstawowe problemy na Bliskim 
Wschodzie, Zapotrzebowanie Wielkiej Brytanii na „tęgie umysły". Omówienie 
zagadnień stoi na wysokim poziomie, przynosi dużą ilość .materiału rzeczowe­
go onaiz najświeższych danych statystycznych, zebranych przez specjalny per­
sonel i  opracowanych przez grupy dyskusyjne P E.P.-u (Adres redakcji: Poli­
tician ,and Economic Manning, 16 Queen Amine's Gate, London S.W. 1). 
POLEMIC, czasopismo poświęcone filozofii., psychologii i  estetyce, wychodzi 
od stycznia 1946 co drwa miesiące. Format 23X15, stron około 60. Czasopismo 
to pragnie stanowić „.ośrodek dyskusji o głównych tendencjach myśli współ­
czesnej'', specjalnie zajmując się ,, .zagadnieniem podświadomości, znaczenia 
słów, potrzebą sztuki i teoretycznymi następstwami praktycznego sukcesu pro­
pagandy mainksifcłowtsfciej''. Redaktorem jest H. Stater. Współpracują tu B. Rus­
sell, G. Orwell],, A. Stokes, A, J. Ayer ¡ii frant. Pismo nastawione jest na lżejszą 
dyskusję, bez wnikania w niektóre subtelności filozoficzne. Dostarcza cieką-
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wej, aktualnej lek lun y ma wybrane tematy — liitanaitury, polityki, filozofii iM. 
Omawia, sie w nim w sposób kryityczmy bomlbę /atomową (Russelll), pisma Kafki 
i Sartre' a, momseney nowej poezji i malarstwo BatticeMego obok. umirwersaliow 
i  postępu ffioizofili. (Adres redakcji: 5 Batlhuirsit St, London,:, W. 2).
PRIRODA jest miesięcznikiem wydawanym przez Akademię Nauk Z.S.R.R. 
o forma-,6. 25X17, obejmującym oik. 100 stron druku. Określenie, znajdujące 
się w podtytule czasopisma: „Popularne prayi^dniczo-lháisteyczne", wprowa­
dza, jak ,sadzimy w błąd. PRIRODA bowiem wymalgia od czytelnika poziomu oo- 
najmniej absolwenta liceum matematyczno-przyrodniczego. Caasopsmo to jest 
redagowane pTzeiz wybitnych uczonych sowteckkh w sposób, aapewnniający 
prayrodnieao. wy kształconemu czytelnikowi wszedhstaoimą ii ciekawą łetotorę. 
Połowę swojej objętości PRIRODA przeamajcaa .artykułom, połowę zas nowo­
ściom naukowym; czasopismo obejmuje zagadnienia ibło,logi cane wraz z histo­
rią i  filozofią 'biologii i  jej odpryskami stosowanymi takimi;, jak irollnnotwio i me­
dycyna a prócz 'tego astronomię, geofizykę, fizykę, <heamę, .geologię i glebo­
znawstwo. A rtyku ły  czołowe są 'niejednokrotnie poświęcone naiuce .sowieckie], 
jiafc np. O drogach rozwoju sowieckiej nauki pióra członka Akademii, Nau 
Z.S.R.R, W.awłłowa lub 'tegoż autora Sowiecka nauka w  służbie ojczyzny. 
SCIENTIA jest włoskim miesięcznikiem syntezy naukowej. Formait 24X16 cm 
objętość nórmatele około 100 stron., obecnie około 40. Czasopismo to, zimne 
na całym święcie już ipraad wojną — rok 1946 przynosi mocznik caterdziieety -- 
ziamiestzcza poważne .prace z «różnych .działów nauki, starając się o ujęcia 
fiymite,tyczne i o unifikację nauki. A rtyku ły autorów nieraz, bardzo, znanych 
pojawiają się po francusku, włosku, 'angielsku, niemiecku, ,a nawet po, hisz­
pańsku, przy cziym każdy numer zawiera fnainouisfcie 'tłumaczenia m extenso 
tyclh artykułów. Ujęcia krytyczne, syntezy, liczne sprawo,zdania z puibłikaicyj 
i przeglądy prasy dopełniają treść tego wszechstronnego i cennego miesięcz­
nika:, który jest na prawdę międzynarodowy. SCIENTIA zamieszcza; często 
spisy rzeczy numerów Ubiegłych, co pozwiail,a na szybkie zapoznam« się z bo­
gactwem tematów i na wyszukanie interesuj ący.dh poizycyj. ( dr.es me ej 
Anso, Como, Italia. Redaktor naczelny: Paralo Bonnetti).
THE SCIENTIFIC WORKER, periodyk, organ Związku Pracowników Nau o- 
wycih w Wileflkiięj Brytanii, aikaauijd się, jak idoitądi, w iniiereigiulla.mydh odstę­
pach czasu. Format 23X16, .stron przeciętnie 36. Czasopismo zawiera obszerne 
sprawozdania z życia tej pożytecznej organizacji i  jej licznych konptetow, 
jak i  ze zjazdów innych brytyjskich związków zawodowych i towarzystw, 
w których najczęściej biorą też czynny udział przedstawiciele Zw. Prac. Nau . 
Z przeglądów tych widać, jak naukowcy angielscy pracują w swor.m kręgu, 
jak if żywo współdziałają z przedstawicielami innych kó ł tamtejszego społe­
czeństwa, dyskutując i  podejmując rozliczne uchwały, dotyczące nowego 
urządżenia świata po wojnie i  lepszego wyzyskania nauki dla dobra ludzkości. 
Ponadto THE SCIENTIFIC WORKER przedrukowuje niektóre wybrane arty­
ku ły z innych czasopism naukowych. Każdy numer zamyka przegląd nowych 
publikacji. (Adres redakcji : 15 Half Moon Street, London W  1.).
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SOWIECKA. PEDAGOGIKA jest to miesięcznik wydawany przez Akademię 
Naiuk R.S.ÍF.S.R. o formacie 27X22, zawiera około 125 sitlromi drukiu. Czasopism» 
jest ¡przeznaczone głównie dla, nauczycieli szkół dziedęcioktesowydh,, a chaírale, 
ter jego jest raczej ideologiczny niż «autowy. Głównym celem czasopisma 
jetstt, jak się. zdaje, stworzenie .odrębnego systemu nauczania radzieckiego, 
z ¡którego nawet ślady pozostałaśai przedlrewotacyjniydh, zostaną wyplenione 
wraz z ,,buirźuazyijinioiścią" wpływów ziaichiodMio-europejskich. Cel tein, czaso,pi­
orno chce osiągnąć poprzez nauczya-ellla, którego umiejętność stosowania no­
wego systemu wychowania zadecyduje o należytym przygotowaniu pod wzglę­
dem umysłowym5 i  moralnym (przyszłego obywatela do służby dla dlolbna pań­
stwa. Prolblemaltyka wychowawcza SOWIECKIEJ PEDAGOGIKI je&t tak swo­
ista 'dla stos,uników społieozniOi-poClitycznydh Z.iSjR.R., że, trudno dla miej zmaflezc 
płaszczyznę porównawczą. (Adres redakcji: Moskwa, B. Poiianka, 58).
THEOR1A, isizwieldzlkie czasopismo «Dcwofene i psychologiczne, ¡ukazuje się 3 
razy do ¡roku, Format 22X16 cm, objętość olk. 100 stron. Zawiera prace filo ­
zoficznie i  pisyćhodiogiiczne z różnych dziedzin przeważnie po angielsku i nre- 
miiieioku ¡oraz dyskusje, sprawozdania z książek i  bMiiografe państw ska-ncy- 
niawskidh, dotyczące działów interesuijącydh to- wydawnictwo. Redaktorem na­
czelnym tego bairidzo starannie riediagowiameigo ¡i wydawanego, czasopisma jest, 
prof. Ake Petizalll. (Adréis: Meesrs. C. W. K. Gleérup, Varfrugaltan 8, Lu,ni
Szwecja).
UNIVERSITÉ kwartalnik o form. 22X15, zawiera, około 70 stiron, wydawany 
jest w Genewie przez organizację Entraide Universitaire Internationale. Pismo 
poświęcone j-e«t .zagadnieniom współpracy między .uniwersytetami wszystkich 
krajów ¡i ,sprawom najbardziej istotoytm dla ,poszczególnych osirodlkow uniwer­
syteckich. Poza artykułami omawiającymi rolę uniwersytetu a jego organiza- 
oię życie studentów .oraz ¡zagadnienia ogótooi naukowe, każdy numer zawiera 
dział Dokumenty o charakterze sprawozdawczym z konferencjii-, posiedzeń. no­
wych, projektów, a także całokształtu działalności organizacji związanych z zy- 
o i«  ™,iwe™v.«*lm, l-Jomacie  « „ , 1  r , * » )  f e a * l

Całość zapewnia ciekawy przekrój żyda luniwensytetów, oraz aktualnych 
dla nich ziigadinień. (Adres redakcji: M. Edmond Ferenczi, Entraide Unuversi- 
taire Internationale, 13, rue Caffiviini, Gsnève).
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K O R E S P O N D E N C J A
KILKA UWAG O ISTOCIE NAUKI

ZAMIESZCZONY w numerze 10 ŻYCIA NAUKI antyku! prof. Johna D. 
Berniala. pt. N a u ka  j  przeznaczen ie  c z ło w ie ka  budzi szereg zastrzeżeń i wąt­
pliwości:., których nie inialleży pomijać miCtczeiriem.

Na samym niemali Iwlsitępiie. swego artykułu ¡autor iKwSleindlzii, że „słusznie 
zżyma się społeczeństwo na myśl o 'badaczu nauki „czystej , który w od,o- 
soibiniiieimiiu odidaje silę poaBuKlwanEto rzńlczy znifoosrnydh: Gub odległych, podczas 
¡gdy wszędzie- dokoła świia/ti pod bombami. rozpada się w giriuzy, Ewłaszoaa, ze 
samototy, armaty, czołgi i  innie nairzędtóa zniszczenia wydają się najbardziej 
widocznym reziuBtaltietm badań maiulfcoiwydh. . Ti rudno poiemfifeować z. autorem
na teimatt 'czy społeczeństwo zżyma się ima myśl o badaczu «nauki; czystej czy 
nie zżyma, nlte sposób ni&ltamilaisit 'pogodzić siłę z aprobatą przez autora, tego 
przypuszczalnego wstrętu społeczeństwa dlo „poszukiwań nzieiczy feinikomych 
lub oićteigłydh.” . Au.tor nlile konkretyzujai niiesitielty, jakie zplgaldkifienfia uważa 
za „znikome" ii .„odNglłe". Nile fullega jednak wątpliwości, że pozornie' nie­
ważna izdobycz nauki może sltać-się doniosłą, a odległości między koncepcją 
naukową a j>ej ineailiiziaoją ¡nie Sposób z góry odliczyć. Nie .uizimaijemy wpraw­
dzie podziału nauki na „czystą“  a „stosowaną", miusiimy jednak posłużyć się 
tymi terminami, gdyż wżyte są iclrae piairokriof.tniite. w om-awiiamym artylkuOe. Z za­
cytowanej fezy prof. Benniaia wynika, że oejtti on itySIko naukę „stosowaną , 
zapominając izapewne, że, ildiele (nauk-owie mialjezęśatej irioldlzą Się właślaite „w  odio- 
6'0b.nleniu", które auitor itlalk lekceważy. 'Poigjlądi, że'maiulkia wiitimla. czuwać nad 
tym, aby jej ¡reizdlltaly niile Stały się niairzędżilamii zndszczieniila. jest już dzisiaj 
truiizmieim.

Nieco dialleij (sir. 154) ¡aiuitoir wyraża (przekonainie, że „soimii tuczeni po.rau- 
oają czysto akademicką kotocispcję Ibieizliinitierespwniejgo p.otszuMIwainlta prawdy, 
połączoną z wzniosłą obojętnością ola. tlkiukki tawycb odkryć oraz że „niauka 
stała się «Istotną częścią twórczego iprzieimylsilu czy irlotóicbwa, przyczyniła się 
doi zadhowainiia .zdrowia pulbllifczimego, i  bierze coraz większy uidlzńał w admini­
stracji, Ihandlliu czy ¡rządzeniu państw em Podzie la jąc w zupełności pogląd 
atutora eia riolę, j iaką iniaiuika wjilmnia- odgrywać w życiu pollityciznym, społecz­
nym i  gospodarczym, nie sposób zgodzić się na ocenianie je j wyłącznie z ruty 
Ińtiaryisjtyicziniegio, pulnktu widzenia. „IBezlimltlerleisiowne posz.uikiwaniie prawdy 
będzie bowiem zawsze ih-tjeigmlną ¡cislchą imaiukil, nliieiziaileżnile oid wzroistu prak­
tycznego, jej. isitoisiowamia. Jak wspomniano wyżej,, uczeni nile tmelgą j  nie chcą 
j,uż dzisiaj być obojęithi, „ma. skutki swydh odkryć“ . Przytoczony pogląd au­
tora jest więc niczyim innym jak tylllko zwężeintieim pojęcia: miauki, nie aaś ja­
kąś mową, słuszniejszą (komcepcją, czy głębszym anoizumileiniilem jej (istoty.

Zupiełnłb już ni|e dlo przyjęcia jest twierdzeinliie atultona, żię „positęp nauki 
byłby niemożliwy bez postępu przemysłu". — Z ItleigtD roidlzajim oidfwrócemćiem 
pojęć żadtoą miiarą nfe można się po|goldlzlić, bo jeżeli pasitęp nauki uzależnio­
ny jest od postępu przemysłu, fp malLeżałoiby postawić pytanie, jakie czyn-
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ni'ki składają się nía postęp przemysłu, oraz co wpływało na rozwój nauki 
w czaisaich, gdy, przemysł w  dziiefejszym rioHutnlieiniiiu itago określenia, nie 
istniał... Równie śmiałe jak oayigihiaiine twiieiiidaemiie autora mile przysłoni priaw- 
dy, że przemysł zawdzięcza swój postęp pnzieidh wszystkim nauce, co oczy­
wiście nie koffidiuje z dirugą pmaiwidią, że postęp przemysłu sprzyja. postępowi 
ndufei, że prayspiasBa- ¿ .usprawnia, jej wseeidhät/ronny 'rozwój. Sam autor zre­
sztą sitwferdza w d'nnyim miiiejsiaui, że maiuika jest «pożyteczna, a. mia/wfet nie­
zbędna dila eSągłeigo rotawofjiu przemysłu" (sitir. 155).

Jednostronnym, utyli Itairys,tycznym pojmowaniem pmzez. emitora istoity 
nauki podyktowany jest iniewątpliwiii® jego pogląd na, ziadiania nauki (str. 
155): „...tgiówne zaidlanlie hiaukSJ potęga na zinaltezieimiiu środków zaspokojenia 
najbardziej pddtslfewowydh potrzeb ludzkości". ■— Komitasltlowo faalcßaj, z hu­
manistycznego piuelktu widzenia, definiuje ziatdiainli.a. maiuki Stefan, Oświęcim­
ski (w artykule O społeczny typ uczonego — ŻYCIE 'NAUKI nr 9-10 sitr. 159- 
160): „Dążenia i  tęsknoty Mzkoścli' w  niaijoigólliniejsneij lin ii jle{j ¡rozwoju spro­
wadzają się w rezultacie idlo trzech ogóChowlażmycfh wfąirtości: piękna, dobra 
i prawidy. Zadaniem miaiukil jako, jleidlniego ż najpoważniejszych czynników ¡rotz- 
woju wartości ¡ogólmioiiuidizlkiiidh, jest realizować te ideały zgodnie ze swą na­
turą w  trzech, odpowiadających im (kieinunJkaidh: 1) w tworzeniu (harmonii i  ła- 
diu. EmlteCiektoiaJlinego i  psydhtcznegio, 2) w  rozwijam; liu postęp u ma telialineigfo 
i duchowego, oraz 3) w  głoszeniu prawdy obiektywineij, wolnej od przesądów 
i OG/oibiis.tydh uprzedzeń . Obyidfwie przytoczone definicje wzajemnie silę 
uzupełniają ii precyzują znisałdhJiłazie zudanJin .nauki. Jednakże naznaczyć należy, 
że o iiJe idielfibiiieja pierwsza bez uzupełnień jast niieteiadawaliająca, o, tydie- dru­
ga,, autora poöskiego jlelsit znacznie szersza ,i w określeniu realliBaciji ideału 
ddbira uwzględniła w  zinaiczmiej mierze tezę autora angielskiego,

Datszie wywody świadczą, z jialką bezwzględnością autioir zacieśniła i: ogra­
nicza pojęcie nauki. — Stwierdziwszy, iż ,/nauka miowofozeisnia ze Swym kosz­
townym uposażeniem, z potrzebą starannej organizacji ¿ ze, swym ścisłym 
związkiem z przemysłem już przed wojną 'dlalleka była od koncepcji. Mbertali- 
znuu i  idealizmu , dochodzi do wniosku;, że ,;nie było niemali niezależnych 
badaczy . Pomijając tfialkit, żie autor pnzieaoinnale osłabia Swą tezę, asekurując 
eię słówkiem „niemal", podkreślić miuiaitmy, że zamyka on naukę nie tylko, 
w ctasnych namaidh ¡uftyffitairyzmu, ale naidlto w  iramadh biaidań przyrodniczo- 
eksperymenitiaSniydh i  technicznych, wyrzucając niejako pozia jiej nawias bia­
dania o ,charakterze, hiumiaínSIsity'Ozn.ym, pobawione efektu wynalazczości,. —  
Otóż w idlziiedamiie tydh niieefeíktoiwuydh budlań /uczeni, mogą korzystać z cał­
kowitej unileziallieżniośc;, która naturialMie nile wyklucza iidh demokratycznej 
współpracy, której ¡diotmiąga, silę autor.

Zastrzeżenia powyższe nie mogą, rzecz jasna,, poidtwiażyć słuszności sze­
regu, Uninych, tr,afnydh tez i  poglądów autora, w które obfituje interesująca 
jego rozprawa.

Zygmunt Żmigrodzki'
BIURO STUDIÓW  PRZY PREZYDIUM K.R.N,
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JESZCZE O STATYSTYCE

ARTYKUŁ piGif. W. Skrzywana, zamieszczony w nr 7/8 ŻYCIA NAUKI stanie 
się zapewne przysłowiowym wołaniem na .puszczy odosobnionego statystyka, 
jeżeli w naszych czasopismach nie będziemy zamieszczać dalszych głosów 
statystyków, upominających się o zaradzenie złu i  docenienie wagi przed­
miotu, Niestety obserwacje naszego życia wskazują nie tylko na brak teore 
tyków, zajmujących się statystyką, nie tylko na spychanie tego przedmiotu 
z katedr szkół akademickich i rugowanie go, ale równocześnie na fakt, że 
nasze publikacje statystyczne i ukazujące się sprawozdania są na ogół wy­
nikiem prac techników statystycznych, nie zaś studiów analitycznych. Służą 
on.e głównie 'tylko popularyzacji..

Garstka uczonych statystyków polskich, żyje w odosobnieniu, wałczy 
z trudnościami i czeka na to, alby ich kto powołał do współpracy. Jest rzeczą 
nieodzowną, aby przed wysłaniem na' ¡zagraniczne studia, .przed kopiowaniem 
życia cudzego i szukaniem pauki u obcych, podjąć własną' organizację, po­
stawić sprawy rodzinne na płaszczyźnie naukowej.

Istnieje pilna potrzeba uniwersyteckiego podręcznika statystyki, nie mó­
wiąc już o. podręcznikach do nauki w  szkołach średnich lub zawodowych 
Uczednie akademickie muszą dostarczyć nowych teoretyków i zasilać etaty- 
stykę polską nowym, zdrowym tworzywem.

Niemal w całym społeczeństwie istnieje błędne przekonanie, że staty­
styku ito jakiś dział pokrewny propagandzie. W zestawieniu łiczibowym widzą 
dziś ludzie nie rzadko fałszowanie rzeczywistości, co stanowi nalot propagan­
dy niemieckiej, która w sprytny sposób formowała statystykę tendencyjną 
dla swych potrzeb. Dalsze wnioski wyciągane są na podstawie powyższego. 
> ędnego mniemania. A  przecież statystyka zapewnia dogłębny, rzeczy­
wisty, ze ścisłością matematyczną ustalony obraz życia społecznego, jego 
stosunków gospodarczych i  innych, a także obliczenie miejsca danego kraju 
w święcie. Żadna z nauk nie potrafi w sposób tak treściwy i beznamiętny dać 
zestawienie badanych przejawów życia. Gdy sięgniemy głębiej, okaże się, 
ze niemal każdy krok i każde spostrzeżenie, jeśli ma być rzeczowe, po- 
winno być oparte na wynikach statystyki i przy pomocy badań statystycz­
nych potrafimy też znaleźć rozwiązanie wielu problemów, które na innej dró 
aze wymagałyby dłuższych studiów, zawodnych nieraz zacierających praw- 

7.iwy obraz świata. Statystyka opiera się na wymowie cyfr. Jest to najwy­
mowniejszy -i prawdziwie międzynarodowy język, który każdy człowiek 
iamT *w naucz'y'ć czY'lać i zrozumieć. Powinien być on propagowany i rozwi- 

ż y t j '  , szechstronne naświetlenie zadań statystyki winno wyjść od garstki 
s z io ś r f  <telS W Potelce statystyków. Wymaga tego nasze .plainowamiie przy-

. y a ê że zacząć należałoby przede wszystkim od ukonslytuowa 
ma się i podjęcia nowej działalności przez ¡Państwową Radę Statystyczna, 
przewidzianą statutem Gł. Urzędu Statystycznego.

WYŻSZĄ. SZKOŁA HAND LU  MORSKIEGO, G D Y N IA
Tommz Rusek

Życie  N auki — 10
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S P R A W O Z D A N I A
SPROSTOWANIE. W  sprawozdaniu z ks ią ­

żk i S tanisława Kutrzeby W stęp do nauki o 
państwie i  praw ie  (ŻYCIE N A U K I 11/12 str. 
470) zaszła omytlka, któ rą  prostu jem y. Zdanie 
brzmiące: ..Naw et jednak w  ustępach o cha­
rakterze dogm atycznym  niie w ychodzi on  poza 
ram y przedstaw ienia historycznego (a wilęc 
szczegółowo teoretycznego, związanego z pe­
w nym  'trasem  i  md^jji&cem") —  jpojwinno 
brzm ieć: ,,N aw et jednak w  ustępach tego ro ­
dzaju na jbardz ie j uogó ln ia jących (inp. gdy 
pisze o schemacie rozwoj-u ustro jow ego państw  
europejskich) n ie  w ychodzi poza ram y przed­
stawienia! h istorycznego (w ięc szczegółowo 
teoretycznego, związanego z pewnym czasem 
i  m iejscem ").

*
H Y M A N  LE V Y : Science — Curse or Bles­
sing? The R ationa lis t Press Association L im i­
ted. London, W atts  & Co. Str. 48.

D zięki n iebywałem u rozwojo-wi nauk w  X IX  
i X X  stu leciu  cz łow iek poznał prawa rządzące 
przyrodą i nauczył się w yzyskiw ać je j s iły . 
Pogłębił w iedzę o samym sobie i o  życiu  
społecznym. Liczne w yna lazk i zm ien iły  o b li­
cze świata, Już dzis ia j n>a p rzyk ład  k ilk a  z 
państw  A m e ryk i C entra lnej rozumnie zorga­
nizowanych m ogłoby dostarczyć środków  ży­
wności d la całego św iata. F ab ryk i moigą w y ­
produkować tow arów  w ięce j, niż potrzeba. 
Nowoczesna sztuka drukarska może zalać 
św ia t skarbam i ludzk iego geniuszu. Radio, 
k ino , um oż liw ia ją  każdemu rozryw kę  połączo­
ną z dodatnim  nieraz w pływ em  w ychow aw ­
czym. Ś w ia t pow in ien  by  być rajem .

W  rzeczyw istości zaś s ta ł się  p iekłem . M a­
szyny s tw o rzy ły  rzesze bezrobotnych. W  
Europie i Am eryce w  la tach 1920— 1940 około  
20 m ilio nó w  ludzi pozostawallo stale bez pra­
cy, co w raz z rodzinam i czyn i 100 m ilio nó w  
wydziedziczonych’, M ilio n y  ludzi g łodowało, 
podczas gdy n iek tó re  państwa n iszczy ły  nad­
m iar środków  żyw ności( lub  płacilty farmerom 
premie za ni eupra w ian ie  ro li.  F abryk i p ro­
dukow a ły i p roduku ją  sam oloty, bomby, a r­
m aty, okręty* w ojenne; najw iększe w yna lazk i 
służą celom niszczenia —  a równocześnie 
szerzy się nędza.

Zrozpaczony człow iek, nie znajdu jąc w y j-  
ścaa z tej beznadziejnej -sytuacji, trac i w iarę  
w siebie i w swój rozum. W idz i, że nauka, 
k tó ra  mogła być b łogosław ieństw em f została 
użyta na zło, sta ła  się przekleństwem, a on 
n ie  jest w stanie temu zaradzić. .W ta k ie j 
atmosferze rodzą sio m yśli, że dalszy postęp 
n auk i może przynieść ty lk o  jeszcze większe 
nieszczęścia; są ludzie , k tó rzy  zaczynają bać 
się nauki i pragną 'zatrzymać je j rozwój,

Postaw iony w  ten sposób problem  autor 
stara się rozwiązać w  skazując na społeczny 
charakter nauki i na przem iany społeczne, 
dokomywują-ce się w naszych oczach.

Przede w szystkim  wychodzi z zaftożenia, że 
ja k ko lw ie k  by b y ło  obecnie, nauka w końcu 
musi być uznana za b łogosław ieństw o. ,,Bo 
nauka w yczarow yw u je  wolność a n iszczy w ię ­
zy ig n o ra n c ji" .

K to  w ięc w in ien  złemu? Uczeni, pozosta­
w ien i samym sobie, pracują w tych  dziedzi­
nach i  'w tych kierunkach, dokąd prowadzi 
ich log ika  badanych problem ów. Za cel sta­
w ia ją  sóbie postęp k u ltu ra ln y  i in te le k t u a lm  . 
A le  nauka m a też oblicze  społeczne. Gdy 
s i ły  społeczne zwracają się k u  w o jn ie , uczeni, 
chcą czy nie chcą. zostają oderw an i od 
swych dotychczasowych badań i musza um ie­
ję tności sw o je  i s iły  zastosować do ce lów  
niszczenia.

To co tak jaskraw o w ystępu je  podczas 
w o jn y , p rze jaw ia  się także w czasie poko ju ; 
rów n ież i  w tedy nauka n ie  jes-t niezależną 
dyscypliną, przeciwnie, jes t uzależniona od 
społeczności. Jeśli nauka zawodzi, w inna 
jes-t społeczność.

,.G rupy społeczne jako  całość, nieosoborwc 
ujęte, m ają swą własną -naturę, swe wewnę­
trzne potrzeby, w łasne tendencje ro-zwoju 
i stąd też wjlasne fo rm y  zachowania s ię ". 
Ich kodeks m ora lny  jes t inny , n iż prawa e ty ­
czne jednostek. Otóż m oralność społeczeństw 
i Ich organizacja  zaw iodła i wym aga zmian. 
Zm iany tak ie  dokonują się obecnie. Z chaosu 
rodzą się nowe społeczne fo rm y o rga n izacy j­
ne. ,,Zadaniem naszym jes t zbadać silły so­
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cjalne, któ re  s tw o rzy ły  naukę, p rzyczyn iły  
się do wzrostu e ty k i j  doprow adziły  jedną 
i drugą ido obecnego impasu. W ted y  dopiero 
zdamy sobie sprawę z s ił, sto jących do na­
szej dyspozycji, i będziemy mo<gli rozsądnie 
p ok d e roi w a ć b ieg i em w yp adik ó w .' ‘

Ból i  nieszczęście, 'które nieraz jeszcze dziś 
nauka sprowadza, są wedhug aiuitora w łaśnie 
w yn ik iem  tego przełom u, k tó ry  się  dokonuje 
w naszych oczach, i  dotwodem tego, że do­
tychczasowy sysitem okazał się „n ie zd o ln y  do 
konstruk tyw nego  w yzyskan ia  noiwej w ie d zy ".

Talk byw a ło  zawsze w  przełom owych chw i­
lach. Przykładam i z h is to r ii nauk auto r i lu ­
s tru je  fa k t, że w  tak ich  momentach nauka 
zawsze b y ła  „p rzekleństw em  dla tych , k tó rzy  
są n iezdo ln i (korzystać z nowszej w iedzy, ale 
w  końcu błogosław ieństwem  d la tych, k tó rzy  
um ią ją  je j użyć, by kszta łtow ać nowy św iat 
z chaosu św iata dotychczasowego".

System kope to ika ńsk t b y ł przekleństwem  
dla tradycy jnego  dogmatyzmu, ale błogosła­
w ieństwem  dla w o lne j m yś li. Rozwój fab ryk  
by ł przekleństwem  d la rzem ieślnika, ale b ło­
gosław i eństwem dla industria lazm u, Dziś nau- 

i est przekleństwem  d la  tych , k tó rz y  oba­
w ia ją  się nowego porządku społecznego, n ie 
rozum ieją praw  rozw o ju , n ie  chcą re w o luc ji 
w swych poglądach społecznych i  m oralnych.

Podejście autora jest ciekawe, budzi jednak 
pewne w ątp liw ości. A u to r gw a łto w n ie  wal- 
CZY 2 poglądem, że drogą do rozwiązania 
obecnych problem ów  jes t m oralne odrodzenie 
jednostek. Tw ierdz i, że morałnoiść ind yw id u ­
alna jes t zupełnie n ieodpow iedn ia  je k o  pod­
stawa zachowania się  nowoczesnej społeczno- 
S( '• Opiera się ona bow iem  n a  odpow iedzia l­
ności jednostk i wobec jednostk i, co w  spo­
łeczeństw ie n ie  w ystarcza: konieczna tu  jest 
odpowiedzialność jednostk i wobec g rup y  społ­
ecznej jako  całości. „Jednostka  może być 

na jbardz ie j n iew inną osobą, jaką  da się 
pomyśleć, ale społecznie, n ie  zdając sobie 
nawet sp raw y z tego, może być ona p raw dz i­
wym szatanem... W  tych warunkach n ie  jed ­
nostki w in n y  przem ienić swoje serca, ale 
społeczność musi doznać zm ian zasadniczych." 
Zapomina autor w  swym zbyt jednostronnym  
nastaw ieniu, że społeczeństwo składa się z

jednostek, i  że społeczność, składająca się z 
jednostek n iem ora lnych, n ie  będzie zapewne 
jako  caiłtość, k ie row ać się zasadami m ora lny ­
mi, że zachodzi współzależność pom iędzy roz­
wojem  jed n o s tk i i g rupy społecznej.

N ie precyzu je  też autor zmian społecznych,
0  ja k ie  mu chodzi. Pewne zm iany są niewąt_ 
p liw ie  konieczne, chodzi jednak o ic h  roz­
m iar i  sposób przeprowadzenia. N ie  w ys ta r­
czy tu przebudowanie samych społeczeństw z 
osobna; w  dz is ie jszych czasach potw ornych 
w yna lazków  w o jennych  i zależności gospodar­
czej państw  cajlego św iata, zagadnienia w ew ­
nętrzne grup społecznych s ta ją  się niemal 
sprawam i drugorzędnym i wobec problemu 
w spółżycia  tych  grup  m iędzy sobą.

N ie  w yda je  się 'też słusznym schematyczne 
odróżnien ie  tych , d la k tó ry c h  nauka jest 
przekleństwem , bo n ie  um ie ją  s ię  do n ie j 
dostosować, bo ją  się  je j i  p ragnę liby  za­
hamować je j postęp, i  tych , k tó rz y  z n ie j 
korzysta ją . N auka w  najogóln ie jszym  zna­
czeniu posiada liczne  ob licza  i  dziedziny
1 zw yk le  równocześnie jedna je j zdobycz jes t 
b łogosław ieństw em , druga zaś może być  ziem, 
choćby chw ilow ym , d la  tych  samych jedno­
stek.

Czy n ie  bardzie j zgodne z p rak tyką  życia  
b y ło b y  stw ierdzenie, że nauka p rzynosi 
w prawdzie nieraz ból i nieszczęście —  ale 
jes t to n ie do u n ikn ięc ia  wobec sprzecznych 
interesów  iudzki-ch. Powstrzymać je j rozrwoju 
się nie da, bo je s t ona w ykw ite m  potrzeb 
społecznych i ham ując je j postęp pozbaw ili­
byśm y się m ożności korzystan ia  z je j b łogo­
s ław ieństw . Jeś li zaś zastosowanie nauki 
sprowadza n ie k ie dy j nieszczęścia, s łusznie 
się o d  n ie j wym aga, by sama um iała je  
zwalczyć. Bo jest to przecież je j g łów nym  
celem, by ludzkość uczyn ić  szczęśliwszą.

Stanisław' Roman 
INSTYTUT H ISTO RYCZNO-PRAW NY U. J.

*
ROBERTSON J. M. Rationalisa i. London 1945 
The Th inke r's  Forum no. 37. W atts  and Co. 
Str. 28.

Broszura, poświęcona rac jona lizm ow i w  o- 
gó lnym  tego s łow a znaczeniu i  w ogó lnym  
też jego zastosowaniu, w ydana przez ruch liw e  
zrzeszenie The R ationa lis t Press Association,

10*
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stanow i skró t ks iążk i pod ty  on samym ty tu ­
łem, ogłoszonej jeszcze w  1912. Pominięto 
obecnie ustępy, dotyczące p isarzy, k tó rych  
dzie ła b y ły  wówczas szczególnie w obiegu 
i k tó rz y  zab ie ra li głos w  spraw ie ra c jo n a li­
zmu. W  ten  sposób uproszczona broszura tra ­
fić  ma obok innych  p u b lik a c ji wspomnianego 
zrzeszenia do rąk  szerokiego ogółu. M yś l 
słuszna, gdyż w przezwyciężaniu sku tków  
w o jny , w odbudow ie zniszczeń powszechnych 
także na tu ry  psychicznej i tw orzeniu ,,noweigo 
ła d u '1 m yś l rac jona lis tyczna pow inna odegrać 
ro lę  dodatnią. W  u jęc iu  te j broszury, ja k  i 
innych  podobnych p u b lik a c ji, chodzi o p rzy ­
jęc ie  bez zastrzeżeń rozum u jako  narzędzia 
i  czynnika przewodniego w  sprawach ludz­
k ich  i  odrzucenie wszelk ich a rb itra lnych  u- 
proszczeń ze strony au to ry te tów  m oralnych 
lub in te lek tua lnych . W sze lk ie  w artośc i i 
wszelkie dzia łania  na leży poddać k ry tyczn e j 
ocenie, spraw dzić w  doświadczeniu, zanim eię 
jc  p rzy jm ie  lub zanim się do n ich p rzystąp i, 
inna rzecz, że na broszurze J. M. Robertsona 
ciąży jeszcze pomimo dokonanych skró tów  
data opracow ania i  p ierwszego wydana —  
role 1912. K on trow ers je  i  ustalanie granule 
po jęc iow ych z pozytyw izm em  i naturalizm em , 
z  pragmatyzmem i  w ierzeniam i re lig ijn y m i, 
z w ie lkośc iam i w ieku  X IX , w tym  sensie 
należą już  dzisia j do przeszłości. W yda je  się, 
że raczej należało w znow ić rozprawkę J. A . 
Hobsona z r. 1933 Rationalism  and Humanism. 
W  każdym  jednak razie wszechstronna anliza 
s łow a ,,rac jo n a lizm " w skazuje m. in. na g łę­
bszy jego sens, niż ten, k tó ry  w ystępu je  
dość powszechnie w  A n g lii,  gdzie ,,racjona­
lis tę "  utożsam ia s ię  z , ,wo ilnomyśliŁcielem 
{ to szczególnie ty lk o  w  kwestiach w ia ry  i 
n ie w ia ry . Robertson kończy broszurę zw ró­
ceniem uw ag i czy te ln ika  na znaczenie ra c jo ­
nalizm u także i d la  p raw dziw e j, ,,rozum nej" 
dem okra tyzacji św iata i zb liżen ia narodów. 
N ie  znaczy to zresztą, by  racjona lizm  m iało 
się proklam ować jako  zupełnie nową drogę 
d la  narodów, a rac jona lis tę  uważać za ,.mo­
nopolistę dobra '/. Znaczenie tego ,,'ismu 'po­
lega na odrzucaniu przesądów i poglądów, 
k tó re  się przeżyły , a ukazyw an iu  całego ży ­
cia w pełnym  św ie tle  badań nowoczesnych.

bl

*
W. L. SUMMER. New Progress in  Science. 
O xford  1946, Basil B lackw e ll. Str. 176.

W ie le  z w yna lazków  i  o dk ryć  dokonanych 
na k ró tko  przed wojną i  V  czasie je j trw an ia  
b y ło  zazdrośnie strzeżonych przez państwa 
prowadzące w ojnę . Dopiero dziś p u b liku je  sdę

pewne ich szczegóły i to  najczęściej fragm en­
tarycznie przez prasę i rad io . Książka W . L. 
Su minera jes t jedną z pierw szych książek in ­
fo rm ujących nas o wynalazkach i odkryc iach 
z dziedziny fiz y k i, techn ik i chemii, m edycy­
ny i  b io lo g ii, jaik.a do. naw przyszła z Angilili. 
W  p ierwszym  rozdzia le  autor op isu je  zasto­
sowania e le k tro n ik i. Po /krótk im , ogólnym  
wstępie o własnościach e lek tronów  autor o p i­
suje m ikroskop  e lek tronow y, radar, postępy 
te le w iz ji oraz beta tron, urządzenie do o trzy 
mania bardzo szybkich e lektronów . W następ­
nym rozdziale podany jesit zarys te o r ii jądra  
a tom ich w ego, h is to ria  o trzym ania  bom by a to­
m owej, zasady je j p ro d u kc ji i  dzia łanie . Z ko ­
le i następuje opis s iln ik ó w  ra k ie tow ych  i  tur 
b i nowych sam olotów  p rzy  czym autor uw zg lę­
dnia w y s iłk i obu s tron  walczących nad k o n ­
s trukc ją  sam olotów  rak ie tow ych  i  bomb ra ­
k ie tow ych . C iekawą jes t wzm ianka o n ie  zaiste 
sowanej jeszcze w  w o jn ie  bromi n iem ieckie j 
V  3, bombie la ta jące j z napędem rak ie tow ym , 
posiadającej urządzenie czułe na huk m oto ­
rów  bombowców, oraz sprzężone z n im  urzą­
dzenie s terowe pozwalające ten  bom bowiec do­
ścignąć i  zniszczyć. Broń ta  m ogłaby po za 
stosowaniu spowodować o lb rzym ie  s tra ty  
wśród a taku jący eh bom bowców a lianck ich . —  
A u to r op isu je  też ,postępy chem ii z dziedziny, 
o trzym yw an ia  m ateria łów  p lastycznych. Po 
wstępie, om aw ia jącym  pokró tce  zasady che­
m ii organicznej podany jes t k ró tk o  sposób fa ­
b ry k a c ji celu lozy, nylonu,, sztucznego rogu iitd. 
Następnie om ówione Są ważne os iągnięcia  me­
d ycyny : su lfam idy, pen icy lin a  i  sposób je j 
o trzym yw ania , ostatn ie  badania nad insu liną  
i m ateria łam i zastępczym i ch in iny . A u to r 
uwzględnia też osiągn ięcia  uczonych rosy j 
skich. i  am erykańskich w dziedzinie genetyk i 
roś lin , uszlachetn ian ie  is tn ie jących , p rzystoso­
wanie iich do w ege tac ji w  różnych k lim a tach  
itd .

O statni rozdział p t.: Science now and in  the 
fu lu re  zaw iera jeszcze pewne szczegóły d o ty ­
czące różnych odkryć , oraz w n io sk i ogólne, 
podobne do tych , ja k ie  czyta liśm y w  książce 
Carrela C złow iek isto ta  nieznana.

Książka napisana jes t przystępnie, opis ka ­
żdego w ynalazku A o d k ry c ia  poprzedzony jes t 
k ró tk im  podaniem zasad, na k tó rych  się to  
odkryc ie  opiera, oraz h is to rią  danego o d k ry ­
cia. Pewne 'luk i zaw iera ją  ustępy o radarze, 
gdzie autor zb y t pobieżnie op isu je  dzia łanie 
magnetronu, o te lew iz ji, gdzie n ie  podano 
schematycznego rysunku  odb io rn ika  te lew i­
zyjnego i  urządzenia regulu jącego jasność p la ­
mek tworzących odb ie rany obraz w rurze
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Brauna, oraz w  ustęp ie  o beta tron ie , gdzie nie 
podano sposobu rozpędzania e lektronów  i  r y ­
sunku. Książka zaopatrzona jes t w  16 cieką 
w yc li fotografiiij,, odnoszących się do odkryć 
onnawtainych w tekście.

Bronisław  Sredniawa
ZAKŁAD  F IZY K I D O ŚW IADCZALNEJ U. J.

*
JÓZEF PIETER: B iogra fia  ogólna. Wstęp do 
nauki o życiu  ludzk im . Str. 174, Kraików 1946. 
(O życ iu  d la  życia). W iedza-Zawód-Ku$ura.

Książka dra J. Pietera, docenta U.P. i  dyre ­
ktora  In s ty tu tu  Pedagogicznego w. Katow icach, 
s tanow i obszerny wstęp do pracy w łaśc iw e j, 
k tó re j autor zamierza dać ty tu ł:  Życie ludzi. 
Zarówno przez B iogra fię  ogólną ja k  i przez 
zapowiedziane dzie ło o życ iu  łudz i pragnie 
autor zapoczątkować nową naukę o człow ieku 
i  o  życ iu  ludzkim . , .Nauka ta powinna." — 
zdaniem autora —  ,.w ype łn ić  w ie lką  lukę  na 
wspólnym  pograniczu nauk psycholog i cznych, 
socjo logicznych i nauk o k u ltu rz e " . Powinna 
spełn ić —  ja k  pisze dr P ie ter na końcu p ie r­
wszej części ks iążk i, tra k tu ją ce j o  użytecz­
ności w iedzy hum anistycznej —  ,,część naidziei 
pokładanych ongiś niesłusznie w psycho log ii. 
Powinna um oż liw ić  logiczne, a równocześnie 
pożyteczne zespolenie licznych  fragm entów  o 
życ iu  ludzkim , rozsypanych w  naukach hikSlo- 
rycznych, w  e tnogra fii, m edycynie, na rub ie ­
żach psycho logii, w  so c jo lo g ii i  in n ych ".

Dla nowej nauki, k tó ra  ma zmierzać do zbu- 
! °wan:ia ogó lne j te o r ii form  i  mechanizmu 
życiu ludzkiego, p roponu je  autor nazwę: b io ­
g ra fia  ogólna. Term in b iog ra fia  jes t wg. auto­
ra wskazany ze względu na  podobieństwo 
rzeczonej nauki do- lite ra ck ich  lub h is torycz­
nych bdogirafij poszczególnych osobistości. Za 
główne elem enty tego swoistego mechanizmu 
życia  ludzkiego uważa on: procesy życia, w a­
lo n k i środow iska i  s tru k tu rę  osobowości.

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że , .ludzkości n ie ­
odzownie potrzebną je s t w iedza o mechani- 
z.mie życia  i w spółżycia  ludz i w zgl. grup lu ­
dzkich ze sobą". Powszechnie zwraca się u- 
wagę na dysproporcję  m iędzy rozwojem  nauk- 
p izyrodniiozych i hum anistycznych, na niebez­
pieczeństwa zagrażające nam ze s tro n y  wspa- 
j lia  CCz jednostronnego rozw o ju  techn ik i 

° / c em icznej. Coraz częściej pisze się o  
tym, zc psycho logia  i  soc jo log ia  za w io d ły  po ­
kładane w n ich nadzieje, że n ie  s tw o rzy ły  
dotąd przydatne j i  pożytecznej nauki o życiu 
człow ieka, w ięce j, że wiedza humanistyczna 
w ogólności, a o rganizacja  życia  społecznego 
i p o lity k a  w szczególności, nie spełn ia ją  zadań

sw ych w sposób zadowalający. Ratunku szu­
ka św ia t w  nauce, k tó ra  b y  uiiaitwiła oparcie  
życia  zbiorowego na przesłankach naukow ych, 
a n ie  na przesądach, impulsach i  antagoniz­
mach.

Faktem jest, że w  okresie  w span ia łych  su­
kcesów w  dziedzinie nauk ścisłych, jeszcze 
bardzo m a ło  i  niedostatecznie jes t nam znany 
sam człow iek, zarówno z psychologicznego, 
ja k  i  socjo logicznego punktu  w idzenia. Tym 
tłum aczy się popularność, jaką  cieszą się b io ­
grafię  i  pow ieśc i z życ ia  w ie lk ic h  ludz i, oraz 
powodzenie dzieła, laureata N ob la  dr A . Car- 
reTa C złow iek isto ta  nieznana. W  książce te j 
s ta ra ł się on udoistępnić ca łoksz ta łt w iado­
mości naukow ych o człow ieku, tak im  jak im  
jes t w naszej epoce. Książka ta  b y ła  próbą 
stworzenia syn te tyczne j w iedzy o człow ieku, 
dostępnej d la w szystkich. A czko lw iek  s ta ra ł 
się  w  n ie j autor podać zw ięzłe  w iadom ości 
n ie  ty lk o  o b io log icznej naturze psychik i, lu ­
dzk ie j, lecz rów n ież o z jaw iskach  życ ia  du­
chowego i  społecznego', to jednak nie dał p e ł­
nej w iedzy o  człow ieku i n ie  zadow olił ani 
la ików , ani naukowców.

D r P ieter n iem al trzecią część ks iążk i po­
św ięc ił k ry ty c e  dotychczasowego dorobku  i 
użyteczności w ie d zy  hum anistycznej. N ik t  n ie 
zaprzeczy, że m etody nauk hum anistycznych 
n ie  są jeszcze ścisłe i  należycie  w ypracow a­
ne, że specja liśc i poszczególnych nauk hu­
m anistycznych pow inni zw rócić  swą uwagę 
przede w szystkim  na badania społecznie uży­
teczne. A le  i  o tym  trzeba pam iętać, że p o ­
parcie jak iego doznają te nauki jes t n ie w y ­
starczające, a trudności w zastosowaniu me­
tod eksperym enta lnych (jedyn ie  rac jona lnych  
i  p łodnych w  w y n ik i)  znacznie trudn ie jsze  niż 
w ja k ie jk o lw ie k  inne j d z ie iz in in e . A u to r B io ­
g ra fii ogólnej zdaje sobie sprawę z n iew ysta r- 
czalności dotychczasowych źródeł i  m etod na­
ukowego badania cz łow ieka i dlatego -v^ysu- 
wa koncepcję eksperym entu  b iograficznego, 
k tó ry  jedyn ie  może u ła tw ić  poznanie praw  
b iograficznych. Że n ie  jes t to  pom ysł now y, 
świadczy o tym  antyku! J. B. S. H a ldane 'a 
P izyszłość rodzaju ludzkiego, p isany w ro ku  
1932 a og łoszony niedawno' w czasopiśmie 
PROBLEMY (nr 3/46). Znakom ity  uczony po­
w iedzia ł już wówczas, że nauka, jeże li ma 
popraw ić stan społeczny —  podobnie ja k  u- 
dcskona lila  środow isko w k tó rym  ludzie ży ­
ją  —  musi również do cz łow ieka stosować 
m etody doświadczalne, choćby p rób y  w  tym  
k ie ru n ku  w y w o ła ły  ta k  zapam iętałą opozy­
cję, ja k  to by ło  w przeszłości.
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Od p ierw szych c li wid naszej państwowości, 
odrodzonej w  1918 roku, o dzyw a ły  się  u  nas 
g łosy o potrzebie  badań mad zgłębieniem  is to ­
ty  życ ia  społecznego i nad rozw iązywaniem  
na mowo palących kw e s tii szczegółowych. 
Prot. B ujak już w  r. 1918 pisał w  pierwszym  
tom io N A U K I POLSKIEJ o potrzebie nauko­
wego badapia życ ia  społecznego; zw racał u- 
wagę, że w obecnym  okres ie  rozw oju  społe­
cznego ty lko  jak iś  in s ty tu t do badań społe­
cznych może w spierać społeczeństwo i czyn­
n ik i odpow iedz ia lne ' za państwo w u trzym y­
waniu i  doskonaleniu jego o rga n izac ji spo­
łecznej; w  przeciw nym  razie —  p isa ł prof. 
Bujaik ,,g roz iłoby niebezpieczeństwo zw yrod ­
n ien ia  i  upadku m isterne j o rgan izac ji społe­
cznej ( k tó ra  c iąg łym  'trudem i  troską może 
być u trzym yw ana". Jako h is to ryko w i us tro ju  
gospodarczego i soc jo logow i chodziło  mu 
przede w szystk im  o raojonadne poznawanie 
stanu faktycznego m oż liw ie  ścisłe i  o b ie k ty ­
wne, o w yciąganie  w niosków  zarówno w k ie ­
runku teoretycznym  ja k  i  p raktycznym .

Nieco dalej poszedł prof. Znaniecki, k tó ry  
w  art. O potrzebach soc jo log ii w  Polsce (N A ­
U KA POLSKA T. X.) zarysował program  ba­
dań so c jo lo g ii ih/uma mis tycznej, jako  em p iry ­
cznej i  pozy tyw ne j nauk i o faktach społecz- 

> mych, czerpiącej sw ój m ateria ł z badań nad 
życiem  społecznym . W skazyw ał, że ca ły  sze­
reg nauk hum anistycznych zatrąca o z jaw iska 
społeczne i  obserw ując je  pow ierzchow nie 
i jednostronnie, w yciąga ze sw ych obserw acji 
w n iosk i socjo logiczne, noszące przeważnie 
cechy naukowego dyle ta tyzm u. W  tymże 
a rtyku le  pisał, że ,,w  dzisie jszych sko m p li­
kow anych a zm iennych w arunkach wszelkie 
p róby planowego dzia łan ia  społecznego mogą 
być ty lk o  w tedy skuteczne, jeże li się oprą na 
ścis łe j, a g run tow ne j w ie d zy". Taką w iedzę 
chciał w idz ieć w so c jo lo g ii. W yobraża ł on 
sobie, że konieczne jes t stworzenie te o rii oso­
bowości społecznej, k tó re j przedmiotem po­
w inno być badanie rozm aitych  fragm entów  
indyw idua lnego życia. W  n iezw ykle  in te re ­
su jące j książce Ludzie te raźn ie js i a c y w iliz a ­
cja przyszłości (1935) obszerny rozdział po­
św ięc ił /prof. Znan iecki analizie  p rob lem ów  
i metodzie badań nad osobowością społeczną 
(str. 99— 139). Jest rzeczą charakterystyczną, 
że m iędzy teorią osobowości społecznej Zna­
nieckiego a b iog ra fią  ogólną Pietera zachodzi 
dość znaczne podobieństwo. Prof. Znaniecki 
tw ierdz i, że osobowość społeczna indyw iduum  
dostępna jes t naukow em u badaniu ty lk o  przez 
jego b iog ra fię  społeczną, k tó ra  rozpoczyna 
się już w  w ie ku  niem owlęcym  i jest h is to rią

rozw o ju  jego dążności społecznych przez od­
twarzanie danej mu rzeczyw istości zgodnie 
z ku ltu ra ln y m i wzoram i, a zarazem ¡i nieroz- 
dz ie ln ie  h is to rią  przetwarzania danej mu rze­
czyw istości przez .działanie jego dążności spo­
łecznych... Innym i s ło w y  jest. to  h is to ria  
udziału osobnika w święcie społecznym ". To 
b iogra fie  indyw idua lne  m ia ły  być m ateria łem  
do ana lizy  porównawczej i  uogólnień d o ty ­
czących k ie ru n ku  ew o lu c ji osobowości społe­
cznych.

T<| b iograficzną metodę w  badaniach p o ró ­
wnawczych nad osobowością o czym wspo­
m ina ją  tak  Znaniecki ja k  i P ieter ~~ pierwsza 
zastosowała Ch. Buhler w  książce Der 
menschUche Łebenslauf, lecz ogran iczy ła  swe 
badania do zasadniczego schematyzmu b io lo­
gicznego, bez uw zględnien ia  w p ływ u  kręgów  
społecznych i  bez ana lizy soc jo log icznej ró l 
osobistych. (Próbę zastosowania sw ej teo rii 
osobowości społecznej przeprow adził prof. 
Znaniecki na m ateria le  oko ło  700 życ iorysów  
i b lisko  00 grup  i  in s ty tu cy j w ychowawczych. 
Jest fo  dalsza część jego ks iążk i, traktu jąca
0 ludziach teraźniejszych. Na gruncie  te j ana­
liz y  zarysow ał autor m ożliw ość nowych, le ­
p ie j i ra c jona ln ie j żyjących ludzi. Lecz ta  
część ks iążk i nie ma już charakteru nauko­
wego. Jeszcze raz w ró c ił Znan ieck i do tych 
zagadnień w  art. Stan obecny technolog ii spo­
łecznej (RUCH PRAW NICZY, EKONOM ICZNY
1 SOCJOLOGICZNY, z. 3/1939). Podniósł w 
nim , że lite ra tu ra  z zakresu technolog ii spo­
łecznej op ie ra  się na uogólnieniach n ie śc i­
s łych , dogmatycznych, system atycznie n iepo­
w iązanych, często sprzecznych ze sobą. Przy­
czynę zła w idz i on w  tym , że pow sta ły  oni' 
n iem etodi/logicznie, że są w ytworam i, p o sp o li­
tego empiryzmiu, nie k ierowanego spraw dzia­
nami naukowym i. N ie s te ty  —  ja k  dotąd 
socjo log ia  (ani teoretyczna, ani stosowana) 
nie zdoby ły  się na zadawalającą 'teorię życia 
ludzkiego.

G runt, na k tó rym  mogła powstać koncepcja 
b iog ra fii ogó lne j, by ł w ięc przygotow any. C o­
k o lw ie k  b y  się  jednak pow iedzia ło  o  genezie 
koncepcji nowej nauki i życ iu  ludzk im  to, 
mimo w szystkich  podobieństw , w te j postaci 
ja.k ją  p rzedstaw ił dr Pieter, jest ona nową 
i na wskroś o ryg ina lną . Sama B iografia  ogólna 
jes t dopiero ogólnym  zarysem, a w łaściw ie  
rozprawą na  temat is to ty , zakresu, przesłanek, 
zagadnień i  metod now ej nauki hum anistycz­
nej, k tó rą  przedstaw ia w sposób bardzo su­
gestywny, raczej na płaszczyźnie zdrowego 
rozsądku, niż naukowo uzasadnionej syste­
m a tyk i zagadnień. To jedno trzeba bezspornie
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przyznać, że książka jes t bardzo ciekawa, że 
pobudza do m yślenia i u ła tw ia  zrozumienie 
n iowystarczalnośoi i fragm entaryczności do* 
tychczasowej w iedzy o  człow ieku.

Józef Korpala

SEM IN AR IU M  O ŚW IATY I KULTURY DORO­
SŁYCH U.J.

*
•W INCENTY OGRODZINSKI: Dzieje piśmien­
nictwa Śląskiego. T. I, K atow ice  W roc ław  
1946, str. 214. (Pam iętnik In s ty tu tu  Śląskiego 

* . I I ,  4).
Książka la ma już swoją h is to rią  —  jak  

w ie le  innych  ks iążek po lsk ich  —  gdyż skład 

je j ukończony w s ierpn iu 1939 r. u le g ł zu­

pełnemu zniszczeniu po w ybuchu w o jn y . A u ­
to ro w i udało się zachorwać o db itkę  ko rek to ­

wą, któ ra  posłużyła do nowego, pełniejszego 

u jęc ia  pracy. N ieste ty  śm ierć n ie  pozw oliła  
mu już na wykończenie dzieła, tak że drug i 

tom tego cennego, bo p ion ierskiego opraco­
wania p iśm iennictw a śląskiego-, k tó ry  obejm ie 
lite ra tu rę  aż do czasów najnowszych, będzie 
uzupe łn iony przez innych autorów  i  ukaże się 
v czasie późniejszym. N ie jes t to w ścisłym  

lego słow a znaczeniu h is to ria  l ite ra tu ry  ślą­
sk ie j a tym  m nie j p iśm ienn ic tw a  polsk iego na 
Śląsku. Na podstaw ie żmudnych -poszukiwań 
autora daje nami jednak pojęcie  o udziale 
Śląska w  p iśm ienn ic tw ie  średniowiecznym , 
‘-tas unkach ku ltu ra ln ych  śląsko-polskich,

wreszcie o w p ływ ie  po lsk im  na lite ra tu rę  
śląsko-niem iecką. Połowę swego dz ie ła  po ­
św ięcił autor epoce Lom py i Stalmacha.. Ba­
dając przebieg w a lk i o  p raw a języka p o l­
skiego od końca X V II I  w ieku doszedł Ogro- 
dziński do wniosku, że n ie  in te ligenc ja  g ó r­

nośląska u n a ro d o w iła  przez długie la ta  lud. 
lecz p rzec iw n ie  lud  unarodow ił w końcu zna­
czną część w yszłe j z niego in te lig en c ji. Prze­
łom w ieku  X V II I  -i X IX  s tanow i —  zdaniem 
autora —  najsm utniejszą i  zarazem bardzo 
ciekawą kartę  w  dzie jach p iśm ienn ic tw a pol- 
sko-śląskiego. Jk

*
Szkolnictwo w  liczbach 1944/45. M inis te rstw o 
O św ia ty, prace B iura  badań i  s ta ty s ty k i pod 
red. D r M ariana Falskiego. W arszawa 1946, 
skład g łów ny: Państw. Zakł. W yd . Szk. s tr. 
45.

Pożyteczne to w ydaw n ictw o  zawiera p ie rw ­
sze po w o jn ie  usystematyzowane dane liczbo­
we o »tanie szko ln ic tw a , zebrane przez M in i­
sterstw o O św ia ty  w kró tce  po w yzw olen iu  
k ra ju . Składa 6iię o,no z 2 części, wstępnej, 
k tó ra  daje obraz porównawczy stanu szko l­
n ic tw a  przed w ojną , m. in . szko ln ic tw a  w y ż ­
szego i  w roku 1944/45, oraz d rug ie j, w łaśc i­
w ej, w  k tó re j zestawiono dane o szkołach, 
nauczycielach i  m łodzieży we w szystkich  
•typach szkół w roku szkolnym  1944/45.

Szkolnictwo w liczbach 1945/46. j. w . s tr. 79 
przy zm ianie fo rm atu  z A  5 na A  4.

W ydaw n ic tw o  obe jm uje  już całość matę 
r ia łu  ze w szystk ich  ziem Polski w  obecnych 
je j granicach, u legło rozbudowaniu i dalej 
idącej specja lizac ji w wyzyskaniu obfitego ma­
te ria łu  statystycznego. Dzia ł szko ln ic tw a  w yż­
szego obejm uje zestaw ienia: danych ogó lnych, 
dotyczących ilo śc i szkó ł i w ydzia łów , stanu 
ilościow ego w ydzia łów , katedr, pracowni na­
ukow ych , nauczycie li, personelu pomocnicze­
go, stanu ilościow ego studentów , podzia łu  ich 
według roku nauki, porów nanie ilo ś c i kandy­
datów do s tud iów  wyższych w poszczegól­
nych uczeln iach i p rzy ję tych , zestawienie d y ­
p lom ów niższych i wyższych s topn i w n .ku  
1944/45 oraz nostry fikow anych.


